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N o w a  K l a s a  C .  U c h w y ć  j ą  w  m c h u .

► Płynność ruchu... pęd pow ietrza... 

p ierw szy ostry  zakręt... drugi... trzeci... 

sam ochód reagu je  na każdy Twój ruch... 

w yjeżdżasz na  autostradę... A gility  Control 

dostosow uje pracę zaw ieszenia do nowej 

nawierzchni... przez cały czas chroni Cię 7 po

duszek  powietrznych... czujesz się  pew nie 

i niezależnie... ten komfort... precyzja... kiasa...

Uchwyć ją  w ruchu. Nowa K lasa C już 

od 1199 zł*. Odwiedź sa lon  M ercedes-Benz. 

Bądź o k ro k  p rz ed  in n y m i.

‘ P rzy k ład o w a  r a ta  d ła  K la sy  C 2 0 0  K w  3 6 -m ie s ię c z n y m  k re d y c ie , 

p r z y  u d z ia le  w ła sn y m  40%  i ra c ie  b a lo n o w e j 40%, r r sp . 8 ,6 8 %.

Zużycie paliwa -  K lasa C 220  CDI: 6 ,21 /100  k m , em isja C 0 2: 160 g /km . 

B ezp ła tn a  in fo lin ia : 0 0  8 0 0  17 7 7 7  7 7 7 ; w w w .m erced es-b en z .p l Mercedes-Benz

R A C Z K O W S K I  n a  C z w a r t e k

W TYM TYGODNIU NIE PISZEMY:
...o niewdzięczności niektórych  
ludzi. Dostają tacy pocztą w wielkiej 
kopercie wydrukowane na 
eleganckim papierze estetycznie 
zaprojektowane przecudne życzenia 
świąteczne, zaczynające się od słów 
„W przededniu Zmartwychwstania 
Chrystusa" i zamiast się odwdzięczyć 
nadobnym za piękne, zaczynają się 
zastanawiać, kto zapłacił za tę 
przesyłkę. Przecież nie rzecznik 
rządu podpisany pod „Wesołego 
Alleluja!”, najwyraźniej przekonany 
że każdy adresat w Polsce musi być 
katolikiem rże  takie życzenia nie 
mogą urazić czyichkolwiek 
i jakichkolwiek uczuć.
Bo ci niewdzięczni ludzie to my 
Niestety

...o lękach Piotra Semki
publicysty Człowiek ów najpierw 
wymyślił, że Kwaśniewski chciałby 
trzeciej kadencji na prezydenckim 
stolcu, a potem tak się przestraszył tej 
myśli, że ją opublikował, by się jej 
pozbyć. Bo tak naprawdę było 
zupełnie inaczej: Semka jest 
publicystą wybitnym, patrzy 
w odległą przyszłość z łatwością

jasnowidza i jasno zobaczył, 
że przydałoby się zabezpieczyć 
trzecią kadencję miłościwie nam 
obecnie panującemu, więc zmusił 
Kwaśniewskiego do deklaracji, 
że on nigdy w życiu i tak dalej, 
otwierając pole do zmiany 
„niedobrej" według premiera 
konstytucji. Więc jednak, 
jak powiedział węglarz Stach: 
„Strach jest”.

...o  tradycji. Prezydent Kaczyński 
udzielił wolnego dnia w Wielki Piątek 
paniom zatrudnionym w jego 
kancelarii. Musiały mieć przecież 
kiedy posprzątać i ugotować dla 
swoich panów Bo to tradycja tak 
oczywista, że niezauważalna, w końcu 
my też jej hołdujemy jasny gwint.

...o  ministrze Ziobrze (uwielbiamy 
odmieniać jego nazwisko, tak brzmi 
dobrze), który chce przed sądem 
naciągnąć Donalda Kiska choćby 
na przeprosiny za sugerowanie, 
że coś wycieka z prokuratur 
(oprócz wazeliny wobec 
przełożonego), skoro na wysoką 
grzywnę liczyć nie może (w końcu

Jacek Kurski musi zapłacić tylko 
15 tysięcy za kalumnie o PO, 
a koledzy i tak obiecali mu pomóc). 
Bo kiedy na naszych oczach 
dokonuje się taka publiczna 
degradacja człowieka -  od pełnego 
werwy śledczego do skomlącego 
o przeprosiny nadwrażliwego 
na swoim punkcie urzędnika 
-  milczymy zawstydzeni.

CYTAT tygodnia

Jeżeli prezydent 
Juszczenko wyrazi tego 
rodzaju chęć, to nawet 

nie zważając, że miaiem 
mieć trzy dni wolne, 

to się w to włączę

...o  sam oświadom ości 
i autorefleksji. Bo to rzadkie 
zjawiska, zwłaszcza wśród polityków 
, .Każda instytucja, która nie podlega 
krytyce, się degeneruje" -  zauważył 
przytomnie premier Kaczyński, 
uzasadniając krytykowanie Trybunału 
Konstytucyjnego. A przecież premier 
traktuje siebie jak instytucję, czyż nie?

-  prezyden t LECH KACZYŃSKI 

zapytany w  W ie lk i Czwartek, 
czy pom oże rozwiązać kon flik t 

m iędzy prezydentem  
a prem ierem  na Ukrainie

...o zwycięstwie Andrzeja 
Urbańskiego w  konkursie na 
prezesa TVR Bo tak nas to zaskoczyło 
(a Was nie?), że nie zdołaliśmy się 
pozbierać z myślami. Zresztą, 
jak powiedział nowy prezes: 
„Wybrano nie osobę, ale program”, 
czyli będziemy mieli do czynienia 
ze sztuczną inteligencją.
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ZAGRANICA
/  O  Elektrownie  
■ ł  Im w iatrowe
psują krajobraz 
i zabijają tysiące 
ptaków . A le są tanią 
alternatywą 
dla elektrowni 
węglowych i coraz 
bardziej dochodow ą 
gałęzią przemysłu. 
N iemcy mają 
najwięcej w iatraków  
na świecie 
i są światowym 
liderem w  ich 
produkcji

/  Z  Nie obraziłem się 
0 0 na Kraków, na Star' 
Teatr, nadal mieszkam 
w Krakowie, po prostu 
uznałem, że dzisiaj 
ciekawsze role teatralne 
czekają na mnie 
w  Warszawie -  Jan Frycz 
rozpoczyna warszawską 
przygodę
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TEMAT „PRZEKROJU"
0  /  Już od trzech lat
J " ł t r w a  najazd 
Polaków na W ielką 
Brytanię. Czy jest po co 
tam jechać? Jak przeżyć 
w  Londynie?
Czy potrafim y żyć 
w  wielokulturowym 
społeczeństwie 
brytyjskim? Jak nas 
widzą Brytyjczycy
1 dlaczego hołubią 
nas elity? Czytaj
w  naszym poradniku

PRZEKROI
TYGODNIA
6 Krótka rozmowa 

o wolności słowa 
z profesorem 
Zbigniewem Hołdą 

8 Kraj
10 Teczki
12 Zagranica

A WŁAŚCIWIE TO...
14 Komentarze Wojciecha 

Mazowieckiego i Mariusza 
Ziomeckiego

POWIĘKSZENIE
16 Zwierząt życie... płodowe

NAJSZTUB PYTA
22 Janusza Palikota, 

po co komu odwaga 
w prosektorium

KRAJ
26 „Gazeta Wyborcza" 

zmienia naczelnego
28 Niewolnictwo kobiet 

chorych na schizofrenię
32 Tomasz Lipiec -  jedyny 

i nie najlepszy minister 
sportu w Europie

TEMAT
„PRZEKROJU”
34 Polacy nieźle namieszali 

w Wielkiej Brytanii. 
Powoli zdobywamy tam 
status najeźdźców. Jeżeli 
mimo to ktoś zamierza 
tam jechać, to służymy 
dobrymi radami

ZAGRANICA
42 Niemcy inwestują 

w wiatraki

NAUKA
46 Paleogenetycy 

odtworzą nam 
wymarłe gatunki 
zwierząt

50 Żebyś wiedział

TWOJE SPRAWY
52 Trendy -  ubieraj się 

retro
54 Pieniądze -  kredyty 

hipoteczne

TYDZIEŃ
-  KULTURALNIE
POLECAMY
58 Wydarzenie: Co się

stało z science fiction?
62 Muzyka: Timbaland 

„Shock Value"
64 Film: „Scoop -  gorący 

temat”

66 Twórca: Jan Frycz 
70 Teatr: Tadeusz Różewicz 

na deskach trzech scen 
72 Książki: Festiwal Port 

Wrocław 
76 Supermarket

ZAWSZE CZYTAJ
3 Na czwartek Raczkowski, 

W tym tygodniu 
nie piszemy

78 Bubtoteka
Kuby Wojewódzkiego

79 Raczej Raczkowski
80 Krzyżówka, jolka
82 Na czczo Igora 

Zalewskiego
i Łżem i wobec 
Romana Kurkiewicza

83 Rozmaitości

TWOJE PIENIĄDZE
C  [  Kredyt hipoteczny 
J H m o ż e  wziąć dziś 
niemal każdy. To świetna 
w iadomość dla banków, ' 
aie znacznie mniej -  wbre' 
pozorom -  dla klientów

Radość życia... Nowoczesny kształt.. 
Doskonała jakość...prostota...
Berker B.Kwadrat

http://www.przekroj.pl


KATARZYNA KOLENDA- 
-ZALESKA, „FAKTY", TVN

profesor ZBIGNIEW

HOŁDA
ONZ, godząc się na ograniczanie wolności słowa, obnaża swoją bezsilność
-  uważa profesor Zbigniew Hołda. To nie zaszkodzi Zachodowi,
ale pogłębi regres praw człowieka, zwłaszcza w krajach muzułmańskich

W minionym tygodniu Rada Praw 
Człowieka ONZ przyjęta dość kontro
wersyjną rezolucję: „Wolność stówa 
może być ograniczona w imię szacun
ku dla religii’’.

-  Biedny ONZ.
Biedny? Dlaczego biedny?!
-  Patrząc na świat, widzimy, że 

ochrona praw człowieka jest prawie 
niewykonalna. ONZ zrzesza kilka
dziesiąt państw z rozmaitych obsza
rów kulturowych, a idea praw czło
wieka oparta jest na jednym i jedna
kowym dla wszystkich standardzie. 
Bez względu na to, czy człowiek jest 
żółty, czarny, czy biały, bez względu 
na to, jaką religię wyznaje, powi
nien być chroniony. Jego godność 
i wolność nie mogą być inaczej rozu
miane w naszym kręgu kulturo
wym, a inaczej dajmy na to nad Pa
cyfikiem, tyle tylko że to wcale nie 
jest takie proste. Kiedy w 1948 roku 
ONZ przyjmowała Powszechną De
klarację Praw Człowieka, oparta ją  na 
naszych zachodnich standardach. 
Wydawało się, że koncepcja szacun
ku dla każdego człowieka zostanie 
przyjęta na całym świecie, a tak się 
nie stało. A teraz muzułmanie, ludzie 
z Dalekiego Wschodu, zaczynają ją 
coraz ostrzej kontestować.

Tak jak inne zachodnie standardy.
-  Dlatego mówię, że biedny ONZ, 

bo jego misja zakładająca uniwersal
ne prawa dla wszystkich jest nie do 
zrealizowania.

Mam wrażenie, że uchwalając tę 
rezolucję, ONZ odchodzi od zachod
nich standardów, gdzie wolność stó
wa to jeden z fundamentów praw 
człowieka, i ulega wpływom antywol- 
nościowym.

-  Na całym świecie nie wolno sto
sować tortur czy wprowadzać nie
wolnictwa. Natomiast wolność sło
wa nie jest wartością nieograniczal- 
ną, co zostało zapisane nie tylko 
w dokumentach ONZ, ale i w  naszej 
konstytucji.

Czyli ta rezolucja to nic takiego?
-  Tak też bym nie powiedział. 

Z pozoru brzmi może niewinnie, ale 
konsekwencje mogą być groźne.

Jakie?
-  Staną się nową podstawą ograni

czającą swobodę wypowiedzi. Ale 
nie myślę tu o naszym kręgu kulturo
wym, lecz o świecie poza Europą 
i Ameryką. W  krajach muzułmań
skich, tak czy siak, nie przestrzega się 
standardów ONZ w  kwestii obrony 
praw człowieka. Jak pani porozma
wia z kolegami dziennikarzami na 
przykład z Arabii Saudyjskiej -  o ile 
ich jeszcze można nazwać dziennika
rzami -  to będzie pani wiedziała, jak 
bardzo państwo ingeruje w wolność 
prasy i swobodę wypowiedzi. Bo tu 
nie chodzi wyłącznie o kaganiec na 
media, ale na wszystkich ludzi.

Jaki więc będzie miała wptyw no
wa rezolucja ONZ?

-  Rezolucja jest groźna dlatego, że 
daje moralne wsparcie dla łamania 
wolności słowa. Ale to nie ci, którzy 
łamią standardy, powinni dostawać 
wsparcie takich organizacji jak ONZ, 
lecz ludzie, którzy są ofiarami dzia
łań niedemokratycznych państw.

Powiedział pan, że rezolucja będzie 
miata wptyw na kraje głównie pozaeu
ropejskie. A czy u nas nie będzie wy
korzystywana, aby zakneblować usta 
twórcom i artystom?

-  Zachodni świat, w którym obo
wiązuje rozdział Kościoła od pań
stwa, znacznie lepiej radzi sobie 
z wolnością słowa niż kraje muzuł
mańskie, w  których religia jest czę
ścią państwa. W  Europie o wszyst
kim można dyskutować. W  katolic
kim Innsbrucku można zakazać wy
świetlania filmu, w którym Chrystus 
jest przedstawiony jako niedorozwi
nięty, a w  liberalnej Danii oczywiście 
nie. Niby standardy są wszędzie takie 
same, ale decydują niuanse.

A w Polsce? Przypominam sobie 
kilka spraw, w których wolność stówa 
któcita się z uczuciami religijnymi.

-  Na przykład sprawa Doroty Nie- 
znalskiej ijej instalacji, kontrowersyj
nych z punktu widzenia katolików. 
Ale w Polsce możemy na ten temat 
prowadzić debatę, spierać się na la
mach prasy. Krótko mówiąc, radzimy 
sobie mniej lub bardziej udanie, choć 
sprawa Nieznalskiej znalazła się w są
dzie i teraz sędziowie muszą się gło

wić, co z tym dalej począć. W  spor
nych sprawach, kiedy wolność słow a 
styka się z uczuciami religijnymi, po
trafimy znaleźć kompromis, nawet 
jeśli się o to ostro kłócimy. Granice 
przesuwają się czasem w jedną albo 
w  drugą stronę, ale nigdy nie docho
dzi do ich przekroczenia.

To popatrzmy na to z innej 
Karykatury Mahometa w duński 
gazecie uraziły muzułmanów. Kpiry 
z Jana Pawła II w „Die Welt” urazi 
uczucia religijne katolików. Można 
tak się wyśmiewać z religii?

-  Przypominam, że papież nić jes t 
jeszcze przedmiotem kultu, i przypc - 
mnę jeszcze, że to nie kto inny niż 
Jan Paweł II mówił, że wolność jest 
nam zadana, a nie dana. To jest nasz: 
największe zobowiązanie. Umiejęt
nie korzystać z wolności. Kiedyś na 
jednym z moich seminariów zapyta
łem studentów, co jest przedmiotem 
religijnego kultu. I nie wiedzieli, więc 
wspólnie odmawialiśmy credc. 
Oczywiście, w Polsce nie lubimy 
kpin z papieża, bo on dla nas jest po
stacią, przy której kończą się dysku
sja i myślenie. Niektóre rzeczy mog.) 
nas razić, ocierają się o granice do
brego smaku. Ale nie zapominajmy 
że Jan Paweł II miał też wielu prze
ciwników, pokornie znosił krytykę al
bo z nią dyskutował. My też nie pc- 
padajmy w śmieszność. Jan Paweł H 
nie jest Bogiem i on sam najpewnie j 
najmocniej by protestował, gdyb)- 
śmy tak chcieli go postrzegać. Oczy - 
wiście, należy mu się szacunek. On 
w  końcu nazywany jest papieżem 
praw człowieka, więc wiemy, o czym 
mówimy. Ale też nie ptzesadzajm} 
Przypomina mi się ustawa sprzed 
drugiej wojny światowej, kiedy to po 
śmierci Józefa Piłsudskiego Sejm 
uchwali! ochronę dobrego imienia 
marszałka. Czy on naprawdę potrze
bował ustawowej ochrony? Oczywi
ście, ie  nie.

Ale czy z religii można kpić?
-  Jeśli kpiny dotyczą najświęt

szych symboli religijnych, to oczywi
ście nie. Tylko powtarzam. My w Eu
ropie sobie poradzimy. Gorzej poza 
naszym światem, gdzie większość 
standardów z dziedziny ochrony 
praw człowieka nie jest przestrzega
na, a muzułmanie są histerycznie 
nietolerancyjni. Arabia Saudyjska 
może zakazać posiadania Biblii, ale 
w Polsce nie wolno nam zakazać 
budowy meczetów. Dlatego w tam
tym świecie deklaracja może być | 
groźna, bo stanie się usprawiedliwie
niem dla łamania podstawowych I 
ludzkich praw. ■ 1

Pospiesz się! Masz tylko 12 dni! Teraz oprócz 
superrabatów możesz otrzymać kredyt już od 0% oraz 
pakiety dodatkowego wyposażenia w specjalnych 

cenach na wybrane modele! Ale to nie wszystko! 
Przyjdź i dowiedz się, jakie jeszcze wspaniale oferty 
czekają na Ciebie! Pamiętaj, masz tylko 12 dni!

K re d y t  już od 0 %
P a k ie ty
dodatkowego wyposażenia  
w specjalnych cenach!
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Mieszkańcy 
Opolszczyzny 

wykupili z aptek 
polskich 

i czeskich 
szczepionki 

zmniejszające 
groźbę sepsy

Mit wiecznie żywy

Opolanie na dobre ruszy
li do aptek, gdy pod  ko
niec marca zmarła na 
sepsę 14-letnia mieszkanka 

Brzegu. Dziewczynka była 
drugą ofiarą zjadliwych 
bakterii meningokokowych 
i jedną  z 14 osób z woje
wództwa opolskiego, które 
w 2007 roku zmarły z powo
du sepsy. Choć szczepionki 
kosztują blisko 130 złotych, 
szybko się skończyły. Miesz
kańcy województwa poje
chali wówczas po prepa
rat do Czech. Ten zniknął

'■'Sw

W  powiecie brzeskim było 
najwięcej zachorowań i tylko tam  
prowadzona jest akcja szczepień.

Na zdjęciu: Szczepienie 
w  Gimnazjum nr 3 w  Brzegu

jeszcze szybciej -  tańszą 
o 2 0 -3 0  złotych szczepion
kę kupowano na zapas. Przy 
okazji pojawiło się nowe za
grożenie, bo  zażyty po prze
trzymywaniu w  zbyt wyso
kiej tem peraturze (powyżej 
ośmiu stopni Celsjusza) pre
parat może być powodem  
między innymi poważnych 
zaburzeń pracy serca.

Ministerstwo Zdrowia do
kupiło 11 tysięcy szczepio
nek, ale korzystają z nich je 
dynie m ieszkańcy powiatu 
brzeskiego, gdzie zachoro

wań było najwięcej. -  Szcze
pionek zabrakło, bo w  ubie
głych latach sprzedawało się 
ich niewiele, około tysiąca 
rocznie -  tłumaczy Paweł 
Trzciński, rzecznik ministra 
zdrowia. -  Dlatego apteki 
zamawiały je  w  m inim al
nych ilościach. Anna Mali
nowska, rzeczniczka Głów
nego Inspektoratu Sanitar
nego: -  Szczepienia zniszczą 
ognisko zachorowań w  po
wiecie brzeskim i bakteria 
n ie będzie się rozprze
strzeniać. GREG

Monopol na tyłowrzut
O grabież i niszczycielstwo oskarżają 
Pocztę Polską jej prywatni konkurenci

K ryzys na U k ra in ie
■RAPORT S PE CJA LN Y-  RAPORT S P E C JA LN Y -  RAPORT S P E C JA LN Y-

Czytaj tylko w  serwisie w iadom ości.wp.pl WP.PL

INFO RM ACJE KOMENTARZE RELACJE ZDJĘCIA REPORTAŻE OPINIE FELIETONY

S
kargę na pocztę zło
ży! w  Urzędzie Ko
munikacji Elektronicznej 
Jarosław Bayer z Polskie

g o  Centrum  Doręcze
n iow ego -  m iato dostar
czać przesyłki jedne j 
z firm  (w tym  PIT-y) do  
adresatów w  Poznaniu. 
Państwowi listonosze 
pozabierali jednak ko
perty  ze skrzynek, z tak 
zwanych „ty low rzu tów ".
-  Poczta ma m onopol 
na takie skrzynki -  przy
znaje Karol Krzywicki, 
dyrek to r Departam entu 
Rynku Pocztowego UKE.
-  A le  to  nie uprawnia 
d o  zabierania przesyłek, 
które nie są je j w łasno
ścią -  dodaje. W  przy

szłym roku poczta straci 
skrzynkowy m onopol. 
Zgodn ie  z unijnym i zale
ceniami „ty łow rzu ty" za
stąpią „przodow rzu ty", 
w  nich każdy będzie 
m óg ł umieszczać prze
syłki. W yjm ując listy, 
poczta m ogła jednak 
złamać przepisy o ta jem 
nicy korespondencji 
i ochronie danych oso
bowych. Być może UKE 
zaw iadom i o tym  proku
raturę. A le  prawo m ogła 
złamać również konku
rencja pocztowców.
-  Klucze do  skrzynek 
ma ty lko  poczta
-  zauważa Krzywicki.
-  Czy przesyłki przenik
nęły przez blachę? ASZ

Cbrazy z Sandomierza, które 
przedstawiają Żydów zabijających 
pzieci, podsycają antysemickie 

antypolskie nastroje
I alowidła ukazują Żydów dokonujących ry

tualnych mordów. Powstały w  XVIII wieku 
I na zamówienie proboszcza katedry, który

Iiostanowił stworzyć „wizualny dowód” na użytek 
irocesów przeciwko Żydom oskarżanym o mord 
ytualny, a sam odgrywał w  tych rozprawach rolę

Irokuratora. Obrazy o tej samej tematyce wiszą 
v sandomierskim kościele Świętego Pawła. 

Według krążących po Europie do czasów śre-

Ilniowiecza oszczerstw Żydzi mieli zabijać chrze- 
cijańskie dzieci, by korzystać z ich krwi przy pro- 
lukcji macy. O sandomierskich obrazach stało się 
itośno siedem lat temu, gdy o ich usunięcie zaczął 
alczyć jezuita Stanisław Musiał. Dwa lata temu 

' nart, obrazy na ścianach katedry pozostały. Jedy-

Fortepian 
to aresztu

prawie m ilion Polaków 
może m ieć nielegalne 

fortepiany, bo  p raw dopo
dobnie tyle  osób ma instru
menty z klawiszami z kości 
słoniowej. Stołeczna policja 
w jednym  ze sklepów m u
zycznych znalazła cztery 
takie fortepiany. Wszystkie, 
w tym jeden za 80 tysięcy 
lotych, należą do  Marka 

Musiała, znanego w  Europie 
.•nowatora i sprzedawcy 
ych instrumentów. Policja 

zabezpieczyła je  jako 
dow od w  toczącej się 
sprawie.

Jeden z obrazów  
z kościoła Świętego Pawła, 

j, Liczne wycieczki Żydów  
I traktują obecność 
i takich malowideł jako 

dowód polskiego 
antysemityzmu

nie najbardziej drastyczny, ukazujący zamordowa
nie dziecka i wyrzucenie jego zwłok na pożarcie 
psu, przesłonięto suknem  i portretem  papieża. 
Zdarza się, że przewodnicy oprowadzający tury
stów podtrzymują mit, że obrazy są autentycznym 
świadectwem rytuałów żydowskich.

W  2005 roku wraz z 40 studentów  profesor 
Joanna Tokarska-Baldr przeprowadziła na San- 
domierszczyźnie dziesiątki wywiadów. Wynika 
z nich, że obecność obrazów umacnia wiarę w  ma
cę z dziecięcą krwią. Badania dokumentuje film 
Artura Żmijewskiego „Polak w  szafie”, który 
pierwszy raz pokazano w zeszłym tygodniu.

Być może rozwiązaniem jest przeniesienie ma
lunków do muzeum , choć byłby to wyraz bezsil
ności wobec społecznych uprzedzeń. Leszek Ty- 
boń, prezes stowarzyszenia Ekosan, które działa 
na  rzecz tolerancji religijnej, rozmawia z Kościo
łem o usunięciu obrazów. -  Niestety, biskup die
cezji sandomierskiej Andrzej Dzięga, jedyna oso
ba, która może usunąć obrazy i przenieść je do m u
zeum, nie ma na to ochoty -  mówi Tyboń. APA

Musiał, owszem, handluje, 
ale instrumentam i wykona
nymi ponad pó ł wieku temu, 
w  czasach, gdy klawisze 
z kości słoniowej były w  fo r
tepianach normą. Logika 
zatem podpow iada, 
że przed sądem pow inni 
stanąć ich przedwojenni 
producenci. -  Pewnie po li
cjanci sądzą, że znudził mi 
się mój zawód i postano
w iłem  przerobić klawisze 
na broszki -  żali się Marek 
Musiał.
Czuje, że sytuacja je s t pa
tow a -  jeśli zacznie zrywać 
kość s łon iow ą z klawiszy, 
m oże być oskarżony 
o  niszczenie zabytków , a s z

M arek Musiał i nielegalne 
klawisze z kości słoniowej

-  N ie przedstaw iono mi d o 
tąd  oficjalnie żadnych zarzu
tó w  -  zapewnia specjalista. 
N ieoficja lne zarzuty to  zła
m anie konwencji waszyng
tońskiej o ochronie rzadkich 
gatunków  roślin i zwierząt. 
Zgodn ie  z nią handel kością 
słoniową jes t nielegalny.

gorenje

O t w a r t e  n a  n o w e

pomysły
Najlepsze rozwiązania to te, 
które uwzględniają 
indywidualne potrzeby rodziny.
W yjątkow o-przestronne w nętrze 
o raz  w iele now atorskich  rozw iązań 
wyróżniają now ą generację chłodziarek  
i zam rażarek G oren je. Funkcjonalne 
rozwiązania pozwalają na m aksym alne 
dostosow anie do  indyw idualnych 
p o trzeb  użytkowników. Innow acyjne 
w nętrze zapewnia łatw y dostęp  do 
przechowywanej żywności. Szeroki 
asortym ent, piękna form a, optym alne 
w ykorzystanie przestrzeni, klasa 
energetyczna A oraz A+ sprawiają, 
że chłodziarki i zam rażarki G oren je  
plasują się w śród najlepszych 
produktów  dostępnych 
na europejskim  rynku.

Teraz powłoka antybakteryjna 
w każdej chłodziarce

w w w .gorenje.pl

T y lk o  d la  s tu d e n tó w  -  w  każdą ostatnią środę miesiąca 
-  specjalne pokazy film ow e w  kinie ATLANTIC 
(Warszawa, ul. Chmielna 33)1
W  N A STĘ PNYM  NUMERZE:

Bilety na pokaz film u „Sco op -  Gorący te m a t",
25 kw ietnia o go dz. 21.00

Biletów do kina szukaj w  ..Przekroju'' nr 1 6 ,1 9  kwietnia 2007 roku 
Wiecej szczegółów na rw w .studencka.p l 

W  trakcie pokazu dodatkowe atrakcje: konkursy z nagrodami! 

U w a g a : bilety można odebrać za okazaniem ważnej legitymacji 
studenckiej!

http://www.gorenje.pl
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KONTO OSZCZĘDNOŚCIOW E

Nie trać życiowych okazji, 
nie trać odsetek!

Trafiła się okazja? Łap ją . J o

Mając Konto Oszczędnościowe, sam decydujesz, 

kiedy i na co przeznaczysz zgromadzone na nim pieniądze.

• Wpłacasz i wypłacasz środki, kiedy chcesz, bez utraty odsetek.

• Zarabiasz nawet do 3,7% rocznie w złotych.

• Możesz oszczędzać także w euro, dolarach 

amerykańskich lub funtach.

DOPISZ SOBIE 2500 ZŁ NA KONCIE!

Teraz doładuj swoje konto dodatkowym zyskiem.

Otwórz Konto Oszczędnościowe, wpłacając jednorazowo 

co najmniej 1000 zł i weź udział w konkursie. W czerwcu 

zwycięzcom wypłacimy ekstrapremie w wysokości 2500 zł.

Bo znalazłeś bank, który myśli życiowo.

‘ Maksymalny próg nagrody pieniężnej wynosi 2500 zt. 
Szczegółowy regulamin konkursu dostępny 
na www.kredytbank.pl oraz we wszystkich 
placówkach Kredyt Banku S.A.

www.kredytbank.pl 
Infolinia: 0 801 360 360
Opłata jak za połączenie lokalne.

Razem możemy więcej
I C B
K r e d y t  B a n k

DOPISZ SOBIE 2500 ZŁ NA KONCIE!

Teraz doładuj swoje konto dodatkowym zyskiem.

Otwórz Ekstrakonto, zasilaj je  comiesięcznymi wpłatami 

i weź udział w konkursie. W czerwcu zwycięzcom 

wypłacimy ekstrapremie w wysokości 2500 z ł* .

Bo znalazłeś bank, który myśli życiowo.

‘ Maksymalny próg nagrody pieniężnej wynosi 2500 zł. 
Szczegółowy regulamin konkursu dostępny 
na www.kredytbank.pl oraz we wszystkich 
placówkach Kredyt Banku S.A.

www.kredytbank.pl
Infolinia: 0 801 360 360
Opłata jak za połączenie lokalne.

Razem możemy więcej
K B
K r e d y t  B a n k

p r z e k r ó j  t y g o d n i

NINA
TERENTIEW
Została no 
wym  dyrek to 
rem p ro g ra 
m ow ym  Pol
satu. W cze
śniej o d p o 

w iadała w  te j stacji za 
pro jekty, dzięki którym  
Polsat pokona ł w  o g lą 
da lności k ierow aną wcze
śniej przez nią przez lata 
TVP2. W  marcu udział 
Polsatu w  rynku w idow n i 
wzrósł d o  17,48 procent, 
podczas gd y  D w ójki wy - 

O  niósł 17,43 p rocen t, apa

KONRAD KORNATOWSKI
Szef policji 
zwołał kon
ferencję 
prasową 
i zapow ie
dział, że 
pozw ie Ja
na Rokitę.
Poseł PO 
tw ierdzi, że w  latach 80. 
Kornatowski pom óg ł 
tuszować sprawę śmierci 
mężczyzny pob iteg o  przez 
m ilicję. Na konferencji ko
m endant wpisał się w  pa
nującego teraz w  sferach 
rządowych ducha pogardy 
dla m ed iów  -  po ośw iad
czeniu wyszedł, ignorując 
pytania. g r e g

Fundator
Zygmunt Gralak,
mieszkaniec domu opieki 
społecznej w Łodzi, 
przeznaczył oszczędności 
całego życia na budowę 
pomnika Jana Pawła II

P
om nik stoi już w  ogródku d o 
mu opieki. W ykonany z pyłu 
m iedziow ego i żywic nie będzie je 
dynym , jaki wystawił 77-latek. Ten 

były budow laniec obliczył, że przy 
jednym  od lew ie  wykonanie dru 
g iego  nie zwiększy zbytn io kosz
tów. D rugi pom nik stanie po d  Tur
kiem, gdzie funda tor się urodził.
-  Na postaw ienie pierwszego po 
święciłem oszczędności, czyli oko
ło 14 tysięcy złotych. Dwa razy

Niemiec indolierka
Niemka Aleksandra
Hai po 10 latach 
starań została pierws 
gondolierką w Wenec

Hai jest pierwszą w  historii 
kobietą, która dostąpi tego 
zaszczytu. To decyzja włoskiego 
sądu, który przyznał 35-latce 

rację w  wieloletnim sporze 
z W eneckim Stowarzyszeniem 
Gondolierów. Stowarzyszenie r 
chciało dopuścić jej do z aw o d n i 
Hai oskarżyła je  o seksizm.
W  1996 roku Aleksandra Hai 
przyjechała do Wenecji, bo 
chciała tam kręcić filmy.
Po pierwszym rejsie gondolą 
zmieniła zdanie i postanowiła 
zostać gondolierką. Każdy 
zainteresowany tym zawodem 
m usi jednak  zdać egzamin 
z manewrów, a Hai trzykrotnie 
go oblała. Tłumaczyła potem, 
że nie zdała, bo w  komisji nie 
było żadnej kobiety.
Kilka miesięcy później wenecka 
policja zatrzymała jej gondolę 
z turystami. Hai nie miała 
pozwolenia na jej prowadzenie. 
Gondolierką nie chciała zapłacił 
m andatu i oddała sprawę do 
sądu. Pozytywny dla niej wyrok 
może mieć fatalny skutek dla 
Stowarzyszenia Gondolierów. 
Będzie oznaczał, że każdy m oż: 
zostać weneckim gondolierem.

ondolierów w Wenecji jest 400, 
ale gondolierką tylko jedna.
Na zdjęciu: Aleksandra Hai 
kieruje gondolą

musiałem wziąć pożyczkę -  wspc 
mina. Czy nie lepiej było prze
znaczyć pieniądze na cel charyta
tywny? -  Jakbym rozdał dzieciom : 
dostałyby po groszu -  tłumaczy.
-  A  tak mam pom nik na kilkaset 
lat. Na Jezusa ludzie czekali cztenl 
tysiące lat, na papieża Polaka d w l 
tysiące. M nie nie będzie, pom nik| 
zostanie.

Valka radnego z rurą
zysztof Mączkowski może zatrzymać budowę 
dociągu bałtyckiego
I adny PiS mieszka w  Poznaniu, ale nad Bałtykiem  spędza każ.- 
bde wakacje. G dy w ięc Krzysztof M ączkowski dow iedz ia ł się,

1 Rosja z N iem cam i w ybudu ją  na dn ie  morza gazociąg, napisał 
skargę do  Parlamentu Europejskiego. Ma do  
| ego praw o każdy obyw ate l Unii. D okum en t 
Sporządził w  maju zeszłego roku i wysłał do  
prukseli. Przekonywał, że budow a to  zagro
żenie dla czystości Bałtyku. Sprawą zajęła 
pi? komisja europarlam entu , które j 
rvie poparli skargę M ączkowskiego. -  By
łem  w szoku, nasi eu rodepu tow an i też. 
ppodziewaliśmy się, że petycja  m oże przy
nieść taki e fekt -  przyznaje M ączkowski.
Jdy sprawa tra fi po d  o b rady  eu ropa r

lam entu , ten m oże doprow adz ić  do  
zatrzymania budow y. GREG

Dla bardziej wymagających.

Szukasz konta osobistego, które spełni Twoje oczekiwania? 

Z Ekstrakontem masz:

• 2700 bezpłatnych bankomatów

• Kredyt w koncie tylko 8,88%

• Ubezpieczenie NNW i Pakiet Ekstrapomoc

• Program „Razem"

http://www.kredytbank.pl
http://www.kredytbank.pl
http://www.kredytbank.pl
http://www.kredytbank.pl
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Piekło się  otwarło

J
eden z najbardziej aktywnych 
wulkanów  na Oceanie Indyjskiiw u lkanów  na Oceanie Indyjskim  

od  w ielu dn i wyrzuca na pow ierzchnię 
setki to n  lawy. Piton de la Fournaise 
(po polsku Szczyt Pieca) leży na wyspie 
Reunion, 700 k ilom e trów  na wschód 
od  Madagaskaru. To już trzecia 
je g o  erupcja w  tym  roku. Podczas 
gd y  geo lodzy zachwycają się 
spektakularnym  w ybuchem , m iejscowi 
zostali zmuszeni do ewakuacji na drugą 
stronę wyspy. 50 dzieci zatru tych siarką 
tra fiło  do szpitala, a roślinność u stóp  
wulkanu jes t całkow icie wypalona.

Prezydencki dekret o rozwiązaniu parlamentu sparaliżował 
Ukrainę. Kijowski Majdan okupują zwolennicy premiera, 
a prezydent czeka na wyrok sądu konstytucyjnego

Dekret o rozwiązaniu Rady Najwyższej był ak
tem  desperacji. Nasza U kraina W ik tora  
Juszczenki traciła nie tylko poparcie spo 
łeczne (według sondaży spad ło  poniżej 10 p ro 

cent), ale też w łasnych deputow anych -  Partia 
Regionów prem iera W iktora Janukow ycza za
częła ich podkupow ać, by zdobyć większość 

w  p arlam encie  n iezb ęd n ą  do 
zm iany konstytucji i osłabie

nia urzędu  prezydenta. 
A to  p rzek reśliłoby  

zdobycze p om arań
czowej rewolucji. 

C hoć k u p o w a
n ie  p o słó w  je s t  
rzeczą nag an n ą , 
praw nicy  m ają 
wątpliwości co do 
tego, czy je s t to 

w ystarczający  p o 
w ód do  rozwiązania 

p a rlam en tu . Zgodnie

Zwolennik całuje po 
rękach W iktora Janukowycza

z ukraińską konstytucją m ożna go rozwiązać tyl
ko w  trzech przypadkach: gdy w  toku sesji przez 
m iesiąc nie podejm uje obrad, gdy nie m ożna 
w  term inie stworzyć koalicji albo utworzyć rzą
du. Żaden z tych trzech w arunków  nie zaistniał, 
dlatego Janukow ycz zaskarżył decyzję prezyden
ta do  sądu  konstytucyjnego.

W yrok zapadnie jed n a k  najwcześniej w  czerw
cu, czyli po  term inie w yborów  wyznaczonym  
przez Juszczenkę. Próba sił m iędzy obozem  po 
m arańczowej rewolucji a Partią Regionów prze
niosła się tym czasem  na ulice. Zwolennicy pro- 
rosyjskiego prem iera rozbili m iasteczko nam io
towe na głównym  p lacu  Kijowa. K ontrprotesty 
urządzili też ludzie  pop iera jący  prezydenta. 
Tem peratura sporu  n ie  dorów nuje tej z  grudnia 
200 4  roku. -  C hcem y zająć się W ielkanocą, 
a n ie rewolucją. Męczy nas ten  chaos. Nie w ia
dom o, kto rządzi -  m ówi O ksana Kucik, ukraiń 
ska dziennikarka. W yjściem  z kryzysu byłoby 
przesunięcie wyborów, aby odbyły się po decyzji 
sąd u  konsty tucy jnego . Z p ro śb ą  o p om oc 
w  osiągnięciu kom prom isu  Janukow ycz zwrócił 
się do  kanclerza Austrii. Jak  wyznał, w ybór był 
przypadkowy. A Q , j o a

-  takim poparciem „cieszy się" premier Izraela Ehucł Olmert. To efekt 
nieudanej wojny w  Libanie w  lecie ubiegłego roku, permanentnego 
kryzysu rządowego i paraliżu rozmów pokojowych z Palestyńczykami.

Islamiści ćwiczą 
w Europie

Juszczenko złamał konstytucję?
N

a początku kwietnia serbska p o li
cja rozbiła przy granicy z Koso
wem obóz bo jow n ików  islamskich. 
Zatrzymani są wyznawcami wahabi- 

zmu, radykalnego odłam u islamu 
z Arabii Saudyjskiej. Znaleziono przy 
nich granaty i k ilogram y plastiku.
Na obóz policja trafiła po doniesie
niach o tym , że wahabici terroryzują 
m iejscowych m uzułm anów za nie
przestrzeganie zasad islamu. Do Ser
bii przybyli z Pakistanu i Afganistanu. 
W  listopadzie 2006 roku przerwali 
m od ły  w  lokalnym meczecie i przeko
nywali w iernych, że zbłądzili i pow inni 
wrócić d o  praw dziw ego islamu. D o
szło do  strzelaniny, w  której rannych 
zostało 17 osób.
W  latach 90. Bałkany były dom em  
dla tysięcy mudżahedinów, wetera
nów  w o jny afgańskiej. Po 11 września 
stały się przyczółkiem Al-Kaidy 
i ta jnym  szlakiem m iędzy Bliskim 
W schodem  a Europą. LUC

Muzułmanie mieszkają 
na Bałkanach od sześciu stuleci

JUZ W  S P R Z E D A Ż Y

R4(139)/2007 KWIECIEŃ NR INDEKSU 3S693X CENA 9,

f l f T

-A? ._

O l  % ,

|  L n ©  ,

i
f f i j j }

1!

' I
31

Pomożemy Ci
dobrze łączyć odcienie 
wybrać kolor do wnętrza  
kupić najlepszą farbę 

•  dopasować meble i dodatki

ALBUM W PREZENCIE
NAJWIĘKSI POLSCY MALARZE

do wyboru 
W YSPIAŃSKI, BOZNAŃSKA,
MALCZEWSKI, KOSSAKOW IE, 
WITKACY, NIKIFOR, AKT POLSKI

P R Z E K R Ó J
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Wszechzaufanie

Z najwyższą radością w itam  inicjatywę Najwyższej Izby Kontroli 
-  skontro low ania doktoratów  i przew odów  habilitacyjnych. 
O tw artych, zam kniętych? -  nie w iadom o, ale wszystko jedno. 
Kontrol będzie na  28 wybranych uczelniach wyższych 
w Polsce, czyli jednej czwartej m ających prawo nadaw ania 

takich tytułów. Ze wszech m iar godna pochwały inicjatywa, 
a i szczerze zasłużona, jak  się przyjrzeć bliżej akadem ikom .
Jeszcze raz się okazało, że ślepy los ja k  sprawiedliwość nikogo nie 
oszczędzi: na pierw szy ogień do badania  „losowo” trafili 
przodow nicy niedaw nej antylustracyjnej aw antury n a  wyższych 
uczelniach, czyli „tak  zwanego p ro testu  środow iska” (w prasie 
rządowej zwanego też „salonem ”). A że kontrol od  daw na 
zam ierzona (będzie ju ż  kilka miesięcy, a nie lat), o żadnym  odwecie 
m ow y nie ma. No, tak  po  p rostu  wyszło.
Sprawa je s t  tym bardziej pow ażna, że doktorzy m ają trafić do 
państw ow ego zasobu kadr, czyli zb ioru  kolegów PiS, z którego 
będzie się obsadzać państw ow e urzędy. Zastanaw ia jedynie 
skrom ność przedsięwzięcia. Czem u tylko jed n a  czwarta? Przecież 
zaraza toczy wszystkie uczelnie -  to w ie każda w ładza i w  PRL, 
i dziś. C zem u tylko doktoraty  i przewody? Magisteria, licencjaty, 
prace sem inaryjne -  to dopiero  praw dziw a zgnilizna plagiatowa 
(naw et w  PC, poprzedniczce PiS, p o d  ciężarem  plagiatowych 
oskarżeń łam ały się kariery  polityczne). C zem u tylko pieniądze 
i procedury, term iny i liczba recenzentów ? N iech doktoraty  
i przew ody krzyczą sam e z siebie ustam i urzędników  NIK tak  jak  
dokum enty  z IPN! A rgum ent, że najwyżsi urzędnicy kontroli się 
nie znają, zupełnie n ie przem aw ia, a uspraw iedliw ia jedynie 
lenistwo um ysłowe. Przecież w iadom o, że do  rządzenia czy choćby 
zarządzenia czegokolwiek nie po trzeba dziś wiedzy albo 
kom petencji, ale prawdziwego oddania  służbie. Ze nigdy wcześniej 
tego nie robili? -  precz z rutyną!
Kontrola je s t  wyrazem  najwyższego zaufania -  to w ie każde dziecko 
od  dziecka. Marzy m i się zbadanie w szelkich p rocedur wszędzie. 
Tylko taka w szechkontrola doprow adzi nas do  prawdziwego 
wszechzaufania.

W o j c ie c h  M a z o w ie c k i
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JA , JACEK KURSKI, PRZEPRASZAM !
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Fanatycy i kobiety
■  m  chaotycznej debacie o aborcji, która na  chwilę ucichła,
■  I b  ■  ale m a wrócić do  Sejmu po świętach, zniknął nam  
■ I 1 1  z oczu prob lem  zasadniczy. Pogląd, że jajo  kobiety staje 
I I  I I  się isto tą ludzką ju ż  w  m om encie zapłodnienia, jes t 
W  V  przekonaniem  stricte religijnym. Z p u n k tu  w idzenia 
doktryny wiary m oże m ieć ono jakiś sens (wierzę na słowo 
teologom ), jed n ak  w  życiu świeckim  nie znajduje oparcia -  ani 
w  w iedzy naukowej, ani w  praktyce społecznej. Żądanie, by 
ochronę życia „od poczęcia” wpisać do  konstytucji Rzeczpospo
litej, k tóre zgłosiły środow iska prawicowe z M arkiem Jurkiem
i R om anem  Giertychem  na czele, a wsparli (acz bez nadm ierne
go entuzjazm u) b iskupi Kościoła katolickiego, m ożna więc okre
ślić jako  zam ach na konstytucyjny rozdział państw a i Kościoła. 
Tego n ie zm ienią grom kie okrzyki dem onstran tów  zwiezionych 
do stolicy au tobusam i przez to ruńską radiostację ani 
kategoryczne ośw iadczenia prawicowych posłów, ani naw et 
sub te lne wywody zaw odow ców  od etyki, którzy wyroili się jak  za 
dotknięciem  czarodziejskiej różdżki, by ochoczo zająć 
stanow iska po  wszystkich czterech stronach  zagadnienia. 
Dem okratyczne państw o świeckie, a takim  wciąż je s t państw o 
polskie, nie m oże wpisywać praw d w iary do  prawodaw stwa ani 
do konstytucji. W  ustaw ie zasadniczej dopuszczalne jes t 
odw ołanie do  religijnych wartości i tradycji tylko w  tak 
ukochanej przez naszych polityków pream bule. Nawet gdyby za 
konstytucyjną popraw ką m arszałka Ju rk a  opowiadała się 
większość wierzących obywateli (co nie m a miejsca), państw o 
m a obow iązek stawić jej opór -  Polska nie je s t przecież 
teokracją. Tylko czy nie staje się n ią powoli w  praktyce? 
Pam iętacie zobowiązania, jak ie państw o podjęło przy okazji 
zaw ierania „kom prom isow ej” , do dziś obowiązującej ustaw y 
regulującej aborcję? W  roku 1993 uchw alono na W iejskiej 
ustaw ę nazw aną eufem istycznie „o p lanow aniu  rodziny, 
ochronie  p ło d u  ludzkiego i w arunkach dopuszczalności 
przeryw ania ciąży”, faktycznie jed n ą  z najbardziej drakońskich 
ustaw  antyaborcyjnych w  Europie. Jej radykalizm  łagodzić m iały 
św iatłe zm iany polityki w  innych obszarach. O biecano więc 
upow szechnienie oświaty seksualnej, daleko idące ułatw ienia 
w  dostęp ie  do antykoncepcji, rozbudow ę poradnictw a 
i system ów  w spierania kobiet ciężarnych w  trudnej sytuacji 
życiowej. Zamysł był taki, aby pom óc obywatelom  odejść od 
brutalnej m etody regulacji urodzin  -  aborcji „na życzenie”
-  i przeciw staw ić się jej w  sposób cywilizowany.
Niestety, pod  presją Kościoła, który  doktrynalnie zwalcza 
również antykoncepcję, państw o polskie w  sposób skandaliczny 
nie wywiązało się z tych zobowiązań. Edukacja seksualna 
w  szkołach pozostaje zablokowana, w  jej m iejscu panoszą się 
religijnie inspirow ana propaganda i dezinformacja. Now oczesne 
m etody antykoncepcji nadal są poza zasięgiem wielu m łodych 
i niezam ożnych kobiet. Sprawa Alicji Tysiąc, której w zrok uległ 
uszkodzeniu po tym, jak  odm ów iono jej w ykonania teoretycznie 
dopuszczanej przez prawo aborcji ze względów zdrow otnych, 
pokazała całej U nii Europejskiej, jak ą  okru tną fikcją je s t ten 
polski „kom prom is” w  kwestii reprodukcyjnych praw  kobiet.
Ale fanatycy zawsze chcą iść dalej.

M a r iu s z  Z io m e c k i
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GOS Nie przegap żadnej okazji! Rób wspaniale zdjęcia z 
400D szybkością 3 klatek na sekundę. Nowy EOS 400D 
d i g i t a L  włącza się do akcji już w 0,2 sekundy. Teraz możesz 
być tak spontaniczny, jak tylko zechcesz. Wchodzisz do gry? 
Więcej inspiracji nawww.canon.pl

http://www.canon.pl
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19. miesiąc. 
Ciafo zwierzęcia

je s t w  Bg- Inirozwinięte  
-  przez kolejne 
trzy miesiące 
będzie już tylko  
rosło. Każdego 
dnia będzie mu 
przybywało  
pół kilograma

12. miesiąc. Na razie 
słoń jest wielkości 
m ałego psa -  waży  
12 kilogramów, mierzy 
48 centym etrów. Umie 
już poruszać trąbą

91. dzień 
od zapłodnienia. 
Mały słoń niemal 
nie różni się 
od innych 
ssaków. Jego 
serce właśnie 
zaczęło bić.
Gdy dorośnie, 
ten  organ 
będzie ważył 
20 kilogramów

22. miesiąc -  sam 
koniec ciąży. 
M aleń s tw o  w aży  
120 kilogram ów  
i jes t ju ż na ty le  
duże, że sięgnie  
do sutka  
z m lekiem N

a początku wszystkie zwierzęta są 
równe. No, przynajmniej wszyst
kie ssaki. Gdy plem nik, zwycięz
ca wielkiego wyścigu, w nika do 
kom órki jajowej, zaczyna się se
ria nerwowych podziałów  -  no 
wy organizm m usi równocześnie 
zajmować się budow aniem  własnego ciała 

oraz znaleźć bezpieczne i zaciszne miejsce 
w  ścianie macicy. Oczywiście takiej grudce ko
m órek bardzo daleko jeszcze do jakiejkolwiek 
św iadom ości -  na  razie wszystkim kierują bio
chem iczne sygnały.

Jednak  ju ż  na starcie zaczynają się pojawiać 
różnice. Słoń czy delfin mogą mieć tylko je d 
no  małe -  m atka uwalnia zawsze po jednej 
komórce jajowej. Za to u  psa norm alne są 
m ioty liczące po  8 -1 0  szczeniaków. Rekord 
należy do pewnej suki mastifa tybetańskiego, 
która urodziła... 24 szczeniąt. Co ciekawe, 
szczeniaki pochodzące z jednego m iotu mogą 
mieć zupełnie różnych ojców. To szczególna 
cecha tego gatunku -  kom órki jajowe w  chwi
li uwolnienia z  jajników  wciąż nie są dojrzałe, 
a zanim będą  mogły zostać zapłodnione, m u 
si m inąć około dw óch dni. Jednak  suka jes t 
gotowa n a  krycie ju ż  wcześniej, więc plem ni
ki potrafią przylgnąć do ścian macicy i cierpli
wie czekać na  swoją szansę naw et ponad  ty
dzień. Jeśli w  tym czasie pojawi się kilka 
chętnych psów, wewnątrz rozgorzeje praw dzi
wa bitwa. Plemniki będą próbow ały w zajem 
nie się elim inować, a w  w ielkim  wyścigu m o
że być wielu zwycięzców.

Ta dziwaczna cecha to dobry  przykład ewo
lucyjnych przystosowań, jak im  podlegał p ro
ces zapłodnienia i okres ciąży. W  przypadku 
większości zwierząt „okienko” pozwalające na 
zapłodnienie trwa zwykle najwyżej kilkanaście 
godzin. Później jajeczko obum iera.

U dzikich psów  czy wilków w  strukturze sta
da rozmnaża się zazwyczaj tylko jedna samica. 
Pozostałe mogą mieć co najwyżej nadzieję, że 
załapią się w  drugim  rzucie. I właśnie wydłuże
nie okresu płodnego zwiększa szansę suki na 
zostanie m atką i przekazanie swoich genów.

Ewolucja m a też zasadniczy wpływ na d łu 
gość ciąży. Oczywiście na pierwszym m iejscu 
pozostaje wielkość zwierzęcia. Skoro wszystkie 
startują z kom órki podobnej wielkości, to ja 
sne jest, że zbudow anie ważącego 120 kilogra
m ów słonia potrw a dłużej niż ważącego kilka
set gramów szczeniaka.

Jednak najważniejsze jes t znalezienie złote
go środka -  z jednej strony przebywanie w  m a
cicy zapewnia płodowi stabilne środowisko 
rozwoju, ale z drugiej za długa ciąża zbyt nara
ża matkę. Dlatego zwierzęta pozostają w  m aci
cy tylko tak  długo, jak  to jes t konieczne.
W  przypadku psa, który m a stosunkow o nie
wielu wrogów, szczenięta m ogą sobie pozwolić 
na bycie zupełnie bezbronnym i. Ciąża trwa 
więc zaledwie 63 dni, a m ałe pieski są ślepe, 
głuche i ledwo pełzają.

W  zupełnie innej sytuacji są słonie. Rekor
dowa w śród zwierząt 22-m iesięczna ciąża War
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Gdziekolwiek jesteś, 
[Twoi bliscy są z Tobą Internet jest wszędzie

iPlus, bezprzewodowy dostęp do internetu, 
zapewnia Ci nieograniczony kontakt z bliskimi. 
Tylko teraz, kupując iPlusa, otrzymasz bezpłatnie program 
antywirusowy Kaspersky* z pełną licencją na 2 lata.

60-dniowy pies (oba 
zdjęcia) już za trzy  dni 
przyjdzie na świat. 
M im o to  jest 
stosunkowo słabo 
rozw inięty -  nie widzi, 
nie słyszy, a do sutków  
matki tra fi, korzystając 
wyłącznie ze zmysłu 
węchu

iPlus. Mobilny dostęp do internetu

iPlusSprzedaż i In fo rm acja : 0 801 400 601* oraz w w w . i p l u s . p l
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Janusz Palikot
43 lata.
Najbogatszy po 
Zanim został 
biznesmenem, 
pracował 
w Instytucie 
Filozofii PAN. 
Pierwszy milior 
zarobił na począ 
lat 90. Pieniądze 
zainwestował 
w winiarnie 
i destylarnie 
spirytusu. Późnie 
został właściciele 
Polmosu Lublir 
i twórcą sukcesu 
wytwórni win 
Ambra. Jest 
zapalonym 
bibliofilem. Chw 
się, że ma ponad 
sześć tysięcy 
książek o sztuce. 
Sam napisał dwie 
„Myśli
o nowoczesnyr i 
biznesie" i śwież 
wydaną 
autobiografię 
„Płoną koty 
w Biłgoraju". 
Obydwie wyda o 
jego wydawnic 
słowo/obraz 
terytoria.
W 2005 roku był 
współwłaściciela 
tygodnika „Ozon 
który po roku 
upadł.
W PO działa od 
2005 roku. 
Przystąpił do pa 
po tym, jak 
wystąpiła z niej 
Zyta Gilowska.
W 2006 roku 
zapowiadał 
kandydowanie 
w wyborach na 
prezydenta Lubli 
Jego rezygnacja 
zbiegła się 
z sugestiami pra 
że rozpowszechn 
informacje 
o istnieniu teczk i 

Gilowskiej.

MILCZENIE OWIEC
Będą słuchać szczęku nożyc PiS, myśleć 
milczeć. Dopóki nie dowiedzą się sami, 

kim są i dokąd chcą iść. Poseł Platformy 
Obywatelskiej JANUSZ PALIKOT, milioner 
filozof, albo będzie odnowicielem 
datformy, albo stanie się jej ofiarą

M
anie pośle, kilka nieodpowiedzialnych wypowiedzi i stal się 
pan gwiazdeczką medialną. Duma pana rozpiera?

-  Pan chce mnie od razu wyprowadzić z równowagi. I to 
wnie panu uda, choć nie jest łatwe. Jestem  w  trudnej sytu- 
o Platforma przyjęła uchwałę, że jeżeli ktoś będzie mówił 
wach wewnątrzpartyjnych, zostanie wyrzucony z partii.

Jak na Platformę przekaz zadziwiająco jasny.
-  To rzeczywiście duża poprawa. W  związku z tym nie będę za wiele 

mówił, ale muszę się trochę bronić...
Może o sobie niech pan mi opowie jako aktualna gwiazdeczka poli- 
czna.
-Jeżeli skutkiem tego wszystkiego ma być to, że ja  jestem  tą gwiaz- 
czką polityczną, a nic się tak naprawdę nie zmieni, czyli nadal nie bę- 
lemy w PO zwartą, dobrze grającą drużyną i nadal będziemy budo- 
x  kapitał polityczny na wewnętrznych sprawach Platformy oraz nie 
dziemy do przodu w sprawach programowych...

Czyżbym słyszał mowę-trawę?
Nie, bo przecież naprawdę brakowało nam  takiego wyborczego 

zekazu programowego, od kilku miesięcy nie było w iadomo, co Płat
k a  myśli w bardzo wielu sprawach. W  kwestiach mniejszości sek- 
ualnych, podatku liniowego. Nie wiemy, czy Platforma dzisiaj jest na

dal partią, która popiera podatek liniowy.
Może nawet więcej, panie pośle, ja na przykład utraciłem przekona- 

ie, że Platforma jest obywatelska. Wygląda na to, że uzurpujecie sobie 
Iko prawo do tego określenia.
-  W łaśnie, nie wiadomo na przykład, czy Platforma jes t obywatel- 
a, czy nie. Przez nasze milczenie, niezajmowanie stanowiska pan 
'że tak myśleć. Byłem tym oburzony, zbulwersowany i żądałem 
iiany. 1 cieszę się, że ta debata PO w Białymstoku na tem at Rokity 

Palikota trwająca cztery i pół godziny skończyła się dyscyplinującą
uchwałą oraz ogłoszeniem...

...hasta: panowie, mordy w kubet?
-  Nie tylko, także tym, że 27-28  maja odbędzie się cykl debat we

wnętrznych, które doprowadzą do nagadania się ludzi ze sobą i wypra-
owania programu, a potem  przedstawienia go publicznie. To duży krok 

naprzód, nawet jeżeli mam być z tego powodu traktowany jak  człowiek, 
któremu palma odbiła i który jest niedoświadczony w  polityce. 

Niedojrzały.
-  Niedojrzały w polityce, bardzo gombrowiczowska kategoria. 
Wolałby pan -  „dzieckiem podszyty”?
-  Też dobrze.
Panie pośle, a ja mam takie wrażenie, że pan, kilka dni temu postulując 

usunięcie Rokity, a jeśli to się nie stanie, usunięcie Donalda Tuska, trochę 
odegra! rolę Dody, która ostatnio zaatakowała Edytę Górniak i na tym zbu
dowała swój kapitał medialny minionych dwóch tygodni. Przecież musiał 
Pan wiedzieć, zgłaszając te postulaty, że nie mają szans na realizację.

-  Zachowam się jak  Stan Tymiński lub Andrzej Lepper i powiem, że 
gdybym mógł powiedzieć to, co wiem, to pan miałby zupełnie inne 
zdanie.

A co panu przeszkadza powiedzieć?
-  Nie chcę wylecieć z Platformy.
Dlaczego?
-  Ponieważ w  dalszym ciągu uważam ją  za najlepszy projekt poli

tyczny w  dzisiejszej Polsce.
Ale może już się pan nabył politykiem?
-  Ale w dalszym ciągu jest w  PO ten typ ludzi, którzy są mi jakoś 

powinowaci duchowo -  mówię to zupełnie serio. Są to ludzie pozytyw
nie nastawieni do świata, ludzie, którzy nie opisują go w kategoriach 
teorii spiskowej, ci, którzy czegoś w życiu dokonali, coś zrobili. Ludzie 
otwarci na innych.

Szczególnie poseł Śpiewak jest otwarty na innych. Na przestrzał jest 
otwarty.

-  To, że są wyjątki, tylko potwierdza regułę.
Nie może pan już uznać, że przygoda z polityką się zakończyła, że się 

okazało, że to nie jest świat, w którym może pan cokolwiek sensowne
go zrobić?

-  Niedawno Krzysztof Majchrzak przypomniał mi „Przesłanie pana 
Cogito”. Nadal prawdziwe -  trzeba być odważnym, niezależnie od te
go, że inni mówią, że panu palma odbija, że pan nie miał szans ze swo
imi pomysłami.

Na co może się przydać odwaga w prosektorium, panie pośle?
-  Nie wiem. Ale zawsze taki będę i taki już  umrę, w  tym sensie nie

dojrzały, naiwny i niedoświadczony. Jak  patrzę za siebie, to widzę, że 
taka postawa zawsze przynosiła mi owoce, różnego rodzaju. Przecież 
mnie wyrzucili z Biłgoraja ze szkoły za jakieś drobne sprawy, za jakieś 
niepoważne bunty.

Czytałem. To nie była heroiczna historia.
-  Zupełnie śmieszne sprawy, ale gdyby mnie nie wyrzucili, nie obej

rzałbym „Umarłej klasy” Kantora, bo w 1982 roku grał w  Stodole W ie 
lopole, W ielopole” i „Umarłą klasę”. A jestem  z rodziny ludzi uzdolnio
nych matematycznie, brałem udział w olimpiadach. I gdyby nie ten 
incydent, prawdopodobnie bym studiował matematykę, a nie filozofię. 
Gdybym nie miał wilczego biletu, poszedłbym na Uniwersytet War
szawski na matematykę, a ponieważ na KUL nie było matematyki, to się 
zapisałem na filozofię. Nigdy nie wiemy, czemu tak naprawdę w naszym 
życiu służy to, co się dzieje.

Rozumiem już teraz pańską metodę polityczną: fikać i zobaczyć, co 
z tego wyniknie.

-  Nie. Ja byłem człowiekiem zdesperowanym...
. Kiedy?

-  Kiedy występowałem z tymi wszystkimi wnioskami, bez żadnej 
kalkulacji. Powiem więcej, zabiłem tym wystąpieniem swoją właśnie 
ukazującą się na rynku książkę.

Dlaczego pan sądzi, że ją zabił?
-  Dlatego, że ją  upolityczniłem.
Dla czytelników nie będzie miało to znaczenia, nie bądźmy większymi 

dziećmi, niż jesteśmy. Pańskie nazwisko jest dzisiaj dzięki fikaniu gło
śne, więc może dlatego ludzie sięgną po tę książkę?

-  Ci, co sięgną po nią dla powodów politycznych, będą rozczaro
wani. Ale tak naprawdę ja  dzisiaj nie jestem  w stanie przebić się z tą 
książką. Na przykład Trójka wycofała się z partnerstwa medialnego, 
bo taki dostała nakaz polityczny. W  działach kulturalnych wszystkich 
gazet nikt nie napisał o tej książce, jaka ona jest naprawdę, ponieważ 
to działy polityczne zajmują się wszystkim, co się wiąże z Januszem  
Palikotem. A książka istnieje niepolitycznie, m am  wiele sygnałów, że 
jest książką potrzebną pokoleniu ludzi, którzy zrobili coś tam w swo
im życiu, rozwiedli się, zm agają się z różnym i paradoksam i
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I* s r  i potrzebują takiej otwartej i szczerej książki. Ale ona nie będzie 
teraz tak  odbierana.

Nie autodemonizujmy, to nie jest wielka, przełomowa książka. To 
jest tylko w miarę szczera, jak sądzę, pana opowieść o swoim życiu.

-  Tak.
Więc to nie jest taka książka...
-  Która zmieni świat.
Dla pana jest ważna, jak każda spowiedź tego rodzaju jest waż

na dla człowieka.
-  Ale także dla innych. Dostaję SMS-y i e-maile i czytam 

w  nich, że to dla ludzi ważne, że mogli tę książkę przeczytać, bo 
potrzebują pewnych narzędzi, by  sobie ze swoimi codziennymi, 
zwykłymi sprawami poradzić. I ta książka jes t o tym. To książka 
ze świata kultury, a nie polityki.

Powiedział pan, że był zdesperowany. Jak się ta desperacja ob
jawiała?

-  Przez wiele miesięcy o sprawach wewnętrznych w  Platformie 
się nie wypowiadałem i teraz też nie będę się wypowiadał. Wielo
krotnie zabierałem głos na  spotkaniach klubu parlamentarnego. To 
nie jest tak, że nagle ni z gruchy, ni z pietruchy wystrzeliłem, ja  tyl
ko po raz pierwszy wypowiedziałem się publicznie. W  Platformie 
wszyscy wiedzieli od dawna, że ja  się w  bardzo wielu sprawach nie 
zgadzam, szczególnie w  sprawach dotyczących... Tu przerywam, 
bo nie chcę wylecieć z Platformy...

A co z odwagą zalecaną przez pana Cogito?
-  Dzisiaj dalsza odwaga nic by nie dała, bo nie zmieniłaby rze

czywistości.
Jednak namawiam na taki akt obywatelskiego nieposłuszeń

stwa wobec partii obywatelskiej.
-  Przyjdzie na  to czas, a w tedy może pan na mnie liczyć.
Co musi się stać, żebym z tego skorzystał? Wystarczy, żeby się 

dalej nic nie działo?
-Jeżeli dalej nic się nie będzie działo, jeżeli znów mamy zmarno

wać szansę na zwycięstwo, to nie z Januszem  Palikotem. B oja mo
gę dwa lata pracować i przywrócić, odzyskać, odbić prawicy prezy
denturę Lublina, a tam zawsze rządziła skrajna prawica. Mogłem 
doprowadzić, m imo że miałem tylko trzeci wynik w  okręgu, do sy
tuacji, w  której mamy trzech na pięciu członków zarządu w koalicji 
w  sejmiku wojewódzkim, a  po kryzysie wywołanym odejściem Zy
ty Gilowskiej, po aferze podsłuchowej, po odejściu działaczy Gilow
skiej do konkurencyjnego komitetu wrócili do nas artyści, profeso
rowie, ludzie kultury, ja  mogłem tam ryć, a tu nie być widoczny. 
Tymczasem zorganizowałem ponad tysiąc spotkań w  województwie 
lubelskim, zanim wstąpiłem do PO. Moje nazwisko kojarzyło 
14 procent mieszkańców województwa, teraz zna je  60 procent. Ja 
tego wysiłku nie chcę zmarnować. Jeżeli za dwa lata znów przegra
my sześcioma-siedmioma procentami, bo nie zrobimy wszystkiego, 
co trzeba, to beze mnie. Ale wierzę, że tak nie będzie, że całe to za
mieszanie i pokazanie tego kryzysu kończy pewną epokę. Partia jest 
zdyscyplinowana i będzie program.

Partia być może będzie zdyscyplinowana, ale od dyscypliny mą
drości nie przybywa.

-  W iem , ale po  to będą debaty programowe. Pierwsza debata 
to Rokita i Olechowski, dwa głosy. Zresztą też się w niej wypo
wiem, 14 kwietnia.

Czego ma dotyczyć?
-  Ile liberalizmu, a ile konserwatyzmu to tem at główny. Potem 

będą inne: własność, system  podatkowy, społeczeństwo obywa
telskie. W  sum ie sześć takich wewnętrznych minikonferencji. To 
pozwoli wypracować nasz ostateczny program.

Platforma powinna mieć jednego lidera czy powinna być zarzą
dzana przez taką wielogłową hydrę?

-  Mnie w  pewnym sensie m odel wielu liderów odpowiada. Na
wet w  swoim przedsiębiorstwie nie miałem własnego gabinetu czy 
osobistej sekretarki, mieliśmy wspólny sekretariat, więc uważam ta
ki model za dobry. Ale być może w  partii politycznej przy koniecz
ności, powiedzmy, posiadania lidera kandydata na prezydenta, jest 
wskazane, żeby był ktoś jeden. Dzisiaj jest nim  bez wątpienia Do

nald Tusk, uznawany za mocniejszego niż pozostali liderzy. Myślę, 
że problemem Platformy było raczej nadmierne tolerowanie wła
śnie zbijania osobistego kapitału politycznego przez ludzi rozgrywa
jących nasze sprawy wewnętrzne. Jeśli ktoś buduje swoją pozycję 
przez ciągłe dzielenie Platformy, ciągłe przechodzenie do PiS, to je st 
to niedobre. I dla mnie właśnie ten problem zakończył się w  Bi a- 
łymstoku. Jeśli tak się stało, to przypisuję sobie ten sukces.

Charakteru Jana Rokity pan nie zmieni niezależnie od liczby ko t- 
ferencji programowych, które odbędzie Platforma.

-Je że li Rokita postąpi teraz tak, jak  postępował, to wierzę, ;;e 
Donald Tusk wyrzuci go z partii, tak jak  wyrzuci Janusza Paliko- 
ta i każdego innego, kto będzie budował swój kapitał na spra
wach wewnątrzpartyjnych.

Może Donald Tusk uważa, że nie jest w stanie wyrzucić Rokit/, 
bo mu się rozpadnie partia. I to są oczywiste dylematy lidera, te k 

jak Jarosław Kaczyński nigdy nie pozbędzie się z rządu Zbigniew a 
Ziobry. Może pan jest jednak nie tylko niedojrzały, ale i naiwny?

-  Może. Zobaczymy.
Potrafi pan sobie wyobrazić taki moment, w którym pan pow e 

sobie: dość z polityką, już nawet nie z Platformą, ale z polityką?
-  Z polityką nigdy nie można powiedzieć sobie dość. Każdy, kto 

jest przytomnym, świadomym obywatelem, człowiekiem, nie może 
nigdy zrezygnować z polityki. To dotyczy każdego człowieka. Nie
ważne, czy pan jest przedsiębiorcą, nauczycielem albo politykiem.

A pan kim jest?
-  Filozofem.
Sejm to złe miejsce dla filozofa.
-  Trudne rzeczywiście, bo wiele jest tam ludzi marnych.
I nieskłonnych do używania rozumu...
-  W ielu jes t tam takich ludzi i jest tam bardzo dużo prywaty, 

co też jest gorszące dla filozofa. Sejm jest też estetycznie, w sen
sie ludzkim, odpychający, no ale właśnie...

I rządzą nim emocje.
-  Tak, ale wszystko trzeba widzieć, rozumieć i trzeba z tym sobie 

dać radę. Bardziej jestem  po stronie Arystotelesa niż Platona, więc 
nie ucieczka i siłowe rozwiązania, jakiś system idealny, jakiś rodzaj 
patrzenia na to z góry, tylko ttzeba być w  środku, na tym rynku, na 
agorze, gadać i tłumaczyć. Kiedy startowałem w wyborach parlamei - 
tamych, większość ludzi uważała, że nie zdobędę 10 tysięcy głosów, 
ponieważ jestem  rozwiedziony, jestem  milionerem i jestem  nowy 
w polityce. Zdobyłem 27 tysięcy głosów, co było absolutnym Szo

kiem, również dla członków Platformy Obywatelskiej. A ja  przez wie
le miesięcy wykonałem gigantyczną pracę. Obiecuję panu, że to, co 
zrobiłem przez te półtora roku na Lubelszczyźnie i efektem czego jest 
prezydent wywodzący się z PO, koalicja w  sejmiku i silna Platforma 
na Lubelszczyźnie, to to samo przez następne półtora roku zrobię 
w  polityce krajowej. Zaskoczę pana i wielu malkontentów. Tyle pro
jektów  programowych przygotuję -  gospodarczych, w  kulturze.

Już pan jest półtora roku w Sejmie. Dlaczego tak pan do tej po
ry nie działa?

-  Bo miałem ogromny problem w województwie lubelskim. 
W chodząc na  miejsce Zyty Gilowskiej, nie zdawałem sobie sprawy, 
jak  rozbitą Platformę odziedziczyłem, jak  skomplikowaną. Jak po
wiedziałem, że wygramy wybory i będzie prezydent Platformy, to 
Donald Tusk postawił m inus jeden przy tej szansie.

A może jest pan współczesnym wcieleniem klasycznego angiel
skiego dandysa? Co prawda dzisiaj w Polsce ten termin ma nega
tywne zabarwienie, ale wzór historyczny to był mężczyzna trochę 
filozofujący, obracający się w dobrym towarzystwie, swobodny, 
dziwnie ubrany, z dziwną fryzurą. To pan?

- J e ś li  to ma powiększać obszar wolności w państwie i przyczy
nić się do tak bliskiego, również i panu, społeczeństwa obywatel
skiego, że dziwnie ubrani ludzie, niezależni i mający odwagę mó
wić różne rzeczy mogą istnieć w  przestrzeni publicznej -  to też 
jest dobre. Niech pan się naprawdę zastanowi... Jaką ma pan in
ną osobę w  polskiej polityce, która, ponieważ jest niezależna 
w myśleniu, finansowo -  można mnie tylko wywalić z partii -  ma 
odwagę powiedzieć dużo więcej niż inni?

Nawet PZPR
po 1945 roku
nie udało się
przeciwstawić
Kościoła
Polakom,
a to w łaśnie
uzyskali
Kaczyński
i Liga Polskich
Rodzin.
Kościół dzisiaj, 
niestety, nie 
ma siły, żeby 
się oprzeć 
temu
cynizmowi elit 
skrajnej 
prawicy, które 
w ciągają go 
w  bieżącą 
politykę
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To niech pan wreszcie mówi.
-  W  tej chwili umówiliśmy się w PO, że nie mówimy o spra- 

ach wewnętrznych. Ale nie będzie pan mógł mi zarzucić braku 
dwagi, kiedy przyjdzie pora.

To od kiedy mam ten czas liczyć?
-  Niech pan liczy go od  dzisiaj. Nie uciekam  od żadnych te- 

i tatów, proszę mi zadać, jakie pan chce jeszcze pytanie, w  dowol- 
ej sprawie.
Euforia związana z nową kobietą w pana życiu jeszcze nie minęła?
-  Nie.
Ale wie pan, że kiedyś minie?
-  Mam nadzieję, wierzę w  to, że tym razem się uda. Gdybym 
to nie wierzył, nie wchodziłbym w  kolejny związek, bo jestem  
tym sensie spełniony, że mam dwóch synów, że mam długie, 

i-letnie małżeństwo za sobą. Wszystkich tych rzeczy, które nam 
tynosi bycie z kimś drugim, doświadczyłem. Ale takiego pełne- 
, głębokiego związku, takiego związku, w którym czuję, że ro

ję  dzięki tej drugiej osobie, nie przeżyłem. Więc jestem  w  tej eu- 
' -rii i nie chcę się zgodzić na to, że to ma kiedyś minąć.

Biochemicy mówią, że czas wydzielania endorfin, które powodują 
myślenie o dość smutnej przyszłości, mija. Rozumiem, że pan jest 

szcze w czasie, kiedy te endorfiny krążą w pana organizmie, i stąd 
Ra, a nie inna odpowiedź. Wiąże pan jakoś ten poziom endorfin z no- 

dla pana potrzebą politycznego, publicznego zaangażowania?
- I tak, i nie. Nie -  bo z jednej strony takie nadm ierne upu- 
cznienie jest przeciwne takiemu związkowi, dostarcza dodat- 
wych trudności. Ale z drugiej strony -  tak, bo człowiek czuje

|  ę mocniejszy, silniejszy, bardziej jeszcze wartościowy i w  związ- 
tu z tym ma mniej lęku, a więcej siły.

Myśli pan, że cechą dobrego polityka, czyli skutecznego polity- 
a, powinno być też udane życie w związku, bo to daje mu dodat- 
awą siłę?

Myślę, że tak. I na  tym tle Jarosław Kaczyński i Zbigniew Zio- 
i mają małe szanse powodzenia w  dłuższej perspektywie, bo 
lego pozbawieni.
Ale oni mają też swoją dozę miłości, ona jest co prawda własna, 
być może silna.
W tę miłość własną to nie do końca tu wierzę, bo ona ma sens 

dy, kiedy coś po człowieku zostaje. A w  wyniku działań tych 
óch polityków będziemy mieli tylko wrażenie zmarnowanych lat, 
dęcia naszej mentalności do lat 50., skłócenia wszystkich ze so- 
bo wszystkie główne grupy społeczne zostały w  tej chwili posta- 

ione przeciwko sobie, zastraszone. Nawet PZPR po 1945 roku nie 
dało się przeciwstawić Kościoła Polakom, a to właśnie uzyskali Ka
tyński i Liga Polskich Rodzin. Kościół dzisiaj, niestety, nie ma siły, 
by się oprzeć temu cynizmowi elit skrajnej prawicy, które wciąga- 
go w bieżącą politykę.
V1oże dlatego, że Kościół jest przez nie szantażowany Janem 
dem II? Ci, którzy instrumentalnie używają religii czy to do edu- 
ji, czy do sporów światopoglądowych o aborcję, mają na sztan- 
ach cytaty z „naszego Papieża".

-  Zgadzam się z tą diagnozą. Siła tej osobowości i skala jej 
>becności w  ostatnich latach w Polsce je s t tak duża, że nie ma 
lę jak z tego wygrzebać, co nie zm ienia faktu, że ci, którzy 
'■ciągają Kościół w  bieżącą, codzienną politykę, doprowadzą 
v następnych latach do ruiny relacji m iędzy Kościołem a spo- 
eczeństwem.

Mnożą się sygnały, że ludzie żyjący z poczuciem wolności czy to 
•wiatopoglądowej, politycznej, czy obyczajowej coraz gorzej się 
izują w obecnej Polsce, mają wrażenie opresji, że ten ich świat się 
iurczy pod naporem świata zewnętrznego, który chce ustawić 
vszystkich pod jeden sznurek światopoglądowy. A jak się z tym 
ituje człowiek wolny, ale milioner? Czy pieniądze pomagają takie 
izasy lepiej przeżyć i z mniejszym dyskomfortem?

-  Pieniądze mogą być bardzo niebezpieczną iluzją: ponieważ 
nogę wyjechać na wakacje częściej niż inni, żyć w  innych społe- 
zenstwach, to także to, co się tu dzieje, może być dla mnie 
nniej dokuczliwe.

(...) gdybyśmy 
przejęli 
władzę dzisiaj 
i mieli dwa 
lata rządzenia 
z Lechem  
Kaczyńskim  
na głowie, 
to byśmy 
prawdopo
dobnie 
przegrali 
wybory  
prezydenckie 
(...) Im później 
przejm iemy 
władzę, tym  
skuteczniej 
wyplewim y  
wszystko, co 
PiS, niestety, 
zm arnował 
w  ciągu 
półtora roku 
i zmarnuje 
przez
następne lata

Albo tu na miejscu może pan sobie kupić wolność.
-  Można sobie kupić wolność w  tym sensie, że można się oto

czyć serwisem w różnych sprawach tak dalece, że się nie odczu
wa dolegliwości tutejszego życia. To jest bardzo niebezpieczne, 
bo jeżeli ta rzeczywistość kontroli i ten totalitarny mechanizm 
urosną, to już  będzie za późno. I dotyczy to wszystkich. Powiem 
panu, że jestem  potwornie zaniepokojony nawet nie tym, że dzi
siaj ludzie już  nie mają odwagi, żeby powiesić męskie genitalia na 
krzyżu, choć m nie to też nie wydaje się działaniem artystycznym, 
tylko prowokacją społeczną...

...raczej kapitulacją sztuki.
-  Właśnie, to nie ma nic wspólnego ze sztuką, ale sam fakt, że 

ludzie się już  tak tego boją i wiadomo, że galerie tego nie powie
szą, bo same się autocenzurują. Tego trzeba się bać.

A panu coś można zrobić?
-N ic .
Pieniądze pan trzyma w Polsce czy za granicą?
- 1 tu, i tu. Jestem całkowicie niezależny. Oczywiście Ziobro mo

że mnie aresztować, tak jak  aresztował tego chirurga... Mnie może 
zamknąć na przykład za to, że ponoć powiedziałem, że jest gejem, 
co jest nieprawdą, ale takie plotki o mnie krążą, bo nie wiem, czy 
jest gejem, czy nie, chociaż jest dosyć kobiecy w swoim stylu bycia.

Czyli Palikot czuje się bezkarny.
- J a  się w tym sensie czuję tak samo zagrożony jak  każdy czło

wiek w Polsce. Bo jeżeli można było zrobić cyrk z chirurgiem, to 
w  tym sensie Ziobro rzeczywiście ma krew na rękach, ponieważ 
spadła liczba zabiegów transplantacyjnych o 60 procent... To jest 
dowód nie wprost oczywiście, ale niestety takie są skutki. Ludzie, 
którzy nie rozumieją, że pewna atmosfera powoduje mniejszy roz
wój gospodarczy -  a są już  Nagrody Nobla za badanie wpływu at
mosfery społeczno-politycznej na wzrost PKB -  nie powinni rzą
dzić. Oni nie rozumieją, tak jak  Ziobro, że takie właśnie szopki, 
chociaż jem u dają popularność, to de facto niszczą fundamenty ży
cia społecznego, bo rozbijają resztki kapitału społecznego zaufania. 
Dalsze degradowanie tego zaufania jest działaniem na szkodę pań
stwa i narodu. I oczywiście mam w  sobie strach, bo jeżeli posłowi 
PO Szczypińskiemu można wygrzebywać sprawę, kompletną bzdu
rę, sprzed 10 lat, to równie dobrze można mi wyciągnąć -  po 17 czy 
20 latach w  biznesie -  co pan chce. W  tym kraju, z tymi niejasny
mi podatkami, przepisami, że jednak jest tam jakiś VAT niezapłaco
ny albo coś innego, przecież jak  zechcą, to znajdą.

Nie boi się pan tego?
-  Siedziałem króciutko za Jaruzelskiego, posiedzę i za Kaczyń

skiego, jak  będzie trzeba. Wcześniej czy później to się skończy 
i rachunki się wyrówna. Tak samo jak  wyrównaliśmy je  z Jaruzel
skim i z PRL, tak samo wyrównamy z Kaczyńskim i z PiS. To nie 
jest tak, że m ożna bezkarnie niszczyć. Oni są przekonani, że ni
gdy nie stracą władzy. A tak nie będzie.

Nawet jeżeli utracą władzę wykonawczą, rząd, to będzie jeszcze 
prezydent, który może zahamować ewentualne rozliczenia.

-  Dlatego Platforma się tak nie spieszy do przejęcia władzy. Bo 
gdybyśmy przejęli władzę dzisiaj i mieli dwa lata rządzenia z Le
chem Kaczyńskim na głowie, to byśmy prawdopodobnie prze
grali wybory prezydenckie i proces wielu zmian byłby bardzo za
grożony. Im później przejm iem y władzę, tym skuteczniej 
wyplewimy wszystko, co PiS, niestety, zmarnował w  ciągu półto
ra roku i zmarnuje przez następne lata. W ielu ludzi przyzwoitych 
jest tym oburzonych, bo mówi: każdy dzień z PiS jest zły, ale to 
jest właśnie pewna naiwność społeczno-polityczna.

Ale może przeszczepów byłoby więcej?
-  To prawda. To jest ogromny dylemat, czy poświęcić się i sta

rać się już  zminimalizować zło, czy też -  tak jak  wybrała Platfor
ma Obywatelska -  uznać, że będzie więcej bolało, będzie cztery 
lata trwało, będzie więcej szkód, ale raz na zawsze problem  zo
stanie rozwiązany i pogrzebany.

Ro z m a w ia ł  P io t r  N a js z t u b  
W a r s z a w a , 4  k w ie t n ia  2 0 0 7  r .
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Kraj m e d i a

Zmiana warty 
w „Gazecie i Wyborczej ?

18. urodziny Wyborcza” 
ma uczcić zmianą redaktora 
naczelnego. Kto zastąpi 
Adama Michnika?
Coraz częściej mowa 
o Jarosławie Kurskim, 
rodzonym bracie posła PiS
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Gazeta Wyborcza” powstała w  wyniku po
rozumień Okrągłego Stołu w  1989 ro
ku. Na rynek wprowadziła ją  historia, 
a nie możliwości finansowe koncernu 
medialnego, jak  to było w  przypadku jej 

głównego dziś konkurenta „Dziennika”. 
Obecność założycieli etosowców, znanych w  PRL 
opozycjonistów takich jak  Adam Michnik czy 
Helena Łuczywo, odróżnia „Gazetę” od innych 
tytułów prasowych. -  To postacie charyzmatycz
ne, więc ich odejście może wpłynąć na pozycję 
„Gazety” na niestabilnym rynku polskiej prasy
-  tłumaczy medioznawca z Uniwersytetu Gdań
skiego profesor W iktor Pepliński.

Przekazywane pocztą pantoflową wieści głoszą, 
ie  w  tym roku mają odejść i Michnik, i Łuczywo.
-  O becne szefostwo ,Wyborczej” jest jak  kotwica, 
która trzyma statek w  miejscu. Gdy załoga się od 
niej uwolni, zobaczymy, czy jest w  stanie tylko 
dryfować, czy zacznie płynąć z nowym kapita
nem  -  mówi profesor Maciej Mrozowski, medio
znawca z Uniwersytetu Warszawskiego.

CHUDSZE LATA PO TŁUSTYCH
Lata 90. w yw indow ały,Wyborczą” na pozycję 

dominującą na rynku wolnej prasy. Nierozerwal
nie związana z nazwiskiem naczelnego stała się 
opiniotwórczą wyrocznią. Zarówno jego zwolen
nicy, jak  i wrogowie zgadzają się, że projekt poli
tyczny lansowany przez Michnika, jego środowi
sko i „Gazetę” miał decydujący wpływ na kształt 
życia politycznego 111 RE Przeciwstawiał się on 
zbiorowej odpowiedzialności za lata kom unizm u 
i przyznawał prawo do udziału w  sferze publicz
nej wszystkim obywatelom bez względu na ich 
przeszłość, z wyjątkiem osób, którym udow od
niono przestępczą przeszłość.

Tak było aż do afery Rywina, która bardzo za
szkodziła „Gazecie”. Choć to .Wyborcza” ujaw
niła złożoną jej propozycję korupcyjną, której 
rozmaite wątki wstrząsnęły III RR śledztwo w  tej 
sprawie prowadzone od  stycznia 2003 roku 
przez sejmową komisję śledczą pokazało także 
nieformalne kontakty kierownictwa „Gazety” ze 
środowiskiem ówczesnej SLD-owskiej władzy.

Kolejnym ciosem było wejście jesienią tego sa
mego roku na rynek wysokonakładowej gazety 
„Fakt”. Tabloid szybko odebrał .Wyborczej” pal
mę pierwszeństwa w  liczbie sprzedawanych eg
zemplarzy. Dwa i pół roku później ten sam wy
dawca, niemiecki koncern Axel Springer, wpro
wadził na rynek kolejną gazetę -  „Dziennik", 
najbardziej zbliżony charakterem do „Gazety 
Wyborczej”. Dla tytułu Michnika nastał czas 
walki na śmierć i życie. Sytuację skomplikował 
dodatkowo konflikt między Michnikiem a Łuczy
wo, którego naczelni nie potrafili ukryć. Michnik 
formalnie pozostał naczelnym, ale pod pretek
stem choroby wycofał się z życia redakcyjnego je
sienią 2004 roku. Redakcją faktycznie rządzi od 
tego czasu Helena Łuczywo.

-  Po kosmicznym sukcesie „Gazeta” znalazła 
się w narożniku i jeśli chce utrzymać się na ringu, 
musi wyjść z niego z ciosem -  mówi Mrozowski.

-  To ostami dzwonek. Sytuacja i tak sprawia 
wrażenie przewleczonej. „Gazeta” straciła dużo 
impetu przez to, że od przeszło dwóch lat ma re
daktora naczelnego obecnego jedynie w  stopce 
redakcyjnej, a nie na łam ach i w  życiu gazety. 
Zmiana pokoleniowa jest konieczna -  uważa me
dioznawca ze Szkoły Wyższej Psychologii Spo
łecznej profesor Wiesław Godzić.

Według niego kandydatura 44-letniego Jaro
sława Kursldego, o którym się mówi, że ma prze

jąć stery, gwarantuje ciągłość kursu wytyczone 
go 18 lat temu przez twórców „Gazety Wybór 
czej”. Kursld nie należy wprawdzie do grona 
dziennikarzy, którzy byli w  „Gazecie” od samego 
początku, ale jest związany z jej środowiskiem. 
Do zespołu redakcyjnego dołączył w  stycznie 
1991 roku. Wcześniej był rzecznikiem Lech;; 
Wałęsy, z którym rozstał się w  wyniku „wojny 
na górze”, czyli starcia szefa Solidarność 
z pierwszym premierem III RP Tadeuszem Ma 
zowieckim podczas wyborów prezydenckie! 
w  1990 roku. Ze swej współpracy z Wałęsą Kur 
ski rozliczył się rok później w  książce „Wódz”, 
bardzo krytycznej wobec byłego szefa.

-  To bardzo inteligentny, uczciwy człowiek 
Choć nasze drogi się rozeszły, cenię Jarka -  m ó
wi dziś Lech Wałęsa. -  Jeśli rzeczywiście ma 
dojść do takiej zmiany, to ważne, by stało się to 
za przyzwoleniem Adama. A n iejako zamach na 
jego osobę.

Między Wałęsą a Michnikiem też bywało róż
nie. To Wałęsa zadecydował, że oddaje pierwszy 
niezależny dziennik w  ręce Michnika. Szybko 
jed n ak  doszło do ochłodzenia stosunków. 
W  1990 roku „Gazeta” opowiedziała się po stro
nie rządu Mazowieckiego. Wałęsa zabrał wtedy 
.Wyborczej" prawo do używania znaku Solidar
ności przy logo. Po latach wzajemnej krytyki 
emocje między Michnikiem i Wałęsą się wyci
szyły. Dziś zbliża ich także krytyczna ocena rzą
dów PiS.

D ZIENNIKA RZ, NIE MENEDŻER
W  styczniu tego roku kierownictwo .Wybor

czej” przyjęło do grona wicenaczelnych dwóch 
redaktorów od dawna pracujących w  „Gazecie”: 
Jarosław a Kurskiego i Pawła Ławińskiego.

POZYCJA RYNKOWA 
„GAZETY WYBORCZEJ"

Sprzedaż dzienników
tytuł liczba egzemplarzy %  rynku

„Fakt" 504 755 28,9

„Gazeta Wyborcza" 472 078 27,0

„Dziennik" 2 116 10 12,1

„Super Express" 210729 12,0

„Rzeczpospolita” 136423 7,8

„Gazeta Prawna" 65561 3,7

„Zycie W arszawy" 22 639 1,3
„Puls Biznesu" 20 399 1,1
„Trybuna"* 18 000 1,0
„Nasz D ziennik"* 80000 4,5

Dane: Iwiązek Kontroli i  Dystrybucji Prasy, 
średnia sprzedaż dzienna w grudniu 2006 roku

*  d a n e  s z a c u n k o w e

C zytelnictw o dzienników
tytut %  czytelników liczba czytelników

„Gazeta Wyborcza" 19,6 5,88 miliona

„Dziennik" 8,25 2,47 miliona

Dane: Polskie Badania Czytelnictwa, 
czytelnictwo tygodniowe sierpień 2006 -  styczeń 2007

K r e d y t  H i p o t e c z n y
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Sprawdź nowe niższe raty 

kredytu hipotecznego. 

Zrób symulację w  oddziale. 

Dostaniesz w prezencie 

singiel Anny Marii Jopek.

0  pierwszym mówiło się, że to człowiek Michni
ka, o drugim, że Łuczywo. Ale dla zachowania 
oozorów Kursld po objęciu nowej funkcji wpro
wadził się do gabinetu Heleny Łuczywo i urzędu
ją tam we dwoje.

-  Kurski nie ma tej siły rozgrywania elit poli- 
ycznych, jaką ma Adam Michnik, ale może po 
zasie bratania się naczelnego „Wyborczej” 
ludźmi typu Jerzy Urban „Gazecie” dobrze zro- 
i człowiek pozostający dotychczas na uboczu, 

nezużyty -  ocenia profesor Pepliński.
-  Największa siła, a jednocześnie słabość Jaro- 

lawa Kurskiego to fakt, że jest kandydatem  do
li. Myśli jak  większość dziennikarzy ,Wybor- 
zej", jest przez nich akceptowany. Jednak nie 
wietne dziennikarstwo czyni z kogoś materiał 
a naczelnego. Bo ten musi przede wszystkim 
tyć menedżerem prowadzącym zakulisowe dzia- 
mia, chroniącym zespół przed manipulacjami 

polityków -  uważa profesor Godzić.
Może właśnie tego uczy się teraz Jarosław Kur

ki pod okiem Heleny Łuczywo. Bo doświadczc
ie dziennikarskie ma znakomite. Na łamach 
Gazety” komentuje główne wydarzenia. Należy 
o grona najlepszych jej publicystów. Prowadzi 

■ rodowe poranki w  Radiu TOK FM. Ma także 
oświadczenie w  pracy telewizyjnej -  w  latach 

1994—1997 prowadził „Rozmowy Jedynki” w  TVP 
Jego brat, o trzy lata młodszy Jacek, to jeden 

z najbardziej aktywnych posłów PiS i żołnierzy 
maci Kaczyńskich odpowiedzialny za nagłośnie- 
ue informacji o dziadku z W ehrmachtu Donalda

Jarosław Kurski

0 801 331 331

Tuska podczas ostatniej kampanii prezydenckiej 
i późniejsze niesłuszne oskarżenia o finansowa
nie kampanii wyborczej Platformy przez PZU. 
Teraz ma za to przeprosić na łamach... „Gazety 
Wyborczej”.

Gdy rok temu skłóceni bracia robili pierwsze 
od lat wspólne zdjęcie dla „Przekroju”, ich ma
ma, senator PiS, Anna Kurska, żartowała: -  Hi
storyczne zdjęcie! Przyszły premier i przyszły szef 
„Wyborczej”.

-  Mamo -  odparł wówczas ze śmiechem poseł 
Jacek Kurski -  co do premiera nie m am  wątpli
wości, a nad drugim dopiero w  PiS pracujemy.

K r z y s z t o f  S z c z e p a n i a k ,  PA

^W W .bankm illfinn ium .n l
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Gwałt na schizofrenii
Kobieta z zaburzeniami psychicznymi łatwo może paść ofiarą molestowania, 
a nawet gwałtu. I zdarza się to w Polsce częściej , niż gotowi jesteśmy uwierzyć. 
Jednak gdy pojawi się ciąża, taka kobieta pozostanie ubezwłasnowolniona, 
nawet jeśli wyzdrowieje TEKST Heeena B|ernacka

t e k s t  H e l e n a  B i e r n a c k a  
i l u s t r a c j e  M a c i e j  S i e ń c z y k

olskie prawo, ignorując chorobę 
psychiczną i brak wpływu na za- 

t f p  istniała sytuację, prowadzi ko- 
MK biorę na łańcuchu jej nieszczęść 

tam, gdzie chce: ku przymuso- 
wej prokreacji.

Czy jest to problem  sztuczny i mar- 
I  ginalny? Mówią tak ci, którzy nigdy nie 
I  mieli do czynienia z pracą w  szpitalu psy- 

I H  chiatrycznym. W ykorzystanie seksualne 
i jego następstw a to stały p u n k t opowieści ko
biet, które trafiają na izbę przyjęć w  psychozie, 
m anii lub ciężkiej depresji.

Najpierw było coraz straszniej albo sm utniej 
lub świat wydawał się karuzelą i m iało się wi
doki na  prezydenturę. Potem mafia nie dawała 
żyć, trzeba było uciekać, kryć się w  dworco
wym tłum ie, przem ykać ulicami. Z kaloryfera 
odzywał się głos: „Zabij się, jesteś nikim !”. Wy
biegało się na  oślep, przed siebie, byle dalej! 
Kolory spopielały, nie sm akował u rodzino
wy tort, naczynia w  zlewie zarastały brudem  

i nie było w iadomo, czy się jest. W siadało 
się w  nocny au tobuś i po

zwalało się wieźć. Do Argentyny -  tam  się szło 
przez zaułki m iasta po lekarstwo na raka, które 
m iało zbawić ludzi.

Potem był gwałt, którego sprawcy założyliby 
się o litr spirytusu, że żaden kodeks tak by go nie 
nazwał. Mieliby rację. Definicja przestępstwa 
nijak się ma do sytuacji, kiedy chora psychicznie 
kobieta godzi się na wszystko, co się jej zapro
ponuje, nie protestuje, a w  przypadku manii 
-  nawet sama prosi o seks. Ci, którym nie jest 
obce wykorzystywanie kobiet znajdujących się 
w  ostrej fazie choroby psychicznej, zdają sobie 
sprawę z bezkarności tego, co robią. Bo co to ni
by złego? Znajdują n a  ulicy fajną rzecz. Nie 
pięć złotych, nie puszkę po piwie, tylko żywe 
kobiece ciało, które m ożna przelecieć za darmo 
i nie ponieść kary. Po prostu fart. Zwłaszcza że
n iektóre błąka- __
jące się wa
riatki są 
czyste, 
m ł o 
d e ,

ładne, z takich, co to gdyby nie choroba, nie I 
spojrzałyby nawet na ulicznego obszczymu -l 
ka. I nagle m ożna zaciągnąć taki „towar” na me-1 
linę, rozebrać i zabawić się sam em u albo z kole-1 
gami. Scementować męską przyjaźń. Poczuci 
braterstwo broni po zdobyciu miasta. Otrzeć się I 
o Hollywood, kopulując z nieprzytomną Frań-1 
ces Farmer. Mieć co wspominać w  zimowe wie
czory.

Potem kobieta się budzi. Jest szpital psychi; - 1 
tryczny. Po kilku dniach, tygodniach leki zaczy-1 
nają działać. Jak  koszmarne sny przypominają I 
się ulice, krzaki, brudne pokoje albo zagracone I 
komórki, mężczyźni cuchnący alkoholem, jęki, I 
płacz albo śmiech. I gwałt. Częściej kilka gwa - 
tów. Sprawcy rzadko bywają sami. Ciało bok, I 
brzydzi -  to nie mieści się w  głowie. W  cho-1 
rej, ale pamiętającej głowie. Przychodzi panicz
ny strach o to, co w  ciele. Drżenie i czekanie.

Co będzie? Urazy mechaniczne, grzybic;., 
rzeżączka -  parę I 

dni, i

;odni i można zapomnieć. Opryszczka, kiła, żół- 
| aczka -  minie, lecz trzeba je  ukrywać, to lata le

żenia. Albo najwyższy wyrok -  HIV I coś, 
|o  czym nigdy nie da się zapomnieć. Niechciana
1 ciąża.

I Teresa, lat 58, schizofrenia 
I zaburzenia dwubiegunowe
1 liała trzydzieści lat, kiedy zachorowała po raz 
I erwszy. Urodziła dziecko i nie chciało jej się 

yć. Za kom uny nie diagnozowano depresji po- 
orodowej. Wszyscy krzyczeli na leniwą babę 

I piącą obok płaczącego niemowlęcia, jedzącą 
urtowe ilości słodyczy, ale zapominającą o kar- 

| tieniu dziecka, potarganą, powolną, otępiałą.
ląż krzyczał najbardziej. Nie kochał. Miał ra- 

I ję. Była przecież beznadziejna -  gruba, brzyd
k a  niezdara. I nagle przyszło to drugie. Niesa- 

Imowita energia i myśl: Będę piękna, kochana, 
I 'ażna, najważniejsza! Teresa wyjęła z szafy ko- 
l  orową suknię, na  szyję i na  palce założyła zło- 
|.(i. Wyszła na ulicę. Jak królowa. Niósł ją  wiatr, 

yła pełna miłości! Uśmiechała się i uśmiecha- 
I 11 się do niej. Czuła się silna i piękna. Nie po- 

edziała „nie”, gdy z jednego z trawników ko- 
I starej kamienicy odezwały się wołania i kilku 
I ałych mężczyzn zaprosiło ją  na  ucztę złożoną 
1 wina i bliżej nieokreślonych substancji. Prze- 
Icież kochała cały świat i wiedziała, jak  go napra

nie: Nie powiedziała „nie”, gdy panowie zapro- 
ili ją do mieszkania pod pozorem  omówienia 
czegółów zbawczego sekretu. A później, cho- 
aż powtarzała „nie”, nikt jej ju ż  nie słuchał. 
Szpital psychiatryczny uspokoił manię, złago- 

: ił depresję. W  opowieść o gwałcie mąż nie 
ierzył, a psychiatra bezradny wobec takich 
torii zmieniał temat. Sprawę ciąży rozwiązał 

nekolog. Mąż do dziś, gdy chce Teresie d o k l
ej wypomina jej aborcję. Za kom uny nie cac- 

I :io się z ludźmi po  traumie -  dawano im sil- 
leki. Dzisiejsi lekarze przyznają, że za silne, 

ozregulowana lekami Teresa to wdzięczny ma
teriał badawczy. O tym, co przeszła, mówi
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spokojnie, z rezygnacją. Przebolała, że 
mąż jej nie kocha, dziecko się odsunęło, 
zniszczyła ją  choroba. Ale gdy powraca 
tem at gwałtu i ciąży, widać, jak  do tej 
pory porusza ją  to wspomnienie. Stara 
kobieta denerwuje się, boi, m a żal. To, b 
co się zdarzyło, stało się przecież bez jej 
winy -  ludzie powinni zrozumieć, że 
sprawiedliwie jest, żeby było jak  przed
tem. Żadnych pamiątek. Żadnej ciąży, 
żadnego gwałtu. Bo Teresy wtedy nie by
ło - j a k  m ożna tak karać za niezawinio
ną nieobecność?

Kamila, lat 25, 
schizofrenia z psychozą
Mogłaby być dublerką Dianę Kruger 
i grać Helenę w  „Troi”. Dla wielu niedo
ścigły wzór m łodej kobiety: ukończony 
m arketing, praca sekretarki, grupka przyjaciół, 
narzeczony, m ieszkanie w  rodzinnym  dom u, 
w  dobrym  dom u. Może nie w  idealnym, bo 
Kamila pam ięta ostre kłótnie, ale to było daw
no i poza tym nie działo się nic złego. Norm al
ne życie. N orm alna szkoła. Norm alne plany. 
I norm alny Jacek -  przyszły mąż.

Wydawałoby się, że nic nie zmąci tego, co ja
sne i proste jak  uroda Dianę Kruger. A jednak. 
Przed końcem studiów  przyszło nienormalne. 
Kazało bać się gangsterów. Demaskowało spi
ski. Skłaniało do nieufności. Nawet najbliżsi by
li w  zmowie. Trzeba było uciekać. Kamila wy
biegała na ulice miasteczka. Kilka razy. Zawsze 
ktoś z rodziny zdążył ją  dogonić i sprowadzić do 
dom u. Opiekowali się nią stale, nie chcieli zo
stawiać w  szpitalu. Kochali ją  i dbali o nią najle
piej, jak  mogli.

Raz tylko się nie udało. Kamila wymknęła się 
nocą i szła wzdłuż ruchliwej ulicy w  stronę lasu, 
gdzie, jak  wierzyła, mieści się bezpieczny azyl. 
Duży, drewniany dom  jak  u  dziadków, pełen 
dobrych ludzi. Szła i słyszała wołania złych lu
dzi. Trąbili na nią kierowcy tirów, pokazywali 
obleśne gesty. Zatrzymywali się właściciele 
mniejszych aut i z uśmieszkiem proponowali 
podwiezienie. Niektórzy oferowali pieniądze. 
Inn i dyskotekę w  Warszawie albo pracę 
w  Niemczech. Kamila nie wierzyła, uciekała. 
Poza drewnianym dom em  wszystko było ele
m entem  spisku! Także ci chłopcy, którzy zatrzy
mali się, zagadywali ją, a wreszcie próbowali 
wciągnąć do sam ochodu, ale im  się wyrwała, 
wybiegła na  jezdnię, więc wkurzyli się i odjecha
li. Aż w  końcu znalazł ją  brat.

Kamila wszystko pam ięta, tylko nie wie, dla
czego to robiła. Cieszy się, że dostała dobre le
ki i znów  czuje się norm alnie. Po tym wszyst
kim  stała się religijna. Modli się o  zdrowie 
i dziękuje za łaski. Ża rodzinę. Za Jacka, który 
m im o jej choroby zdecydował się na  ślub. I za 
to, że nie doszło do gwałtu, choć było blisko! 
Jacek, zanim  rozważył ich wspólną przyszłość, 
pytał przecież o szczegóły. Jak  było, co się dzia
ło, gdy uciekła z  dom u? Czy ktoś jej nie 
skrzywdził? Nie wiedzieć czemu, Kamila była 
pew na, że gdyby naw et ktoś to zrobił, nie po
w inna się przyznawać. Bo Jacek to norm alny 
facet. Tradycjonalista, z zasadami. Jego cierpli

wość skończyłaby się tam, gdzie pojawiłoby 
się kilku, choćby i niedobrowolnych kochan
ków narzeczonej. A gdyby na dodatek wyszła 
z tego c iąża ...

Kamila chce mieć norm alne życie. W brew 
wszystkiemu i m im o wszystko. Dlatego nie m o
że być całkiem szczera. Tylko rodzina wie, czego 
najbardziej się boi. Umówili się. Bo gdyby znów 
się zdarzyło, to trzeba zrobić tak, żeby nie było 
śladów. Żeby m ożna było się pozbierać i żyć. Je 
śli psychoza -  to szpital. Jeśli ucieczka -  to szu
kać. Jeśli gwałt -  nie mówić Jackowi. Jeśli infek
cje -  leczyć, jeśli ciąża -  pom óc usunąć. Choć 
podobno to przestępstwo i grzech. Kamila m o
dli się więc o zdrowie, bo tylko zdrowi zostaną 
zbawieni, a choroba to piekło -  za życia i po 
śmierci.

Marzena, lat 37, depresja
Nieudane dzieciństwo -  alkohol w rodzinie. 
N ieudana kariera -  zawalone studia, brak sil 
do  podjęcia pracy. N ieudane m ałżeństw o 
-  mąż zdradza, chce odejść. Co może być przy
czyną chronicznego pecha? Tylko ona, Marze
na. N ieudana i wszystkiemu winna. N ieporad
na. Dlatego nie wychodzi z dom u, rzadko 
wstaje z łóżka, z heroicznym samozaparciem 
wędruje do sklepu. Gubi pieniądze, upuszcza 
przedmioty, zasypia na stojąco, nie wie, jak  
sformułować odpowiedź na  proste pytanie. Za
niedbuje się. Koleżanki kręcą głowami: „Idź do 
lekarza”, „Zapisz się na  aerobik”, „Wpadnij do 
m nie na kawę, rozerwiesz się”. Marzena nie 
chce, ale próbuje żyć. Trzeba się ruszyć. Ubrać 
się. Wyjść z dom u. W siąść do autobusu i poje
chać do koleżanki.

Raz nadludzkim  wysiłkiem robi wszystkie te 
rzeczy. Kasuje bilet, opada na wolne miejsce. 
Przysypia. Jedzie od pętli do pętli, tam i z po 
wrotem, aż krzyczy na nią kierowca. Przesiada 
się w  inny autobus -  i znów jedzie. Jest wieczór, 
sobota. Dwóch chłopaków i dziewczyna, m ło
dzi, trochę pijani, siadają za Marzeną. Parka się 
ściska, chichocze, kolega patrzy zazdrośnie. 
Śmieją się, pokazują palcami Marzenę. Bo ma 
brudne włosy. Szalik się rozwiązał. Torebka roz
pięta. Oczy podkrążone, nieum alowana. Wa
riatka jakaś. I paskudna. A mogłaby być laska, 
chociaż stara. Kto chciałby z taką starą? Na



pew no nie ten, co m a swoją kicię i w łaśnie tar
mosi jej stringi. Ale kolega taki pojebany, że na 
wszystkie leci. Nie wygląda? No to zobaczysz! 
Powiedz tej głupiej, niech z nam i wysiądzie. 
Nie pogięło mnie, kicia, fajnie będzie! Dżizas, 
posłuchała się! Chodź, lala, kolega coś ci p oka
że!... Ty, ale pojara! Spierdalamy, kicia, nas tu 
nie było!

Po dwóch latach je s t ju ż  inaczej. M arzena 
rozwiodła się, m a rentę, gwałtu nie zgłaszała, 
bo  i po  co? Nie pam ięta dobrze tych dziecia
ków. Nawet nie chce pam iętać. Ciągle słabo śpi 
i nie m a apetytu. Zresztą nie wszystko m oże 
jeść. Leczy żółtaczkę typu C. To potrw a jeszcze 
lata. Mogło być gorzej, na  przykład HIV Mogło 
być lepiej, n a  przykład ciąża. M arzena by chcia
ła. Miałaby dziecko. Swoje własne. Już nigdy 
nie byłaby sam a. Nareszcie ktoś by ją  kochał, 
bez żadnych warunków. Dla kogoś byłaby naj
wspanialsza. Ktoś by się nią zaopiekował. Za
troszczył się o jej potrzeby. Byłby wsparciem  
i opoką i wynagrodziłby jej wszystko: złe dzie
ciństwo, nieudane m ałżeństwo i chroniczne 
bezrobocie ...

BEZ PARAGRAFU
Polskie ustawodawstwo nie broni kobiet, 

które niedobrow olnie, bez świadomej decyzji, 
uprawiają seks w  czasie nasileń chorób psy
chicznych. O soby takie stanowią nierozpozna
ny podm iot prawa, co prowadzi do status quo, 
w  którym  czasowa, stw ierdzona i potw ierdzona 
medycznie niepoczytalność kobiety, notabene 
zaistniała bez własnej winy -  bo  przecież cho
rej nie m ożem y zrównać z  pijanym  kierowcą, 
który  św iadom ie sięga po  kieliszek -  staje się 
wyrokiem. Chore m uszą ponosić konsekw en
cje aktów  seksualnych, do których nigdy by nie 
doszło, gdyby nie atak  choroby. Nikt nie ściga 
dom niem anych sprawców ich wykorzystania, 
n ik t nie interesuje się słusznym  praw em  chorej 
do nieponoszenia konsekwencji czynów, na 
które nie miała wpływu, nikt nie wchodzi z pli
kiem kodeksów na grząski grunt, gdzie nie wia
dom o, co jes t decyzją, a co wym uszeniem , co 
dobrowolnym  seksem, co gwałtem, co w olną 
wolą, co chorobą, a w  tle czai się om ijane sze
rokim  łukiem  pytanie o aborcję i obowiązującą 
ustawę.

Te, których de facto nie było w  sensie psy
chicznym, kiedy odbywały stosunki, w  myśl 
polskiego prawodawstwa ju ż  podleczone i świa
dom e m uszą nosić ciąże i rodzić dzieci tych, 
którzy je  wykorzystali. Przypadki takie nie są 
wcale incydentalne. Spora część noworodków 
przeznaczonych do adopcji to potom stw o cho

rej psychicznie matki i nieznanego ojca zrodzo
ne w  wyniku stosunków  seksualnych odbywa
nych przez kobietę w trakcie eskapad spow odo
w anych niepoczytalnością. M atkę taką po 
porodzie ocenia się zwykle jako niewydolną wy
chowawczo i -  jeśli rodzina nie jest zaintereso
w ana przejęciem opieki nad dzieckiem -  pozba
wia się ją  praw  rodzicielskich lub skłania się do 
dobrowolnego ich zrzeczenia. Nie zawsze jest to 
proces łatwy i krótkotrwały. Chore często nie są 
w  stanie podjąć wiążącej decyzji. Owocuje to 
wielomiesięcznym, czasem wieloletnim  zamie
szaniem formalnoprawnym, co oznacza prze
trzymywanie dziecka w  placówce wychowaw
czej i odroczenie term inu przekazania go nowej 
rodzinie.

Sytuacja m alucha nie rysuje się więc ciekawie 
z co najmniej kilku powodów.

N ow orodek z „h ipo teką” obciążoną dzie
dziczną chorobą psychiczną i dom yślnym  kry- 
m inalno-alkoholow ym  spadkiem  genetycz
nym  po  ojcu naw et przy wciąż malejącej puli 
dzieci do  adopcji nie spełn ia  oczekiwań w ięk
szości potencjalnych rodziców, którzy, choć 
szkoleni w  cnocie akceptacji, w olą jed n ak  
poczekać na  „adop tusia” zrodzonego z biedy 
lub m łodzieńczych zauroczeń. -  Lękam się 
chorób psychicznych ja k  każdy. I nie chodzi 
mi o lekkie upośledzenie, ale o pow ażne dzie
dziczne choroby, które m ogą się przyczaić 
w  dziecku. Nie wiem ... n ie chcę zabierać 
szans n a  m iłość i dom  dzieciom , k tórych ro
dzice popadli w  chorobę, ale czy będę potrafi
ła się zmierzyć z tą zm orą, jeśli do tkn ie  m oje
go w yczekanego m aluszka? -  zwierza się 
forum owiczka „Naszego Bociana” w  odpow ie
dzi n a  pytanie, jakiego dziecka by nie zaadop
towała, i otrzym uje w sparcie p o d obn ie  m yślą
cych respondentów .

Zdecydowanie większe szanse na dostanie 
się do  rodziny adopcyjnej m a now orodek  niż 
dziecko długo pozostające w  placów kach ze 
względu na n ieuregulow aną sytuację praw ną. 
Nie je s t  tajem nicą dla przyszłych rodziców  ist
n ienie  krytycznych okresów  rozwojowych, 
w  tym cennego czasu pierw szych m iesięcy ży
cia, kiedy wykształcają się m echanizm y przy- 
w iązaniow e i kształtu ją podstaw y zdrowia 
em ocjonalnego . G dy dziecko dośw iadcza 
w  tym  względzie depryw acji -  a w  placówce 
wychowawczej o to n ie tru d n o  -  rośnie praw 
dopodobieństw o, że nie uda się z nim  n a
wiązać spodziew anej bliskości i że będzie 
obarczone deficytami. Ponadto większość ro 
dziców  adopcyjnych m arzy o przechodzeniu  
z dzieckiem  wszystkich faz jego życia, począw

szy od „okresu pieluchow ego”. Adopcja „s 
szaków ” nie jes t więc zbyt popularna. A ta
kich je s t sporo, właśnie z pow odu w ahań nit - 1 
pełnospraw nej psychicznie matki. W reszci; 
w  ekstrem alnych przypadkach, kiedy c h o n  
chce wychowywać dziecko, ale jej stan  nie pc- 
zwala jednoznacznie stwierdzić, czy porad; i I 
sobie z tym wyzwaniem, czy nie, spraw a pozc - 
staw iana jes t w łasnem u biegowi. Kurator ja  < 
to kurato r -  nie w nika w  szczegóły, nierzadk i 
zdarza się więc, że dochodzi do krzywdzeni t 
i zaniedbań dzieci przez m atki dysfunkcyjne, 
bo chore psychicznie.

NIESPRAWIEDLIWOŚĆ OPINII
G dy gdzieś w  Polsce w ybucha afera wokć 1 

dram atu  dziecka m altretowanego, wykorzysty 
wanego czy pozostaw ionego bez opieki, medi t 
wszczynają alarm  pod hasłem  „wyrodnej m at
ki”, kłębi się w  eterze słuszne oburzenie, zaś 
vox populi grzmi o winie am oralnych kobie 1 1 
oraz przyklaskuje surowym  sędziom  ich prze - 
stępstw. Nagle okazuje się też, że prawo jest 
i m a stosow ne paragrafy! Szkoda tylko, że 
w czasie, kiedy sprawy się ważyły, to samo 
święte i nieugięte prawo dyskretnie milczało 
i nie wypowiadało się na  tem at przyzwoleni i 
na aborcję kobietom  chorym  psychicznie 
-  tym samym, które dosyć często są sprawczy
niam i czynów karalnych wobec własnych dzie
ci, a także wszystkim innym, które po prostu 
nie chcą nosić ciąż powstałych w  czasie, kied / 
były chore i nie mogły św iadom ie decydować
0 w łasnym  ciele.

Na co liczy polskie prawo, kiedy pruderyj-1
nie odw raca oczy od  scen kopulacyjnych 
z udziałem  kobiet w  malignie i zdepraw ow a
nych am atorów  ich ciał? Ze w  psychozie n i: 
zachodzi się w  ciążę? Ze uliczny alkoholik za
kocha się w  swej ofierze, zdobędzie jej wzglę
dy, poprow adzi ją do ołtarza i zapewni byt? Z : 
rodzina chorej przyjmie z radością jej dziecko
1 porzuci swoje sprawy, aby się nim  opieko
wać? Ze adoptujący m arzą o dzieciach schizo
freniczek? Ze kobiety kochają być w  ciąży z ty - 1 
mi, k tórzy  je  w ykorzystyw ali, gdy były I 
bezradne? Ze becikowe to dobra cena za I 
upaństw ow ienie n a  dziewięć m iesięcy kobie-1 
cego ciała i używanie go jako maszyny repro
dukcyjnej? Ze choroba psychiczna „praw en I 
naturalnym ” predestynuje do roli su rogatk . 
która z m usu  rodzi dzieci? Co w  ogóle myśleć I 
o prawie, które w  XXI wieku w  środku Europy I 
sankcjonuje niewolnictwo? *1
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Tomasz Lipiec to  jedyny  
minister sportu w  Unii Europejskiej. 
Takie stanowisko nie istnieje 
w  żadnym z państw unijnych

kraj -  lu d z ie

■■w

Minister dziwnych kroków
Jako zawodnik marzył o medalach, jako minister miał 
oczyścić sport z kompcji. Choć w obu rolach sukcesów 
odniósł niewiele, niedługo może być chwalony za to, 
że Polska wywalczyła organizację mistrzostw Europy 
w piłce nożnej. O ile wywalczy

G r z e g o r z  R z e c z k o w s k i

NA PASKU KACZYŃSKIEGO

omasz Lipiec od hałaśliwych trybun hal 
i stadionów woli ciszę ministerialnego gabi
netu i wygodną kanapę nowej skody superb, 
którą niedawno kupiło dla niego m inister
stwo za sto tysięcy złotych. Niechętnie spo

tyka się z działaczami, na  stadionach i w  Sejmie 
też bywa rzadko. Przeciwnicy Lipca mówią: to 
dlatego, że nie interesuje go sport, ale w łasna ka
riera. Zwolennicy -  że minister nie ma czasu na 
głupoty. W  końcu jest pierwszym szefem pol
skiego sportu, który wypowiedział wojnę trawią
cej go korupcji, i pierwszym, który może zdobyć 
dla Polski jedną  z największych imprez sporto
wych -  piłkarskie mistrzostwa Europy.

Problem w  tym, że Lipiec do dziś nie rozpra
wił się z uwikłanym w  korupcyjne układy PZPN, 
a zakwalifikowanie się Polski i Ukrainy do ścisłej 
czołówki państw  ubiegających się o organizację 
Euro 2012 to tylko w  niewielkim stopniu jego 
zasługa. Niska skuteczność Lipca bierze się stąd, 
że choć zajmuje polityczne stanowisko, polity
kiem nie jest. -  Izolując się od środowiska spor
towego, sam pozbawił się zaplecza. Na dodatek 
rządzi autorytarnie, co w  tak pluralistycznej dzie
dzinie życia publicznego, jaką jest sport, nie mo
że przynieść pozytywnych efektów -  mówi Adam 
Giersz, wiceprezes Polskiego Komitetu Olimpij
skiego, niegdyś wybitny trener tenisa stołowego.

Gdy ponad rok temu Kazimierz Marcinkie
wicz ogłasza! decyzję o mianowaniu Lipca pierw
szym w  historii Polski ministrem sportu, war
szawscy działacze PiS nie kryli zaskoczenia. Za 
murowanego kandydata uważali bowiem Artura 
Piłkę, szefa sportu w stołecznym ratuszu za ka
dencji Lecha Kaczyńskiego, a dziś doradcę prezy
denta. Premier wolał jednak kogoś o bardziej 
znanym nazwisku i z większymi zasługami dla] 
PiS. A Lipiec zasługi miał: jako członek honoro-| 
wego komitetu poparcia dla prezydentury Lecha 
Kaczyńskiego namawiał innych sportowców do 
glosowania na  kandydata PiS. To wystarczyło, by 
został członkiem rządu, który miał wykonywać I 
polecenia braci Kaczyńskich bez zająknienia.

Przeszkodą nie była nawet niechlubna prze-, 
szłość Lipca. W  1993 roku jako zawodnik został] 
przyłapany na stosowaniu dopingu. Choć do] 
dziś twierdzi, że podwyższony poziom testoste-j 
ronu w  jego organizmie to wina „buzujących] 
horm onów”, władze sportowe zawiesiły go wów ] 
czas w  prawach zawodnika na trzy lata.

Minister sportu urodzonym politykiem nie] 
jest, co najdobitniej pokazuje jego przegrana] 
w  bitwie z PZPN. W  styczniu tego roku Lipiec za-| 
wiesił jego zarząd, by po niespełna dwóch mie f 
siącach, pod groźbą zawieszenia polskiej repre |

P R Z E K R Ó J

-entacji przez FIFA, swoją decyzję cofnąć. Skutek 
est taki, że w PZPN nadal rządzi stary zarząd 

prezesem Michałem Listkiewiczem na czele, 
i wybory nowych władz, które według zapowie
dzi Lipca miały się odbyć na przełomie lutego 

marca, odbędą się najwcześniej w  czerwcu. 
Wszystko przez to, że zatwierdzony przez mi

nistra Lipca nowy statut związku sąd już  dwu- 
rotnie odsyłał do poprawek z powodu uchy- 
,ień. Niektórzy jednak  twierdzą, że twardy kurs 
obec PZPN pozwolił Lipcowi zachować posa- 

ię. Zawieszenie zarządu związku zbiegło się 
rozpoczęciem przez Jarosława Kaczyńskiego 

ak zwanego przeglądu resortów, podczas które-
0 premier odgrażał się, że będzie zwalniał złych 
mistrów. Jeśli Tomasz Lipiec czuł się zagrożo-

:y, to po akcji przeciwko PZPN już nie musiał, 
a zakończenie przeglądu premier chwalił mini- 
ra sportu za twardą postawę wobec piłkarskiej 

cntrali.
Minister nie popisał się nie tylko w  sporze 

PZPN. Kłopoty miał nawet z doborem najbliż- 
ych współpracowników. Marka Różyckiego, 
óry został szefem jego gabinetu politycznego, 
uisiał się pozbyć, gdy „Rzeczpospolita” ujawni- 

że Różycki, ukrywając fakt posiadania miesz
ania pod Warszawą, wyłudził 70-metrowe 
aeszkanie komunalne. Z posadą pożegnali się 

:eż dyrektor Biura Kadr i Administracji Minister
stw Sportu Tomasz Wawrzkowicz, bo jeździł 

izitowym samochodem w prywatne podróże 
rodzinnego Rzeszowa, oraz Andrzej Parzęcki, 

mktor naczelny podległego Lipcowi Central
ko Ośrodka Sportu. Ten ostatni jako aktywista 
cjalistycznego Związku Studentów Polskich 
.bijał wykłady opozycyjnego Uniwersytetu La- 
jcego w  mieszkaniu Jacka Kuronia.

WODNIK, DZIENNIKARZ, DYREKTOR
ipiec ma 36 lat. Mimo młodego wieku CV 
bogate. Lekkoadetą został w  wieku 14 lat. Po- 

Jtkowo uprawiał biegi, z czasem został cho- 
arzem. Pod okiem ojca Dariusza, trenera 

iodu, trzy razy zostawał mistrzem Polski, a dwa 
>zy. rekordzistą kraju. W ystartował nawet 
2000 roku na olimpiadzie w  Sydney. Całą ka

rtę sportową chodził jednak w  cieniu Roberta 
rzeniowskiego. Nigdy z nim  nie wygrał. 

'• Sydney nie miał na to cienia szansy -  zszedł 
•asy, bo dostał rozstroju żołądka. Po tym wy- 
rtował jeszcze w  m istrzostwach Europy

1 2002 roku i zakończył karierę.
Czas, gdy był zawieszony za doping, wykorzy- 

lal do ukończenia zaocznych studiów licencjac- 
"ch w Szkole Głównej Handlowej. Pracę dyplo
mową napisał o strategii promocyjnej warszaw- 
kiej rozgłośni regionalnej Polskiego Radia -  Ra
fia dla Ciebie. Pisywał też artykuły do stołeczne- 
o dodatku „Gazety Wyborczej”, a od końca lat 
0- pracował w Urzędzie Kultury Fizycznej 
Sportu, jednym z poprzedników obecnego Mini- 
terstwa Sportu, gdzie zajmował się sportami nie- 
fimpijskimi, między innymi szachami. Ci, którzy 
ają ministra z tamtych czasów, mówią zgodnie: 
Bardzo skryty i zamknięty w  sobie. Poza ambi- 

M i sumiennością niczym się nie wyróżniał.
^  yróżnił się w  Warszawskim Ośrodku Sportu 

Rekreacji. Rządził nim  od 2003 do 2005 roku.

Dobrze to wspomina, ale urzędnicy stołecznego *
ratusza mieli odmienne zdanie. Jeszcze przed ob- <
jęciem urzędu prezydenta przez Hannę Gronkie- ^
wicz-Waltz z PO biuro kontroli ratusza w wyniku w
audytu odkryło nieład panujący w  księgach ra
chunkowych; nie odzwierciedlały one faktycz
nych dochodów i zobowiązań ośrodka. Śledztwo 
w  tej sprawie prowadzi dziś warszawska proku
ratura okręgowa.

Mimo wielu prób minister Lipiec przez ponad 
miesiąc nie znalazł czasu na rozmowę z „Prze
krojem". Rozmowy odmawia też jego ojciec.

STRATEGIA POBOŻNYCH ŻYCZEŃ
Do sukcesów ministra Lipca można zaliczyć 

wymianę szefów Polskiego Związku Narciarskie
go i Polskiego Związku Biathlonu. Prezesa PZN 
odwołał, gdy prokuratura zarzuciła m u narażenie 
związku na straty finansowe, zaś zarząd PZB za
wiesił, oskarżając go o wyłudzenie ministerialnej 
dotacji i poświadczenie nieprawdy. Zasługą mini
stra jest też powołanie nowego przewodniczące
go Wydziału Dyscypliny PZPN, który zawiesił 
ostatnio dwa pierwszoligowe kluby -  Arkę Gdy
nia i Górnika Łęczna -  za kupowanie meczów.

Jedyny dokument, w  którym Lipiec przedsta
wił wizję polskiego sportu -  tak zwana „Strategia 
rozwoju sportu w Polsce do roku 2015” -  już 
częściowo zdążył się zdezaktualizować. Na przy
kład inwestycja, o której minister Lipiec mówi 
od początku swego urzędowania, czyli budowa 
stadionu narodowego i 50-metrowego basenu.
Oba miałyby stanąć w  Warszawie na miejscu Sta
dionu Dziesięciolecia. Inwestycja powinna ru
szyć w  tym roku, ale to nierealne. Nie ma projek
tu ani pieniędzy, a właściciel terenu, podległy mi
nistrowi Centralny Ośrodek Sportu, pozwolił 
kupcom  dalej handlować na Stadionie.

Powodów do odwołania Lipca było już wiele, 
ale Lipiec na swoim stanowisku trwa. Nie utracił 
go nawet wtedy, gdy za swoje przyjęcie urodzino
we zapłacił służbową kartą kredytową. Po ujaw
nieniu sprawy zapowiedział, że zwróci 3,5 tysią
ca złotych.

-  W  ministerstwie panuje marazm. Niczego 
nie sposób się dowiedzieć, petenci odsyłani są od 
urzędnika do urzędnika. Minister nie spotyka się 
nawet z szefami związków sportowych, nie poja
wia się też na imprezach sportowych -  mówi je
den z prezesów związków sportowych. Anonimo
wo, bo ministerstwo pokrywa 95 procent jego 
budżetu. Jeden z byłych pracowników resortu do
daje: -  Tam wszystko robi się na „zapalenie płuc”.
Jak  premier Marcinkiewicz chciał w  expose po
wiedzieć coś o sporcie, to wszyscy urzędnicy bie
gali po ministerstwie i na gwałt wymyślali, co 
można wpisać. I wpisali takie głupoty jak  budo
w a stadionów czy basenów.

Minister na swoim stanowisku trwać będzie 
przynajmniej do 18 kwietnia, bo tego dnia UEFA 
ostatecznie wybierze organizatora mistrzostw Eu
ropy. Jeśli wybierze Polskę, wszystkie błędy i za
niechania Tomasza Lipca pójdą w  niepamięć, 
a on sam zostanie bohaterem. Jeśli nie, może po
żegnać się z posadą. Wówczas mało kto będzie 
go żałował. ■

Podyskutuj o tym na onetpl

Tego niedźw iadka nie
zdążyliśmy uratować.
Zginął po tym , jak je go  ' 
wystraszona przez 
tu rys tów  m atka opuściła gawrę.
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tem at „Przekroju”

Trzy lata temu Wielką 
Brytanię zalał „polski 

potop”. Brytyjska klasa 
średnia i media wciąż 

kochają Polaków, 
ale w mniej zamożnych 

grupach społecznych 
rośnie niechęć wobec 

imigrantów ze Wschodu

B r e n d a n  Q ' N e i l l . Lo n d y n

O rzeźwiający, poranny w iatr tworzy 
|  m ałe tornado na  głównej ulicy 
j Cricklewood, na  szarych i brud- 
|  nych przedm ieściach północnego 

I Londynu. Na rogu stoi sześciu 
1 mężczyzn, wszyscy w  granatowych 
dżinsach i grubych, robotniczych 

kurtkach z postawionym i kołnierzami. Miej
scowi przezywają ich work whores. „Dziwki do 
pracy” to sprawni, m łodzi faceci czekający, aż 
jakiś m ajster zabierze ich na pobliską budow ę 
na jeden  dzień ciężkiej pracy.

Cała szóstka jes t z Europy W schodniej. 
Trzech Bułgarów, dw óch R um unów  i Polak. Ten 
ostatni przedstawia się jako  Jerzy, nie chce po
dać nazwiska. -  Gdy przyjechałem  do Londy
nu , nie myślałem, że będę to robił -  m ówi Je 
rzy. W okół jego poplam ionych farbą bu tów  
wirują puste paczki po  chrupkach i słodyczach. 
-  Szukałem stałej pracy z wypłatą na  koniec 
miesiąca. A teraz stoję tu rano i czekam n a  ja 
kąś robotę.

Jerzy m a 28 lat. Do Londynu trafił w  2005 ro
ku jako jeden  z 300 tysięcy Polaków, którzy 
w  ciągu ostatnich trzech lat oficjalnie przyjecha
li na  W yspy za pracą. N a początku miał regular
ną pracę: był malarzem w  małej firmie rem on
tującej dom y w  Londynie. Ale gdy szefostwo 
postanowiło zacisnąć pasa i przyciąć koszty, Je
rzy został zwolniony. -  Powiedzieli, że dołączy
łem  do  firmy jako ostatni, więc przykro im, ale 
muszę odejść jako pierwszy -  m ówi Jerzy.

Nie mógł znaleźć nowej pracy dlatego za ra
dą kolegi u da ł się do  Cricklewood, do porannej 
kolejki po szczęście, czyli dzień m ieszania ce
m entu , m achania łopatą lub ładow ania gruzu 
do  kontenerów  na jednym  z licznych placów 
budow y w  Londynie. -  Robota jes t średnio co 
drugi dzień -  m ówi Jerzy. Płaca jest dobra, po 
5 0 -6 0  funtów  dziennie, oczywiście gotówką. 
Ale nieprzewidywalność życia „dziwki do  pra-

3 4  P R Z E K R Ó J P R Z E K R Ó J

Napływ taniej siły roboczej pomógł 
Brytyjczykom powstrzymać inflację, 
ale wstrzymał także wzrost płac tych 
najmniej zarabiających. A  niektórym  
wręcz odebrał pracę

wej sprawiła, że wielu Brytyjczyków czuje się 
opuszczonych przez społeczeństwo, w  którym  
się urodzili i wychowali.

Rob Heywood miał kiedyś stałą pracę. -  Pra
cowałem przy renowacji szkół, budynków admi
nistracyjnych i zwykłych mieszkań. To była ma
ła firma. Robota była pewna i pieniądze niezłe 
-  mówi Heywood. Co się stało? -  Firma zatrud
nia teraz „wschodniaków” -  żali się.

Słowo „wschodniak” niemal staje m u w  gar
dle. -  Polacy robią to samo za mniejszą stawkę, 
więc firmy ich biorą, a ludzie tacy jak  ja  albo go
dzą się na mniejsze pieniądze, albo kończą tu, 
szukając nowej pracy -  mówi Heywood, po 
czym bierze ofertę dla pom ocnika woźnego 
w  szkole i idzie do urzędniczki, aby dowiedzieć 
się czegoś więcej.

W  Q ueensbury nieopodal słynnego stadionu 
Wembley też czuć niezadowolenie z napływu 
Polaków. N a pierwszy rzut oka okolica wygląda 
jak  mekka dla imigrantów. Afrykańska restaura
cja, gwarny irlandzki pub, hinduskie sklepy peł
ne egzotycznych owoców, a w  tutejszym kiosku 
polskie i rum uńskie gazety. Ale za fasadą wielo- 
kulturowości i tolerancji czai się niechęć.

-  Zbyt wielu z Europy W schodniej -  mówi 
John  Monde. Urodzony i wychowany w  tej czę
ści północnego Londynu mówi, że nie m a nic 
przeciwko im igrantom  ani gościom. -  Ale Pola
cy mają niszczący wpływ. Zabierają pracę 
ludziom, którzy się tu urodzili. Tak nie może 
być -  m ówi M onde. Czy odczuł to na własnej

„Pierdol się 
polska hołoto"
-  głosi graffiti 
w  Londynie. 
Takie deklaracje 
niechęci są 
rzadkością, 
ale zdradzają 
napięcia, 
jakie wywołuje 
polska imigracja

puje miejsca wątpliwościom i niepewności 
-  Brytyjczycy potrzebowali trzech lat, by zdać 
sobie sprawę ze skali imigracji. I z tego, że nie 
jest to zjawisko chwilowe -  m ówi profesor] 
Jo h n  Salt, specjalista od migracji w  College of 
London.I Miło patrzeć na ciężko pracujących 

ludzi, którzy są dumni ze swojej 
pracy. Oni bez przerwy są zajęci

A le x  Cuckson, w łaścic ie lka dom u 
rem o n to w a ne g o  przez Polaków

cy” jes t nieznośna. Jerzy czuje się „porzucony” 
przez brytyjskie społeczeństwo.

I nie bez powodu. Początkowy entuzjazm  
wobec masowej imigracji z Polski -  którem u 
najgłośniej dawali wyraz publicyści gazet klasy 
średniej, zachwalając na łam ach swoje polskie 
nianie i ciężko pracujących hydraulików -  ustę

Alex C uckson jest typową entuzjastką ma
sowej imigracji z Europy Środkowej. Kilka, 
miesięcy tem u najęła firmę zatrudniająca 
Polaków do rem ontu  swojego wiktoriańskiego 

dom u. Uważa, że są tańsi i bardziej uczciwi ni: 
brytyjscy robotnicy. A w  dodatku szybciej pra
cują. -  Byli fantastyczni. Poleciliśmy ich 
wszystkim naszym  znajomym. Miło patrzeć na

Nie mam pracy przez Polaków i Rumunów. Firma zatrudnia 
teraz „wschodniaków’ Rob H eyw ood, bezrobo tny



Straciliśmy co najmniej jedno 
zlecenie na rzecz Polaków  
pracujących na czarno. To bez 
wątpienia dobrzy fachowcy.
Ale czy powinniśmy sprowadzać 
z zagranicy ludzi, którzy pozbawiają 
pracy naszych?

Frank Vevers, budow lan iec

6»ar skórze? -  Ja  nie, ale mój brat budow laniec nie 
m a tyle zleceń co trzy, cztery lata temu. Inni lu
dzie weszli na  jego miejsce -  m ówi M onde.

Nie tylko robotnicy czują się zepchnięci na 
boczny tor przez przybyłych Polaków. Także nie
którzy pracodawcy uważają, że Polacy podcina
ją  brytyjską siłę roboczą, pracując po zaniżo
nych stawkach, bez podatków  lub w  pośpiechu.

-  W iem , że straciliśmy co najmniej jed n o  
zlecenie na rzecz Polaków pracujących na czar
no. To niewątpliwie dobrzy fachowcy. Ale czy 
pow inniśm y sprow adzać z zagranicy ludzi, k tó 
rzy pozbawiają pracy naszych? Konkurencja to 
dobra rzecz, ale tylko gdy wszystkich obowią
zują te sam e zasady -  m ówi Frank Vevers, w ła
ściciel małej firmy budow lanej w  hrabstw ie 
Buckinghamshire.

Według Andrew  Greena, prezesa Migra- 
tionW atch UK, organizacji zabiegającej 
o ostrzejszą politykę imigracyjną, na  
W yspach rodzi się dwoiste podejście do pol

skich pracowników. -  Dla klasy średniej, w  tym 
dziennikarzy, Polacy są korzyścią. Za stosunko
wo m ałe pieniądze sprzątają im  domy, napra
wiają zlewy i pilnują dzieci. Ale dla gorzej zara
biających są ju ż  problem em  -  m ówi Green.

Przeświadczenie, że „Polacy kradną pracę Bry
tyjczykom”, jest dość powszechne w  niższych 
warstwach społecznych. I wcale nie bezpod
stawne. W edług listopadowego raportu OECD 
ogromny napływ taniej siły roboczej po rozsze
rzeniu Unii zwiększył brytyjskie bezrobocie 
z 4,8 do  5,6 procent. Narodowy Instytut Badań 
Społecznych i Gospodarczych NISER szacuje, że 
przyjezdni pozbawili pracy 6 0 -9 0  tysięcy miej-

Gościnność władz wobec Polaków  
(na przykład napisy po polsku) irytuje  

inne mniejszości, których tak  miło nie w itano

Polscy budowlańcy pozwalają klasie 
średniej tanio rem ontować domy. Ale 
odbierają też chleb brytyjskim robotnikom

scowych. -  Im igranci z Europy Środkowej 
i W schodniej konkurują o nisko płatne stanowi
ska i wypychają Brytyjczyków z tego sektora
-  mówi dyrektor NISER Martin Weale.

Im igrantów  ze W schodu w ini się także za
gwałtowny w zrost cen nieruchom ości. Napływ 
600 tysięcy ludzi podniósł popyt, poza tym Po
lacy wynajmujący m ieszkania w  kilka osób m o
gą zaoferować nierzadko wyższy czynsz niż po 
jedyncza  bryty jska rodzina. Ja k  wyliczyli 
niedaw no autorzy raportu  walijskiej gazety 
,jWestem Mail”, jednoprocentow y wzrost po
pulacji przekłada się na 183-procentowy skok 
cen mieszkań.

Rosnącym problem em , naw et jeśli po części 
wyimaginowanym, je s t konkurencja o usługi 
publiczne. Jednym  z w idocznych przejawów 
przeciążenia służby zdrowia jes t zwiększone za
potrzebowanie na zabiegi aborcji. W  niektó
rych regionach W ielkiej Brytanii co czwarta ko
bieta przerywająca ciążę pochodzi z Europy 
W schodniej. Ann Furedi, dyrektorka państw o
wej Agencji Poradnictwa Ciążowego, która or
ganizuje zabiegi, przyznała niedaw no, że wśród 
klientek jej instytucji wzrasta liczba kobiet 
z Europy W schodniej, -  To wielkie wyzwanie 
dla służby zdrowia, wielkie wyzwanie dla rządu
-  m ówi Furedi.

W yzwaniem są również wydatki budżetowe 
na imigrantów. Zasiłek dla bezrobotnych przy
sługuje Polakom dopiero po 12 miesiącach pra
cy na W yspach, ale od początku m ogą liczyć na 
zasiłek rodzinny i ulgę podatkow ą n a  każde ko
lejne dziecko. Przy pięciu tysiącach polskich 
dzieci rodzących się co roku w  W ielkiej Bryta-

Moi dziadkowie przybyli tu z Indii 
w  latach 50. Nikt nie stawiał dla 
nich znaków drogowych w  hindi!
C hirag  Patel, s tu d en t z indyjsk ie j rodziny

nii trudno  się dziwić, że część Brytyjczyków 
obawia się o wydolność budżetu.

N ie bez znaczenia jest fakt, że rząd Tony’ego 
Blaira nie przewidział dokładnie skali im igracj, 
a przez pierwsze dwa lata po  rozszerzeniu p t-  
blikował jedynie liczbę przyjezdnych, którz; 
oficjalnie rejestrowali się do pracy. W szecł- 
obecność Polaków zadawała kłam  oficjalnym 
statystykom, a to z kolei wzbudziło podejrze
nia, że władze tuszują niekorzystne następ
stwa swojej polityki otwarcia rynku pracy. W o
bec rosnącej frustracji rządami labourzystów 
i wytykanych Blairowi niespełnionych obietnic, 
now ą imigrację naturalnie wini się za niepew - 
ność zatrudnienia, rosnące koszty życia i zadłu
żenie na  skutek wysokich cen nieruchomości.

Ten  nastrój przekłada się na  ewidentną zmia
nę stosunku do imigrantów ze W schodu. 
W edług sondażu „Financial Times” wielu 
Brytyjczyków spogląda dziś na tę falę z pesymi

zmem, m im o że napływ siły roboczej był ko
rzystny dla brytyjskiej gospodarki.

Brytyjczycy m ają najbardziej negatywny sto 
sunek  do imigracji w śród obywateli Europy Za
chodniej. 47 procent Brytyjczyków uważa, że 
nieograniczone przemieszczanie się pracowni
ków wewnątrz Unii Europejskiej szkodzi br) - 
tyjskiej gospodarce, a 66 procent jes t zdania, ż: 
w  W ielkiej Brytanii jest zbyt wielu obcokrajon - 
ców. „Choć politycy i ekonomiści twierdzą, iż 
napływ Polaków i Litwinów od 2004  roku uzu
pełnił niedobory fachowców i pom ógł po
wstrzymać inflację, polityczna batalia o imigra
cję została przegrana” -  kom entuje „Financial 
Times”.

Jeszcze niedawno dobrze witani na  Wy
spach, dziś Polacy budzą nierzadko niechęć są
siadów z tej samej ulicy. -  Mężczyźni z Europ/ 
W schodniej zbierają ślinę w  ustach  i sp luw aj:. 
W idział pan kiedyś coś takiego? -  pyta wstrzą
śnięta Audrey Gołding, starsza kobieta z Ham- 
m ersm ith w  zachodnim  Londynie, gdzie roi się 
od sklepów z polską żywnością, księgarń i ka
tolickich kościołów, k tó rych  parafianie to 
w  większości Polacy.

Już 15 procent bezdomnych na ulicach 
Londynu to  przybysze ze Wschodu. 
Większość z nich to Polacy

Gdy zwróciłem jej uwagę, że wielu Brytyjczy- 
|  kó'A szczególnie młodych, też pluje na ulicy, za- 
nrotestowała, że na pewno nie tak często jak  „ci 

owi ludzie”. W izerunek imigrantów ze W scho- 
i jako spluwaczy jest dość powszechny. Usły- 

:ałem niedawno rozmowę w  wagonie kolejo- 
ym. Dwóch pasażerów żaliło się, że odkąd trzy 

I ta temu otwarto granice, bez przerwy widzą na 
I odniku „oporne ślady gęstych plwocin”.
I Dla Brytyjczyków niechętnych imigracji na- 
I tcalnym dow odem  problem u jes t liczba bez- 
I mnych Polaków na ulicach Londynu i in- 
I ch brytyjskich m iast. Fundacja charyta- 
I wna Hom eless Link ogłosiła we wrześniu 
I 006 roku, że 15 procent z 4356 bezdom nych 

rzepytanych w  ciągu jednego tygodnia na  uli- 
I ach i w  schroniskach Londynu to przybysze 

Europy W schodniej. -  W iększość z tych 
I 38 osób to Polacy -  m ówi Jenny  Edwards 
|  Homeless Link.

Według niektórych rzeczywista liczba bez- 
I m nych Polaków idzie w  tysiące. -  Mamy na-

Mamy własnych bezdomnych, 
którym trzeba pomóc. Nie 
potrzebujemy jeszcze tych z Polski

przechodzień w Londynie

szych własnych bezdom nych, którym  trzeba 
pomóc. Nie potrzebujem y jeszcze tych z Polski 
-  m ówi mężczyzna pędzący do  teatru na lon
dyńskim  W estminsterze. Na podstawie wła
snych doświadczeń twierdzi, że wschodnioeu
ropejscy bezdom ni czasem stają się „agresyw
nymi żebrakam i”.

W  ubiegłym roku rada dzielnicy W estmin- 
ster tak przejęła się widokiem  Polaków śpią
cych w  brudnych śpiworach pod kapiącymi 
m ostam i, że opłaciła 256 bezdom nym  powrót 
do ojczyzny. Rada dostała też 167 tysięcy fun
tów rządowej dotacji na  urządzenie punktu  in
formacyjnego na stacji autobusowej Victoria, 
który oferuje bezdom nym  bilety do dom u.

Rzeczniczka rady Angela Flarley uważa, że rady 
innych m iast powinny robić to samo. -  To jest 
problem  ogólnokrajowy. Tu nie chodzi tylko 
o Westminster, choć u  nas jes t to najbardziej 
widoczne -  mówi Harley.

Zastrzeżenia do Polaków m ają naw et inne 
społeczności imigranckie. Nie rozumieją, 
dlaczego są szczególnie traktow ani przez 
władze i hołubieni przez elity. Rada hrabstw a 

Cheshire postawiła niedawno dodatkow e ta
blice drogowe w  języku polskim, bez angiel
skich tłum aczeń. W ładze lokalne bronią się, że 
to dla polskich imigrantów, którzy nie rozu
mieją zasad brytyjskiego kodeksu drogowego. 
-  Moi dziadkowie przybyli tu w  latach 50. Nikt 
nie stawiał dla nich  znaków drogowych w  h in 
di! -  oburza się Chirag Patel, 21-letni studen t 
z londyńskiej dzielnicy Camden.

Na stronie internetowej brytyjskiego rządu 
grupa ludzi przygotowała petycję. „My, niżej 
podpisani, dom agam y się od pana premiera, 
aby zakazał stawiania polskich znaków drogo
wych. Dom agam y się również wycofania wie
lojęzycznych formularzy w  zakładach opieki 
zdrowotnej oraz prowadzenia akt sądowych 
wyłącznie w  języku angielskim" -  głosi pety
cja. Inicjator akcji Richard Spencer uważa, że 
taka pom oc rządu dla im igrantów jest „niedo
puszczalna”. -  Powinno się zachęcać ich do 
nauki angielskiego i integracji z naszym społe
czeństwem -  m ówi Spencer.

Jeśli chodzi o preferencję elit dla im igrantów 
z Polski n ie bez znaczenia jest kolor skóry i  re- 
ligia. Niewielu Brytyjczyków m a odwagę po 
wiedzieć to głośno, ale przedstawiciel klasy 
średniej woli dać pracę białem u Europejczy
kowi niż ciem noskórem u przybyszowi z Indii, 
Pakistanu czy Afryki. To może prowadzić do 
napięć m iędzy Polakami a innymi m niejszo
ściami.

Sceptycyzm ze strony innych imigrantów 
idzie w parze z poglądem, że Polacy są nieprzy
gotowani do życia w  wielokulturowym społe
czeństwie brytyjskim. Trevor Phillips, szef Ko
misji do spraw  Równości Rasowej, powiedział

I jeszcze jedno -  w 2006  roku 
wysialiśmy do Wielkiej Brytanii 
cztery razy więcej butelek piwa 
Tyskie niż w roku poprzednim.

E u r o p a

w y b i e r a TYSKIE



tem at „Przekroju”

t**- w  ubiegłym  roku, że przyjezdni z Europy 
W schodniej m ają uprzedzenia rasowe, szcze
gólnie wobec czarnych. -  Niektórzy nowi im i
granci mają do  czarnych stosunek  rodem  z lat 
50. I to jes t nie do zaakceptowania -  m ówi 
Phillips.

O d zbaw ców  brytyjskiej gospodark i do 
sprawców społecznej niedoli najgorzej zarabia
jących -  w  ciągu trzech lat Polacy przeszli dale
ką drogę. Oczywiście nie wszyscy Brytyjczycy 
patrzą sceptycznie na przyjezdnych ze W scho
du. W ielu wciąż ocenia Polaków bardzo pozy
tywnie, spotykając się z  nim i w  pracy i poza 
nią. Podziw budzi też tem po, w  jakim  adaptują 
się do brytyjskich realiów -  uczą się języka 
i przyjmują miejscowy styl życia. I awansują. 
W  latach 70. i 80. na  ulicach Cricklewood sta
li imigranci z Irlandii. Dziś prowadzą większość 
firm budow lanych i przyjeżdżają po  robotni
ków ze W schodu , takich jak  Jerzy.

Specjalista od  imigracji Neil Davenport uw a
ża, że rodząca się niechęć świadczy raczej o sta
nie um ysłów  Brytyjczyków niż o samych Pola-

Polacy nie zbijają płac.
To wina naszych pracodawców  
i brytyjskiej gospodarki, 
ale krytyka spada na imigrantów

N eil D avenport, 
specja lista od  im ig rac ji

kach. -  Polacy nie zbijają płac i nie są źródłem  
problem ów  gospodarczych. To wina naszych 
pracodaw ców  i brytyjskiej gospodarki, ale kry
tyka spada na  imigrantów. Robi się z n ich  kozły 
ofiarne -  m ówi Davenport.

Cierpliwość Brytyjczyków, którzy wspaniale 
przyjęli nagłą, 600-tysięczną imigrację, je s t na 
wyczerpaniu. Dlatego gdy Bułgaria i Rum unia 
wstępowały do  U nii Europejskiej, rząd nie zde
cydował się ju ż  na  pełne otwarcie rynku pracy. 
Nie chce pow tórki z „polskiego p o to p u ”, który  
ju ż  przeszedł do  historii jako największa jed n o 
razowa fala imigracyjna w  dziejach Zjednoczo
nego Królestwa. ■

JAK PRZEZYC W LONDYNIE
Nawet krany są tam inne niż w  Polsce. Sprawdź, 
co jeszcze musisz wiedzieć przed wyjazdem

Nowi polscy imigranci to głównie ludzie 
młodzi -  tylko co 10. skończył czter
dziestkę. Tak wynika z opracowanego 
przez Uniwersytet w  Surmy pierwszego rapor

tu socjologicznego na temat londyńskiej Polo
nii. Wyjechało mniej więcej tyle samo męż
czyzn i kobiet. Około 75 procent -  tym razem 
według danych brytyjskiego Home Office 
-  wykonuje prace niewymagające kwalifika
cji. Niewielu z nowych emigrantów traktuje 
wyjazd na  Wyspy jak  jednorazową wyprawę 
po pieniądze -  „chomików” (bo tak socjolo
gowie nazywają tę grupę) jest 16 prpcent. Po

dobnie z „bocianami”, czyli migrantami sezo 
nowymi (studenci przyjeżdżający na wakacje, 
ale i polscy lekarze dyżurujący głównie 
w  weekendy w brytyjskich szpitalach). M i
granci, którzy nie planują powrotu do Polski 
to „łososie”, których jest blisko 22 procent 
Reszta, czyli prawie połowa, to „buszujący' 
-  młodzi „obywatele świata”, których plan n;i 
życie ogranicza się do najbliższych kilku mie - 
sięcy. Jeśli wybierasz się na Wyspy, prawdopo 
dobnie będziesz należeć do którejś z tych 
grup. Zanim jednak się tam zadomowisz, mu 
sisz wiedzieć, jak  przeżyć w  Londynie.

PODRĘCZNIK PRAKTYCZNY
•  AUTOKAR
Dla tych, któ rym  n ie 
straszne są ponad  24 g o 
dziny siedzenia w  fo te lu , 
lub  dla osób  z dużym  
bagażem  -  tu  nie o g ra n i
cza cię lim it w agi jak  
w  sam olocie , a autokary 
przyjeżdżają zwykle na 
dw orzec V icto ria , czyli do  
sam ego cen trum  Londy
nu. B ile t kosztuje oko to  
300 z ło tych w  dw ie  strony 
(z o tw a rtą  da tą  pow ro tu  
p raw ie  400 złotych), czyli 
ty le  ile najtańszy lo t sam o
lo tem .

da tkow y k ilogram , jeśli 
bagaż waży w ięcej niż 
20 k ilogram ów ). Najlepszą 
o fe rtę  ma C entra lw ings 
-  12 zło tych za k ilogram , 
ale ciężar bagażu musisz 
zadeklarow ać i op łac ić  od 
razu przy rezerwacji b ile tu .

•  SAMOLOT
O fe rtę  lin ii możesz p o ró w 
nać na przykład na 
www.tanie-latanie.net,
ale by uniknąć d o d a tk o 
w e j op ła ty , w arto  dokonać  
rezerwacji na s tron ie  prze
w oźnika. Bywa, że za b ile t 
w  dw ie  s trony zapłacisz 
za ledw ie  200  z ło tych.
W  w akacje i św ięta cena 
będz ie  dużo  wyższa, d la 
te g o  w arto  sprawdzić, czy 
tańszych b ile tó w  n ie  o fe 
rują w te d y  zwykłe lin ie  lo t
nicze, na przykład z British 
A irw ays możesz te raz p o 
lec ieć z Krakowa d o  Lon
dynu  i z p o w ro te m  za 399 
z ło tych . Sprawdź dopusz
czalny lim it bagażu i o p ła 
tę  za nadbagaż (zwykle 
o ko ło  24 zło tych za do -

•  KOMUNIKACJA 
Z LOTNISKA
W szystkie lo tn iska, na k tó 
re latają sam o lo ty  z Polski, 
po ło żo ne  są poza m ia
stem . Taksówkę (średnio 
50 fun tów ) możesz zam ó
w ić  w specja lnym  okienku, 
gdz ie  podajesz sw oje im ię 
i za chw ilę  cię w yw o łu ją  
(choć na jbardzie j kom fo r
to w a  je s t najwolniejsza). 
Jeśli po  przyjeździe za
mierzasz podróżow ać 
p o  Londyn ie , zapytaj 
w  kasie b ile to w e j o Travel- 
card (10 fun tów ), dzięki 
k tóre j m ożesz poruszać 
się wszystkim i środkam i 
transpo rtu  pub licznego  
d o  godz iny  4.30 rano na
s tę p ne g o  dnia.
Trasy, rozkłady, in form acje  
o opóźn ien iach , robo tach  
d rogow ych  znajdziesz na 
www. transportdirect. info 
oraz  www.tfl.gov.uk. 
Lotnisko G atw ick  
(www.gatwickairport. co. uk) 
-  stacja ko le jow a znajduje 
się na lo tn isku. Do dworca 
V ic to ria  (centrum  Londy

nu) co kwadrans jeździ 
G atw ick Express (15 fu n 
tó w  lub  22,50 pierwszą 
klasą, choć ko m fo rt ten 
sam). Kilka m inu t d łużej, 
ale za praw ie p ięć fu n tów  
m niej, spędzim y w  no r
m alnym  poc iągu  N ational 
Raił. Za 6,60 fun ta  do je - 
dziesz d o  centrum  m iasta 
autobusem  (N ationa l 
Express). Zajm ie to  je d n a ł 
p ó łto re j godziny.
Lotnisko Stansted  
(www.stanstedair- 
port.co.uk) -  stacja ko le jo 
wa znajduje się na lo tn i
sku. Do stacji L iverpoo l 
S treet (centrum  Londynu) 
do jedziesz w  ciągu 45 m i
nu t S tansted Express 
(15,50 funta). Tyle samo 
kosztu je zwykły pociąg. 
A u to b u s  (National 
Express) d o  cen trum  je- 
dzie pó łto re j godziny, ale 
oszczędzasz p ięć  fun tów . 
Lotnisko Luton (www.iu- 
tonairport.co.uk) -  d o  sta
cji ko le jow e j dojedziesz 
w  kilka m inu t bezp ła tnym  
autobusem  spod g łó w n e 
g o  wejścia (nie idź p ie 
szo). Ś rednio 35 m inu t zaj- J 
m uje do jazd poc iąg iem  
(najszybciej Thameslink) 
do  londyńsk iego  dworca 
King's Cross (11 funtów ). 
A u to b u s  jedz ie  b lisko  trzy 
razy d łużej, kosztuje ty le  
samo.

! .otnisko H eathrow  [www.
J ieathrowairport.co.uk) -  bezpo- 
I  rednio z lotniska do  stacji Pad- 
I d ington jeździ pociąg Heathrow 
i Npress (15 m inut, 14,50 funta), 

wykłe m etro jeździ d o  centrum 
odzinę (pięć funtów), trochę 

Iłużej autobus N ational Express 
:ztery funty).

KOMUNIKACJA
/1IEJSKA

7a autobus możesz zapłacić 
■zy wejściu (dwa funty, w cho- 
zi się wejściem  obo k  kierow- 
y) albo kupując w  kiosku prze- 
izdówkę (Bus Pass) na 
ów o lną  liczbę prze jazdów  

3,50 funta na jeden  dzień,
14 fun tów  na tydzień). Jeśli 
nasz kartę O yste r (szczegóły

-ej), przykładasz ją  d o  żó łte - 
czytnika przy wejściu o bok  

erowcy. A b y  m ieć pewność, 
autobus się zatrzyma, ma- 
aj na n iego  ręką (nie ty lko  na 
:ystankach na żądanie), 
sć m etra podzielona jest 
sześć stre f (pierwsza -  ści- 

e centrum , szósta -  przed- 
eścia). Funkcjonuje sześć linii 
stra, ale n iektó re  z nich mają 
ka odnóg  (Circle Line jeździ 
kółko). D la tego  gd y  jedziesz 

a jedną z osta tnich stacji,

3żast for fan

sprawdź, czy jedz ie  tam  też da 
ny pociąg.
Przed wejściem  na peron m u
sisz w łożyć d o  bram ki b ile t (ku
pisz w  kasie na każdej stacji, 
jednorazow y kosztuje 
cztery funty) lub Travelcard. Je
śli masz kartę O yster (szczegóły 
niżej), przykładasz ją  do  żó łtego  
czytnika przy wejściu i wyjściu. 
B ilety w ie lop rze jazdo w e  
Jeśli chcesz jeździć  nie ty lko  
au tobusam i, ale także m etrem  
i poc iągam i podm ie jsk im i (Na
tiona l Raił), kup Travelcard (tak 
zwaną travelkę). Na wszystkie 
strefy kosztuje dzienn ie  
13,20 fun ta  lub 6,70 funta 
(off-peak, czyli poza godzinam i 
szczytu, a w ięc codzienn ie  po  
9 .30 rano, całe soboty, n iedz ie 
le i święta), na strefy 1 -2  o d p o 
w ie d n io  6,60 i 5 ,10 funta  (inne 
opc je  spraw dź na 
www.tfl.gov. uk/tfi/fares-tic- 
kets/2007/fare-finder/j. Travel- 
card opłaca się jednak  ty lko  
w tedy, gd y  przebywasz w Lon
dyn ie  bardzo k ró tko  a lbo gdy 
jeździsz poc iągam i podm ie jsk i
m i. W  przeciw nym  razie dołącz 
d o  praw ie  trzech m ilionów  lon- 
dyńczyków, którzy każdego 
dn ia  korzystają z niebieskiej 
p lastikow e j karty Oyster.
O yster to  najtańszy sposób  
płacenia za pojedyncze p rze 
jazdy  m etrem , autobusam i, 
ko le jką  DLR (zautom atyzowana, 
jeżdżąca 
w  po łu - 
d n iow o - 
-w schod-

jam i. Na karcie można zapisać 
b ile ty  w ie loprze jazdow e Travel- 
card lub Bus Pass i/ lu b  przed- 
p łacone kon to  p ien iężne (pay 
as you go), dzięki którym  płaci 
się na bieżąco -  na kon iec każ
de j d o b y  system sprawdza d o 
konane przejazdy, a suma p ła t
ności zostanie ograniczona do 
wyznaczonego poziom u, tak 
aby p ła tność nie przekraczała 
ceny należnej przy korzystaniu 
z dz iennego  b ile tu  na m etro 
lub autobus (czyli jeżdżąc nie
ograniczoną liczbę razy i p ła
cąc kartą Oyster, n igdy  nie za
płacisz w ięcej niż za ważną na 
danym  obszarze „trave lkę "). 
O p ła ty  kartą O yster są zawsze 
niższe niż go tów kow e -  na 
przykład za autobus zapłacisz 
funta, a nie dwa funty, za m e
tro  w 1. strefie pó łto ra  funta 
zamiast czterech.
Kartę O yster kupisz w  w ięk
szości kas b ile tow ych 
w  m etrze, przez In te rne t 
(www.tfl.gov.uk/oyster) lub 
w  n iektórych sklepach 
i kioskach. Tam ją też d o ła 
dujesz (na stacjach m etra służą 
d o  te g o  również autom atyczne 
kasy z ekranem do tyko -

mm
Londynie)
i tram w a-

C
o jest najtrudniejsze w  Londynie? -  Za
kochać się -  odpow iada 27-letni Marcin. 
Jest tu  prawie trzy lata, a żaden jego  
l-w iązek nie trwał dłużej niż dwa dni.

I  20-letnia Marta, krótko obcięta brunetka, 
■studentka socjologii na jednym  z londyńskich 
luniwersytetów, jes t tu od  września: -  Seks? 
■Każdy by chciał. A le  jak ty lko  zaczyna się coś 
■poważniejszego, facet przestaje dzwonić, wy- 
| syłać SMS-y. Koniec.

Jeśli ktoś nie zna angielskiego na tyle, by 
Jzorganizować sobie „krótkotrwały związek" 
I 2 osobą poznaną w pubie, pozostają agencje 
■towarzyskie, coraz częściej także polskie (naj- 
I  rdziej znana to Madeira), z ofertą i dla męż- 

n, i dla kobiet.

Pamiętaj: Jeśli wchodząc, 
nie przyłożysz karty 
do czytnika, system  
pobierze m aksym alną  
opłatę gotówkową należną 
za przejazd, gdy będziesz 
wychodził z m etra.
wym), w ybierając najlepszą dla 
s ieb ie  opcję: s iedm iodn iow y 
lub m iesięczny Bus Pass/Travel- 
card, konto  przedp łacone lub 
po łączenie tych dw óch m etod . 
A b y  zabezpieczyć kartę w  razie 
zgub ien ia  lub  kradzieży, m o 
żesz ją  zarejestrować (na hasło) 
w  m om encie  zakupu lub w  d o 
w o lnym  m om encie  zrob ić  to  
przez Internet.
Rada: Jeśli jesteś studentem , 
przysługują ci zniżki. W ype łn ij 
fo rm u la rz dos tępny  zwykle 
w  recepcji un iw ersyte tu , dołącz 
zd jęc ie  (legitym acyjne) i wyślij 
p o d  wskazany adres.
Karta O yster da je  również d o 
da tkow e zniżki, na przykład na 
b ile ty  na mecze, w ystawy czy 
p rom y kursujące po  Tamizie. 
W ięce j in form acji (także w  języ
ku polskim ) na stronie 
www. tfl.go v.pl/oyster.
Kara za przejazd m etrem  bez 
ważnego b ile tu  -  20 funtów .

•  MIESZKANIE
M nóstw o ogłoszeń znajdziesz 
w  Internecie -  bezcenny jes t 
serwis www.gumtree.co.uk
-  a lbo w  lokalnej prasie, cho
ciażby w  gazecie z bezpłatnym i 
ogłoszeniam i „L o o t" . O ferty  
można znaleźć także na forach l»sr

W  Londynie mnóstwo jest seksu 
za pieniądze, za to  prawdziwą 
miłość trudno znaleźć

Przez Internet można um ówić się na szybki 
seks również za darm o. Na forach typu Lon- 
dynek.net roi się od anonsów towarzyskich. 
31 -le tn i M ichał (imię zm ienione) już w  og ło 
szeniu pisze, że nie ma czasu na randki, bo 
p racu je , in teresu je  go  „b e zp ro b le m o w y 
i przyjemny seks". W  po łudniow ej Polsce zo
stawi! żonę, jednak jest przekonany, że „na tu 
ra nie stworzyła go  do  życia w  celibacie". 
-  N aw et jeśli żona się domyśla, przecież wie, 
że to  czysta fiz jo logia i że kocham tylko ją.

D zw onię p raw ie  codzienn ie  
^  -  m ów i M ichał, który w  Londy

nie chce zostać do  wakacji, 
a potem  otworzyć w  rodzinnej m iejscowości 
firm ę sprzątającą.

Statystyki nic nie mówią o życiu uczuciowo- 
-rodzinno-seksualnym Polaków w  W ie lk ie j 
Brytanii, nie jes t jednak ta jemnicą, że seks 
„bez zobow iązań" lub ignorow anie „z o b o 
wiązań" pozostawionych w  Polsce to  zjaw i
sko częste. D la tego w iele kob ie t przeprowa
dza się z mężem, nawet gdy w  A ng lii nie 
mają perspektyw  na pracę. O d  tęsknoty sil
niejszy jest strach przed rozstaniem.

http://www.tanie-latanie.net
http://www.tfl.gov.uk
http://www.gatwickairport
http://www.tfl.gov
http://www.tfl.gov.uk/oyster
http://www.gumtree.co.uk


„T h e  G ua rd ian ", „T h e  Inde
p e n d e n t" , „T h e  T im es" oraz 
b rukow ce  „T h e  Sun" czy 
„D a ily  M a il" . Kosztują od 
70 pensów  d o  fun ta , w ydania 
w eekendow e  są droższe.
W  kioskach uniw ersyteckich 
„G ua rd ia n a " i „ In d e p e n d e n ta " 
kupisz za 25 pensów. Sporo 
je s t prasy bezp ła tne j: rano 
„M e tro " ,  p o  p o łudn iu  „L ite "  
i „The  London Paper". Polskie 
gazety to  „D z ie n n ik  Polski" 
oraz ty g o d n ik i pow sta łe  z m y
ślą o now ej em igracji -  „G o 
n iec P o lski", „Polish Express" 
i „C o o ltu ra ". Trzy os ta tn ie  są 
bezp ła tne , znajdziesz je  przy 
w iększych stacjach m etra oraz 
tam , gdzie  mieszka najw ięcej 
Polaków  (Ealing, H am ersm ith, 
G o lde rs  Green).

•  KOMÓRKI
W  W ie lk ie j Brytanii połączenia 
kom órkow e o fe ru ją  Vodafone, 
0 2 ,  O range , Three, BT, T-M o- 
b ile , V irg in . A b y  dostać te le fon  
na abonam en t, musisz się w y
kazać św ię tą  c ierp liw ością , 
a także po tw ie rdzen iem  ad re 
su, w yc iąg iem  z konta, brakiem  
zaległości finansow ych, czasem

O
vodafone

re ferencjam i od  pracodawcy.
Z tym  wszystkim  udaj się na jle 
p ie j d o  sklepu, k tó ry  o feru je  
kom órk i wszystkich sieci (na 
przykład Phones4U, C arphone

\
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in te rne tow ych czy tablicach 
ogłoszeń dla Polaków -  na przy
kład na polskich delikatesach 

naprzeciwko w yj
ścia ze stacji metra 
Ealing Broadway. 
Rada: O  ile to  
m ożliwe, zrezy
gnuj z m ieszkania 
z Polakam i. Na 
początku m oże 
być troch ę  ciężko, 
ale szybko d o c e 
nisz tę  najlepszą 
szkołę językow ą.

Lokalizacja
Im niższy num er strefy  m etra , 
tym  bliże j d o  cen trum . Czasem 
je d n a k  z dalszych s tre f do je - 
dziesz szybciej. Cena za pokó j 
je d n o o s o b o w y  waha się 
od  70 d o  90 fu n tó w  za tydzień  
(w og łoszen iach  znajdziesz 
skró t p.w. -  p e r w eek lub 
p .c.m . -  p e r ca lendar m onth). 
D epozy t to  zwykle rów now ar
tość  dw u-sześc io tygodn iow ych  
o p ła t za m ieszkanie. U pew nij 
się, k tóre  rachunki p łac i w łaśc i
cie l, a k tó re  ty  (gaz, p rąd , w o 
da, a także counc il tax, czyli 
po d a te k  o d  n ieruchom ości), 
D ow iedz się, jaki je s t czas w y
pow iedzen ia .
Prąd
Gniazdka różnią się od  eu ro 
pejskich. D la te g o  jeszcze 
w  Polsce zaopatrz się w  spe 
cja lny przełącznik (trave lle r 
adapter). W  n iektó rych  m iesz
kaniach możesz się spo tkać ze 
szczególną fo rm ą  o p ła ty  za 
prąd , k iedy wrzuca się p ien ią 
dze d o  au tom atu  przy liczniku. 
A b on am ent roczny  
Trzeba g o  płacić. Za o d b io rn ik  
ko lo ro w y  w ynosi 135,50 funta,

za czarno-b ia ły  45 ,50  funta.
N ie  musisz p łac ić  za te lew izo r 
tu rystyczny ładow any na b a te 
rie. O p ła tę  abonam entow ą 
uiścisz na poczcie  lub przez In
te rn e t: www.tvlicencing.co.uk. 
Kran
O d d z ie ln e  kurki z zim ną i go rą 
cą w odą . Jeśli chcesz m ieć 
„n o rm a ln ą "  w o d ę , za oko ło  
10 fu n tó w  możesz kup ić  (na 
przykład w  sklepach sieci Argos) 
specja lną nakładkę na kran.

•  SKLEPY
Najpopu larn ie jsze sieci to  
Tesco, Sainsbury's (porów nyw al
ne ceny), Marks &  Spencer (tro
chę droższy). Tańsze są Lidl czy 
Asda. M ałe sklepy osied low e 
prow adzone zwykle przez H in
dusów  i Pakistańczyków (część 
p od  szyldem Londis, C ostcut- 
ter) są droższe, a le  o tw arte  d łu 
żej i o feru ją  duży w ybó r p roduk
tó w  z Polski (często można 
zam ów ić konkretne produkty). 
Tani sklep z artykułam i g o sp o 
darstwa d o m o w e g o  to  na przy
kład W ilk inson, d ob rą  d rogerią  
jes t Boots (tam znajdziesz ap te 
kę), a ubrania w  niskiej cenie 
i trochę  lepszej jakości kupisz 
w  Primark, Topshop, Next.

•  GAZETY
N a jpopu la rn ie jszym i dz ienn ika
m i w  W ie lk ie j Brytanii są

Polak może głosować

K
ażdy o b yw a te l Unii E u rope jsk ie j m oże 
w  W ie lk ie j Brytanii g łosow ać w  w yborach lo
kalnych i do  Parlamentu Europejskiego. M u
si ty lko  zarejestrować się w  kom isji wyborczej. W y

bory lokalne odbyw a ją  się co roku w  innej części 
W ie lk ie j Brytanii. W  A n g lii o d b ęd ą  się za dwa la
ta, ale w  Szkocji już 3 maja. Polak chcący g łoso
wać w  tych w yborach na rejestrację w  kom isji ma 
czas d o  18 kw ietnia.

W  Szkocji mieszka już sto tysięcy Polaków, d la 
te g o  o ich g łosy toczy się zażarta walka po litycz
na. N ajaktywnie j działa Szkocka Partia N arodow a 
(SNP), której g łów nym  postu la tem  jes t n ie p o d le 
głość Szkocji. Politycy SNP w o jny m iędzy Szkocją 
i A ng lią  porów nu ją  d o  polskich powstań. Szkocka

Partia Pracy (SLP) w  dwujęzycznej po lsko-ang ie l
skiej „G azecie  z H igh land " zamieszcza trzy teksty, 
których autoram i byli po litycy  SLP, w  tym  m in ister 
rządu szkockiego Jack M cC onnell.

Rząd zachęca w yborców  d o  g łosowania akcją 
„V o te  S co tland", czyli „G łosu j na Szkocję". Do 
Polaków -  o fic ja ln ie  nazywanych „now ym i Szkota
m i"  -  w  ramach akcji skierow ano polskie u lo tk i 
i p lakaty wyjaśniające zasady głosowania.

W  Szkocji g łosow an ie  je s t bow iem  dość skom 
p likow ane. Karty d o  g łosow ania do  w yborcy przy
chodzą pocztą na kilka dn i przed w yboram i. Na 
nich nie zaznacza się je d n e g o  kandydata, ty lko  
pozycjonuje  się (stawiając cyfry „1 " ,  „ 2 " ,  „3 " ...)  
p referowanych przez w yborcę  kandydatów . s y lv

•  K O Ś C IO Ł Y  K A T O L IC K IE
W  angie lskich kościołach ka to 
lickich (są w  każdej dzieln icy) 
p rzed w ejściem  dostajesz kart 
kę z rozpisaną mszą. W  
nie masz d o  w yboru  cztery ko
ścioły, w  których msze 
odpraw iane  są po  polsku.
Lista polskich parafii i mszy 
na stron ie: http://www.poiishca- 
tholicmission.org.uk/para- 
fie msze.php

•  INTERNET
Kawiarenki in te rne tow e  
kosztują oko ło  funta  za g o d z i
nę, au tom aty  BT (takie jak  te le 
foniczne) to  fu n t za 15 m inut. 
W  b ib lio tekach  znajdziesz 
In te rne t za darm o.

riejsca sta łego zamieszkania, 
.dres przychodni znajdziesz 

www.nhs.uk lub po d  num e- 
em te le fonu  020 77 25 33 71, 
odając kod zamieszkania oraz 

. Jeśli n ie jesteś zareje- 
trowany ani u lekarza, ani 
GP, ale potrzebu jesz p ilne j 
amocy, udaj się (bez rejestra- 
0 do  najbliższego W alk-in- 

(adres na 
w.nhs.uk/root/localnhsservi- 

efault.asp 
pod 0845 4647).

: Jeśli jesteś za trudn io 

ny/ubezp ieczony w  Polsce, 
przed w yjazdem  na W yspy weź 
z NFZ Europejską Kartę Ubez
p ieczenia Z drow o tnego .

•  PRACA
Udaj się d o  najb liższego Job - 
C entre  (www.jobcentre.gov.uk),

gdzie  zostanie ci nadany N IN  
(N ationa l Insurance Num ber) 
um ożliw ia jący lega lną pracę. 
O fe rty  możesz tam  sprawdzić 
w jo b  p o in t, czyli w  kom p u te 
rze z do tykow ym  ekranem .
W  JobC en tre  możesz również 
dzw on ić bezp ła tn ie  d o  p raco
daw ców  -  loka ln ie  bez o g ran i
czeń, poza strefę num eracyjną 
po  odb lokow an iu  te le fonu  
przez pracow nika. O głoszenia 
o pracy znajdziesz również 
w  In te rnecie  (www.gum- 
pree.co.uk), lokalnych gazetach 
(spory dzia ł bezpośredn ich 
og łoszeń w  „E ven ing  Stan
d a rd "), w  w itrynach sklepów, 
u p racodaw ców  lub przez 
agencje  pośredn ictw a. Pamię
ta j: agencja nie ma prawa brać 
od  c ieb ie  pieniędzy.

•  KONTO
W  niektórych bankach lub 
oddzia łach musisz ko m p le to 
wać dokum enty, w  innych wy
starczy d o w ó d  tożsamości 
i po tw ie rdzen ie  adresu (umowa 
najmu lub rachunek za te lefon). 
Największe banki to  HSBC, 
Lloyds, NatW est, Barclays, Na
tionw ide .

w  przesłuchaniu. Możesz (bez
p ła tn ie) p o in fo rm ow ać kogoś 
z zewnątrz o swoim  pobyc ie  na 
kom isariacie (rodzinę, adw oka
ta, ambasadę). Areszt bez p o 
stawienia zarzutów  może trwać 
do  24 godzin , d o  36 godzin  
może go  wyd łużyć inspektor 
po lic ji, o dłuższym zatrzym a
niu decyduje  sąd. O  szczegó
łach dow iesz się z broszury 
po  polsku: www.icva.org.uk/ 
site/downloads/rightsjang/ 

PDF/POL.pdf.
Uważaj! Za rzucenie gum y 

d o  żucia na chodnik  grozi kara 
50 funtów .

O  życiu w Londynie 
także na: 
www.londynek.net 
www.gbritain.net 
www.poiska-an- 
glia.co.uk 
www.mojawy- 

spa.co.uk 
www.e-ion- 
dyn.com

•  POLICJA
Jeśli zostaniesz za
trzym any przez p o li
cję, możesz nie o d 
pow iadać na pytania 
funkcjonariuszy. Jeśli 
nie rozum iesz języ
ka, po lic ja  zor
ganizu je ci t łu 
macza. Jeśli 
potrzebujesz 
adwokata, 
możesz 
dostać go 
bezp ła tn ie  
z urzędu.
A dw oka t 
ma praw o 
uczestniczyć

•  LEKARZ
D o lekarza p ie rw szego kontak
tu  (GP -  genera ł practic tioner) 
zarejestru j się najb liże j swojego

Płacąc za drobne zakupy kartą Visa, między 1 kwietnia 2007 a 30 czerwca 2007, możesz wygrać pieniądze na wakacje marzeń! Jak wziąć udział 
w promocji? Po prostu rejestruj swoje płatności do 14 lipca 2007 - na stronie www.visa.pl lub za pomocą SMS-a* (wysyłając pod numer 3339 informację 

kwocie transakcji i jej dacie wraz z Twoim imieniem i nazwiskiem, np. Jan.Nowak.0304.22,45), lub wysyłając kupon (dostępny także na www.visa.pl). 
Rozlosujemy: 5 nagród po 20 000 zł, 50 nagród po 2 000 zł oraz 500 ręczników plażowych. Dodatkowo, podczas trwania promocji można wygrać sprzęt firmy 
Samsung: w kwietniu - 50 kamer video, w maju - 50 wyjątkowych telefonów komórkowych, a w czerwcu - 50 odtwarzaczy DVD. 
płać kartą Visa, korzystaj ze wspaniałych nagród.

Regulamin promocji dostępny na www.visa.pl
J £ 2 ^ L £ M S -a je s t  zgodny z ta ry fą  o p e ra to ra , z k tó re g o  s ie c i korzystasz._______________________________________________________________________________________________________

W arehouse). Tam sprawdzą, 
k tóra  z sieci zgadza się na to , 
byś został ich k lien tem . Po 
podp isan iu  um ow y masz dwa 
ty g o d n ie  na je j anulow anie. 
Zanim  je d n a k  będziesz m iał 
m ożliw ość korzystania z te le fo 
nu na abonam ent, skazany je 
steś na kom órkę  p re -pa idow ą  
(tryb  p rzedp ła ty  A n g licy  nazy
w ają pay as you go). N a jlep ie j 
weź z Polski kom órkę  ze zd ję 
tym  s im lockiem  i na m iejscu 
kup  kartę w  które jś z sieci.
W  zestaw ie dostaniesz kartę, 
dzięki k tóre j możesz 
wać kon to  (top  up) w  au tom a
tach i sklepach. Jeśli ją  zgu 
bisz, m ożliw e je s t elektroniczne 
do ładow an ie  -  w  sk lep ie  p ro 
sisz o do ładow an ie  w swojej 
sieci na konkretną kw otę  (m in i
m um  p ięć fun tów ) i dzwonisz 
p o d  po d an y  numer, gdzie  
wstukujesz kod z paragonu.

http://www.tvlicencing.co.uk
http://www.poiishca-
http://www.nhs.uk
http://www.jobcentre.gov.uk
http://www.icva.org.uk/
http://www.londynek.net
http://www.gbritain.net
http://www.visa.pl
http://www.visa.pl
http://www.visa.pl


z a g r a n i c a  -  N ie m c y

Sto m etrów  
nad ziemią monterzy 

kończą składanie 
turbiny, która 
zapewni prąd 

1800 mieszkaniom. 
Na dole leży wirnik

WIATR TO PIENIĄDZ
Wiatraki to przyszłość 

energetyki w Europie i żyła 
złota dla odważnych 
inwestorów. Kto nie 

wierzy, niech spojrzy 
za zachodnią granicę

owoli wyłaniają się z porannej bran
denburskiej m gły i straszą Polaków 
śpieszących n a  lot z berlińskiego lot
niska Schónefeld. Z au tobusu  widać 

najczęściej tylko dolną część masztu 
ałe drzwiczki jak  w  nadm orskich latar- 
:h. Łopaty pojawiają się i znikają, prze

cinając mgłę z dokładnością m etronom u. W  sa
molocie zachwyceni tym w idokiem  spierają się 
z oburzonymi, którzy nie mogą zrozumieć, jak  
m ożna było tak oszpecić krajobraz.

W  Niem czech stoi ju ż  prawie 20 tysięcy 
elektrowni wiatrowych. To najwięcej na  świecie

druga w  kolejności Hiszpania m a ich o poło
wę mniej, Amerykanie są dopiero na  trzecim 
miejscu. Niemcy czerpią dziś z w iatru 6 pro
cent energii elektrycznej, do 2020 roku ma to 
być 20 procent. I sądząc po tem pie, w  jakim  
budują  nowe wiatraki, zapewne im  się uda. 
Zwłaszcza że nasi sąsiedzi zrobili z ich p roduk
cji now ą i bardzo dochodową gałąź przemysłu.

PAŃSTW O TW ORZY NOWY SEKTOR
Największy stoi w  Brunsbiittel, małej miej

scowości niedaleko ujścia Elby do Morza Pół
nocnego. Pierwszy na świecie wiatrak o mocy

pięciu megawatów przy dobrym  wietrze może 
zasilać jednocześnie naw et 4500 domostw. Ale 
największe wrażenie robią jego rozmiary. Wy
sokością dorównuje Pałacowi Kultury i Nauki 
°ez iglicy, a jego łopaty, obracając się, zakreśla

ją obszar dwóch boisk piłkarskich. Na szczycie 
znalazło się miejsce nawet na  lądowisko dla he
likopterów.

Przed 1990 rokiem w  Niemczech właściwie 
nic było elektrowni wiatrowych. — Po kryzysie 
paliwowym w  1973 roku i katastrofie w  Czar
nobylu ludzie zdali sobie sprawę, że m usim y 
szukać nowych pom ysłów na produkowanie 
energii. Dlatego na początku lat 90. postawili
śmy na wiatr -  mówi „Przekrojowi” H erm ann 
- c eer, socjaldemokratyczny deputow any i au
tor niemieckiej ustawy o energii odnawialnej.

- a mocy ustawy Scheera, która weszła w  ży- 
Cle w kwietniu 2004 roku, każdy właściciel

elektrowni wiatrowej ma zagwarantowany zbyt 
-  niemieckie sieci energetyczne muszą od n ie
go kupić prąd. Równie ważna jes t cena. W łaści
cielom wiatraków sieci płacą średnio 40 pro
cen t więcej za każdą kilowatogodzinę niż 
klasycznym elektrowniom  węglowym. Różnicę 
w  cenie pokrywa rząd.

Na tym pom oc się nie kończy. „Wiatrakowi” 
inwestorzy mogą liczyć na długoterminowe 
i tanie kredyty, również gwarantowane przez 
państwo. Inwestorzy mają także zapewnione 
niezm ienne w arunki działalności w  zasadzie 
przez 20 lat.

O d m om entu wejścia w  życie tej ustawy licz- 
ba wiatraków w  Niemczech wzrosła dwukrot- 

1 nie. A na giełdzie są ju ż  nie tylko producenci

Elektrownia wiatrowa 
w  Wiżajnach na Suwalszczyźnie

wiatraków i energii wiatrowej, ale naw et specja
listyczne fundusze, które inwestują wyłącznie 
w  energetykę wiatrową.

80 tysięcy Niemców korzysta z wiatraków 
w  sposób bezpośredni. W ewnętrzny popyt na 
now e elektrow nie w iatrow e w  Niemczech 
w  ciągu ostatnich 10 lat był tak duży, że Niem
cy są dziś największym producentem  wiatra
ków na świecie. W  przemyśle wiatrakowym 
znalazło zatrudnienie niem al 70 tysięcy osób. 
Dalsze kilkanaście tysięcy pracuje przy obsłu
dze ju ż  działających wiatraków.

-  Powinniście skorzystać z naszych doświad
czeń. Na początku trzeba zainwestować trochę 
państwowych pieniędzy, ale to się wkrótce 
zwróci -  opowiada „Przekrojowi” doktor Mat- 
thias H ochstatter z Niemieckiego Stowarzysze
nia Energii W iatrowej.

SŁABE STRONY W IA TR AKÓ W
Ponieważ transport wiatraka jest bardzo dro

gi, niemieckie koncerny zakładają już  swoje fa
bryki na całym świecie. 60 procent produkcji 
trafia na eksport. Do Niemiec przychodzi z ko
lei obcy kapitał -  by zarobić na boom ie i po
przez udziały w  niem ieckich firmach zdobyć 
dojście do najnowszych technologii. Ponad 
30 procent wszystkich wiatraków kręcących się 
na świecie powstało w  niemieckich zakładach.

To nie koniec niemieckich korzyści płyną
cych z nowego sektora. W  m arcu bieżącego ro
ku przywódcy Unii Europejskiej postanowili, 
że do 2020 roku państw a członkowskie 20 pro
cent zużywanej energii będą czerpać ze źródeł 
odnawialnych. Niemcy są pod tym względem 
w awangardzie zarówno technicznej, jak  i biz
nesowej. Dlaczego? Bo sprzęgli rozwój energe
tyki wiatrowej z europejskim  system em  handlu 
emisjami dwutlenku węgla.

Dzięki e lektrow niom  w iatrow ym  tylko 
w 2004 roku ograniczyli łączną emisję C 0 2 
o 21 m ilionów ton. Tym sposobem  Niemcy nie 
tylko zeszli poniżej przyznanych im limitów, ale 
jeszcze zarobili, sprzedając niewykorzystaną 
nadwyżkę limitów za granicę.

Mogłoby się wydawać, że promujący elektrow
nie wiatrowe rząd niemiecki jest ulubieńcem (
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C»sr ekologów. Partia Zielonych od początku swoje
go istnienia dom agała się zam knięcia 20 nie
m ieckich elektrow ni jądrow ych i postawienia 
n a  odnaw ialne źródła energii. Dziś program  
energetyczny Zielonych popiera ją  n iem al 
wszystkie siły polityczne, ale pojawiły się oba
wy, że tak  liczne wiatraki, szczególnie w  pó ł
nocnych landach, mogą być niebezpieczne dla 
p taków  i nietoperzy.

-  Ptaki nie widzą szybko obracających się 
łopat wirnika i na  nie wpadają. Poza tym szum  
wytwarzany przez elektrownie wiatrową jes t 
uciążliwy również dla ludzi m ieszkających 
w  pobliżu -  m ówi ornitolog Przemysław Chy
larecki.

Przeciw wiatrakom  występują również sieci 
energetyczne. Prawo zobowiązuje je  do pod łą
czenia do sieci każdej elektrow ni wiatrowej. 
W  wielu przypadkach jes t to po prostu  n ie
opłacalne, gdyż wiatraki stoją często w  miej
scach słabo zaludnionych i odległych od głów
nych sieci przesyłow ych. Żeby sp rostać  
wym ogom  ustawy, Niem cy do 2015 ro k i  będą 
m usieli położyć p onad  tysiąc kilom etrów  no 
wej sieci energetycznej. Żapłaci za to odbiorca 
-  w  sum ie p o n ad  m iliard euro. Podłączenie po
wstających właśnie „m orskich” wiatraków bę
dzie kilkakrotnie droższe.

W IC H R Y  WOLNEGO RYNKU
Choć wiatraki kręcą się dziś w  całej Europie, 

nie wszędzie są tak  prężną gałęzią gospodarki. 
Przed 1990 rokiem  pionieram i w  tej dziedzinie 
byli Duńczycy i Am erykanie. Do dziś 23 p ro
cent wytwarzanej w  Danii energii elektrycznej 
pochodzi z wiatraków, ale energetyka wiatrowa 
jes t w  stagnacji. W  okresie największego roz
w oju tego sektora rząd Danii wprow adził sys
tem , który  m iał urynkowić handel energią wia
trow ą i w  ten  sp osób  ograniczyć koszty 
ponoszone przez państwo.

Pomysł był prosty: każdy duński dostawca 
energii m usiał wykazać się odpow iednią liczbą 
„zielonych certyfikatów” potwierdzających, że 
kupił prąd z  wiatraków. Zgodnie z oczekiwania
m i rządu pow stał rynek certyfikatów, ale ich ce
ny  okazały się tak  niestabilne, że wielu p rodu
centów  energii wiatrowej wycofało się z ryzy
kownego biznesu.

Na wolnorynkow y m odel postawiła także 
W ielka Brytania. I choć m a najlepsze w arunki 
wiatrowe w  Europie, produkuje 10 razy mniej 
energii z w iatru niż Niemcy. System „zielonych 
certyfikatów” zam iast m asowych subw encji 
wybrała również Polska.

Niemcy zainwestowali ju ż  prawie 20  miliar
dów  euro z budżetu, ale skuteczność ustawy 
o odnawialnych źródłach energii okazała się 
tak  duża, że w  2003 roku w  nadm orskich lan
dach, gdzie wieje najsilniej, zaczęło brakować 
miejsca na kolejne wiatraki.

Ale znalazł się na  to sposób. Niem cy wymie
niają istniejące wiatraki na  bardziej wydajne, 
a stare sprzedają za granicę. -  W iatrak o je 
den m etr wyższy daje o jed en  procent wię
cej energii. Dlatego takich olbrzym ów  jak  
w  Brunsbuttel będzie przybywało -  wyjaśnia 
Hochstatter.
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Niemiecka energetyka 
wiatrowa jest tak silna, 
że wkrótce poradzi sobie 
bez pomocy państwa

Znalazło się również now e miejsce na  wiatra
ki. Od kilku lat Niemcy testują ogrom ne elek
trownie wiatrowe stojące w  m orzu. Zasada jest 
prosta -  im  bardziej płaski teren, tym więcej 
wiatru. N ad m orzem  jest o n  silniejszy o jakieś 
40 procent. Poza tym nie m a problem u z dział
kam i i n ikom u nie przeszkadza w idok wielkich 
maszyn, bo  czasem stoją one 40 kilom etrów  od 
brzegu.

-  Ale naw et na lądzie ich w idok nie stanowi 
większego problem u. Ponad 90 procent wiatra-

W iatraki na morzu (tu u wybrzeży Anglii) są 
znacznie bardziej w ydajne od tych na lądzie

ków w  Niemczech jes t w  rękach prywatnych. 
Ponad 200  tysięcy N iem ców  m a udziały 
w  elektrowniach wiatrowych. Nie są one wła
snością jakichś anonim owych m iędzynarodo
wych korporacji, ale przynoszą korzyści m iej
scowej społeczności -  kończy Hochstatter.

CORAZ M NIEJ W IATRU
Pozostaje jeszcze p roblem  w iatru, który 

z niewyjaśnionych przyczyn po  prostu słabnie. 
W edług pom iarów średniej wydajności wszyst
kich niemieckich wiatraków w  ubiegłym roku 
wiał on  o prawie 20 procent słabiej niż rok 
wcześniej. W  tym roku m a być jeszcze gorzej. 
-  Na to ju ż  nic nie poradzimy. To nas tylko m o
bilizuje do szukania bardziej efektywnych roz
wiązań technicznych -  mówi H erm ann Scheer.

W edług Scheera sektor wiatrowy jest ju ż  na 
tyle silny, że poradzi sobie bez pom ocy pań
stwa. -  Są dziedziny, które bez państwowych 
pieniędzy nie mają szans na  rozwój. Nie zosta
wiajcie wszystkiego na głowie wolnego rynku 
i „zielonych certyfikatów” -  przekonuje Scheer.

Na razie wiatraki kojarzą się Polakom tylko 
z sam otnym  olbrzymem na trasie E-7 między 
Warszawą a Grójcem, który służy bardziej za 
reklamę pewnych miętowych dropsów  niż za 
źródło energii. Ale ju ż  wkrótce wszystko może 
się zmienić. Niestety, rozwój energetyki w iatro
wej będzie w  Polsce raczej powolny, bo zależny 
od europejskich funduszy. Polski rząd nie pali 
się do stworzenia nowego sektora nowoczesne
go przem ysłu i energetyki. ■

W czwartek 12 kwietnia
J g T  P° godzinie 1 5  o energetyce w iatrow ej 
i  i  j  słuchaj w  Blog FM w  Radiu TOK FM.

Zaprasza Jakub Janiszewski. 
ww w.tokfm .com .pl

Przy budowie w iatraków  pracuje w  Niemczech już prawie 70 tysięcy osób

Uwolnij swoją kobiecość

M E N 0 P A U Z A  to n a tu ra ln y  etap 
w  życiu każdej kobiety. Jesteś je s z 
cze c ią g le  w ys ta rcza ją co  m toda , 
żeby bez o g ra n icze ń  cze rp a ć  
z u roków  życia. N ie  poddaw aj się 
ztym  nas tro jom  i n ie p rzy je m n ym  
ob jaw om ! W dzień bądź ak tyw na  -  
ciesz się rodziną, re a lizu j m arzen ia , 
a w  nocy -  śpij spoko jn ie ... Pom oże 
Ci w  tym  C lim agyn -  je d y n y  d w u fa 
zow y p re p a ra t łagodzą cy  d o le g li
w o śc i z w ią za n e  z m e n o p a u zą . 
C lim agyn DZIEŃ -  daje Ci energ ię , 
a C lim agyn NOC -  łagodn ie  wycisza 
i przynosi zdrowy sen.

C lim agyn. Uwolnij sw oją  kobiecość...

Climagyn" d B
menopauza

su p te m e n t d ie ty

W y t w ó r c a :  A S A  Sp.  z o. o. ,  u l .  O ś w i ę c i m s k a  1 1, 4 8 - 1 0 0  G ł u b c z y c e ,
t e l ./ f a x : +48  77  485  32 29,  w w w . a s a . e u

N IN IE JS ZY  KUPON UPO W AŻNIA DO 20%  ZN IZK I PRZY ZAKU PIE . 
P reparat dostępny w  dobrych aptekach. Oferta ważna do wyczerpania zapasów.o  R A B A T U

http://www.tokfm.com.pl
http://www.asa.eu
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M am uty są wdzięcznym 
obiektem  badań

dla paleogenetyków
M im o że ich szczątk 

pochodzą sprzeń 
' niemal 30 tysięcy la1 

to  dzięki wieczne 
zmarzlinie ich DNA

Uwaga! Tak nie pobieramy 
próbek do badań 
prehistorycznego DNA! 
Resztki genów, które 
dotrw ały do naszych 
czasów, zostaną

(
natychmiast 
zanieczyszczone 
współczesnym DNA  
człowieka i żyjących dziś 
drobnoustrojów

tysięcy do miliona lat -  tłumaczy doktor Ana 
Stanković z Instytutu Genetyki i Biotechnologii 
Uniwersytetu Warszawskiego. -  A i to w  sytu
acji, gdy przetrwały do naszych czasów w  ko
rzystnych warunkach, na przykład w  wiecznej 
zmarzlinie. Inne czynniki hamujące rozkład 
DNA to między innymi wysokie zasolenie i brak 
dostępu tlenu. To dlatego genetyków tak intere
sują kości wyciągane z torfowisk czy resztki bak
terii zamknięte w  kryształach soli. -  Niedawno 
wydobywaliśmy DNA z doskonale zachowanych 
szczątków tura -  wspomina doktor Stanković. 
-  Odkryto je  podczas prac melioracyjnych w  po
zbawionych tlenu warstwach m ułu z Wisły.

Jednak rozkład DNA i jego szczątkowe ilości 
w  próbkach wcale nie są największym proble
mem. W spółczesne „laboratoryjne zabawki” po
trafią namnożyć nawet śladowe ilości DNA 
w  próbkach. To bezcenna zaleta i przekleństwo 
w  jednym. Czemu? Bo maszyna z równą łatwo
ścią powiela geny wymarłych zwierząt czy roślin 
jak  i wszystkich biologicznych zanieczyszczeń. 
A szczątki dawnych organizmów są przecież źró
dłem pokarm u i schronienia dla bakterii oraz 
grzybów. I to prawdopodobnie ich geny najczę
ściej pojawiają się jako fałszywe wyniki odczyty
wania pradawnej informacji genetycznej. Pracę 
utrudniają też zabłąkane geny przenoszone na 
ubraniach naukowców czy sprzęcie laboratoryj
nym. Wystarczy zawirowanie powietrza przy 
otwieraniu probówki...

Do tego dochodzi jeszcze zanieczyszczenie ge
nami ludzi. Na przykład DNA archeologa, który 
gołą ręką dotknął wykopanej właśnie kości. Nie 
jest to wcale sytuacja rzadka -  mówi doktor 
Stanković. -  Niedawno badaliśmy odkryte w  Pe
ru szczątki ludzkie pochodzące z czasów Inków. 
Chcieliśmy sprawdzić, z kim  byli spokrewnieni 
dawni inkascy władcy. Jedna z próbek sugero
wała, że ich geny przypominały najbardziej... 

mieszkańców dzisiejszych W łoch. Po 
krótkim  czasie doszliśmy do tego, że 
z W łoch pochodzili nie tyle Inkowie, 
ile archeolodzy którzy badali ich gro
by. Podobnym zaskoczeniem skończy
ła się dla m nie analiza DNA pobrane
go ze w spom nianej kości tura. 
Wiedzieliśmy, że to szkielet tego zwie
rzęcia, ale z analiz wynikało uparcie, że 
to krowa, na dodatek jakaś jej alpejska 
odmiana. Co się dzieje? -  myślałam. -  
Rozwiązaniem tej zagadki okazał się 
sposób konserwacji starych kości 
przez paleontologów. Oni je  po prostu 
zabezpieczają specjalnym  lakierem
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W  zeszłym  
roku minęła 
150. rocznica 
odkrycia 
pierwszych 
szczątków  
neandertal
czyka.
Z te j okazji 
poznaliśmy 
sporą porcję 
genów naszego 
krewniaka. 
Różni nas tylko  
pół procent 
genomu

j j j j  statnie dwa lata otworzyły nowy 
.. rozdział w  historii genetyki. N a

s i l i  uczyliśmy się w  końcu na masową 
| | j  skalę odczytywać genomy zwierząt 
Bp  sprzed tysięcy lat. Radzimy sobie 

już  nie z pojedynczymi, losowymi 
■ A m  sekwencjami, ale ze sporym i kawał- 

kami. Odżyły marzenia o przywraca
li u do życia wymarłych gatunków.

Najpierw pojawiło się doniesienie o odcyfro- 
aniu pierwszych genów niedźwiedzia jaskinio- 
ego pochodzącego sprzed 40 tysięcy lat. Ubie- 

rły rok zaczął się od wiadomości o sukcesie 
pracach nad DNA m am uta (który w  sybe- 

ijsłdej zmarzlinie czekał na genetyków przez 
tysiącleci). Ale prawdziwym hitem  2006 roku 

lo odcyfrowanie ponad miliona „liter” tworzą- 
h geny neandertalczyka.

Zniknął on  powierzchni ziemi około 20 -3 0  
■ięcy lat temu. Ale wcześniej żył ramię w  ramię 

Homo sapiens. Niektórzy podejrzewają wręcz, 
oba gatunki były ze sobą naprawdę blisko 

iecie, co m am  na myśli). Prawda czy podła 
twarz? Żeby dowiedzieć się o tych intymnych 
kretach, a także o kilku innych (jak zdolność 
i mowy oraz odporność na choroby), trzeba 

ertalczykowi pogrzebać w  genach.
'.ofesor Svante Paabo z Instytutu Maksa 

urcka już w  1997 roku opublikował wyniki 
alizy DNA pobranego z m itochondriów („ko
lkowych elektrowni”) neandertalczyka. Ale 
omna większość informacji o organizmie 
ryta jest w  DNA w  jądrze komórkowym. I do 
i właśnie danych udało się wreszcie dotrzeć 
ikowcom. W  listopadzie 2006 roku w  dwóch 
bardziej prestiżowych tygodnikach nauko- 
h ukazały się pierwsze publikacje o genach 

'ndertalczyka przygotowane przez zespoły 
iemiec i USA.

'Tateriał do obu badań pochodził od wy
mowo dobrze zachowanego szkieletu 
red 38 tysięcy lat znalezionego w  chor- 

ckiej jaskini Vindija. N a razie naukow- 
m  udało się poznać tylko drobny frag- 
nt całego genomu, ale deklarują, że 
orają się z poznaniem  go w  całości 
tągu dwóch lat. Jednak już  pierwsze 
liki są intrygujące. Porównanie ich 

danymi o DNA człowieka wskazuje, 
r ścieżki ewolucyjne ludzi i neander- 

rzyków rozdzieliły się jakieś pół mi
la lat temu. To stosunkowo niedaw- 
■ więc różnice między oboma gatunkami 

!'e są zbyt duże. Szacuje się, że ledwie pół pro- 
genomu neandertalczyka jest inne 

człowieka. Czy w  takim razie zdarzały się 
1'iązld międzygatunkowe? Amerykanie twier- 
l-T że to mało prawdopodobne, ale ich koledzy 
I Niemiec są innego zdania. -  Mogło dochodzić 
1° przepływu genów, ale tylko w  jednym  kierun- 

~ °d  człowieka współczesnego do H om o ne- 
iiderthalensis.
To nie przypadek, że tak spektakularne osią- 

ruęcia jak  zbadanie DNA m am uta, niedźwie- 
pa  jaskiniowego i neandertalczyka zbiegły się

w  czasie. Dopiero niedawno pojawiły się nowe 
m etody badania prehistorycznego DNA. Gdyby 
chcieć posługiwać się dotychczasowymi * hni- 
kami, to do zbadania genomu neanderi yka 
potrzeba by wielu kilogramów jego kości. Znacie 
jakiegoś kustosza muzeum  historii naturalnej, 
który zgodziłby się złożyć taką ofiarę? Tymcza
sem  dzięki nowym m etodom  namnażania resz
tek genów, które przetrwały do naszych czasów, 
i ich analizie za pomocą światła lasera udaje się 
badać znacznie mniejsze próbki. Ale i tak bada
cze starożytnego DNA (czyli paleogenetycy) nie 
mają łatwego życia.

Dopóki komórka żyje, może realizować jedno 
ze swych najważniejszych zadań -  niekończące 
się naprawianie uszkodzeń w  DNA. W  m om en
cie śmierci następuje nieuchronny proces rozpa
du materiału genetycznego. Nici DNA pękają, 
reagują ze sobą, a w  cząsteczkach tworzących li
tery kodu genetycznego zachodzą zmiany che
miczne. Im dłużej to trwa, tym większa sieczka 
powstaje z genów.

-  Obecnie zakłada się, że można próbować 
odczytać DNA ze szczątków nie starszych niż sto

nauka

Od m am u ta  do św ię te
Projekty badania DNA człowieka, psa 
czy ryżu mocno już spowszedniały. 
Genetycy są teraz żądni wiedzy 
o wymarłych gatunkach. Czy na Ziemię 
powrócą mamuty i szablastozębne tygrysy?
P i o t r  K o s s o b u d z k i

0
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nauka

.*■ zawierającym mączkę kostną. W  tym przy
padku -  bydlęcą.

Badania w  laboratorium paleogenetycz- 
nym  przypominają więc nieco działalność 
w  tajnej pracowni zajmującej się bronią 
biologiczną: śluzy powietrzne, sterylne 
ubrania, maseczki, rękawiczki, superjalo- 
wy sprzęt i odczynniki. Mało tego, na
ukowcy w  takim laboratorium  m uszą mieć 
bazę informacji o własnym DNA, by w  ra
zie potrzeby szybko wykluczyć ewentualne 
zanieczyszczenia próbek genam i pracow
ników.

i G E H i g m s n a a i
H E E g m H J

g e n e t y k a

A p o sto ł czy fa łs z y w k a ?

O ile dzięki „Parkowi jurajskiem u” pro
blem  genetyki wymarłych gatunków stal 
się dość popularny, o tyle o innym  zasto
sow aniu „genetyki historycznej” mało kto 
do tąd  słyszał. Spece od odczytywania pra
dawnego DNA wzięli bowiem  na warsz
tat... relikwie świętych.

W  ramce obok piszemy o badaniach 
szczątków apostoła Łukasza, ale to nieje- 
dyny projekt genetyczno-historyczno-reli- 
gijny. W  Szwecji trwają prace nad DNA 
świętej Brygidy, a w  Instytucie Genetyki i Bio
technologii U W  badano  niedaw no odkryte 
w  Łomży pozostałości, które mogły tworzyć do
czesną powłokę świętego B m nona z Kwerfurtu, 
niemieckiego m isjonarza sprzed tysiąca lat.
0  genetycznym rozczarowaniu mogą mówić 
wyznawcy kultu  Joanny d ’Arc. Po zbadaniu jej 
relikwii -  nadpalonych fragmentów żebra -  ge
netyk Philippe Charlier nie miał dobrych wie
ści: -  To fałszywka.

Ale paleogenetycy nie koncentm ją się wyłącz
nie na świętych. Nie przepuszczą także prehisto
rycznym świeckim. Ot, na przykład Otziemu, 
człowiekowi sprzed 5300 lat, którego szczątki 
odkryto w  1991 roku w  alpejskim lodowcu
1 przebadano pod każdym względem -  od wieku 
po dietę. Szukający informacji o pokrewieństwie 
Oetziego ze współczesnymi grupami ludzi bada
cze DNA wyciągnęli na światło dzienne jego 
wstydliwą przypadłość. Analiza genów w  jego

P aleogenetycy analizują czasem 
ob ie k ty  n ie typow e  -  na przy- W  u - r i j f
ktad re likw ie  św iętych. O sta tn io  f , ' J r J j
badano autentyczność szcząt- ™ jf
ków  aposto la  Łukasza. Urodzi! m
się on w  Syrii, a zm arł w  grec- jAr y ~ ,f
kich Tebach, gdzie  zosta ł po- L i i  i W  1  ,
chowany. Potem  jego  g ró b  - j t
p rzeniesiono d o  Konstantyno- g  || I I  j  jj W  
pola i w  końcu -  do  Padwy. Czy 
obecnie  w  sarkofagu rzeczyw i- f | ,V r
ście spoczywa ewangelista? f ^
O dpow iedz i postanow ił poszu- r f j
kać p ro feso r G u ido  Barbujani. — mt—
G enetyk o tw orzy ! g ro b o w ie c  i ze znajdujące
go się ta m  szkieletu p ob ra ł D N A . Jednocześ
nie przebada! geny współczesnych m ieszkań
ców  Syrii, G recji i Turcji. Ich porów nan ie  
wykazało, że szczątki z ka tedry  w  Padwie mają 
znacznie w ięcej cech „sy ry jsk ich " niż „g re c 
k ich ". W  zestaw ieniu z przekazam i o życiu 
ewangelisty, rodza jem  tru m n y  i znalezionym i 
w  niej m one tam i z początku naszej ery pozwą 
la to  przypuszczać, że w  Padwie rzeczywiście 
spoczywa św ię ty  Łukasz.

m itochondriach sugeruje, że człowiek z lodowca 
był bezpłodny.

i H H B G f l s n s a n B a i
m sBssum

Po tym m ałym  przeglądzie paleogenetyłd czas 
na  znienawidzone przez naukow ców  pytanie: 
do czego mogą się przydać badania nad prehi
storycznym  DNA? Czy mają jakiekolwiek zna
czenie praktyczne?

O tóż są namacalne, konkretne korzyści. Z ko
ści osób zmarłych podczas średniowiecznej zara
zy m ożna na przykład izolować geny bakterii wy
wołujących dżum ę i gruźlicę. I porównać mikro
by  z różnych epok, poznając ich strategie zaka
żania i zdolności do walki z antybiotykami. Inny 
medyczny przykład: kilka dn i tem u genetycy 
z University College w  Londynie ogłosili wyniki 
analiz neolitycznych szkieletów pochodzących

sprzed niemal ośmiu tysięcy lat. Badacze prze
glądający się genom tych pierwszych rolników 
odkryli, że gdy tylko przestawali oni być dzie;- 
mi, niemal całkowicie tracili zdolność do tra
wienia mleka. Tego typu porównania różnych 
wersji enzymów trawiennych mogą być podp> 
wiedzią w  leczeniu chorób metabolicznych tra
piących współczesnych ludzi.

A teraz coś z naszego podwórka. Polscy ry
bacy chcieliby hodować w  kraju jesiotry (trwa
ją  już  do tego pierwsze przymiarki). Kiedyś ry
by te żyły w  Polsce, ale wymarły. Oczywiście, 
m ożna hodować gatunki, które u  nas nigdy n  .e 
występowały, ale naukowcy z Instytutu Genety- 
ki i Biotechnologii U W  mieli bardziej ambitr.y 
cel. Grzebali w  kopalnych szczątkach jesiotrów, 

próbując ustalić po ich genach, jakie dokładn e 
odm iany zasiedlały polskie wody. A później 
znaleźli wśród żyjących w  Kanadzie jesiotrów ta
kie ryby, które są najbardziej do nich podobn 
I te właśnie zostaną wykorzystane w  hodowli.

Jest więc szansa na odtworzenie w  Polsce pi> 
pulacji wymarłych ryb. A co z m am utam i hasa
jącymi po tundrze? Wrócą czy nie? Jeszcze tego 
nie wiemy, ale spośród wszystkich wymarłych 
zwierząt mają na to chyba największą szansę. Bo 
poznać wszystkie geny to jedno, ale zmontować 
z nich działający organizm to zupełnie inna baj
ka. W  przypadku doskonale zachowanych 
w  zmarzlinie m am utów  powinno się udać od
czytać ich DNA. Potem konieczny byłby długo 
trwały i piekielnie drogi proces „sklejania” kom
pletnego genomu. Ale to nadal nie wszystko. 
Geny muszą działać w  jakiejś komórce, a tej jesz
cze długo nie będziemy potrafili zbudować. Jed
nak akurat m am uta m ożna by sklonować, uży
wając komórki jajowej słonia (to właśnie dzięti 
dotychczasowym badaniom  DNA mamutów 
wiemy, że były z nim i naprawdę blisko spokrew
nione). Do opróżnionego jajeczka słonia należa
łoby wprowadzić wszystkie geny mam uta, pob > 
dzić komórkę do podziałów i wszczepić słoni-:) 
nosicielce. Pozostaje tylko znaleźć bogatego pa
triotę, który zafundowałby matce Rosji 
włochatego mieszkańca Syberii.

Podyskutuj o tym artykule w 
w serwisie

Spotkanie poprowadzą: 
dr Ana Stanković, Instytut 
Genetyki i Biotechnologii 
Uniwersytetu Warszawskiego 
dr Marta Gajewska, 
Muzeum i Instytut Zoologii W

^E R S  y
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„P rz e k ró j N a u k i"  zaprasza  na s p o tk a n ie  
w ram ach

Kawiarn i Naukowej

C ZA S: 16 k w ie tn ia ,  g o d z in a  1 8 - 2 0
MIEJSCE: Traffic Club przy ul. Brackiej 25 

w W arszawie

TEMAT: Genetyk wśród mamutów
•  Jak badać geny sprzed tysięcy lat?
•  Czy można wskrzesić neandertalczyka?
•  Po co nam prehistoryczne nietoperze i jesiotry?
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-  zazwyczaj 
zawiera
materiał 
tłumiący 
wstrząsy -  piai 
żel czy komory 
powietrzne

Zewnętrzna część 
podeszwy wykonana 
na ścieranie materia 
w zależności od zastosowania butów

Większa elastyczność
Jeśli zależy ci na naturalnym i swobodnym 
odczuciu, pomyśl o butach z elastyczną 
podeszwą, takich jak Nike Free (od ok. 200 zt)

Przednia część podeszwy pozwala na 
mocne zginanie palców i lepsze 

trzymanie się podłoża

Lepsza amortyzacja
Buty ery komputerowej, Adidas 1 (ok. 1000 zt), aktywnie reagują na ruch

ELEMENTY ELEKTRONICZNE

1 Magnes z czujnikiem mierzy przy każdym kroku silę ugięcia buta 
i przekazuje dane do procesoraI i przekazuje dane do procesora

przyciski sterujące

2 Procesor decyduje, 
czy siła amortyzacji 4 S

jest odpowiednia do podłoża. 1
Wyłącza się, jeśli człowiek 
przestaje biec i idzie przez 
10 minut. Procesor może wykonać 
1000 pomiarów i 5 milionów 
obliczeń na sekundę

regulowana
elastyczna
wkładka

elastyczne 
wypełnienie 
pod piętą

3 Silnik zmienia siłę amortyzacji, 
naciągając lub luzując linkę 

napinającą elastyczną wkładkę

ELEMENTY BUTA
Dwa przyciski pozwalające 
na ręczną regulację
czułości systemu lub jego wypełnienie
wyłączenie podeszwy

Ewolucja buta
XIX wiek -  Produkcja pierwszych butów 
z gumową podesz^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

Star, sprzedawanych jako buty do 
koszykówki. Wersja z niską cholewką 
powstała w 1928 roku

1978 -  Nike tworzy pierwsze buty Air 
z amortyzującą komorą w podeszwie 
zawierającą sprężony gaz s \

produkuje pierwsze 
buty z żelową
amortyzacją przezroczyste wstawki
podeszwy pokazujące komorę

1991 -  Reebok ręczna pompka
prezentuje Pump w i9zy^u
-  buty do koszykówki

powietrznymi 
napełnianymi ręczną

M i
czujnik
magnetyczny

podeszwa procesor

2000 -  Nike wypuszcza buty Shox 
z systemem amortyzacji wykorzystującym 
słupki z materiału elastycznego zamiast 
pełnej podeszwy. Zapewnia to delikatną 
amortyzację, nie odbierając podeszwie 
elastyczności

P R Z E K R Ó J

zuć palenie z  terapią genową
Ja u k o w co m  z Narodowe- 
*  go Instytutu Badania 

Jzależnień oraz Uniwersytetu 
2>uke'a w Durham w USA 
udało się zidentyfikować gru- 

221 genów wpływających 
Ja to, czy palaczowi uda się 
'zucić palenie i jak długo wy
żyma bez papierosa. W iele 
tych genów już wcześniej łą

czonych było z powstawaniem 
izależnień -  część z nich od- 
owiada za tworzenie nowych 
ołączeń nerwowych i proce- 

;y uczenia się.
olejna grupa to geny zaan- 
ażowane w komunikację 
iędzy komórkami -  między

innymi wzajemne ich rozpo
znawanie się i łączenie. Choć 
nie można jednoznacznie 
określić procesów prowadzą
cych do uzależnienia i uwol
nienia się od nałogu, to u ba
danych palaczy stwierdzano 
zmiany aktywności tych wła
śnie grup komórek.
Odkrycie daje nadzieje na 
opracowanie leków modyfiku
jących działanie wybranych ge
nów i wspomagających w ten 
sposób proces uwalniania się 
od papierosów, a także two
rzenie indywidualnych środków 
dopasowanych do zestawu ge
nów danego pacjenta.

Paradontoza,
jedna
z częstszych 
chorób zębów, 
okazuje się 
niezwykle 
niebezpieczna

Świat nie zawsze 
jest tym, 
czym się wydaje

*

JUZ W SPRZEDAŻY
Co w ie m y  d z is ia j o rz e c z y w is to ś c i?  
Co rob i m ózg z in fo rm a c ja m i,  
k tó re  d o s ta je  z z e w n ą trz ?
D lac zeg o  w c ią ż  je s te ś m y  b e zra d n i 
w o b e c  o s o b liw o ś c i ś w ia ta ?

„P rze kró j Nauki”
Ja k  odbieramy rzeczywistość

- n o w e  w y d a n ie  ju ż  w  s p rz e d a ż y  w  s iec iach  E m pik, HD S, Inm ed io , 
R elay, sa lo n ach  p ras ow y ch  Ruchu i K o lp o rte ra
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Wakacje 
z cam perem

P
lanując u rlop  w  „do m u  
na kółkach", nie trzeba już 
wydawać majątku (cena nowe
go  campera to  m inimum  

130 tys. zl). O d  niedawna auto 
można wypożyczyć. W  Polsce 
przybywa bow iem  wypożyczalni 
cam perów (www.blucamp.pl, 
www.camp-rent.pl, www.campe- 
ry.pt). W  sezonie koszt wynaję
cia pojazdu na tydzień wynosi 
od  2,7 tys. zl (Skoda) do  6 tys. 
zl (Mercedes). W  efekcie można 
zaoszczędzić na noclegach, 
gdyż w  jednym  camperze m ie
ści się od 4 do  7 osób. By wy
pożyczyć pojazd, trzeba mieć 
co najmniej 25 lat i wpłacić kau
cję -  m inim um  4 tys. zl.

Antykwariaty z ubraniami
Z a m i a s t  m a r y n a r k i  -  f r a k  p o  b a r o n i e ,  

z a m i a s t  c z a p k i  -  k a p e l u s z  p o  P o l a ń s k i m .  

D o  ł a s k  w r a c a j ą  s t a r e  u b i o r y  z  d u s z ą

Są piękne, unikatow e, uszyte 
ludzką ręką, a nie maszyną, 
zazwyczaj z doskonałych m a
teriałów. Dowód? Przetrwały prze

cież wiele dziesięcioleci, istnieje 
zatem  duże p iaw dopodobień- 
stw o, że przetrw ają kolejne -  za
pew nia Kinga Szydłowska, która 
zam ieniła ciuchy z tak  zwanych 
dobrych sklepów  na ubrania  
z tak  zwanych starych sklepów 
(nie mylić z lum peksam i) ju ż  kil
ka  lat tem u. Kiedyś, gdy przecha
dzała się po mieście w  secesyjnym 
kapeluszu i sukience z lat 30., bu 
dziła powszechne zdziwienie. Dziś 
ju ż  nie. Moda na oryginalne retro 
od  dwóch lat święci triumfy na Za
chodzie. -  Ale tam  starych rzeczy 
z duszą zaczyna ju ż  brakować lub 
są tak drogie, że stać na nie tylko

nielicznych. Niedawno zjawiła się 
u  m nie pewna m łoda Francuzka, 
po to by wyjść z kilkudziesięcioma 
torebkami po naszych polskich 
prababciach -  mówi Małgorzata 
Zwolińska, scenografka i właściciel
ka Starego Sklepu na krakowskim 
Kazimierzu (ul. Józefa 16). W  skle
pie scenografki torebkę z czasów 
sanacji m ożna kupić za 100 zł, 
a suknię, w  której na  zakopiań
skich rautach występowała bogata 
krakowska mieszczka, za 400 zł.

Coraz częściej do antykwariatów 
z ubraniam i zaglądają także Polacy, 
a w  szczególności Polki. Wzięciem 
cieszą się nie tylko kwieciste lub 
słomkowe kapelusze, koronkowe 
szale, m ufki i etole, ale także ko
ronkowe pantalony, choćby nawet 
należały do dam y lekkich obycza-

31Zówióz M O S Z

W
 m oim  podw arszaw skim  sąsiedztw ie  budu
je się spo ro  dom ów . W szystkie , dosłow -w  je  się spo ro  dom ów . W szystkie , do s ło w 

nie wszystkie , system em  gospodarczym . Przy 
pom ocy najróżniejszych rzem ieśln ików , zło tych 
rączek, m ałych firm , siłam i w łasnym i i rodziny. To 
nic szczegó lnego. Tak pow sta je  po łow a  dom ów  
w  Polsce. Żeby by ło  tan ie j. Pow ierzenie budow y 
d e w e lo p e ro w i to  na jm arn ie j w zrost kosztów  
o 30 proc. Na zd row y w ięc rozum  defin ic ja  bu
do w n ic tw a  spo łecznego, p rzew idu jąca zamiast

22 proc. niższy, 7-proc. po d a te k  VAT d la  b u d o w 
lanki, pow inna  obe jm ow ać także  bu d ow y  w e 
w łasnym  zakresie. Tymczasem stawka taka p rze 
w idziana jes t d la m ieszkań do  120 m kw. 
i d o m ó w  do  220 m kw. kupow anych ty lk o  od  
dew e lo p eró w  i spó łdzie ln i. Jeśli w ięc chcesz ko 
rzystać z 7 proc. po d a tku  VAT, pow ierz  budow ę 
specja listom  -  a rgum en tu je  M in is te rs tw o  Finan
sów. Zapom inając dodać, że będzie  cię to  kosz
tow ać kilkanaście czy naw et k ilkadzies ią t p ro 
cent w ięcej, co p rzy d om u  za kilkaset tys ięcy 
zamienia się w  o g rom ne  kw oty. Czyli m ia ło być 
dobrze , a w yszło  jak  zawsze.

t w o j e  s p r a w y  t e c h n o l o g i e  p i e n i ą d z e  podr

m a g a z y n  D T C o ó z a

M O T O R Y Z A C J A

Instalacje LPG 
mniej opłacalne

M
inisterstwo Finansów 
ma zamiar podwyższyć akcyzę 
na gaz płynny. Stawka akcyzy ma 
wzrosnąć o  prawie 60 proc. 

Oznacza to  wzrost ceny litra gazu 
na stacjach o blisko 25-27 groszy, 
co sprawi, że m ontaż instalacji 
będzie zwracał się użytkownikom 
pojazdów  na gaz dop ie ro  po 
w ielu miesiącach.

Małgorzata Zwolińska, 
właścicielka Starego Sklepu 
w  Krakowie, namawia Kingę 
Szydłowską do zakupu kapelusz;

jów. -  Są inne od tego, co oferują 
nam  dzisiejsze sklepy, fantazyjnie 
wiązane i zmysłowe -  dodaje Kin
ga Szydłowska. -  A poza wszyst
kim kryją zazwyczaj jakąś historię, 
naznaczone są ludzkim losem.
To nadaje im  jeszcze większą war
tość niż rzeczom, które trafiają do 
nas wprost z taśmy produkcyjnej.

Co ciekawe, większość klientów 
starych sklepów nie traktuje już  
ubrań  sprzed lat jak  gadżetów na I  
bale przebierańców. Choć wciąż 
starym  strojom  przypisuje się za
zwyczaj świąteczny charakter.

-  Ze starych koronek uszyto mi 1 
najwspanialszą w  świecie suknię 
ślubną -  wyjaśnia Katarzyna Zi- 1 
mek, doktorantka Uniwersytetu 
Warszawskiego, która pasją retro 
zaraziła już  męża i wielu stołecz
nych znajomych.

Galerii z dawnymi ubraniami 
w  Polsce jest na razie jak  na lekar
stwo. Podobnie zresztą jest na Za
chodzie, gdzie stare przedm ioty 
wyszukuje się głównie na pchlich 
targach. W  Krakowie oprócz Stare
go Sklepu dobrze odwiedzić Anty
ki i Starocie Uty Kalinowskiej (ul. § 
Gołębia 3), w  Warszawie -  znacz- I 
nie droższe Lapidarium  (ul. Nowo-1 
m iejska 15/17). W arto jednak  tu 
i tam  poszperać, bo  czasem można I  
jeszcze trafić na prawdziwy rarytas. I
-  Miewałam takie unikaty jak  wa- I  
chlarz Heleny Modrzejewskiej i ka -1 
pelusz Romana Polańskiego z cza- 1 
sów, gdy reżyserował „Chinatown ’ |
-  mówi Małgorzata Zwolińska.

A n n a  S zu .c l

Tyle kosztuje dostęp do 
Internetu w  kawiarniach, barach, 

hotelach wykorzystujących 
technologię bezprzewodowego 

Internetu irlandzkiej firmy 
HotSpot M arket Development. 
Oglądanie stron za darmo jest 
możliwe, bo najpierw trzeba 

obejrzeć 30-sekundową 
reklamę. Konieczny jest też 

własny laptop. Więcej: 
www.free-hotspot.com

I E N I Ą D Z E

urabiać na
iternetowym żebractwie

C
yberbegging (ang. interne
towe żebractwo) stał się na 
chodzie popularny kilka lat 
amu, po tym jak Karyn Bo- 
iak z N ow ego Jorku dzięki 
czodrości internautów spła- 

:!a długi sięgające 20 tysięcy 
dolarów. W  Polsce jednym  

nielicznych, któremu w  cią- 
blisko pięciu miesięcy 

udało się uzbierać 7,5 tys. zł 
na realizację swojego deb iu 
tanckiego filmu, jest A rtur 

yrzykowski, absolwent War- 
swskiej Szkoły Filmowej.

Artur
Wyrzykowski,
absolwent
filmówki

Jak przekonałeś 
obcych ludzi, 
by wpłacali pieniądze 
na tw o je  konto?
-  Każdy, kto zdecyduje się mi 
pom óc, otrzyma płytę DVD 
z film em , gdy ten już powsta
nie, oraz zostanie w ym ien io
ny w  napisach końcowych ja
ko w spółproducent. Poza tym 
na stronie www.wszystko.net 
można znaleźć rozrysowa- 
ne poszczególny kadry, 
nazwiska zaangażowanych 
w  produkcję osób. Myślę,

T R E N D Y

Nagrobkowe ekrany

A
merykańska firm a V idstone rozpoczęła sprzedaż 
ekranów na nagrobki, które prezentują film y 
w spom nien iow e. Urządzenie zasilane jest za pom ocą 
energ ii słonecznej i kosztuje 2 tysiące do larów  

(www.vidstone.com). Pomysłów nie brakuje też polskim  
dom om  pogrzebow ym  -  oferu ją na przykład usługę 
m onitorow ania  przez Internet opieki nad grobem  
zm arłego (www.wrotniewscy.pl).

że w ielu ujmuje 
scenariusz. Zamiesz

czam też adres w  opisie 
na Gadu-Gadu, w  serwisach 
społecznościowych. Na 
festiwalu Cam erim age nosi
łem  koszulkę z nadrukowa
nym adresem internetowym. 
Kto wpłaca pieniądze  
na tw oje konto?
-  Znam tylko ich nazwiska.
To około 180 osób. Przyjmuję 
w płaty powyżej 10 złotych, 
ale jedna pani wpłaciła nawet 
500 złotych.

D R O W I E

prawdź swoje mydło
T iclosan, bakteriobójczy składnik w ielu past 

Jo zębów, m ydeł i dezodorantów , może 
S'1'odzić naszemu zdrowiu -  odkryli badacze 
:- nerykańskiego Virginia Tech University. Po 
połączeniu się triclosanu z chlorpwaną w odą 
może wydzielać się chloroform . To substancja 
uznawana za potencja ln ie rakotwórczą. 
Według profesora Petera Vikeslanda z Tech 
University używanie mydła czy pasty do 
zębów z triclosanem nie pow oduje  raka, 
ale trzeba m ieć na uwadze 
yzyko związane 
- zastosowaniem 
triclosanu 
w produktach 
odziennego 

użytku.
Produkty 
zawiera- 
ące
riclosan 

cofała ze sprzedaży 
Tyjska sieć 

klepów Marks 
Spencer.

P O D R Ó Ż E

Hotele dla gejów

Istnieje już kilka wyszukiwarek in terneto
wych, dzięki którym można znaleźć pokój 

w  wybranym państwie, mieście i standardzie 
(booking.com, bookings.net, hotelsclub.net). 
W łaśnie zaczęła jednak działać nowa 
pomagająca wynająć pokój w  hotelach 
przyjaznych homoseksualistom 
(www.there24.com /friendly,gay.html). 
Wyszukiwarka ta powstała dzięki opin iom  
użytkowników booking.com, którzy odw ie
dzając hotele, oceniali także poziom  ich 
przyjaznego nastawienia do ge jów  i lesbijek.

p o ila .p l p o le c a ją :

O T  U l  Ak FA SH IO N  

merlin.pl Multikino $ $ w p .

http://www.blucamp.pl
http://www.camp-rent.pl
http://www.free-hotspot.com
http://www.wszystko.net
http://www.vidstone.com
http://www.wrotniewscy.pl
http://www.there24.com
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Kredyt na nowe czasy
I iły i kom petentny p an  Ma

rek w  firmie doradztw a fi- 
1 nansowego O pen Finance 

m om entalnie obliczył moją 
zdolność kredytow ą i za
pewnił, że nie będę m ia
ła  najm niejszych p ro b le 
m ów  z wzięciem kredytu. 
-  400 tysięcy n a  45 lat. 
Brzmi strasznie, ale proszę 

  I się nie przejmować. W ystar
czy, że będzie pani oszczędzać po  300 złotych 
miesięcznie i zainwestuje je  w  fundusze, a spła
ci pan i ten  kredyt w  jakieś 15 lat -  zapewniał.

U innego pośrednika, w  firmie Expander, pa
ni Ewa po równie skrupulatnych wyliczeniach 
także stwierdziła, że zdolność kredy
towa jest. -  I to naw et dla kredytu 
na  50 lat. O to  wykres oszczędności, 
wystarczy 18 lat i po  sprawie.

Człowiek po takiej rozmowie do
staje skrzydeł. N iem al zapom ina, że 
m a wziąć kredyt 10-krotnie większy 
niż jego roczne zarobki. Jeszcze nie
daw no analitycy ostrzegali, by zadłu- ^

P R Z E K R Ó J

żając się, nie przekraczać granicy trzykrotności 
rocznego dochodu. Dziś liczy się to, by  kupić 
mieszkanie, a kredyt jakoś się zawsze spłaci.

Zdolność kredytowa przeciętnego Kowalskie
go w  ciągu ostatnich kilku lat wzrosła co naj
mniej dwukrotnie. Osoby, które jeszcze nie tak 
dawno mogły zadłużyć się co najwyżej na 
100 tysięcy, dziś mają zdolność wzięcia kredytu 
w  wysokości naw et 200  tysięcy. Nie jest to jed 
nak efekt nagłego wzrostu pensji Polaków, lecz 
polityki banków, które przyjmują coraz mniej 
rygorystyczne kryteria w  udzielaniu kredytów.

W  2005 roku udzielono w  Polsce kredytów 
m ieszkaniowych o wartości 22 m iliardów zło
tych, w  ubiegłym -  na  sum ę 48 miliardów. 
W  tym, jak  się szacuje, Polacy zadłużą się na

300 tysięcy
kredytów mieszkaniowych udzieliły 
w 2006 roku banki. To o sto tysięcy więcej 
niż przed rokiem

kolejne 54 miliardy złotych. W edług anality-l 
ków to jed n ak  dopiero początek kredytowego I 
boom u. Mieszkania zaczyna właśnie kupować! 
pokolenie wyżu demograficznego z początkuj 
lat 80. i coraz więcej ludzi m a ju ż  świadom oś ć, I 
że kredyt może wziąć dziś niem al każdy.

Banki elastyczne
To świetna wiadomość dla banków, ale znacz

nie gorsza -  wbrew pozorom -  dla klientów 
Bankom może niedługo przestać się opłacać zaj
mować najbardziej kłopotliwymi klientami. -  
Kiedy popyt na daną usługę wzrasta, jej dostaw
ca może pozwolić sobie na podniesienie cen - 
tłumaczy Łukasz Janda, specjalista do spraw 

produktów  bankowych w  Expandrze.
Nie oznacza to jednak, że banki przesta

ną walczyć o klienta. Oferta stanie się bar
dziej zróżnicowana, a rywalizacja skupi się 
głównie na elastyczności produktów. 
Zresztą konkurencja już  jest ogromna.

Banki coraz częściej oferują pomoc 
w  zakupie samej nieruchom ości. Opla- 
cają rzeczoznawcę, który  ją  wycenia.

lajdują notariusza, a naw et pom agają w  zna
mieniu samego mieszkania. W ydłużają też 
res kredytowania. Rok tem u norm ą były 

|!  dyty przyznawane na 25 lat, dziś zaczyna- 
przeważać 35-letnie, a pojawiły się nawet 

■e ity 45- i 50-letnie (M illennium, m Bank 
|  iandelsbanken). Dłuższy czas spłacania kre- 
|ć  i u pozwala znacznie obniżyć m iesięczną 

choć powoduje, że oddam y bankowi wię- 
odsetek.

Najważniejszą jed n ak  zm ianą jes t przyspie- 
enie wydawania decyzji o przyznaniu kredy- 

W prawdzie ju ż  jakiś czas tem u niektóre 
mki obiecywały decyzję w  24  godziny, ale 
praktyce wyglądało to ja k  w  sądach 24-go- 
nnych. Zebranie dokum entów  w  jed n ą  do- 
dwie kolejne na ich ocenę, po dw óch tygo- 

,ach decyzja, a dopiero po  dw óch miesią- 
:h pieniądze. Tymczasem dla klientów, któ- 
n  trafia się superokazja kupna m ieszkania 
i dom u, pieniądze trzeba zorganizować na- 
hmiast. Szybkością rozpatryw anych wnio- 

I- w zachęcają Dom Bank czy BGZ i m im o że 
należą do najtańszych na rynku, wielu 

ntów ju ż  teraz zaczyna się decydować na 
ofertę w łaśnie ze względu na wygodę, 
kolei Open Finance we współpracy z Noble 

em przygotował specjalny kredyt ratunko- 
zpatrywany w  przyspieszonym trybie już  

/a dni. Nie są od niego pobierane żadne

n

-•*1

■  .

opłaty, a jedynie prowi
zja. W  przypadku kre
dytu we frankach klient 
nie płaci nawet prowi
zji, tylko spread, czyli 
koszt wymiany walut. 
Potem m a dwa miesią
ce na spłacenie kredytu 
ratunkowego zwykłym 
hipotecznym.

310 tysięcy
wynosi dziś średnia zdolność 
kredytowa, czyli kwota, 
na jaką bank udziela kredytu. 
Jeszcze rok temu banki 
szacowały ją na 200 tysięcy

Od studenta do seniora
Oprócz kom fortu banki wabią także kredyta

mi dostosow anym i do indywidualnych po
trzeb. M etrobank oferuje specjalny kredyt dla 
studentów . Nie trzeba przy w nioskow aniu 
o niego dokum entować bieżących dochodów 
-  wystarczy poręczenie rodziców. Kredyt jest 
udzielany m aksymalnie na  30 lat i na 200 tysię
cy złotych. W ymagany jest w tedy 25-procento- 
wy w kład własny. Kwota kredytu może wzro
snąć do  300 tysięcy, jeżeli klient wskaże 
zabezpieczenie w  postaci drugiej nieruchom o
ści. Tyle że jest to kredyt drogi. Jego oprocento
wanie wynosi od 4,6 do nawet 7,8 procent.

O bok studentów  kolejną grupą, dla której 
pojawią się specjalne kredyty, będą emeryci. Re- 
verse mortgage, czyli kredyt hipoteczny odwrot
ny, mają w  tym roku wprowadzić BRE Bank

i Getin Bank. Jest on 
stworzony dla osób star
szych, które dysponują 
nieruchom ością. Bank 
udziela k lientow i po 
życzki, której zastawem
jest hipoteka nierucho
mości, a klient w  zamian 
otrzymuje od banku jed 

norazow y przelew  lub 
miesięczne płatności na wzór renty. Spłata re-
verse mortgage jest odroczona do czasu, aż
klient na stałe wyprowadzi się z zamieszkiwa
nego lokalu, czyli... umrze. Bank przejmuje 
wtedy nieruchom ość i poprzez jej sprzedaż od
zyskuje pożyczone środki wraz z odsetkami.

Inną nowością jes t kredyt złotówkowy z tak 
zwanym offsetem. Nie chodzi tu na szczęście 
o włączenie się w  rządowy program zakupu 
myśliwców, tylko o kredyt z m echanizm em  b i
lansującym. Mają go ju ż  mBank, MultiBank, 
PKO BR Pekao SA, ING i Nordea. Przy podp i
saniu um ow y n a  kredyt hipoteczny bank  jed 
nocześnie zakłada nam  rachunek osobisty oraz 
rachunek bilansujący (offset). Na rachunek 
osobisty co miesiąc wpływa pensja, a ubywają 
z niej opłaty i rata kredytu. Jeśli jednak  zosta
ją  nam jakieś oszczędności, to są przelewane 
na rachunek offsetowy. Tam są przez bank 
traktowane jako chwilowo w płacone na |i»4jr-

R E KL AMA

Zmień
d z i e l n i c o w e g o

Prosty kredyt hipoteczny. Na wszelkie potrzeby.
• Mieszkanie, dom, wykończenie, wyposażenie,

spłata drogich kredytów z innych banków, inne, dowolne cele
• Kredytujemy nawet do 130% wartości nieruchomości
• Honorujemy wszelkie dochody uzyskiwane w Polsce lub za granicę
• Ubezpieczamy od ryzyka utraty pracy.

Szybko i bez niespodzianek. DOM -  bank wyspecjalizowany w hipotekach. 
0-801 30 50 90 www.dombank.pl

d o m
h ip o t e k i  p o  p r o s t u

•0M O d d z ia ł GETIN B a n k u  SA -  B iu ra  K re d y tó w  H ip o te c z n y c h : B ia ły s to k ,  M a lm eda  9, T: 085 743 62 94; B ie ls k o -B ia ła ,  11 L istopada 40, T: 033 819 55 80; B ydgoszcz ,

)ługa 35, T-. 052 366 00 20; Częstochowa, Kilińskiego 26, T: 034 360 69 30; Gdańsk, Podwale Staromiejskie 109, T: 058 326 10 70; G dynia , W ładysława IV 61, T: 058 660 21 20; G liw ice, 
11nw alidów  Wojennych 1, T: 032 338 54 00; G orzów  W ie lk o p o ls k i, Pocztowa 12, T: 095 733 06 70; Kalisz, Śródmiejska 27, T: 062 767 92 90; K a tow ice , Jordana 21 (róg Kościuszki), 
: 032 609 06 00; K ielce, Pli Wolności 6, T: 041 343 74 60; K raków , Kalwaryjska 63, T: 012 261 35 55; Lub lin , Środkowa 1, T: 081 528 25 90; tó d ź , Kościuszki 80, T: 042 635 11 80; O lsztyn, 
% m ińska 27A, T: 089 521 29 90; O pole, Książąt Opolskich 5, T: 077 402 24 40; P łock, Jachowicza 38, T: 024 267 44 90; Poznań, Podgórna 12, T: 061 855 97 40; Rzeszów, M ate jk i 8, 
: 017 867 61 80; Szczecin, Pl. Lo tn ików  3, T: 091 432 25 60; To ruń , D om inikańska 9, T: 056 658 20 00; W arszaw a, M arsza łkow ska 28, T: 022 584 97  60; W arszaw a, Zielna 37, 

j 022 338 66 90; W arszaw a, A le je  Jerozolim skie 56C, T: 022 596 94 00; W ło c ła w e k , Chmielna 39, T: 054 230 49 01; W ro c ła w , P iłsudskiego 49-57 , T: 071 346 30 40; W ro c ła w , 

•uska 3 /4 , T: 071 346 78 80; Z ie lon a  Góra, al. N iepod ległości 1, T: 068 328 60 20

http://www.dombank.pl
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poczet zaciągniętego kredytu hipotecznego. 
Choć nie oznacza to, że część kredytu została 
ju ż  spłacona (z rachunku bilansującego pienią
dze m ożna w  każdej chwili wycofać), to każdy 
dzień leżakowania środków  na tym koncie 
sprawia, że odsetki kredytu są liczone od 
mniejszej kwoty. W  zam ian bank  m a napływ  
świeżej gotówki, którą może obracać. I tutaj 
opłaty są wyższe niż w  klasycznym kredycie hi
potecznym , ale dobrze wykorzystany offset m o
że zaoszczędzić dla nas nawet połowę odsetek.

Franki czv złotówki?
Problem, który spędza dziś sen z powiek, to 

decyga, czy wziąć kredyt w e frankach szwajcar
skich czy w  złotówkach? Różnice w  wysokości

rat nie są ju ż  tak duże jak  rok tem u. W tedy 
70 procent kredytów mieszkaniowych w  Polsce 
przyznaw anych było w łaśnie we frankach. 
O statnio jednak  wokół tej waluty zaczęła rosnąć 
psychoza strachu potęgowana siedmiom a w  cią
gu ostatnich kilkunastu miesięcy podwyżkami 
stóp procentowych w  Szwajcarii oraz wydanym 
przez nadzór bankowy nakazem, by banki za
ostrzyły politykę przyznawania tych kredytów.

Dziś, by dostać kredyt w  obcej walucie, 
m usim y  wykazać zdo lność do  pożyczenia 
w  złotów kach tej samej kwoty powiększonej 
o 20  procent. Efekt: n a  kredyt w e frankach de
cyduje się ju ż  tylko co drugi klient.

-  O ne nadal są korzystne, ale tylko dla kre
dytów  długoterm inow ych -  tłum aczą analitycy. 
Dziś średnie oprocentow anie kredytów  złotów

kowych wynosi 5 ,5 -6  procent, a tych we fran
kach, po  uwzględnieniu różnic kursowych, wa
ha się między 3,8 a 4 procent.

Jeżeli ktoś planuje spłacenie kredytu prz :d 
czasem, czyli po  jakichś 1 0 -15  latach, to raczej 
pow inien wybrać złotówki.

Przewiduje się, że stopy  procentowe 
w  Szwajcarii zostaną w  tym roku podniesione 
jeszcze przynajmniej raz, ale podwyżki czekją 
też klientów biorących kredyty w  złotówka h 
-  według analityków Rada Polityki Pieniężnej 
w  tym roku na pewno podniesie stopy. Najbl ż- 
sza podwyżka praw dopodobnie za miesiąc.

Wybierając w alutę kredytu, trzeba pamiętać 
o jeszcze jednym . Za kilka lat (mówi się naw et1
0 2012 roku) wejdziemy do strefy euro, a wte
dy kredyty złotówkowe zostaną zam ienione na 
kredyty w  euro. O d operacji tej -  jak  zapowia
da M inisterstwo Finansów -  nie zostaną pobia- 
ne żadne opłaty, a przeliczenie przeprowadzo-! 
ne  zostanie po  oficjalnym rządowym kurs e. 
W  efekcie może się wówczas okazać, że raty za 
kredyt się zmniejszą -  stopy procentowe w  eu- 
rolandzie są bowiem  niższe niż w  Polsce. Ale
1 dla osób biorących kredyt we frankach nie 
m usi to oznaczać pogorszenia sytuacji. Stopy 
franków od lat są przynajmniej o jeden  punkt 
procentowy niższe niż w  strefie euro. Ale jak 
naprawdę będzie zachowywał się rynek, tego 
nie wie nikt. Bo branie kredytu to zawsze w  a- 
kim ś stopniu ruletka. Jednak  innego wyjścia na

nie ma.

N a j t a ń s z e  k r e d y t y  m i e s z k a n i o w e  w e  f r a n k a c h
Bank Prowizja

Ozł

Oprocentowanie
3,54 procent

Ubezpieczenia Rata miesięczna Odsetki Suma kosztów

Kredyt Bank 525 zł (pomostowe) 
2625 zl (niski wkład)

1300 zl 180 024 zl 184 074 zt

Fortis Bank 0 zl 3,6 procent 600 zl (pomostowe) 
1315 zl (niski wkład)

1310 zł 183 515 zl 185 430 zl

Nordea Bank 3750 zl 3,5 procent 498 zl (pomostowe) 
3744 zl (niski wkład)

1294 zł 177 704 zl 185 696 zt

mBank Ozt 3,6 procent 3750 zl (na życie) 
1008 zl (pomostowe) 
1750 zl (niski wkład)

1360 zl 197 618 zl 204 626 zl

Bank Millennium 2500 zl 3,7 procent 506 zl (pomostowe) 
1500 zl (niski wkład)

1376 zl 203 559 zl 208 065 zl

N a j t a ń s z e  k r e d y t y m i e s z k a n i o w e  w  z ł o t ó w k a c h
Bank Prowizja Oprocentowanie Ubezpieczenia Rata miesięczna Odsetki Suma kosztów

BPH 3750 zl 4,99 procent 470 zl (pomostowe) 
1750 zt (niski wkład)

1340 zl 232 589 zl 238 559 zl

Kredyt Bank Ozt 5,14 procent 525 zl (pomostowe) 
1750 zl (niski wkład)

1363 zl 240 869 zl 243 144 zl

Lukas Bank Ozł 5,14 procent 525 zl (pomostowe) 
1750 zl (niski wkład)

1363 zl 240 869 zl 243144 zl

Pekao SA 3375 zl 5,12 procent 375 zl (pomostowe) 
2160 zl (niski wkład)

1360 zl 239 869 zl 244 771 zl

Bank Millennium

O pracow an ie : E xpander

1250 zl 5,34 procent 506 zl (pomostowe) 
750 zl (niski wkład)

1444 zl

wycenę 
w ed ług  aktua lnego kursu

Niezależnie od tego, na jak długo weźmiesz kredyt w Banku BPH, masz pewność, że jego marża będzie tak samo niska przez caty 
okres kredytowania. To doskonała wiadomość dla tych, którzy poważnie myślą o przyszłości.

ST Najniższa stała marża przez caty okres kredytowania -  od 0,45%*
ST Kredyt do 100% wartości nieruchomości**
ST Bez opłat za wcześniejszą spłatę po 3 latach 
ST Bez opłat za podwyższenie kwoty kredytu 
0" Niskie raty -  możliwość rozłożenia spłaty nawet na 30 lat 
Sprawdź szczegóły oferty w Oddziale Banku BPH.

www.bph.pl/dom 
0 801 33 66 33
(koszt ja k  za p o łączen ie  loka lne )

B a n k v B P H

BPH

t< ^ la  kredytów w  PLN powyżej 200 tys. zł, przy wkładzie własnym powyżej 50%, po ustanowieniu hipoteki.
Kredyt do 100% wartości nieruchomości dostępny jest po ubezpieczeniu brakującego wkładu własnego; składka ubezpieczenia z tego tytułu wynosi 3,5% ubezpieczonej kwoty kredytu. 

Roczna rzeczywista stopa oprocentowania dla kredytu 200,5 tys. zł, okresu kredytowania -  30 lat, prowizji -  0,5%, oprocentowania nominalnego -  4,71% (stan na 15.02.2007 r.) wynosi 5,19%. 
Oferta ważna dla kredytów o oprocentowaniu zmiennym.

http://www.bph.pl/dom
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Science fiction nie jest 
g jB fig . już w  m odzie, a już

na pewno nie są w modsn 
film y o kosmicznych  

podróżach i bliskich  
spotkaniach z obcym i. Wchodzący 
w łaśnie do kin ,W stronę Słońca” 
Danny’ego Boyle’a jest w ięc  
wyjątkiem . Co stało się  
z popularnym do niedawna 
gatunkiem  i dlaczego film owcy  
tak niechętnie wyprawiają się  dziś 
do odległych galaktyk?

W  takich 
skafandrach 

bohaterowie  
filmu 

Boyle'a 
uratują 

świat

nakręcen iu  film u science 
fiction marzy prawie każ
dy reżyser, bo  pozw ala 
to stworzyć swój własny 
wszechświat, a to je s t cu
downe -  opow iadał reży
ser Danny Boyle widzom  
tuż po seansie „W stronę 

S łońca”. Je s t to h isto ria  
ośm iu astronautów  lecących 

I 1 pokładzie statku „Ikar II” w  kierunku na- 
l eJ życiodajnej gwiazdy, która em ituje coraz 
Iniej energii, w skutek czego Ziemia zamar- 

Podróżnicy mają zrzucić na Słońce  bom - 
dzięki której rozbłyśnie ono nowym  bla- 

fiem. Tego ostatniego brakuje dziś także 
lnu science fiction, a szczególnie filmom, 
lorę opowiadają o podróżach w  kosmos, 
lawet jeśli, jak  m ówi Boyle, w ielu reżyserów 
Jarzy o robieniu takich filmów, efektów na 
-ie nie widać. Popularność gatunku wyraź- 

| e spada.

-  Po 11 września ludzie wolą eskapizm. 
W  tych irracjonalnych czasach w idzom  ła
twiej zaakceptować coś nienaukowego, na 
przykład chłopca latającego na m iotle -  tłu
maczy na łam ach ,W hed” Jam es 0 ’Ehley, 
twórca strony Sci-Fi Movie Page. Rzeczywi
ście, zam iast najazdu kosm itów czy groźby 
apokalipsy widzowie wolą oglądać przygody 
niziołków, piratów  lub popisy zm utowanych 
superherosów.

W  2006 roku produkcje fantasy przynio
sły 1,5 miliarda dolarów  wpływów. To tyle 
sam o, ile zarobiły  filmy science fiction 
w  2002 roku, ostatnim  tak dobrym  dla tego 
gatunku, kiedy powstały m iędzy innymi: 
„Gwiezdne wojny: Atak klonów ”, „Znaki” 
i „Faceci w  czerni” . W  kolejnych latach filmy 
spod znaku fantastyki naukowej nie zarabia
ły naw et połowy tej kwoty. Najsłabszy był 
rok  2006 z zyskiem w  wysokości zaledwie 
180 m ilionów dolarów.

Malejąca popularność filmów o podró
żach w  kosm os m oże mieć też przyziem ny 
pow ód -  po  prostu  jeszcze długo nie poleci
m y „tam , gdzie nie dotarł żaden człowiek”. 
W  latach 50. i 60. takie wyprawy wydawały 
się na  wyciągnięcie ręki. Dziś tej iluzji już  
nie m a, a ostatn i przedstawiciel ludzkiej ra
sy postaw ił stopę na  Księżycu 35 lat temu. 
Rozmaite pryw atne firmy, jak  choćby Space 
A dventures, ju ż  proponują  loty w  kosmos, 
ale tylko na orbitę ziem ską i z powrotem . Bi
let na  taki lot kosztuje ponoć, bagatela, 
20 m ilionów  dolarów. Jeszcze odleglejsza 
wydaje się m isja na  Marsa, gdzie naukowcy 
w brew  nadziejom  autorów  science fiction 
nie znaleźli zielonych ludzików, tylko kultu
ry  bakterii.

Kino poczuło się tym zawiedzione, co da
ło się dostrzec choćby w „Czerwonej Pla
n ecie” z 2000  roku. Fabuła filmu była 
kosm iczną bzdurą -  ekipa naukowców leci 
skontrolow ać w zrost alg produkujących na 
Marsie tlen -  ale w ątek  zniszczenia roślin 
przez astronautę dość dobrze oddaw ał roz
czarowanie stanem  pozaziem skich podróży. 
W idzowie tego nie docenili i p roducentom  
nie zwróciła się naw et połowa budżetu.

W  pozaziemskie podróże nie wierzy też re
żyser w izjoner W erner Flerzog, który  nakręcił 
swego czasu nietypowe science fiction. „Od
legła b łękitna p laneta” to opowieść o kosm i
cie, który  przyleciał na  Ziemię, i ludziach 
którzy wyruszyli zbadać jego świat. Fler
zog wykorzystał dokum entalne zdjęcia 
z misji NASA oraz wyprawy nurków  na A  
Antarktykę, której wody udają planetę £  
Blue Yonder, i przeplótł je wypowie
dziam i naukowców i rzekomego 
kosmity. -  Ten film wieńczy 
z łudzenia o podróżach 
m ię d z y g w i e z d n y c h  
-  m ówił z rozbrajającą 
szczerością dzienn i

( o v j '  

m c f a j e

l e c e n i a

C lu r a tu e

karzowi „Wired”. -  Nie 
polecimy w  kosmos. Nie 
dam y rady. To po prostu 
za daleko.

Taka sytuacja nie u ła
twia reżyserom zdobywa
nia funduszy na kosmicz
ne projekty. -  Filmy scien
ce fiction są drogie i nie 
odnoszą w ielkich sukcesów -  wyjaśnia Gor
don  Paddison, wiceprezes działu m arketin
gu i nowych m ediów  w  New Fine Cinema. 
U spokaja jednak , że gatunek nie jest m ar
twy, tylko po p rostu  przysypia. W  tym czasie 
studia szukają sposobu na pozyskanie no
wych widzów, którzy spędzają m niej czasu 
w  kinie, a więcej n a  oglądaniu filmów na 
YouTube. Zresztą sieć jes t dziś dla wielbicie
li s.f. hojniejsza od przem ysłu rozrywkowe
go: m ożna w  niej obejrzeć klasyki gatunku, 
jak  „Podróż na Księżyc” Meliesa z 1902 ro
ku, oraz filmiki fanów „Star Treka” czy 
„Gwiezdnych w ojen”.

TELEPORTACJA
Zaskakująco dobrze science fiction m a się 

w  telewizji, gdzie seriale o m iędzyplanetar
nych podróżach i bliskich spotkaniach  z ob
cymi cieszą się niegasnącą popularnością. 
Począwszy od kultowego „Star Treka”, k tó 
ry  zakończył żywot na  m ałym  ekranie 
w  2005 roku po niem al 40 latach od prem ie
ry  pierwszej serii, przez legendarne „Z Archi
w um  X” (aż dziewięć serii zrealizowanych 
w ia ta ch  1993-2002), po  ostatnie hity: „Ba- 
bylon 5 ”, „Firefly”, „Battlestar Galactica”, 
„Gwiezdne W rota” czy Spielbergowską mini- 
serię „Wybrańcy obcych”.

O ile jed n a k  „Star Trek” prezentow ał 
(z rzadkimi wyjątkami) idylliczną wizję przy
szłości, w której po  okropieństw ach III woj
ny ludzkość przeszła cudow ną metamorfozę, 
stając się wreszcie rasą inteligentną, pozba
w ioną uprzedzeń oraz pokojowo egzystującą 
z innymi m ieszkańcam i kosm osu, o tyle 
w  serialach z ostatnich lat m owy nie m a 
o żadnej kosmicznej sielance, odkrywaniu 
fascynujących tajem nic wszechświata i bada
niu jego granic. Zycie w  przyszłości zaskaku
jąco przypom ina to z początków XXI wieku 
na Ziemi -  z biurokracją, korupcją, licznymi 
ogniskami konfliktów, które co rusz wybu

chają. Tyle tylko, że często toczy się 
gdzieś w  zupełnie innych układach 

słonecznych czy na stacjach ko
sm icznych, bo nasza planeta daw
no uległa zagładzie. Ludzie nie są 

i fjA» "  żadną uprzywilejowaną rasą w gę- 
sto „zaludnionej” przez inne cywili
zacje czy formy życia przestrzeni. Ta 

koegzystencja m im o dyplom a
tycznych zabiegów i politycz
nych aliansów wcale nie jest 
łatwa, o czym przekonują się
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(KgT choćby bohaterow ie „Fire- 
fly”, specyficznego kosm icznego 
w esternu, którzy niczym daw ni 
p ionierzy p róbu ją  urządzić się 
w  nowym , niesprzyjającym śro
dowisku. Z kolei niedobitk i ludzi 
z „B attlestar G alactica” w ręcz 
walczą o przetrwanie z Cylonami, 
zbuntow anym i m aszynami.

Nie da się ukryć, że okazujem y 
się słabi i nie pom oże n am  żadna 
cudow na technologia -  seriale 
przynoszą bow iem  osta teczny  
rozbrat n ie tylko z m arzeniam i
0 etycznym , duchow ym , cywiliza
cyjnym, m oralnym , ale i techno
logicznym  postępie. W  ten  spo
sób znów  lądujem y w  początkach 
XXI w ieku, do którego kom enta
rzem  są  w spom niane tu  seriale.
„Battlestar Galactica” jaw nie od
w ołuje się do  lęków związanych 
z terrorystycznym  zagrożeniem.
„Gwiezdne W rota”. Tu w  jednym  z ostatnich 
sezonów  pojawiają się groźni Ori, którzy 
chcą nawrócić m ieszkańców  naszej galaktyki 
na  swoją jedynie słuszną wiarę, grożąc im 
zniszczeniem , jeś li nie ulegną. Z czymś się to 
państw u kojarzy? No właśnie.

GDZIE SĄ CHŁOPCY Z TAMTYCH LAT?
Science fiction bardzo często bywało ko

m en tarzem  politycznym , obyczajow ym
1 społecznym , co najwyraźniej było widać 
w  latach 50., złotej erze gatunku, Idedy to fil
m y s.f. pom agały odreagowywać zim nowo- 
jenne  lęld. Z kolei w  latach po  kontrkulturo- 
wej rew olucji n iosły  ju ż  pacyfistyczne 
przesłanie, jak  „Star Trek”, „Bliskie spo tka
nia trzeciego stopn ia” czy „E.T”. Ba, ówczes
ny klim at sprzyjał również odryw aniu się od 
przyziemnych spraw  i twórcy s.f. śm iało dry
fowali w  stronę metafizycznych, filozoficz
nych, a nawet religijnych pytań, jak  Kubrick 
w  „Odysei kosmicznej: 2 0 0 1 ” czy Tarkowski 
w  „Solaris”. To jed n ak  wyjątki w  galaktyce 
m alow niczych opow ieści przygodow ych 
i technologicznych popisów  zapoczątkowa
nych przez „Gwiezdne w ojny”.

Dziś technika nie rozwija się na  tyle spek
takularnie, by oszołomić i zasko
czyć coraz bardziej wymagają
cą widownię. Zapewne i to 
jes t przyczyną spadku zain
teresowania gatunkiem . Ale 
też brakuje wyraźnie wielkich 
autorów  pokroju Franka Her
berta, Philipa K. Dicka i Stanisława 
Lema (przed n im i drogi s.f. wyznaczali 
Ju les Veme czy H.G. Wells) i ich niesa
m owitych wizji, które m ożna byłoby 
przenieść na  ekran.

W  ciągu o s ta tn ich  p ię 
ciu lat na  kanw ie prozy

P R Z E K R Ó J

„Star Trćk", statek Enterprise, 
je g ó  imieniem ochrzczono • 
praw dziw y prom kosmiczny
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Nowe seria le s.f. porzucają
m arzenia o etycznym
lub technologicznym  postępie

Dicka nakręcono aż pięć filmów -  najnow 
szy, „N ext”, pojawi się w  kinach w  tym roku 
-  co pokazuje tylko skalę rozpaczliwego za
potrzebow ania na dobry  scenariusz. Do Le
m a zabrali się za to Niemcy. W  m arcu rozpo
częła się tam  emisja serialu nakręconego na 
p o d staw ie  „D zienników  gw iazdow ych”. 
Zmarły przed rokiem  pisarz ju ż  przed laty 
opow iadał o jak  najbardziej w spółczesnych 
problem ach dotyczących choćby tożsam ości 
człow ieka w  stechn icyzow anym  świecie. 
Szkoda więc, że tak  m ało zainteresowania 
budzi dziś w śród rodzim ych filmowców. Mo
że dlatego, że science fiction nigdy nie było 
u  nas popularne. N o, chyba że odpow iadało 
zapo trzebow an iom  p ropagandow ym , jak  
„Milcząca gwiazda”, którą au to r wypaczone
go literackiego pierw owzoru (czyli socreali
stycznej skądinąd powieści „A stronauci”) 
nazwał „dnem  d n a ”. W  sum ie książki Lema 
doczekały się w  Polsce sześciu ekranizacji, 
ostatn ią był „Test pilo ta Pirxa” z 1978 roku.

N ajlepszym  dow odem  na dram atyczny 
b rak  dobrych scenariuszy s.f. są schem a
tyczne, banalne, a często naw et żałosne pro
dukcje z ostatnich lat, takie jak  „Misja na 
M arsa”, „Czerwona Planeta”, „Ewolucja”, 

„Znaki” czy ostatnia z części „Planety 
m ałp ”. Oczywiście naw et św ietna li

teratura nie gwarantuje arcydzieła, 
jeśli nie m a się nic do powiedze
nia, co ud o w o d n ili Spielberg 
„Wojną św ia tó w ” i Soderbergh 

„Solarisem”. Czy w  związku z tym 
przyszłość s.f. m aluje się w  czarnych 

barwach?

A JEDNAK SIĘ KRECI
M im o wyraźnej recesji s.f. w  ciągu 

najbliższych m iesięcy do kin zawi
ta jed n ak  kilka filmów tego ga

tunku, choć większości z nich

bliżej do fiction niż do science. Bę
dą to głównie przygodówki naw a-l 
lanki: potworów w  „Alien vs. Pie-f 
dator 2 ”, ludzi w  „Resident Evil:| 
Extinction” czy robotów  w  „Trar s-1 
form ers” . D opiero dalsza przy-1 
szłość, co przecież wiemy z filmćw I 
science fiction, wygląda interesują-[ 
co. Na grudzień 2008 roku zapj-j 
w iadana jest XI część „Star Trekt 
którą wyreżyseruje J J .  Abrams.l 

|  twórca kultowego serialu „Zagubi e-[ 
Ś n i” . N a film z niecierpliwością I 
S oczekują nie tylko fani opowieści I 
o o Gwiezdnej Flocie, bo  nazwiskol 
^A bram sa gwarantuje solidną i ra f  

czej niebanalną rozrywkę. Reżyser |  
nie chce zdradzić naw et zarysu la-1 
buły, ale według serwisów filmo-[ 
wych dowiemy się z niej, jak  wyglą-1 
dała pierwsza wspólna misja kapi-f 
tana Kirka i pana Spocka.

-  Science fiction to dla m nie urlop -  wy-1 
znał Steven Spielberg dziennikarzowi „Cine-I 
m a Confidental” przy okazji prem iery  „Woj-I 
ny  św iatów”. -  Mogę zapom nieć o zasadach] 
logiki oraz praw ach fizyki i po p rostu  lecieć, f 

Reżyser, który właśnie pracuje n a  plarie] 
„IndianyJonesa 4 ”, ju ż  planuje wakacje. P o l 
noć nie chce z „Interstellar” -  bo taki tytuł] 
ma jego następny projekt -  zrobić pustego] 
w idowiska i zam iast po  efekty specjalne się-] 
gnie po  teorię krzywizn czasu Kipa T hom e a ]  
Bohaterem  filmu m a być astronauta gubiący! 
się w  czasoprzestrzeni. M iędzyplanetarną] 
produkcję m a też w  planach Jam es Carre-I 
ron. A ktor Michael Biehn, który  czytał scena-] 
riusz „Avatara”, twierdzi, że m ożem y się sp o i 
dziewać „»Lawrence’a z Arabii«, który  dzieje! 
się w  kosm osie”. Biehn dodał, że Cameron! 
znany  z zam iłow ania do technicznych] 
now inek planuje nakręcenie filmu bez użycia! 
kamery, co sam o w  sobie brzm i jak  science] 
fiction. Obie produkcje mają się pojawić] 
w  2009 roku.

O statnim i laty kino science fiction często] 
m iało nie tyle pom óc widzom  odreagować] 
lęki, ile po  p rostu  podnieść ich  n a  duchu] 
(niestety, ze względu na jego fatalny poziom] 
-  z m arnym  skutkiem ). Taki cel m a «[ 
każdym  razie Michael Bay, k tóry  wcześniej] 
wyreżyserował „Pearl H arbor” i „Wyspę 
a jego najnowsza produkcja to „Transfer] 
m ers”, fabularna wersja kultowej animacji] 
Jej bohateram i są dwie zwaśnione bandy  ro-l 
botów, które na  pole ostatecznej bitwy wy ]  
brały Ziemię. Film wejdzie do am erykań] 
sk ich  kin 4 lipca, czyli w  D zio i 
Niepodległości. I ja k  tu nie klaskać, gd'| 
w  dniu narodowego święta amerykańsc'] 
chłopcy pokonują -  bo  chyba n ik t n ie wierz)] 
w  inne zakończenie -  wysłanników zła?

Dane z box office za www.the-numbers.con' I

KOLEJNE TOMY KOLEKCJI W  SPRZEDAŻY CO DWA TYGODNIE
Szukaj w najlepszych salonach prasowych w całej Polsce

UNIKALNA KOLEKCJA
Historia Architektury"
w  1 0  t o m a c h

C z y  w i e s z ,  ż e :

Katedra Reims uważana jest 
za gotycki odpowiednik Partenonu

Kaplica Henryka VII 
w Opactwie Westminsterskim 

symbolizowała potęgę 

i prawo do tronu dynastii Tudorów

W Sienie przy placu Campo wznosi 
się Torre della Mangia - najwyższa 

wieża miejska we Włoszech

TOM 3.
„GOTYK”

W

JUŻ W SPRZEDAŻY
Najwspanialsze budowle



m m m m ia

Architekt 
wtasnej klęski
Timbaland pomógł 
Timberlake'owi i Nelly Furtado, 
a teraz szkodzi sam sobie

M
ia) swoje pięć m inut Pharrell Williams, miał 
Kanye West. Kiedy obaj wyszumieli się w roli 
najgorętszych współczesnych producentów, po 
swoje wrócił ten, który smak sukcesu mistrza 

konsolety zdążył poznać na długo przed nimi. 
Przypomnijmy: była druga połowa lat 90., gdy 

do  osławionego współpracą z Mis- 
sy Elliott i Aaliyah Timbalanda 

| b  ustawiła się kolejka gwiazd. 
Minęło 10 lat, a jowialny 
producent z W irginii znów 
zgarnia najlepsze zlecenia. 
Uratował karierę Nelly Fur
tado, by za chwilę wpro

wadzić na szczyt list prze
bojów Justina Timberlake'a. 

Na premierę już czeka nowy 
album Bjórk z jego udziałem, 

a wspólną sesję zapowiada obóz 
Madonny. I ten kuszą fantazyjne triki rytmiczno- 
-wokalne Timbalanda. Tymczasem trudno się na
brać na jego własną płytę „Shock Value". 
Autorskie albumy wydawał już kilkakrotnie. N i
gdy jednak w okolicznościach tak sprzyjających 
wyjściu z cienia zaprzyjaźnionych gwiazd. Tym 
bardziej że te tłumnie go wspierają. Refreny 
śpiewają tu dla niego Furtado i Timberlake, ra
pują Missy Elliott, 50 Cent i Dr. Dre. To od „czar
nej" strony, bo „Shock Va!ue" drapie też rocko
wym pazurem, w  czym pomagają The Hives 
i Fali O ut Boy. Ba, sam Elton John zagrał dla 
czarnoskórego przyjaciela na fortepianie. Zmar
nować taką szansę m ógłby ktoś mniej doświad
czony, ale on, stary wyjadacz, w którego rękach 
jest dziś przyszłość muzyki popularnej? Pomińmy 
to, że Timbaland obnaża swoje słabości jako ra- 
per, że często brakuje mu pomysłu na zaproszo
nych gości. Karygodne jest przede wszystkim to, 
że nie generuje jednego chociaż dźwięku, jakie
go wcześniej nie słyszelibyśmy na produkowa
nych przez niego przebojowych płytach. 
Rozumiem, że inni płacą za to  tysiące dolarów, 
ale sukces we własnym biznesie wymaga prze
cież inwestycji, a ta płyta przypomina raczej od 
rzuty z taśmy produkcyjnej.

Ba rtek  W in c ze w ski

•  •  O O  O O 
T i m b a l a n d  „ S h o c k  V a l u e " ,

I n t e r s c o p e , 6 7 '2 6 " ,  5 4  z t  (o d  1 6 .0 4  

w  t a ń s z e j  w e r s ji -  2 9  z t )

•  • •  w a r t o
• •  m o ż e  b y ć

•  s ł a b e
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Bigos idei
Kariera Pogodno galopuje w tem pie tak 
obłędnym , że aż im  się  pom ysły rozbiegły

Pogodno to wciąż: 1) najlepszy koncerto
wy zespół rockowy w  tym kraju; 2) grupa 
z największym potencjałem  świeżości; 
3) zespół chaotyczny i nieprzewidywalny. 

Problem  w  tym, że w  twórczości au torów  
absu rdaln ie  chw ytliw ych fraz w  rodzaju: 
„Pani w  obuw niczym  m iała taki ruch, że aż 
jej się b u ty  rozeszły”, często dom inuje  to 
trzecie.

Po niem al doskonałej płycie „Pielgrzymka 
psów ” i intrygującym  solowym  album ie lide
ra Jacka „B udynia” Szymkiewicza nagrali 
i wydali a lbum  spontaniczny i szalony, ale 
przy tym niespójny, nieczytelny i niewnoszą- 
cy nic do ich  wizerunku. Poza m elodyjną sin 
glową „Alinką”, przew rotnym  spojrzeniem  na 
Polskę oczam i ekw adorsk ich  ro bo tn ików  
(„Ekwador Lou”) i narkotycznie chorą wersją

W ściekle
skromni

Wraca 
M odest M ouse

-  jedna z ikon 
amerykańskiej 

niezależnej 
muzyki, 

ale także jej 
zdrajcy

O
d ponad 10 lat uwielbiają ich 
w Stanach za pierwsze albu
my, w  tym za doskonały, pełen 
wściekłości zamkniętej w  rocko

wych piosenkach „The Lone- 
some Crowded W est" (1997). 
Ten zwrócił uwagę ludzi z kon
cernu Sony, a przejście do niej 
muzyków było pierwszą w histo
rii grupy „zdradą ideałów". Dru
gą była epicka płyta „The Moon 
& Antarctica" uważana obok 
„O K  C om puter" Radiohead za 
jedno z najważniejszych muzycz
nych dokonań przełomu wie
ków. Potem utwór sprzedany do 
reklamy, wielki hit „Float O n"

i 1,5 miliona rozprowadzonych 
egzemplarzy kolejnego alburnr 
Ale Modest Mouse weszli do 
komercyjnego obiegu, wykorzf 
stując tę samą muzyczną formu
łę, z której korzystali na począt
ku kariery -  genialną pracę 
sekcji rytmicznej, niebanalne 
i przebojowe melodie, porywa
jące gitarowe riffy, pełen pasji 
wokal Isaaca Brocka.
Tak jest i na najnowszej płycie, 
pełnej świetnych utworów o tal 
charakterystycznym głębokim, 
zadziornym brzmieniu, że nie 
zmienił go nawet Johnny Mart 
były członek legendarnych The

legendy o Piaście („Rym cym cym, czyli lor”) 
trudno  znaleźć punkty  zaczepienia w  tym 
m iejscam i radosnym , a w  całości bełkotliwy ni 
i męczącym bigosie pomysłów. Rozumiem, że 
ciężko jes t nagrać perfekcyjny album  grupie, 
która sam a najlepiej bawi się wtedy, gdy ir.ni 
stoją zmieszani, a najlepiej'czuje się, gdy in
nym  robi się niedobrze. Zgoda. Ale dopiszmy 
w  takim  razie jeszcze jeden  punkt:

4) najbardziej niespełniona nadzieja pol
skiego rocka.

B artek  C haciński

•  •  •  O  O O  i 
P o g o d n o  „ O p h e r a f o l ia " ,  

H a j le  S ile s ia ,  5 4 '3 1 " ,  3 4 ,9 0  z t

duczam się

senki, ale dotarcie do jej pod
stawowej formy. Ludzie często 
gubią prostotę, o której 
George Gershwin czy Cole 
Porter myśleli, pisząc te 
melodie.
Wydaje się, że dla czysto 
jazzowego śpiewania w ogóle 
nie ma przyszłości...
-  Zgadzam się. Sama powta
rzam, że nie jestem jazzmanką. 
Jazzowa wokalistyka jest ściśle 
związana z pewnym reper
tuarem, a ja śpiewam własne 
piosenki, trzyminutowe minia
tury. Chociaż gdy posłuchasz 
Billie FHoliday czy Julie Lon
don, to  stwierdzisz, że ich p io
senki też były takie. Teraz „p io 
senka" jazzowa ma 
sześć minut! To za dużo, to  
staje się takie narcystyczne. 
Moja nowa płyta będzie jesz
cze bardziej akustyczna, kame

ralna. Producentem jest Steve 
Adabo, człowiek, który praco
wał na przykład z Suzanne Ve- 
gą. Materiał w większości napi
sałam sama.
Gdyby musiała pani wybrać 
pisanie piosenek albo śpie
wanie, co by pani sobie zo
stawiła?
-  Tylko nie to. Gdyby mi 
chcieli zabrać jedno z dw o j
ga, to  drugie bym pogryzła 
i połknęła -  żeby nie mogli 
mi już tego  odebrać. Po pro 
stu nie mogę tych dwóch 
spraw rozdzielić. A  gdybym 
naprawdę musiała wybierać, 
wzięłabym śpiewanie. Jest 
wielu dobrych autorów na 
świecie.

r o z m a w ia ł  Bartek C h ac iń sk i

C h ia r a  C iv e l l o  -  1 9 . 0 4  B y t o m , 

O p e r a  Ś l ą s k a , 2 0 . 0 4  W a r s z a w a , 

Fa b r y k a  T r z c in y

Smiths i nowy muzyk MM. 
„Współczesny komercyjny rock 
jest gówniany, ale przecież nie 
musi być taki zawsze" -  mówił 
kiedyś Brock. „W e Were Dead 
Before The Ship Even Sank" 
debiutujące na szczycie zesta
wienia bestsellerów „Billboar
du" jest najlepszym potwierdze
niem jego słów.

Sz y m o n  H o l c m a n

•  •  •  •  •  O
M o d e s t  M o u s e  „ W e 

W er e  D e a d  B e f o r e  

T h e  S h ip  E v e n

S a n k " ,  S o n y  B M G , 

6 2 '4 7 " ,  4 8  z ł

o Polski przyj edzie 
tiara Civello
dna z najlepszych 
okalistek młodego 
okolenia
sdyś z entuzjazmem opo

rni o pani polska 
kalistka jazzowa Grażyna 

iguścik. Znacie się?
Osobiście nie, ale jest bar- 
:o dobrą znajomą moich 
ajomych. Ostatnio nawet 

się spotkać w No- 
Jorku, ale się nie udało, 

iczyłyście tę samą uczel- 
-  Berklee College of Mu- 
w Bostonie.
iedyjako młoda dziewczy- 
.'decydowałam się przyje- 

z Włoch do USA, zrobi
ło  ze względu na szkołę. 

;waga Berklee nad innymi 
jest właśnie taka, 

e f  rzyjeżdżają się tam uczyć 
z całego świata. Dużo 

o dało. Dobrze się uczyć 
yki, chociaż jeszcze lepiej 

iczać się później tego 
ystkiego, co się utrwalało, 
tej chwili jestem w szczy- 

punkcie oduczania się. 
cza się pani jazzu? Na 
z czego? Folku? 
e, dla mnie tradycja wokal- 
ast związana z piosenką 
: -  to była prekursorka te- 
co się dzieje w wokalnym 
e. Dopiero potem zaczęto 
aj bazie improwizować, wy- 
rać formę, zapominając, że 
ndardy jazzowe są przede 
ystkim piosenkami. Mnie 
interesuje stylizowanie pio-
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Twoje pieniądze pomogą w leczeniu 
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Wujaszek
Woody
„Scoop -  gorący  
tem at” to bezpreten
sjonalna, inteligentna  
rozrywka

Znow u W oody Allen zagląda pod elegancko 
wystrzyżone trawniki angielskiej arystokracji, 
pod które zwykła ona zamiatać swoje

brudy. Tym razem czyni to jednak  „giiryćTj 
w  tonacji znacznie lżejszej niż w  po
przednim  filmie „Wszystko gra”.

„Scoop -  gorący tem at” jest ko
medią kryminalną z elementami 
nadprzyrodzonymi, które wpro
wadza duch dziennikarza Joe 
Strombeła (lan McShane). W  za
światach trafia on na trop sensacyjne
go materiału -  poszlaki wskazują, że se
ryjnym m ordercą grasującym w  Londynie jest 
przystojny syn lorda Lymana Peter (Hugh Jack- 
man). Ponieważ Strombel jako nieboszczyk nie 
może już  pociągnąć tematu, powierza śledztwo 
młodej studentce dziennikarstwa Sandrze Pran- 
sky (Scarlett Johansson). Ta zaś wciąga w  sprawę

•  •  •  •  •  •  m i s t r z o s t w o
O •  •  •  •  •  na p i ą t k ę
O O •  •  •  •  w a r t o
O O O ł l ł m o ż e  b y ć  
O O O O • •  s ł a b e  
O O O O O  •  d n o

,-A-

liestrawna bajaderka
obejrzeniu „M iss Potter” człowiek ma ochotę 

ręcić łeb jakiejś kaczce i przerobić ją na pasztet
wszystko po to, by odreago 

Łwać nieznośną słodycz tej 
..trawnej film owej bajaderki. 
przełomie XIX i XX wieku 

(\itrix Potter zasłynęła jako 
orka uroczych książeczek dla 

. eci, których bohaterarrn 
yniła zwierzęta: 
trusia Królika,
:zkę Teklę 
użyńską 
Panią Tycią 
,zkę. Była 
ależna, nie- 
ifżna, a do 
o pisała, co 
| czasach pa

Scarlett Johansson uwiodła j/Voody'ego A llena,^  teraz uwodzi Hugh Jackmąna

podstarzałego magika o pseudoni
mie Splendini (Woody Allen). 
W ilgotny londyński klim at wy

raźnie służy twórcy „M anhattanu”, do
tąd zagorzałemu nowojorczykowi, który 

w  stolicy Zjednoczonego Królestwa złapał drugi, 
a właściwie trzeci oddech. „Scoop” nie udaje 
arcydzieła, za to jes t bezpretensjonalną, inteli
gentną rozrywką. Allen z uroczą niefrasobliwo
ścią bawi się elem entam i angielskiej kultury 
-  cała historia kojarzy się z przypadkiem Kuby 
Rozpruwacza, fabuła przypom ina nieco po
wieści Agathy Christie, a jak  ktoś się uprze, to 
znajdzie i odwołania do „Hamleta” (motyw 
ducha). Sprawdza się Scarlett Johansson, kolej
na muza W oody’ego Allena. Mało przekonują
ca w  bardziej skomplikowanych rolach tu jako

prosta, przebojowa Amerykanka znalazła się 
wreszcie na swoim miejscu.

Owszem, można się czepiać, że to błahy 
i wtórny film. Allen powtarza dowcipy, gra też 
ciągle tę samą postać słabo rozgarniętego, nad
pobudliwego brzydala. Niektóre sceny możia 
było lepiej zainscenizować, a intrygę dopracować 
w  szczegółach. Ale co tam! Z Woodym Allenem 
jest jak  z ulubionym wujaszkiem. Nawet jeśli 
akurat nie prezentuje najwyższej formy, to i tak 
wiadomo, że tylko dzięki niem u uda się prze
trwać rodzinny obiad.

Bartosz Ż urawiecki, „F ilm"

•  •  •  •  O O

„ S c o o p  -  g o r ą c y  t e m a t " ,  

r e ż . W o o d y  A lle n

U S A /W lk . B r y t a n ia  2006, 96 ’, B est  F il m

„ M i s s  P o t t e r " ,  

r e ż .  C h r is  N o o n a n

W ie l k a  B r y t a n ia / U S A  2006, 92 ’ , 
M o n o l it h , p r e m ie r a  1 3  k w ie t n ia

skandalem. Nie liczcie jednak na 
ciekawą opowieść o kobiecie, 
która osiąga sukces wbrew oko
licznościom i jeszcze stawia czoła 
osobistej tragedii. Tytułowa Miss 
Potter jest infantylną, zachwyconą 
sobą, irytująco dziarską panienką 
(a ma 32 lata!). W ielka w tym „za

sługa" odtwórczyni głównej roli
- i zarazem producentki filmu
-  Renee Zellweger, której 
aktorstwo sprowadza się do 
mizdrzenia się, wdzięczenia 

i robienia buzi w ciup. Nie 
ardzo tylko w iadomo, komu 
bardzo chce się przypodo

bać: jak na film  dla dorosłych 
,-Miss Potter" jest za naiwna, jak

na film  dla dzieci -  zbyt nudna.
Nie od dziś wiado- 
, mo, że te  ostatnie 
L  o wiele bardziej 

pasjonują losy 
zupełnie in

nego Pottera 
Harry'ego. 

M ałgorzata  
Sadowska

,W w lłtf|

MakowsUi

Weiss
Malczewsi

Fałat

siąść do pociągu?

Ja k  się zbudzi, to nas zje!
Werner Herzog zabiera nas na niezwykłą 
wyprawę w mroki ludzkiej duszy

Z
nakomity dokument o pa
sji, która staje się szaleń
stwem -  a może o szaleństwie, 
które ukrywa się pod maską pa

sji? Owa dwuznaczność sprawia, 
że film Wernera Herzoga jest 
jeszcze bardziej intrygujący. 
Niemiecki reżyser słynący ze 
swej atencji dla wszelkiej maści 
outsiderów, którym poświęcił 
mnóstwo filmów („Stroszek", 
„Fitzcarraldo", „Woyzeck") 
i z którymi współpracował (vide: 
Klaus Kinsky), tym razem zainte
resował się niejakim Timothym 
Treadwellem. Amerykanin oddał 
życie, badając zwyczaje niedź
wiedzi grizzly -  i to  w sensie do
słownym, ponieważ jeden 
z osobników tego gatunku roz
szarpał i zjadł Treadwella i jego 
narzeczoną w rezerwacie na Ala
sce jesienią 2003 roku.
„Grizzly Man" nie jest bynaj
mniej wzruszającą biografią 
obrońcy zwierząt. To raczej coś 
na kształt thrillera psychologicz
nego, którego bohater okazuje 
się postacią co najmniej dziwną.

Odkrywamy bowiem, że miłość 
do niedźwiedzi jest wprost pro
porcjonalna do nienawiści, jaką 
darzy przedstawicieli własnego 
gatunku, przypisując tym pierw
szym wrodzoną łagodność, dru
gim zaś brutalność i okrucień
stwo. Co więcej, piękne przy
rodnicze filmy Timothy'ego 
z czasem zamieniają się w zdu
miewające psychodramy z nim 
w głównej roli: megalomańskim, 
samotnym, udręczonym.
Herzog szuka odpowiedzi na 
pytanie, co kierowało Treadwel
lem, który żyl wśród niedźwiedzi 
i marzył o tym, żeby stać się 
grizzly: przyrodnicza pasja? ob
sesja? szaleństwo? Cóż, w  tej hi
storii nic nie jest pewne, poza 
faktem, że wbrew temu, co nam 
wmawiała przez lata piosenka 
z dobranocki, misie wcale nie lu
bią dzieci. Dorosłych zresztą też. 

M ałgorzata Sadowska

•  •  •  •  O O

„ G r iz z l y  M a n " ,  W e r n e r  H e r z o g ,
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Aleja gówniarzy”: cierpienia 
oisEego nieudacznika

ottem filmu Piotra Szczepańskiego 
mógłby być cytat z jednej ze sztuk 

r°żka: „a może byśmy coś zasiali? -  a na ten 
•Tzykład co? -  a ten tu kawałek -  eee nieee". 
■szyser wybrał bowiem na bohatera (bohatera 
3 dużo powiedziane!) swego debiutu bezro
ln e g o  młodzieńca Marcina (Marcin Brzozow- 

^óry snuje się po mieście Łodzi. Podąża 
°Pem byłej dziewczyny Kasi (Ewa Łukasie- 
,lc4  lecz choć droga ta wiedzie go przez pu- 
y> dachy, zasikane klatki, a nawet burdel, nie

nabiera dzięki niej ani mądrości, ani doświad
czenia. Marcin jest równie nijaki na początku 
i na końcu filmu. Na jego zasępionej twarzy 
maluje się cały czas iście hamletowski dylemat 
-  wyjechać czy nie wyjechać? I to  nie na An
tarktydę lub choćby do Anglii, iecz do... War
szawy, gdzie można by znaleźć pracę.
Tytuł sugeruje, że Szczepański traktuje rozterki 
swojego bohatera z ironią, tymczasem czyni on 
z Marcina postać niemalże heroiczną, bohate
ra, któremu na dworcu Łódź Kaliska powinni 
zagrać „Pożegnanie ojczyzny" Ogińskiego, 
gdy będzie odjeżdżał na Dworzec Centralny.
W  zestawieniu z totalną bezbarwnością chłopa

ka i jego pasożytniczym podejściem do świata 
jest to  irytujące i zwyczajnie nużące.
O to kolejny z grona polskich nieudaczników, 
którzy z masochistycznym zacięciem użalają się 
nad sobą i oskarżają o spisek wszystkich dooko
ła. Mam już tych gówniarzy po dziurki w nosie. 
Czas zacząć działać, panowie! Na początek 
proponuję „wsiąść do pociągu byle jakiego...".

Bartosz Ż urawiecki, „F ilm "

•  •  O O o  o

„ A le ja  g ó w n ia r z y " , r e ż . P io t r  S z c z e p a ń s k i
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Łukasz  M aci ej ewski

P rze c ię tn y  w i d z  n a  p yta n ie : „ K t o  je st n a jle p s zym  p o ls k im  
akto re m ?” , o d p o w ie , w ym ie n ia ją c  n a zw is k a  Za m a c h o w s k ie g o , 
K o n d ra ta , L in d y , P a zu ry . A  p rze c ie ż to JA N  FRYCZ p o tra fi d ziś 
zagrać w s zy s tk o  i k a żd e g o . N ie p o s trze że n ie  zn a la zł się 
w  gronie n a jw ię k s zy c h  p o lsk ic h  a kto ró w .
T u ż  o b o k  G a jo s a  i Za p a s ie w ic za

est aktorem, który oszczędnie dawkuje zwierzenia. Nie brata się 
z branżą, nie kokietuje, nie spowiada się mediom. To styl życia, 
nie ideologia. Logo Frycza to role, które zagrał. Plus wielki szacu
nek, którym  cieszy się w  środowisku. Prawie wszyscy aktorzy i re

żyserzy na dźwięk jego nazwiska uśm iechają się radośnie lub z re- 
Pektem kiwają głowami. A widzowie? Są zdezorientowani. Frycz to nie 
jaJ°s ani Kondrat. Podobny talent, ale zupełnie inna m arka -  aktor bez 
ampki, bez gęby. A raczej z gębą zwielokrotnioną. Bo nie m ożna Frycza 
Prowadzić do jednego mianownika, skatalogować. Pokrótce opowiedzieć 
Jego wadach i zaletach. Frycz jest nieprzenikniony.

-  N ie kłamie 
i to  go 
wyróżnia
-  mówi
0 Janie 
Fryczu 
Krzysztof 
Globisz.
-  Jego uwagi 
zazwyczaj są 
bezwzględ
ne. Ja ich 
jednak  
potrzebuję. 
Zawsze 
słucham jego  
zdania.
1 wiem,
że ma rację
-  dopowiada  
Danuta 
Stenka.
A  Krystian 
Lupa dodaje:
-  Janek 
jest bez 
obciachu. 
Wali prosto 
z mostu

- J a n e k  nie m a prawdziwych przyjaciół w  branży -  mówi Jan  Englert.
-  Wszyscy go bardzo cenią, ale on  stwarza dystans, chadza własnymi dro
gami. Jak  kot.

-  Przyjaźń to czasami wspólne pokonywanie problemów, czasami 
wspólne życie, ale moja przyjaźń z Fryczem polega na wyrzucaniu z sie
bie dem onów -  mówi Krystian Lupa. -  To człowiek niezwykłej wrażliwo
ści i intuicji. Alg trudny, wojowniczy.

-  Kiedy zza kam ery obserwuję grę Janka, zawsze się uśm iecham  -  m ó
wi Andrzej Barański, u  którego Jan  Frycz zagrał swoje ważne role filmowe
-  malarza Jeremiego w  „Dwóch księżycach” (1993) i Jerzego Wawickiego 
w  „Horrorze w  wesołych bagniskach” (1995). -  To jest czysty podziw dla 
ogromnego talentu i radość z faktu, że m am  możliwość pracy z kimś ta
kim. Pan Bóg wzorowo wyposażył go we wszystko, co powinien mieć ak
tor. Talent, urodę i głos. Byłem zły na Janka, że pali papierosy, bo powi
nien chronić wspaniały dar, jakim  jest jego głos. Jak znakomici byli 
Hańcza, Fijewski, Opaliński -  każdy z nich to inny „instrum ent”, inna, 
niepowtarzalna m uzyka -  tak i Janek został pięknie obdarowany.

Pogląd Andrzeja Barańskiego podzielają inni twórcy. Frycz jest pewnia
kiem. Jego kunszt dostrzega się nawet w  najgorszym filmie, najsłabszej in
scenizacji teatralnej.

-  W  pracy jest bezwzględny -  mówi Krzysztof Globisz. -  Nie znosi po- 
łowiczności, niedopracowania, nieróbstwa. W  życiu prywatnym może m u 
się zdarzyć taka połowiczność, na- scenie nigdy.

-  Uważam, że większość rzeczy zagrałem poniżej założeń. Miałem wie
le artystycznych wpadek, niejednokrotnie czułem, że rozczarowałem reży
sera -  mówi Jan  Frycz. -  Ale często było odwrotnie. To ja  czułem się oszu
kany. Piękne plany okazywały się utopią.

Zagrał dziesiątki ról teatralnych, filmowych i telewizyjnych. Wybitnych, 
bardzo dobrych, także przeciętnych. Najważniejsze w  spektaklach 
Krystiana Lupy, Mikołaja Grabowskiego, w  filmach Andrzeja Barań
skiego i Mariusza Trelińskiego. Wyróżniał się ju ż  na studiach. -  Poznali

śmy się w  PWST -  wspomina Krystian Lupa. -  Jasiek był o rok niżej ode 
mnie. Ja na wydziale reżyserskim, on  na aktorskim. W tedy występował 
we wszystkich etiudach Mikołaja Grabowskiego. Mijaliśmy się ciągle, bo 
wszyscy o nim  mówili, a leja  miałem do niego jakieś dziwne uprzedzenie. 
Uważałem go za bufona. Wymyśliłem sobie, że pochodzi ze sławnej kra
kowskiej rodziny Fryczów, z rodziny wybitnego scenografa Karola Frycza.
No i że to takie piękne, zepsute przez dziadka dziecko. Zapytałem go o to. 
Odpowiedział: „Ja to raczej z Fryców jestem ”.

-  Tak właśnie było -  śmieje się Frycz. -  Ale w  końcu jeszcze na studiach 
zagrałem u Krystiana M andelbauma w  „Nadobnisiach i koczkodanach” 
W itkacego. To był mój dyplom. Lupy nie interesują zepsute dzieci z do
brych domów. O n  nie szuka aktorów gotowych, świetnie przygotowanych 
do zawodu, szuka w  aktorze niepokoju, psychologicznego balansowania.

Krystian Lupa: -  Bardzo szybko zrozumiałem, że ten twardy pancerz, 
którym  Frycz otacza się w  życiu i w  pracy, kryje jego zagubienie i wrażli
wość. Zagubienie dziecka, wrażliwość mężczyzny.

W  spektaklach Lupy Frycz zagrał dwie najważniejsze role teatralne
-  Iwana Karamazowa w „Braciach Karamazow” według Dostojewskiego 
(1990, 1999) i Escha w  dwóch odsłonach „Lunatyków” H erm anna Bro- 
cha (1995, 1998). Kto raz widział scenę rozmowy Karamazowa z Aloszą 
(Paweł Miśkiewicz), nie zapom ni tego nigdy. Iwan-Frycz siedzi odwróco
ny tyłem do widowni. Je zupę. I rozmawia z bratem: o zupie i o  Bogu. Sa
m otności i lęku przed miłością. Frycz m onologuje, miesza łyżką albo uno
si dłoń. A widzowie są świadkami teatralnego cudu. Czas stanął bowiem 
w  miejscu. I stoi. Po 40 m inutach monologu Jana Frycza następuje prze
rwa. Ludzie patrzą na zegarki. Jak  to? Przecież to była tylko chwila. Minę
ła jak  życie. Z kolei w  Eschu Frycza krył się prymitywizm i głęboko skry
w any lęk. Przerażenie i chamstwo. To wielka, jedna  z najważniejszych 
kreacji w historii polskiego teatru. Lupa: -  W  trakcie pracy nad „Lunaty
kam i” Janek niebywale intensywnie pracował i nieustannie marzył. W ie
czorami, kiedy wszystko w  sobie przetrawił, dzwonił do mnie. Potrafił 
mnie zamęczać przez dwie, trzy godziny. Przecież jednak  bardzo lubiłem 
być przez niego zamęczany.

Przez kilka ostatnich łat w  rodzimym Starym Teatrze Frycz nie otrzy
mał wielu ciekawych propozycji -  ostatnia ważna krakowska rola Frycza 
to hom oseksualny Poncjusz Piłat w  „Mistrzu i Małgorzacie” według
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■ t w ó r c a  TEATR
IMT Bułhakowa w  reżyserii Lupy z 2002 roku. Bo już  jego Gombrowicz w  „Tan

gu Gombrowicz” (2003) i Reżyser/Geniusz w  ,jWyzwoleniu” Wyspiańskie
go (2004) -  oba przedstawienia w  reżyserii Mikołaja Grabowskiego -  to 
wprawdzie role interesujące, ale zagrane w  nieudanych spektaklach.

Błahostką był także udział Frycza w  poświęconym  Piwnicy pod Bara
nam i fragmencie spektaklu „Krakowskie kabarety XX w ieku” (reżyseria 
Krzysztofa Materny). Między innym i dlatego Jan  Frycz niedawno znów 
został członkiem zespołu warszawskiego Teatru Narodowego. Znów, gdyż 
był ju ż  w  Narodowym  za dyrekcji Adam a Hanuszkiewicza. -  Chyba każ
dy teatr w  Polsce marzy, żeby mieć w  zespole takiego asa -  mówi dyrek
tor narodowej sceny Jan  Englert.

-  Myślę, że zwyczajnie trzeba co jakiś czas zm ieniać miejsca -  kom en
tuje swoją decyzję Frycz. -  Nie obraziłem  się n a  Kraków, n a  Stary Teatr, 
nadal m ieszkam  w  Krakowie, po  p rostu  uznałem , że dzisiaj ciekawsze 
role teatralne czekają na  m nie w  Warszawie. Ale za jakiś czas znowu 
wszystko m oże się zmienić. Poza tym aktor n ieustannie potrzebuje obec
ności autorytetu , a pan  JerzyJarocki, dzięki którem u rozpoczęła się m o
ja  pow tórna warszawska przygoda, na pewno je s t dla m nie takim  au to
rytetem .

W warszawskiej „M iłości 
na Krymie” Frycz ironicznie 
podsumował swoje role z Krakowa

Istotnie, ju ż  pierwsza rola Frycza w  Narodowym  zagrana w  spektaklu 
Jarockiego była wydarzeniem. Iwan Nikołajewicz Zachedryński w  „Miło
ści na  Krymie” Mrożka to jakby bohater z „Lunatyków” Lupy a rebours. 
O ile jednak  Esch był snem  wielkiej wizji, o tyle bohater „Miłości n a  Kry
m ie” jest snem  wizji pokracznej. Zachedryński wydaje się szyderczo po
traktowanym przez aktora stopem  jego wielkich ról krakowskich. Iwan to 
drobny podrywacz, dorobkiewicz, a w  finale przegrany duch z przeszło
ści, którem u marzy się dawna W ielka Rosja z b im brem  i samowarem. Na 
dnie przeciętności Zachedryńskiego czai się jed n ak  ponadprzeciętna roz
pacz. Zawłaszczająca jego bylejakość i oportunizm . Klęska łączy zaś cy
nicznego Iwana Zachedryńskiego z przerażającym Iwanem Karamazo- 
wem. I z grubiańskim  Eschem.

Od  Tadeusza Łomnickiego, do  którego Fryczowi dziś jes t chyba najbli
żej, nauczył się, że zrozumienie roli polega na zrozumieniu tekstu. 
N ie ważne, czy chodzi o rolę główną, czy drugoplanową. Bez tego 

zrozum ienia nie pójdzie się ani kroku dalej. Dlatego Frycz czyta każdy 
scenariusz, każdy dialog dziesiątki razy. Jest dojm ująco dokładny, chce 
wszystko wiedzieć o postaci, wszystko zrozumieć.

-  Artystycznie rodziłem Janka -  mówi Jan  Englert, u  którego Frycz za
grał pierwsze i najważniejsze role telewizyjne: Irydiona (1982), Ham leta 
(1985), Trieplewa w  „Czajce” (1986), Iwanowa (1996), księdza Piotra 
w  „Dziadach” (1997), Marka A ntoniusza w  „Juliuszu Cezarze” (2006). 
-  Frycz to am ant, ale am ant przetrącony, zbrukany, z charakterystycz
nym, m ocnym , niepasującym  do efebowatej urody głosem.

D anuta  Stenka: -  Niby wszystko o Jaśku wiem, tyle razy graliśmy ra
zem. W iem , n a  co go stać, i w iem, że stać go na wiele, ale on za każdym  
razem zaskakuje.

-  Przez cale lata w  powszechnej św iadom ości funkcjonow ałem  jt ko I 
facet, k tóry  przegrał sam ochód w  karty w  W ielk im  Szu” Chęcińskie >o. [ 
N iespecjalnie m nie to  bolało -  w spom ina Jan  Frycz. Dzisiaj chyba niktl 
ju ż  nie kojarzy aktora tylko z tą rolą. Lista ważnych filmów z udział :m I 
Frycza jes t bardzo długa. „Pożegnanie z Marią” Zylbera (1993) i „Frę-J 
gi” Piekorz (2004), w spom niane ju ż  filmy Andrzeja Barańskiego, „Po-1 
żegnanie jesien i” (1990) i „Egoiści” (2000) Mariusza Trelińskiego,! 
„Zwolnieni z życia” (1992) Krzystka i „Tam i z pow rotem ” (2001) Mój-[ 
cika, „Pornografia” (2003) Kolskiego, „Bezmiar sprawiedliwoś :i” I 
(2007) Saniewskiego. Frycz należy do rzadkiej kategorii aktorów, któ-1 
rzy „robią” filmy -  twierdzi historyk kina Maria Kom atowska. -  To I 
Frycz trzyma „Pręgi” i „Bezmiar sprawiedliwości”. Jest odważny, stać £ 
n a  ekshibicjonizm. A to w  polskim  kinie rzadkość. Myślę, że w arto by I 
dla niego wreszcie napisać jakąś napraw dę ciekawą rolę, bo szkoda ta- T 
kiego faceta.

Odwagę i brawurę, o której w spom ina Kom atowska, Frycz wykaiail 
choćby w  kontrowersyjnych „Egoistach” Trelińskiego. Zagrał tam  sta- f 
rzejącego się geja -  dandysa, który zachłystuje się w łasną dekadencją. I 
Kolejni chłopcy, kolejne Idapy, w idm o koszmarnej starości. Filip de : 
duje się na gest skrajny. Prawie nagi, w  groteskowym gorsecie i z lale :z-1 
ką „Pindi” w  dłoni podpala dom , unicestw ia siebie.

Frycz nie broni sw oich postaci za wszelką cenę, często się wręcz m  
nim i znęca. Nie delektuje się bohaterstw em  ani antybohaterstwem. I 
Rozwibrowanie spotyka się z goryczą. Frycz jes t bowiem  ambiwaleat-l 
ny. W  życiu i w  zawodzie; w kinie i w  teatrze. W yjątkowość aktorstwa |  
Frycza polega na  łączeniu przeciwieństw. Łączeniu stylu Holoubka I 
i Łomnickiego. Frycz to z jednej strony aktor ze starej, dobrej krakcw-l 
skiej szkoły. Świetna dykcja, zawodowstwo, unikanie improwizacji, ty-1 
siące godzin spędzonych na scenie i pokora wobec zam ysłów autora I 
i reżysera. A jed n ak  kiedy wywrotowa wizja reżysera przekona aktora do I 
now ych ścieżek interpretacyjnych, wówczas Frycza stać na b u n t prze-1 
ciw wszystkim  świętościom: Stanisławski ląduje w  koszu, pojawia się I 
von Trier. A od  tego dobrze wychowanego, dobrze ubranego i wyuczo-l 
nego jak  należy roli aktora dostajem y porywający artystyczny „rzygT 
- j a k  sam  to określa -  czyli brawurę, ekshibicjonizm, a naw et bezwsD/d. I 
A bsolutne obnażenie. •

Potrafi być wzorowym  am antem  („Dama Kameliowa” Antczaka), alei 
i kom ediow o przerysow anym  fajtłapą („Francuski n u m er” Wichorew-f 
skiego). Grał ubeków, gangsterów, potw ornych ojców. W  „Piekle/rie-l 
b ie” (2004) Natalii Korynckiej-Gruz Frycz był pedofilem. W  mizemyclil 
rodzim ych statystykach zajm uje też chyba pierwsze miejsce, jeśli cho-l 
dzi o liczbę (i jakość) wspaniale zagranych ról gejowskich: to choćbyl 
Wawicki w  „Horrorze w  wesołych bagniskach”, Filip w  „Egoistach” czyi 
H arry w  niedawnej telewizyjnej „Kolekcji” Pintera w  reżyserii Marc .na I 
Wrony. A scena zmysłowej ilum inacji hrabiego Łohoyskiego (Jan Pe[ 
szek) i Atanazego (Frycz) w  „Pożegnaniu jesien i” to zapewne najpięk-1 
niejsza gejowska scena w  polskim  kinie.

Frycza jest teraz dużo, pewnie za dużo. Zwłaszcza w  serialach. Alej 
trudno powiedzieć, by  rozmieniał się na drobne. Bo choć z jednej! 
strony oglądamy smaczny epizod w  „Magdzie M.”, to z drugiej mamy! 

wybitną rolę w  „Bezmiarze sprawiedliwości” Wiesława Saniewskiego.
W  niem al wszystkich wywiadach Frycz w spom ina o ojcu. Wyniosłym] 

górniku, od którego Esch, grany przez Frycza bohater „Lunatyków” Kryj 
stiana Lupy, przejął wojowniczo uniesiony do góry palec. Odnoszę jed-1 
nak wrażenie, że zły i okrutny ojciec z „Pręg” Magdaleny Piekorz, który ! 
po prostu nie potrafił być dobry, to kolejny rozdział prywatnej walki ak-l 
tora ze swoim tatą. Frycz chce m u udowodnić, że się nie pomylił. I że g°J 
bardzo kocha. A kochając -  nieustannie się buntuje. Do dzisiaj. A mat l 
ka? -  Była p iękną i m ądrą kobietą -  mówi.

N a ścianie maleńkiego służbowego mieszkania Jana Frycza w  WarszaJ 
wie zawisł niedawno portret Jana Pawła II. Wiara? Wyrafinowanie? Świfl 
tokradztwo? Herezja? W  odpowiedzi na moje pytanie Frycz się tylb’1 
uśmiecha.

Więcej o polskich aktorach w TOłM*1!  
w serwisie wiadomosci.wpp \

Aft P R Z E K R Ó J

Musie from  HT7T1

Myslovitz
"Happinessis Easy"
Grupa Roku 
Album Roku POP 
Wokalista Roku: Artur Rojek

The Car Is On Fire 
"Lakę & Flames"
Grupa Roku
Album Roku Muzyka Alternatywna 
Produkcja Roku: Leszek Biolik 
/Realizacja? Marcin Gajko 
Videoklip roku /  Reżyser.
Grzegorz Nowiński

VooVoo Grzegorz Turnau 
"Historia pewnej podróż) 
Album Roku Piosenka Poetycka 
Wokalista Roku

Album Roku Muzyka Alternatywna 
Kompozytor Roku:
Wojciech Waglewski 
Autor Roku:
Wojciech Waglewski

Witki 
"Obrazki" 
Album Roku POP

Płastic
"Plastic"
Album Roku Muzyka Klubowa 
Nowa Twarz Fonografii

T.Łove
"I Hate RocknR oll'
Album Roku Rock/Metal

Agressiva 69 
"In"
Album Roku Muzyka Alternatywna

AGNIESZKAOSIECKA
h e r b a c i a n e  n o n s e n s y

PENNY

Goya
"Tylko mnie kochaj'
Piosenka Roku

Herbaciane Nonsensy 
Album Roku Piosenka Poetycka

Nina Stiller 
"Nina Stiller" 
Album Roku Etno/Folk

Penny Lane 
"Penny Lane"
Album Roku Muzyka Alternatywna

Jacek

Jacek Kaczmarski 
„SUPLEMENT"
Wydawnictwo Specjalne 
Najlepsza Oprawa Graficzna 
Projekt graficzny:
Paweł Wroni szewski (MEGAFON)

The Beatles
"Lewe" f | p '
Najlepszy Album Zagraniczny

Piotr Anderszewski 
„MOZART Piano Concertos 
No. 17 & 20"
Album Roku Muzyka Orkiestrowa

Maciej Grzybowski 
/ Paweł Szymański 
"Works for piano"
Najwybitniejsze Nagranie 
Muzyki Polskiej

LIPNICKA/PORTER 
"All The Stories"
Wydawnictwo Specjalne 
Najlepsza Oprawa Graficzna 
Projekt graficzny:
Krzysztof Os trowsk i
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w w w . e m i m u s i c . p l

http://www.emimusic.pl


S U P E R P A K I E T :
KSIĄŻKA + 2 PŁYTY

Jedyny 
autoryzowany 

kurs tańca

Akademia
Tańca

$

UCZY IW O N A  PAVLOVIĆ

MUZYKA W ARANŻACJI 
ADAMA SZTABY
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t o m  3 1

A ka d em ia  
Tańca *

UtZY
PAVLOV1Ć

Mii/ykj w arairfacjf
A D A M A  SZTABY

Tata** swlil;dy prosraml| 
■MIwrawHelykoMnU 

Kulisy  program u

rumba
SZUKAJ W KIOSKACH LUB 
ZAMÓW PRENUMERATĘ!

P REN U M ERA TA :

Z adzw oń  pod  n u m e r 0-22  584 22 22 p n - p t  w  godz. 9-17 

lub wyślij e-m ail na ad res  prenum erata@ edipresse .p l 

(w ty tu le  w pisz „A kadem ia Tańca", w  treśc i podaj adres). 

W ięcej in fo rm acji n a  w w w .akadem iatanca.poik i.p i

PATRONI MEDIALNI:

Rodio&r' I onetpl

Helen (Milena 
, Lisiecka)  

za nic ma 
| kulinarną

■ poprawność

■ *^  jM

t i e a t r

Ludzkość
na krawęi
Teatr zatęsknił za  
Różewiczem  i chwała  
mu za to. Ale modny 
lifting niekoniecznie  
służy sztukom  
Starego Poety

cenionych teatrów zajmowało się tej 
wiosny pracowitą wymianą w  utworach 
sprzed 40 lat słówek rzekomo zmursza
łych -  na nowe i lśniące. W  gdańskiej 

Laokoona” „politechnizację” wy
mieniono na „globalizację”, dorzucono „wykształ- 
ciuchów”, „zero tolerancji” i mnóstwo innych 
błyskotek. W  „Starej kobiecie...” w  Narodowym 
Stanisław Różewicz zastąpił U Thanta, sekretarza 
ONZ ż lat 60., współczesnym Kofim Annanem. 
W , Wyszedł z dom u” w  poznańskim Polskim sce
nę wkładania wiadomości o życiu publicznym do 
głowy bohatera dotkniętego amnezją Marek Fie
dor wypełnił tak zjadliwą antymichnikowszczy- 
zną, że niech się schowają Ziemkiewicze.

A jednak nie udało się uniknąć wrażenia łata
niny. Spod liftingu wciąż wyglądały stare kon
strukcje. Nie dziwota, bo  myślowe ram y teatral
nych sztuk Różewicza są zarówno fenomenalnie 
osadzone w  czasie, jak  i uniwersalne. Nie bez ko
zery pisarz kazał nazywać siebie realistą, nie żad
nym tam awangardzistą. Mówi o rozpadzie umy
słu i osobowości, o sypaniu się gmachu kultury 
i cywilizacji, używając obrazowania swoich cza
sów. I właśnie to obrazowanie m usi być wyzwa
niem dla reżysera. Dobrym exemplum jest tu 
„Stara kobieta wysiaduje”, sztuka, w  której meta
fora wszechbaby rodzącej na  górze śmieci sąsia
duje z przaśną satyrą na leniwych kelnerów. Od 
czasu napisania dzielą zmienił się wystrój kawiar
ni, sposób wspominania wojennej przeszłości, 
wizerunek ciała w  sztuce tudzież możliwość sko
jarzenia trzech plażujących dzieweczek z mitolo
gicznymi Parkami. Cała seria nieprzystających do 
siebie elementów, z których zbudowany jest ob
raz. Jeśli się tych zmian nie widzi, a zadowala po
wierzchowną aktualizacją, powstaje spektakl lo
giczny, rzetelnie wykonany (świetna Anna Cho
dakow ska w  roli tytułowej) -  i całkiem 
anachroniczny. Jak  ów przedpotopowy dialog fry
zjera z dystyngowanym klientem:

-  Cóż, Cyrylu, znów ludzkość na krawędzi.
-  Niestety, panie mecenasie, na krawędzi. Czy 

umyć głowę?
Ranga moralno-cywilizacyjnych niepokojów 

wpisanych w tam te sztuki zasługuje na mocniej

szy wyraz niż ta rozmówka, skądinąd stylowo wy
konana przez Ignacego Gogolewskiego i Jerzego 
Łapińskiego. Szkoda też, by służyła tylko za pre
tekst do sympatycznego, acz chwilami grubo
skórnego kabaretu wykonanego w  Gdańsku 
przez ansambl Grupa Laokoona.

Marek Fiedor w  Poznaniu był najradykalniej- 
szy i chyba najlojalniejszy. Zycie rodzinki eduku
jącej dotkniętego amnezją tatę wstawił pod ol
brzymi kuchenny regał, m onum entalny jak  Ścia
na Płaczu. Zrezygnował z niektórych obrazów, 
pozostawiając znak pewnie najważniejszy: oban
dażowanych ludzi z pustym i twarzami. Nie po
trafił jednak  stylistycznie scalić przedstawienia 
rozpadającego się na dwie nieprzystające części. 
Na wstrząsające pierwsze sekwencje spowiedzi 
kobiety, dla której zaginięcie męża jest pretek
stem  do uświadomienia sobie całkowitej zatraty 
siebie (wspaniała kreacja Ziny Kerste), i na  póź
niejsze, pół dramatyczne, pół satyryczne sceny 
ponownego uczenia się przez bohatera (Piotr 
Kaźmierczak) życia z jego frazesami, chaosem, 
brakiem hierarchii, głupotą, agresją. Powstało wi-

Curacja Fat Fast
[ F zewrotny spektakl 
o kalorycznej nietolerancji

f-atrząc, jak Milena Lisiecka zjada na scenie 
F trzy kawałki pizzy, sałatkę coleslaw, pół jo 
gurtu, dwa hot dogi na zimno i paczkę chip- 
s w, poczułem się oczywiście głodny. A  nie 
powinienem, bo w  końcu sztuka La Boute'a to  
r cz o kalorycznej nietolerancji. O seksual- 
n m prześladowaniu puszystych obywateli 
p zez cywilizację siłowni i kulturę slim fast. Re
i/se r przewrotnie sączy jad pod adresem 

zystkich łamiących reguły gry. Bo kto to  w i
dz ał, żeby przystojny pracownik biura (strzeli- 
s: jak sosna Tom Rafała Królikowskiego) za
dawał się z kobietą o wymiarach 120-120-120, 
skrro ma pod ręką laskę o figurze modelki 
(A ma Moskal)! M imo knowań złego kolegi 
(kapitalny, dwuznaczny, g łupio-m ądry Carter 
M riusza Jakusa) wydaje się, że dobro i spra
wi- dliwość zwyciężą. Ale z presją społeczną 
nii ma żartów. Zaszczuty, wyśmiany Tom pod- 
dt Tę i zerwie z tłustą Helen. Wzruszony m iło- 
sn.ro skamleniem bohaterki pięknie i czule

1 jn Batwan
|Ki z łączem pogania we wrocławskim „Don Juanie”

granej przez Lisiecką pomyślałem to, co reży
ser chciał, żebym pomyślał. Lepiej być grubą 
świnią niż zwykłą świnią.

Ł u kasz  D r e w n ia k

•  •  •  •  O O
„ G r u b a  Św in ia "  N e il a  L a  B o u t e ' a ,

p r z e k ł a d  M a ł g o r z a t a  S e m il , r e ż y s e r ia  K r z y s z t o f

R e t k o w s k i,  s c e n o g r a f ia  M a c ie j  C h o j n a c k i ,

T ea tr  P o w s z e c h n y  w  W a r s z a w ie  

( k o p r o d u k c j a : T eatr  im ie n ia  J a r a c z a  z  Ł o d z i)

dowisko ze scenami świetnymi obok płaski :h, 
nierówne, niekonsekwentne. O to jednak autor 
„Teatru niekonsekwencji” chyba nie miałby do 
reżysera pretensji.

Ludzkość jest dziś na innej krawędzi niż za 
czasów fryzjera Cyryla. Wciąż jednak Tadeusz 
Różewicz mówi o widokach znad przepaści wię
cej i mądrzej niż jego następcy. Pod warunkiem 
że interpretując, liftinguje się struktury, nie saitf 
słówka.

J a c e k  S ie r a d z k i

•  •  •  o o o
T a d e u s z  R ó ż e w ic z : „ G r u p a  La o k o o n a "  

r e a l iz a c j a  G r u p a  La o k o o n a ,

T eatr  W y b r z e ż e  w  G d a ń s k u

•  •  •  O O O
„ S t a r a  k o b ie t a  w y s ia d u j e " ,  r e ż y s e r ia  S t a n is ł a w  

R ó ż e w ic z ,  s c e n o g r a f ia  A n d r z e j  W it k o w s k i , 

m u z y k a  St a n is ł a w  R a d w a n ,

T eatr  N a r o d o w y  w  W a r s z a w ie

•  •  •  •  •  O
„ W y s z e d ł  z  d o m u " ,  r e ż y s e r ia  M a r e k  F ie d o r , 

s c e n o g r a f ia  M o n ik a  J a w o r o w s k a , m u z y k a  T o m a s z  

H y n e k , p r o j e k c j e  M ir e k  K a r c z m a r e k ,

T eatr  P o l s k i w  P o z n a n iu

A /, co Rzecząpospolitą władacie, 
n  rmiętacie jeszcze Gadiego Roiła?
? adnie 10 lat temu przyjechał 
: I d a  do Krakowa i wystawił

ionych" Bonda. Dostaliśmy w pysk 
:e- em zapowiadającym inwazję 

;j estetyki, która wtedy nie 
t  się jeszcze Warlikowskiemu 
| zynie. Dyrektor Mieszkow- 
>ki iiyba zawierzył tym 

mnieniom. Choć może 
13 :erw powinien sprawdzić, 

lej formie jest dziś rezydują- 
:V s Anglii izraelski artysta.

>il miał robić „Hamleta", 
v tatniej chwili zmienił tytuł, 
da- tego niezdecydowania wi
tać w monumentalnej dekoracji 
7rc lawskiego spektaklu. Pustą 
scenę pokryto sztucznym śnie- 
3lem. Aktorzy grają odgrodzeni 
30 siebie szpalerami kandelabrów,
Adami biesiadnymi, hałdami śniegu. 
srzyczą coś w pustkę, nie wierząc, że 
-okolwiek dotrze do partnera. Niby 
'powiadają kolejny wariant mitu Don 
aana. W sztuce von Horvatha Juanem 

żołnierz wracający z frontu wschod- 
le9o I wojny światowej. Marcin Czer- 
*  gra desperata poszukującego daw- 
cj narzeczonej. Roli otoczył go dziewiątką 
torek, kazał wikłać się  w  płytkie relacje, 

;ykorzystywać i upokarzać kobiety. Sęk

I  st

w tym, że nie sposób przejąć się seksualną kaź- 
nią bohatera, skoro od początku wiemy, że 
narzeczona nie żyje, a on ściga widmo. Reży
ser nie umie wykrzesać z zespołu krzty żaru 
i namiętności. Przedstawienie ma rwany 

rytm, dziury narracyjne zatykane są ckliwą 
muzyką i popisami maszynistów sprząta
jących scenę w quasi-baletowych ukła
dach. Załamałem się podczas sceny, 
w której dwie małe dziewczynki obtłu- 
kują kijami śniegowego bałwana, me
taforę losu i stanu świadomości Don 
Juana.

Niestety, nie był to  koniec. Żeby 
nikt już nie miał wątpliwości co do 
przesłania utworu, Roli dołożył kolej
ny monstrualnie kiczowaty obraz. 
Stojący nad grobem narzeczonej 
bohater stwierdza: „Byłem bałwa

nem", pada w  cmentarną zaspę i za
marza, a z teatralnego nieba sypie się 
nań sztuczny śnieg. Jego kochanki zbie
rają migoczące lampki ze sceny. Światło 
przygasa. Słychać „Goodbye Blue 

Sky" Pink Floydów. Zrzygać się moż
na ze szczęścia.

Ł u kasz  D r e w n ia k

•  •  O O O O 
„ D o n  J u a n  w r a c a  z  w o jn y "  Ó d ó n a  

v o n  H o r v a t h a ,  r e ż y s e r ia  G a d i R o l l ,  

s c e n o g r a f ia  R o n i T o r e n ,  

m u z y k a  E ld a d  L id o r ,  T e a tr  P o l s k i 

W r o c ł a w iu

Nie pomagają naw et wdzięki Pauliny Chapko

mailto:prenumerata@edipresse.pl
http://www.akademiatanca.poiki.pi
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Hugh Scarlett
JACKMAN JOHANSSON

DOSKONAŁA HISTORIA  
DOSKONAŁA MIŁOŚĆ  

MORDERSTWO PRAWIE DOSKONAŁE

GORĄCY TEMAT

polld.pl polecają

R a d \ o 2 & T * <71/0,

Woody
ALLEN

Promieniotwórczy port
W łaśnie zaczyna s ię  festiw al poetycki Port Wrocław

W
 kwietniu w  Nowym Jorku przez cały 
miesiąc trwają festiwale literackie. W ła
śnie w  kwietniu, według TS. Eliota naj
okrutniejszym z miesięcy. W  zeszłym 

roku wszystko zaczęło się od święta poezji Johna 
A shberyego, jednego z najważniejszych poetów  
amerykańskich. A potem  spotkaniom , dysku
sjom i wieczorom autorskim  nie było koń
ca, zawsze przy pełnych salach, w  obec
ności celebrities, jak  Salman Rushdie 
i jego piękna żona przechadzający się 
w  błysku fleszów. Gdzie Nowy

j a t e ż T
LU B IĘ  W IE R S ZE

Jork, gdzie Polska.
Ale n ic nie 
szkodzi.
P o e z j a  
a m e r y 
k a ń sk a  i  d u ch  
N ow ego J o rk u  będą 
obecne n a  festiwalu 
we W rocław iu, nie 
mówiąc o tym, że do 
tamtejszego p o rtu  przybędą tłum nie 
świetni polscy poeci. 12. edycja festiwalu 
jest tak bogata, że program  ledwo zmieścił 
się w  trzech dniach. -  Oho, szykują się cieka
we zderzenia: i pokoleniowe, i gatunkowe, 
i osobowe -  tak skom entowała znajom a pro
gram festiwalu. Nie mówiąc o zderzeniu poezji 
i muzyki -  każdem u występowi będzie towarzy
szyć zespół P u s tk i, a w  finale czeka nas nieco

dzienny koncert A n d rz e ja  S o sn o w sk ieg o
&  C h a in  Sm okers z okazji prem iery płyty 
„Trackless” . Dość powiedzieć, że festiwal może 
obfitować w  zupełnie niespodziewane przygody, 
upojenia, „dryfy języka” i wszystko, co tylko m o
że się zdarzyć, kiedy poeci czytają.

P io tra  S om m era  antologię poezji amery
kańskiej „O k r o k  o d  n ic h ” uznaliśm y 
w  „Przekroju” za najw ażniejszą książkę 

2006 roku. Teraz m ożem y poznać jej bo
haterów. Jeden z nich, A u g u st K lein- 

z ah ler, przyjedzie na  festiwal. In
nych obaczym y w  nieznanych 

w  Polsce film ach dok u m en 
talnych -  nieżyją

cych A llena 
G in sb e rg a , 

C h a rle sa  
R eznikoffa 

i K en n e th a  K ocha -  no  i Jo h - 
A sh b e ry ’ego, prawdziwego 

króla Nowego Jorku, który  pra
wie ju ż  nie podróżuje, bo  jest 

m ocno schorowany. Filma
m i będzie zaczynał się każ
dy dzień festiwalu.

Poza tym wszystkie dn i bę
dą różnić się od siebie. Można 

jednak  znaleźć dla rozmaitych odm ian pre
zentowanej we W rocławiu poezji coś wspól
nego, i to „coś” najlepiej opisał Ja c e k  Gu- 
torow , autor zbioru szkiców „U rw an y  
ś la d ” : „Jeśli poezja m a być doświadcze

niem inspirującym, to powinna stawiać 
opór czytelniczym/krytycznym przy
zwyczajeniom”. Nie chodzi bowiem

o to, by znajdować w  wierszach prawdy oczywi
ste, przyprawione łatwymi emocjami, tylko o to, 
by traktować wiersz jak  spotkanie z nieznajo-1 
mym. Zmaganie się z nieoczywistością jest prze
cież o niebo ciekawsze niż szukanie, jak  w  szko
le, m ądrości o „ponadczasowej kondycji! 
ludzkiej”.

To stawianie oporu w  przypadku poezji każ
dego z gości festiwalu, czyli między innymi lir-1 
szu li Kozioł, Ewy l ip s k ie j ,  R yszarda  Krycie 
k ieg o , D a rk a  F o k sa, K rzy sz to fa  Jaw or
skiego, K rzysztofa  Siw czyka czy M arty  Pod-1 
górn ik , wygląda inaczej. A co oni sam i m )ślJ
0 swojej poezji, możemy dowiedzieć się z książ-1 
ki M agdaleny  R ybak  pod tytułem  „Rozbiór
k a ” . Obecni duchem  na festiwalu będą też Wi-1 
to ld  W irp sza  i T ym oteusz K arpow icz (p re-1 
miera zbioru nieznanych fragmentów poetycT 
kich Karpowicza pod  tytułem „M ałe  cienie I 
w ie lk ich  cza rn o k siężn ik ó w ”). To poeci, któ-1 
rzy po  pobycie w  czyśćcu literatury ciemne) I
1 niezrozumiałej wychodzą z cienia, czyta się id11 
na nowo. Być może ich zaczepne -  jak  pokazu-1 
je Gutorow -  podejście do języka, rozbijanie I 
znaczeń trafia w  dzisiejszą wrażliwość. A jedno-1 
cześnie istotnie urozmaica obraz polskiej poezji-1 
która, cokolwiek mówić, skamieniała nieco wo-1 
kół p o m n ik a  C zesław a M iłosza. „Urwani I 
ślad” poszerza ten obraz, a przy okazji to  najlep I 
szy przykład uprawiania krytyki namiętnej, ktnl 
ra dzieli się fascynacjami.

-  A ndrzej S o sn o w sk i j e s t  prom ie I 
niotw órczy! -  mówi w  wywiadzie na stronie | 
Biura Literackiego K arol Pęcherz, który wpnd 
na pomysł płyty „Trackless”. Jeden z klipó" 
nagrali w  kowarskich sztolniach kopalni uranu 
jakieś 150 m etrów  p o d  ziemią, blisk |

I pit wiastków prom ieniotwórczych. Ta sceneria, 
lpo obńie jak  idea pierwiastka promieniotwórczego, 
Irze twiście wydają się bliskie tej poezji. Pojawi się 
lon; ta festiwalu w kilku odsłonach. Równocześnie 
luks :ał się też zbiór szkiców Sosnowskiego 
Izaę ałowany „»N ajryzykow niej«” . I to jest, proszę 
■pań twa, książka zachwycająca. Sosnowski, pisząc 
10 b :słdch sobie poetach i pisarzach, takich jak  
lEIi:: beth B ishop, John  Ashbery czyJane  Bowles, 
Isttt rzył niezwykle sugestywne, esencjonalne słowa- 
1-ob tzy, które „chodzą” potem  za czytelnikiem. 
IW zkicu o poezji E u g en iu sza  Tkaczyszyna- 
|-D\ 'dego znajdziemy „figurę samotnego tańca”, 
Iktć w efekcie ukazuje kości tancerza. Zaś 
|u  K nalda Firbanka „dialogi płyną jak  baloniki po 
Ibez im um ym  niebie”. Trudno trafniej oddać 
l e k  )ść. Język tych szkiców („szldcuff” -  jak  nazywa 
lje j. ieta) łączy w  sobie elegancję, taneczną grację 
1 fig m ość z dużą dozą szaleństwa. Nie m ożna sobie 
Itegt wyobrazić? Owszem, proszę sprawdzić, że nie 
|k:a iię.

A poza tym widać w  tych szkicach wyraźną sym
patia Sosnowskiego dla „anarchicznych gestów po
ety; ach” i dla poezji będącej pizede wszystkim do- 
wi Jeżeniem języka -  „przygodowością słów ”, 

nic sposób, kiedy Sosnowski pisze o Ashberym, 
pie nyśleć o podobnym  ruchu w  poezji Sosnow- 
kiego: „ (...) trzeba zgubić się w  języku i długo się 
> n:m błąkać, przemierzając go we wszystkich kie- 
unttach, trzeba powierzyć się językowi i dać się 
eść w stronę tyleż niemożliwego, co nieuchronne

go wyciszenia”.
Zagubienie się w  języku to przygoda nie tylko pi- 

fzacego, ale i czytającego, który zamiast wyłuskiwać 
: mu skojarzenia, może pogodzić się z tym, że 

unt usuwa m u się spod nóg. A wtedy najlepiej dać 
pi? nieść muzyce języka. Będzie to możliwe choćby 
f  czasie koncertu finałowego. Zanim jednak  to na- 
fjJP1- proponuję zadanie domowe. Proszę posłu- 
łnać ,Wiersza dla czytelnika” z płyty „Trackless”
. VJV/w.biuroliterackie.pl/przystan) wielokrotnie, jak  

| a P12)' pisaniu tego tekstu. Piękna rzecz, i tyle.

J u s t y n a  S o b o l e w s k a

f  K t iw a l P o r t  W r o c ł a w  będzie  t r w a ł  o d  1 3  d o  1 5  k w ie tn ia ,  

I  ogram  n a  s t r o n ie  w w w . b iu r o l i t e r a c k ie .p l

Jak zauważa
poeta Andrzej
Sosnowski,
„Istnieje dość
uporczywa
tendencja, aby
poezja była
czymś z góry
ogranym,
przewidywalnym,
pisanym
na życzenie
stereotypowo
wyedukowanej
publiczności"

http://www.biuroliterackie.pl


| j r  element -  żarliwa wiara, brak 
| | j | J  asertywności albo orientacja 

I seksualna. „Pijąc kawę gdzie 
| , j  : indziej" to  świetny przewod- 

'  I f  nik po stereotypach i prze- 
sądach, rzecz obnażająca 

ludzki egoizm i brak to leran
cji. Packer mówi o tym mimo

chodem, nienachalnie. A ty tu ł 
zbioru sugeruje tęsknotę za życiem, 

które jest, jak wiadomo, gdzie indziej.
A g n ie s zk a  W o ln y -H a m k ało

•  •  •  •  Ci
ZZ P a c k e r  „ P i ją c  k a w ę

GDZIE INDZIEJ” ,

p r z e ł . E w a  H o r o d y s k a ,

W .A.B., W a r s z a w a  2007, 
s. 312, 32 z t

ZZ Packer

W  „Tajemnicy 
Christine 

Falls" Banville, 
laureat 

Bookera, -ą,y 
tropi niecne 

sprawki 
irlandzkich s 
katolików

r s

Podłość po irlandzku
John Banville 
jako Benjamin  
Black napisał 
krym inał jak 
się  patrzy

W czarnym krym inale wszy
stk o  ju ż  by ło . Z atem  
szczególnie cenne są te 
książki, które wzorzec po 

wtarzają bezpretensjonalnie i z is
krą talentu. W  przypadku powieści 
Blacka tak  właśnie jest. Być może 
dlatego, że Black to pseudonim  
Johna  Banville’a, irlandzkiego pisa
rza, laureata  N agrody Bookera 
w  roku 2005 za powieść „The Sea”. 
W  Polsce jej jeszcze nie znamy. 
Przetłum aczono natom iast „Księgę 
zeznań” i „Zaćmienie”, w  których 
m ożna zauważyć skłonności auto
ra do tematyki „kryminałopodob- 
nej”. Ale dopiero „Tajemnica Chris
tine Falls” to krym inał pełną gębą

napisany powściągliwymi a m oc
nymi zdaniami.

Rzecz dzieje się w  Irlandii i Sta
nach Zjednoczonych na początku 
lat 50. XX wieku. Nieco przez przy
padek ostro trąbiący whisky czter- 
dziestoparoletni przystojny m edyk 
sądowy Quirke jest świadkiem fał
szowania szpitalnej dokum entacji 
nieboszczki Christine Falls. Trochę 
z p rzekory  w obec fałszującego 
- j e s t  nim  jego nielubiany szwagier 
-  Quirke zaczyna dochodzić praw 
dy. Śledztwo nabiera tem pa, gdy 
okazuje się, że stawką jest również 
sam opoznanie zakłamanego Quir- 
ke’a. Jest z niego bowiem pokrętny 
draf> i czytelnik nie m a co liczyć na 
łatwą sym patię do bohatera. Ra
czej z rozdziału na rozdział nabiera 
się do niego dystansu, choć kobie-

•  •  •  •  O O
B e n j a m in  B l a c k  „T a j e m n ic a  

C h r is t in e  F a l l s " ,  

p r z e ł . M ic h a ł  R o n ik ie r ,

W y d a w n ic t w o  L it e r a c k ie , 

K r a k ó w  2007, s. 386, 34,99 z t

ty lgną doń jak  pszczoły do m iodu 
(są opisy, przekonujące).

Zło bohatera jes t jednak  niczym 
wobec zinstytucjonalizowanego zła 
reprezentowanego przez bogaczy 
irlandzkich i amerykańskich, przez 
katolickie zgromadzenia zakonne 
opiekujące się sierotam i oraz przez 
pom niejszych uczestników pewne
go ideologiczno-sierocego biznesu 
(szczegółów nie zdradzę). Zła po
pełnianego generalnie w  imię do
bra, a okazjonalnie dla zaspokoje
nia nikczem nych chuci.

Tytuł oryginalny książki Blacka 
brzm i „Christine Falls”, co przy od
powiedniej wymowie może ozna
czać „chrześcijanin upada”. I pew
nie nie jest to odczytanie sprzeczne 
z intencjami autora. Łatwych po
cieszeń nie będzie, choć końcówka 
książki zostawia nadzieję na trudny 
i niepewny triumf, hm m ..., dobra.

M a r c i n  B a r a n

K rw io że rc zy
im puls
„Komórka” wygląda, 
jakby nie napisał jej 
Stephen King,
tylko jego fan

W  znakomitym opowiadaniu 
Kinga „Palec” rzeczony 

organ sterczy z odpływu 
w umywalce, ale nie dow iadu
jem y się niczego ani o jego  
zamiarach, ani o pochodzeniu 
W  „Kom órce" dzieje się po 
dobnie. Impuls rozsyłany 
przez te le fony zmienia ludzi 
w krwiożercze bestie. Przyczyr 
trudno dociekać. Zresztą ci, 
którzy nie odebrali sygnału, 
muszą zwiewać albo już 
nie żyją.
Zapewne w Ameryce drukują 
już bryki z klasyków psychologi 
na opakowaniach hamburge
rów, bo King startuje z wykła
dem tak topornym , że Carl 
Gustav Jung powinien wstać 
z grobu i odgryźć mu głowę. 
Także granie na lękach po 
11 września balansuje na grani 
cy tragikom edii i farsy. Jeśli zaś 
odjąć te wątki, zostaje przy
zwoita powieść apokaliptyczna 
z rozpędzoną akcją i kilkoma 
naprawdę przerażającymi mo
mentami. Podobne wątki King 
podjął już w „Bastionie", przy 
którym „Komórka" wygląda na 
dzieło zdolnego fana pisarza. 
Wyzłośliwiam się, ale przecież 
od Kinga oczekuje się czegoś 
więcej niż hałaśliwego czytadła 
pędzącego z szybkością gier 
konsolowych.

Ł u ka sz  O r bito w s u

•  •  •  O  O  O |  
S te p h e n  K in g  „ K o m ó rk a " , 

p r z e ł .  Z b ig n ie w  K r ó lic s  i,
A lb a t r o s , W a r s z a w a  2007, 

s. 4 3 2 ,  2 8  z ł

z e s p ó ł  g r a j ą c y  n a  d o m r a
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O to  G a b r ie l:

^  m u c h a n i e s i a d a . c o m

—  - ..... - - -  ........... . !

s n o b  g w ia z d a  bohater p lo t e k

jaime bayly k o k a  (byle czyściutka) c h ło p c y  
ewentualnie blondynki

Prezentacja 
Obw odu Kaliningradzkiego 

Federacji Rosyjskiej
1 2 - 1 3  kw ietnia w  W arszawie

P o s łu c h a jc ie  G a b r ie la :

opowie o słodko-gorzkim  r O IT ią n s lG
w ry tm ie  ostrego rocka 
o w ielkich tę s k n o t a c h

hipokryzji i rozpasaniu 
h is to ria  pełna h u m o r u  i erotyki 

złośliwych obserwacji zabawnych
epizodów i ciętych ripost

ioPiN1O2FM0 o n e t p l  'l homiju-pi I
| m crlin .p l

cinetpl .......

w y s t a w y

w i e c z ó r

p o e t y c k o - m u z y c z n y

szczegółowy program 
www.iam.pl

Wstrząsająca historia miłości, 
hióra siata się koszmarem 
Powieść oparta na faktach

0 - 8 0 1 - 1 2 0 - 0 0 2

Ogólnopolski Telefon 

dla Ofiar Przemocy w Rodzinie Niebieska Lin ia
d z i a ł a  n a  z l e c e n i e  P a ń s t w o w e j  A g e n c j i  R o z w i ą z y w a n i a  P r o b l e m ó w  A l k o h o l o w y c h

PATRONI HONOROWI
P a ń s t w o w a  A g e n c j a  R o z w i ą z y w a n i a  P r o b l e m ó w  A l k o h o l o w y c h ,

2  A m b a s a d a  K a n a d y , M i n i s te r  E d u k a c ji  N a r o d o w e j , M i n is t e r  Z d r o w i a , 

K o m e n d a n t  G ł ó w n y  P o lic ji , R z e c z n ik  P r a w  O b y w a te l s k ic h

PATRONI MEDIALNI

P A N  I E l  k s ta t k l  Z ̂  f  po^p/ SailffiTiliffil media[;.™it

Niezwykło, trudno i poruszajqca historio 
opowiadana w nietypowy sposób. Luis Alarcon Arias

organizatorzy:
Rząd O bw odu Kalin ingradzkiego 

przy udziale Am basady Federacji Rosyjskiej w  Polsce; 
M in is ters tw o K u ltu ry i Dziedzictw a Narodow ego RP; 

M in is ters tw o K u ltu ry  O bw odu K a lin ingradzkiego

koordyna tor:
In s ty tu t Adam a M ickiew icza

L<zorne

TVC0DNIV P0WS2CC«NV

O d k ry w a m y  nowe 

łelicitas H o p p e  |

Poznaj tajemnice m orza

Notes

http://www.iam.pl


s u p e r m a r k e t I k u l t u r a l

„Nieświadomi”, 
reż. Joaquin 
Oristrell,
V ivarto , 100 ', 
2 9 ,9 9  zł
Rok 1913, 
Barcelona. G dy 

ginie mąż Almy, ta  zaczyna go 
szukać. Jako w ielbicie lka teorii 
doktora Freuda i fem inistka nie 
m dleje ściśnięta gorsetem , tylko 
stosuje niekonwencjonalne 
m etody śledcze. Reżyser buduje 
m iły nastrój w  stylu retro i je g o  
film  -  w  przeciw ieństw ie do  
psychoanalizy -  jes t lekki, łatwy 
i przyjemny. s o l

„Babel", 
reż. Alejandro 
Gonzalez inarritu,
M onolith  V ideo, 
1 4 2 ', 4 9  zł
Film globalny: 
śledzimy losy 

amerykańskiego małżeństwa 
w  Maroku, meksykańskiej 
opiekunki ich dzieci i japońskiej 
nastolatki. Z te j plątaniny 
w ątków  i języków wyłania się 
krytyka amerykańskiego 
imperializmu oraz ogó lnego  
rozluźnienia więzi 
m iędzyludzkich. Inarritu silił się 
na film  to ta lny i uniwersalny 
w  stylu Biblii, niestety „B abe l" 
przypom ina raczej zwykły 
słownik. s o l

E
 „Cząstki 

elementarne”, 
reż. Oskar Roehler.

Kino Świat,
1 0 5 ', 3 7 ,50  zł
Flouellebecq 
na ekranie, czyli 

sceny z życia gen ia lnego 
naukowca Michaela i je g o  brata, 
sfrustrowanego nauczyciela 
Bruna. Z książki zachowały się 
sceny fo lgow ania  potrzebom  
ciała, ale zabrakło dołującej aury 
duchow ej pustki. s o l

m u z y J l
r ; The Bird And The 

I Bee „The Bird And 
g Ł  J B  The Bee”.

Blue N o te , 
3 5 '4 9 " , 64  zł

Greg Kurstin i Inara George, 
kalifornijski duet, debiu tu ją  
w  legendarnej jazzowej 
w ytw órni Blue N ote  pewnie 
wyłącznie ze względu na 
przeszłość męskiej po łow y 
zespołu. Płyta zamiast jazzu 
przynosi bow iem  dyskretny po p  
unurzany w  elektronice, wsparty 
lekkim i m elodiam i 
i bezpretensjonalnym i tekstami. 
W ięcej niż przyjemne. a k

p s n  Pidżama Porno 
„Złodzieje 
zapalniczek”.

L j Ż j & y  sp Records,
5 7 '1 7 " , 3 1 ,5 0  zł

Najsłynniejsza płyta u lub ionego 
punkow ego zespołu 
statystycznego polskiego 
studenta nagrana i wydana 
ponow nie, dokładnie  10 lat od 
prem iery właściwej. Po co? To 
ponoć nieszkodliwy kaprys 
samych twórców. Niestety, 
znaczący -  pew ne rzeczy 
w  krajowej muzyce nie zmienią 
się nigdy. To będzie 
sprzedażowy hit. Chociaż kupić 
wstyd. a k

i i ó i a ż m
Reed Arvin,
„Krew aniołów”.

™ “  Red Horse, s. 480 , 
2 9 ,5 0  zł
Po co m ordować się 

Grishamem czy Cobenem , skoro 
w  „Krw i an io łów " znajdziemy 
wszystko plus prom ocyjne 
10 procent? Jest to  
jednocześnie dram at prawniczy, 
romans i posępny thrille r 
z rasowym psychopatą. An/in

J. G. Ballard. „Królestwo 
nadchodzi”,
W ydaw nictw o  
Dolnośląskie, s. 301, 
32 zł

Ballard korzysta z form uły 
thrillera, a nawet powieści 
fantastycznej dla podniesienia 
prob lem ów  poważniejszych. 
Dostrzega w  konsumpcjonizm  e 
zagrożenie dla współczesnej 
Europy, która zawraca na 
wózkach sklepowych w  stronę 
pogańskiego kolektywizmu. 
„Przyjdź królestwo tw o je "
-  skrzeczy bóg kupowania.
I muszę przyznać, że lęki 
Ballarda wydają mi się bardziej 
w iarygodne niż lam ent młodych 
lewicowców. w>

D Z I E N N I K A R Z E  „ P R Z E K R O J U ”  

K O M E N T U J Ą  W Y D A R Z E N I A  N A U K O W E ,  

K U L T U R A L N E  I  T E M A T Y  S P O Ł E C Z N E

a n ^ i s f H s
POLSKIE RADIO ^ P O L S K I E  RADIO

w ybrane czw a rtk i 
w  K lu b ie  T r ó jk i,

godz. 21 .00

czw artek
P o p o łu d n ik ,

godz. 15 .00

,P rzekrojem  ”
„PRZEKRÓJ”wTV „PRZEKRÓJ”

„PRZEKRÓJ"
W SIECI:

najlepsze tematy z ..Przekroju" 
do czytania i dyskusji co tydzień

E E H [ M 0

T A L K - S H O W  P I O T R A  N A J S Z T U B A  n o m in o w a n y  w  p le b is c y c ie  A l e i  K o m ik s u

I J A C K A  Ż A K O W S K I E G O

środa
T 0 K 2 S Z 0 K ,
godz. 21 .30

w  k a te g o r ii  „ N a j l e p s z e  

p is m o  p r o m u ją c e  k o m ik s "

Grzejgorz Skurski. 
„Refleksje w  korku",
W yd aw n ic tw o  
A dam  M arszałek, 
s. 2 25 , 1 4 ,80  zł

Zbió r fe lie tonów  film owca. 
Skurski pisze, owszem, trochę 
o przyjaciołach, Kieślowskim czy 
Hasie, ale w ięcej o codzienności, 
do  której, od lat chory na 
kręgosłup, ma bardzo 
n iepoważne podejście. 
Zadziwiająca pogoda ducha, 
autoironia i trafne, złośliwe 
obserwacje tworzą mieszankę, 
która wciąga. Ze strony na 
stronę coraz bardziej. js

■

n y

1
t

Kings Of Leon 
„Because 
Of The Times".
RCA, 5 1 '3 9 " , 

6 5 ,5 0  zł
Bracia Follow illow ie z Nashville 
grali do tąd  rock and roiła 
bliskiego amerykańskim 
korzeniom -  silnie pod lanego 
bluesem, z kapitalnym i

ustawił sobie to r  przeszkód, 
przez który przechodzi dzięki 
literackiej sprawności -  d ia logów  
można się od niego uczyć 
-  choć czasem i jem u przytrafia 
się zadyszka. ł o

chrypiącymi wokalam i.'
Tu przechodzą od muzyki 
m iękkiej i rozbujanej (niczym 
Rolling Stones) w  stronę 
bardziej kwadratowej 
i dramatycznej (jak U2, 
czasem Springsteen). W  sumie 
może to  przynieść Kings 
O f Leon sławę, choć dawnego 
czaru żal. b a c h

W s z y s t k ie  c e n y  p r o d u k t ó w  
p o d a j e m y  z a  s k l e p e m

INTERNETOW YM M E R LIN .P L

D Z I E N N I K A R Z E  

„ P R Z E K R O J U "  

K O M E N T U J Ą  W Y D A R Z E N I A

TOKŚ
c z w a rte k , po 15.1 

B lo g  F M

1 i s t y  b e s t s e l l e r ó w

i” , reż. Zack Snyder, 
widzów: 252 373 (w sumie: 275 578), Warner

„Testosteron", reż. Tomasz Konecki, Andrzej Saramonowicz, 
widzów: 113 463 (wsumieri 111826), ITI Cinema 

„Sposób na rekina", reż. Howard E. Baker, John Fox, 
widzów: 55 620 (w sumie: 65 733), Cinepix 

„Norbit". reż. Brian Robbins, 
widzów: 64174 (w sumie: 44 174), UIP

„Prosto w  serce", reż. Marc Lawrence, 
widzów: 22 311 (w sumie: 74 726), Warner

Widownia kinowa w okresie 23-29.03.2007
-  Boxoffice.pl specjalnie dla ..Przekroju"m a r  merlin.pl
„Casino Royale” , reż. Martin Campbell Imperial Entertainment 

„Świadek koronny", reż. Jacek Filipiak, Jarosław Sypniewski, TiM Film

■ H

„Niekończąca się opowieść", reż. Wolfgang Petersen, Best Film

4 .Karol. Papież, który pozostał człowiekiem ” , reż. Giacomo Battiato, 
Carisma Entertainment Group

I  5 „Wszystko gra” , reż. Woody Allen, SPI

I  6 „Volver” , reż. Pedro Almodóvar, Gutek Film, SPI

I  7 „Bandyci czasu", reż. Terry Giltiam, Best Film

I  ..AlLo, A llo” (seria 8, ode. 1 -7 ), reż. David Croft, Best Film

I  S „Eragon” , reż. Stefen Fangmeier, Imperial Entertainment

I K  „Skazany na śmierć" (sezon 1, ode. 1 -4 ), Imperial Entertainment

|Tyg. niowe zestawienie sprzedaży DVD za okres 26.03-01.04.2007 
w: ig danych sklepu internetowego Merlin.pl

Ayo „Joyful", Polydor France/Universal Musie PL 

‘  Nelly Furtado „Loose", Geffen/Universal Musie PL 

> „The Best Rock Ballads... Ever!” , Pomaton/EMI Musie PL 

Yugopolis „Słoneczna strona miasta", Yugopolis/Universal Musie PL 

S Kayah „MTV Unplugged” , Kayax/EMI Musie PL 

G Eldo „Eldo 27", My Music/Universal Musie PL 

2 Simply Red „Stay” Magie Records/Universal Musie PL 

8 > Goya „Horyzont zdarzeń", Pomaton/EMI Musie PL 

Jean-Michel Jarre „Teo & Tśa", Warner Musie France/Warner Musie PL 

Łona i Webber „Absurd i nonsens", Asfalt Records/ EMI Musie PL 

tóa OLiS -  sprzedaż w okresie 26.03-01.04.2007

O i i i S

Lista OLiS przygotowywana jest na zlecenie ZPAV przez Instytut Pentor

0  t e sTY PSYCHOLOGICZNE #  ĆWICZENIA 
#  PORADY •  DIETA ANTYSTRESOWA

Jak reagujesz na sires r
•  profesjonalne testy psychologiczne

J a k  w a lc z y ć  z e  s t r e s e m ?

•  sztuka relaksu
•  trening autogenny
•  metoda wizualizacji
•  dieta antystresowa
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Z re d a g o w a ł g łó w n y  te ch n o lo g

KUBA WOJEWÓDZKI

Minus I -  Bolesny fakt
M iniony tydzień był u dany  także 
dla byłej gorszej połów ki pani 
Elektrody, czyli d la pana  Maj dana 

Elektrolux. Szczeciński 
radny, a  zarazem  

bezdom ny bram karz, 
u d a ł się z niezidenty
fikowanym obiektem  

b lond  do  klubu 
Rockers w  celu 

odbycia sparingu.
Niestety, śladam i lokalnego 
działacza pow ędrow ał natrętny  
fotograf pewnej fekalnej 
bulwarówki. Ciekawski trafił na 
n iedobry  dzień Radka, co 
zakończyło się dla niego 
n iedobrym  wyglądem  facjaty. 
Radkowi przyznajem y honorow y 
M edal U śm iechu i m alowanie 
jajek  gratis do  końca sezonu.

Minus 2 -  Henryku!
Nie bierz!
Tydzień tem u narzekaliśm y na 
deficyt kosm itów  w  koalicji, 
a tu  bęc  i jest. I to z najlepszej 
części otchłani, czyli LPR. 
Powrócił Elenryk Goryszewski, 
i to od  razu n a  punktow ane 
miejsce wiceprzewodniczącego. 
H enry  znany je s t  z nieziem skich 
sform ułowań, n a  przykład: „lubię 
długie przem ówienia w łasne”. 
Powracający stwierdził, że 
polityka jes t narkotykiem . 
Niestety, n a  zdjęciu H enryka 
to widać.

Minus 3 -  Bałtycka 
pirania
M inister dużej ilości wody, dum a 
LPR, niejaki W iechecki zakupił 
sobie działkę n ad  m orzem . Nie 
byłoby w  tym nic ciekawego, 
gdyby nie fakt, że lokalna gm ina 
od 10 lat starała się o ziemię, 
by zm ajstrow ać tam  parking dla 
zwiedzających zabytkowy kościół 
w  Trzęsaczu. My wiemy, po  co

urzędnikow i ziem ia z dostępem  
do Bałtyku. Rafał, znany z tego, 
że nie odróżnia dorsza od  piranii 
i trałowca od  lotniskowca, tym  
razem  odróżnił prywatę od 
interesu publicznego 
i postanow ił zrealizować 
postulaty wyborców. Gdy 
obw ołano go m inistrem , grupa 
jego fanów dem onstrow ała pod  
m inisterstw em  z transparentem
-  „Idź się u to p ”.

Minus 4
-  Sprawni inaczej
Do ciekawej dyskusji dochodzi 
ostatnio w  odzyskanym  Związku 
Harcerstwa Polskiego. Druhowie 
szykują się do  zjazdu w  czerwcu 
i globalnie chcą obalić 10. p u n k t 
kodeksu harcerza, który  m ówi 
o piciu i paleniu. Co do  palenia 
zieloni bracia nie mają 
wątpliwości, ale co do  picia ju ż  
bardziej. N o bo  jak  ju ż  
się zbierze spraw ności 
zielarza, przyjaciela 
ptaków, m istrza igły, 
opiekuna zwierzyny czy 
technika obozowego, to 
człowiek m a ochotę to oblać.
Z Finką lub kimkolwiek 
innym. My, starzy pionierzy, 
jesteśm y za i proponujem y 
now e zawołanie. W  miejsce 
starego czuj duch! -  czuj 
chuch!

postanow ili sam i się rozerwać. 
W ybrali film „300” (Spartan) 
z  napraw dę wielom a nagimi 
mężczyznami tulącymi się do 
siebie nam iętnie. Panowie 
rozkoszowali się widokam i, panie 
plotkow ały w  kawiarni, 
a lim uzyny polityków tkwiły na 
m iejscach dla
niepełnospraw nych. Jak  mawiał 
pew ien prezenter popularnego 
program u: „Oto twoja chwila 
praw dy”.

Minus 7 -  Treny 
Łyżwińskiego
O  tym, że partia zwana 
Sam oobroną je s t wypełniona 
postaciam i niebanalnym i, wiemy 
o d  dawna. Jed n ak  m nogość 
interdyscyplinarnych m ędrców 
zatrwożyła naw et nas. „Kobiety 
niepiękne, aby zyskać szansę na 
seks i zdrową prokreację, m uszą 

ju rnym  sam com  oddawać 
się bezwarunkowo 
i niezwłocznie” , 

fragm ent broszury  
naukowej rozdawanej na 

ostatniej

Mi M i  i i i

Minus 5 
-  Cesarzowa 
is back!
Pani Nina Terentiew została 
dyrektorem  program owym  
Polsatu. O prócz zam ówień 
na  cyfrowe dekodery  stacja 
przyjmuje teraz 
zam ówienia n a  norm alne 
analogowe klęczniki.

Minus 6 -  Jaka 
koalicja, taki 
Leonidas
W  ram ach akcji 
„Niech nas 
zobaczą” dwaj 
nasi ulubieńcy, 
dla niepoznaki 
-  z  m ałżonkam i, 
udali się
w spólnie do  kina. 
Rom an Giertych 
i W ojciech 
W ierzejski po  
rozerwaniu sporej 
części
społeczeństw a

Wielkie zero -  jeśli 
nie chcesz mojej zguby, 
penisa daj mi luby
Tydzień bez gorących w iadom ości 
z obozu D ody Elektrolux to ja k  tydzień 
bez W ierzejskiego lu b  Orzechowskie

go. N ieudany  i m ało  jajeczny. 
Tym razem  pierw sza dam a pol- 

ja ń fe  skiej p iosenki w alnęła z  gru
bej rury. W yznała, że je s t fa- 
cetem . Przypadłość tę, ku 

uciesze w szystkich lokalnych 
transwestytów, zdem asko

w ała u  siebie podczas 
jazdy  sam ochodem . 
W ted y  to  zaczęła mieć 
dość  „głupich tępych 
b a b ” i zaplanow ała 
przeszczep penisa. 
Agata W róbel, pierw
sza onegdaj dam a ro

dzim ej sztangi, stanę
ła  przed  dylem atem  

-  u ro d a  albo  sztanga. 
D orota przed  podob

nym  -  piersi albo rozum . 
Z tygodnia na  tydzień 
coraz bardziej w idać, 
n a  co postawiła.

konwencji partii. Nam  
najbardziej podobały się 
„Dywagacje o zarąbistym 
b u h a ju ”, czyli portret posła 
Łyżwińskiego przeplatany 
intelektualnym i freskami 
z czasów Kochanowskiego. 
M istrz z Czarnolasu czasami 
siedział pod lipą i pisał, są dziś 
w  kraju jed n ak  tacy, którzy za 
taką lipę pow inni pójść siedzieć

minus u
-  Metalliki dwie
Cała Szwecja żyje ostatnim i 
dniam i losami rodziny państwa 
Tomoro, którzy chcą dać n a  imi : 
swej sześciomiesięcznej córeczce
-  Metallica. Lokalne władze 
twierdzą, że imię jest brzydkie, 
i odm ówiły rejestracji dziecka. 
Sąd w  Góteborgu przyznał rację 
rodzicom, zwracając uwagę,
że ju ż  jed n a  dziewczynka o tym 
im ieniu w  kraju jest.
N a szczęście zam orski problem  
jes t dla nas m ocno teoretyczny. 
Bo kto chciałby nazwać dziecko 
Banda i Wanda? Albo Sztywny 
Pal Azji.

Minus 9 -  Ale jazda!
Gdy słucha  się czasem  
Przewodniczącego, pan i Renat; 
czy m aturzystki Hojarskiej, 
człowiek się głowi, na  czym o ri 
jadą? Pytanie to trudne  
i otwarte, ale z wyjątkiem  
p aństw a Łyżwińskich. O ni lecg 
na  benzynie. Klan ten  w ydał 
o sta tn io  82 383 tysiące złotych 
n a  ten  płyn, co je s t fenomenem, 
zwłaszcza jeśli się nie m a ani 
gram a autom obilu . Średnio na 
tej substancji rodzinka m usi 
robić 3825  kilom etrów  
m iesięcznie, co naw et w  Partii 
Rzeczy Niem ożliwych jes t 
wyczynem. W anda m iała 
nam aw iać Staszka, aby przeszli 
na  gaz, ale p o d o b n o  p o  gazie 
strasznie go boli głowa.

Minus 10 -  Widziałem 
orła cień...
Adam  Małysz na  spotkanie 
z Jarkiem  włożył garnitur, 
na  k tórym  nie było w  ogóle 
napisane Red Buli.
Stąd ten  tytuł...
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M D S U IU l lY lcdL --------- ^  W NADESŁANYCH ARTYKUŁACH I LISTACH.
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Rozwiązania możesz teraz przesiać szybciej i taniej SMS-em!
W yślij SMS o  treści PRKK.HASŁO JOLKI lub PRKK.HASŁO KRZYZOWKI lub 
PRKK.HASŁO REBUSA lub PRKK.4 CYFRY na num er 726 06  (netto: 2 zł; b rutto : 
2 ,44 zł/SMS). Spośród czytelników, którzy d o  n iedzie li 22 kw ietnia nadeślą 
p raw id łow e rozwiązanie za pom ocą SMS-a lub na kartkach pocztow ych (decyduje 
data stempla), w yłon im y 20 zwycięzców, którzy otrzymają przew odnik Roberta 
Pasiecznego „W yp oczynek w  dw orach i pała
cach" lub „W spania ły  w eekend w  K rakow ie". H HACHETTE

Nasz adres: 
„Przekrój", ul. Wiejska 19, 

00-480 Warszawa, 
z dopiskiem: jolka 15/ 

krzyżówka 15/ 
rebus 15/ kakuro 15

www.polki.pl
dla kobiet 

o niebanalnym 

wnętrzu

P U  r o z r y w k a

J O L K A

Określenia podano w innym szyku niż kolejność wyrazów w diagramie. W diagramie 
ujawniono niektóre litery. Po wypełnieniu diagramu należy rozszyfrować następujące hasło:

G9 _ E13 „ K8 _ E1 _ A 13 „  K2 _ H5 _ E11 A6 _ 19 _ /  F6 _ K11 _
14 _ D6 L6 113 /  G12 _ E5 _ J1 _ L11 A7 .

W YRAZY 11-LITEROWE:
•SONYZ POLONY

• INACZEJ STAWIA SIĘ W INNYM ŚWIETLE

W YRAZY 10-LITEROWE:
• RÓŻAŃCOWY WYIMEK

• ROZSROŻNIŚ

W YRAZY 9-LITEROWE:
• MNIEJ TATY, WIĘCEJ SAŁATY
• NIEUSTAJĄCA KĄPIOŁKA ROGÓWEK

W YRAZY 8-LITEROWE:
• LAMPA Z „ALADYNEM"

• WSPÓŁTUŁACZ BEZDOMNEJ TULONKI

• ZER I JEDYNEK ORDYNEK

W YRAZY 7-LITEROWE:
• BIEL NIECIELĘCYCH LAT

• GZYMS PRZESTRZENI

• KRÓL, WIEŻA, ZEGAR

• ODBIJA SIĘ W KOZAKU

• DELFIN W GAWOCIE

•NIE DOJRZYSZ GO W TŁUMIE

W YRAZY 5-LITEROWE:
• CIĄGLE CZEKAJĄ NA KOLUMBA

• POD KAPELUSZEM SZATANA

WYRAZY 4-LITEROWE:
• NAD KOLANKIEM

• MALOWANA OD 45 LAT

• SIĘ DO CIOTULI TULI

• KONIEC LINII ŻYCIA BROJLERA

R O Z W I Ą Z A N I A  Z  N R .  1 3 K R Z Y Z O W K A N  R 1 5

Dane osobowe uczestników konkursu w zakresie: imię, nazwisko, adres & 
mieszkania, num er telefonu stacjonarnego lub komórkowego, będą przerwa- 
rżane przez organizatora konkursu, tj. Edipresse Polska SA z siedzibą w " ar‘ 
szawie przy ul. Wiejskiej 19, w celu realizacji umowy przystąpienia do konkur
su i jego prawidłowego przeprowadzenia lub marketingu własnych produkto" 
lub usług organizatora konkursu. Gwarantujemy prawo wglądu do swoich da
nych osobowych oraz ich poprawiania, jak  również żądania zaprzestania pr#‘ 
twarzania danych. Podanie danych jest dobrowolne. Dane osobowe nie będą 
udostępniane innym podmiotom. Regulamin konkursu został wyłożony u 
wglądu w  siedzibie organizatora konkursu.

K A K U R O  n r  1 5

Uzupełn ij d iag ram , w p isu jąc w  pus te  k ra tk i cyfry  
o d  1 do  9, ta k  aby w  każdym  poz iom ym  w ierszu 
i w  każdej p ionow e j ko lum n ie  suma w p isanych cyfr 
była rów na liczbie w  czarnej kra tce . O d p o w ie d z ią  są 
cztery cyfry  w  zaznaczonej ko lum n ie.

R E B U S  nr 1 5

O dg a d n ij hasło p rzedstaw ione  na rysunku.

Litery z oznaczonych pó l czytane poziom o utw orzą wyraz-rozwiązanie.

PO ZIOM O:
1. DRAPACZ CHMUR 
4. CICHY HAŁAS
7. ŚLAD PO PASKU
8. WSZYSCY CHCĄ GO POBĆ
9. ŚWIĘTO KOŚCIELNE

12. EDAMSKI OTWÓR
13. TA LAS
15. PRZEKŁADKA
18. OWOC@SOBIE.JE
19. WDECHOWY SPRZĘT
20. SZMATA ZA MŁODU
21. OGNIEM I MIECZEM 

PIÓREM

PIONOW O :
1. CZĘŚĆ PTAKA
2. PIERWSZE I DRUGIE 

O TRZECIEJ
3. PARA BUCH, KOŁA W RUCH

4. KWIACIARNIA
5. BROŃ KUCHENNA
6. NA IMIĘ

10. JEGO ONA
11. PRZESTAWIA EKSPRES
12. WIELGUS
14. KIELICH LAUROWY
16. NAUCZYCIELE W SZKOLE

17. PAPPUGAS

L A U R E A C I  Z  N R .  11
JOLKA: Janina Bukowska, 
Bydgoszcz; M ałgorzata 
Grzeszkowiak, O leśnica; Barbara 
Psujek, G orzków; M ałgorzata 
Wąsowicz, Radomsko; Adam  
W nęk, Olsztyn.

KRZYŻÓWKA: Joanna Czajecka, 
Kraków; W incenty Czyż, 
W rocław ; W ik to r Gilas, Legnica; 
Piotr Kluch, bódź; Lidia 
Podczerwińska, Zakopane.

KAKURO: Grażyna Duczek, 
Katowice; Joanna Misiak, 
Łętownia; Jan Noskowicz, 
W isznice; Marek O tta, Poznań; 
Maciej Suski, Warszawa.

REBUS: Jolanta Kin, Zduńska 
Wola; Aleksandra Kowalczyk, 
Kłomnice; Karolina Kruglińska, 
W ejherowo; Małgorzata Mamak, 
Katowice; Renata Różańska, 
Lidzbark Warmiński.

JOLKA: SENS ŻYCIA WEDŁUG 
MONTY PYTHONA.
Rzędami: żądełko, baszta, liczko, 
wybrzeże, emulsja, kontrola, 
Katowice, pacierz, zoologia, 
zakusy, zwinka, Młociny. 
Kolumnami: kapuza, kasyno, 
cokół, szprotki, żale, okrzyki, 
żelazo, dylem at, oczy, lewkonia, 
kazus, Chinka, morale.

KRZYŻÓWKA: ZAUSZNIK
Poziomo: 1 .kruszec 4 .pęcak 
7.pieczątka 8.sezon 9 .notariusz 
12.kanapa 13.czułek 
15.barakowóz 18.drwal 
19.inspekcja 20.tęcza 21 .klinika 
Pionowo: 1 .kupon 2 .socha 
3 .cytrus 4 .płaszczyk 5.cudzysłów

6 .kopn iak 10.tankowiec 
11.republika 12.kondukt 
14.prusak 16.orkan 18.zjawa

REBUS: UZNANA PRAWDA

KAKURO: 8479

http://www.polki.pl
mailto:OWOC@SOBIE.JE


I liberał, 
i socjalista, 

i konserwatysta, 
i antyklerykał, 

i obskurant. 
Jednym słowem: 

człowiek, którego 
nie można 

określić jednym  
słowem

Urzędujący 
minister inwestuje 

w  gówniany, 
choć bez dwóch 

zdań złoty, 
bo niewyczerpalny 

interes
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na c z c z o  IGORA ZALEWSKIE ■a
Niespotykanie
niekonsekwentny
człowiek

Znajom y pożyczył m i tom ik felietonów Artura Pereza-Re- 
verte. Pewnie z ukrytą aluzją, żebym n ad  sobą popraco
wał. Niestety, teksty pisarza podobałyby m i się w  liceum, 
m oże jeszcze na studiach, ale teraz jestem  ju ż  na  nie za sta

ry. Perez-Reverte używa tylu przymiotników, ilu Niemcy po
cisków artyleryjskich podczas bitwy pod Verdun. Potrafi b u 
dować nastroje i przywalić soczystą metaforą. Lubi sobie 
zakląć i nie lęka się słowa „pizdunia”. Pisze z niesam owitą 
pasją, często przechodzącą we wściekłość. Ale wszystko po 
to, żeby udow odnić, że dzisiejsze gwiazdy filmowe nie um y
wają się do  Rity Hayworth albo Giny Lollobrigidy. Albo że 
Hiszpanie to  źle zorganizowani lenie. Albo że telewizyjne se
riale nie są za m ądre i popadają w  banał.

Ponieważ to ostatnie zjawisko przydarza się i sam em u Re- 
verte, jego teksty są zdecydowanie sm akowitszą ucztą este
tyczną niż intelektualną. Ale ze zbiorku „Życie jak  w  M adry
cie” (pisanym ładnych parę lat tem u, bo  występują w  nim  
jeszcze pesety, a nie euro) przebija coś bardzo ciekawego.

To sam  Perez-Reverte. Jakby  się przeczytało podobny zbiór 
felietonów jakiegoś polskiego autora, to ju ż  po 20. stronie 
byłoby jasne, k to  zacz. Aha, antykom unistyczny praw ico
wiec, konserwatysta, pewnie głosuje na PiS, w  ostateczności 
na PO. Albo: wolnościowy lewak, podkochuje się w  Sławku

Sierakowskim, choć sam  ju ż  siwawy. Albo: nienawidzi Ży
dów; uwielbia ojca Rydzyka, prosty jak  konstrukcja c e p ;,

N atom iast z Hiszpanem nie m a tak łatwo. Już się wyt ajej 
że go zdiagnozowałeś jako lewicowego antyklerykała, k óry 
gotów jest własnej matce zrobić przykrość, żeby tylko p< na
bijać się z klechów. Ale potem  pojawia się wściekła diatiyba 
przeciw lewicowemu m odelowi edukacji i permisywnej \ dzjj 

kultury, z której dum ny byłby sam profesor Ryszard Legu ko. 
Jeszcze nie zakończyły się tortury postępowców, kiedy Pe rez- 
-Reverte rzuca się do gardła Ameryce i wbija po  rękojeść swe 
pióro we wszystko, co amerykańskie, rycząc z nienawiść ni
czym ranny nosorożec. A zaraz potem  udowadnia, że Hf rod 
nie był taki straszny, bo -  na zdrowy rozum  -  rozkaz wyrwij 
dowania noworodków w  okolicach Betlejem m usiał dotyczyć' 
kilkorga dzieci zaledwie. Na następnej zaś stronie masakuje 
Partido Popular, czyli hiszpańską prawicę, by kawałek całej' 
tęsknić za kulturą wysoką, złorzeczyć sztuce nowoczesnej' 
i pluć na tych, którzy umieszczają teksty o graffiti w  dziaadi 
kulturalnych periodyków.

Jednym  słowem: człowiek, którego nie m ożna określić 
jednym  słowem. A jeśli już, to enigmatycznym i nic nie mó
wiącym term inem  „eklektyk”. Jest w  nim  trochę i libeiała, 
i socjalisty, i konserwatysty, i antyklerykała, i obskuranta. Za
razem  żaden z tych term inów pojedynczo nie będzie do nie
go pasował. To facet, którego światopogląd jes t zupełnie nie
konsekwentny. Nie układa się w  logiczną całość. Jeden 
pogląd nie pasuje do  innego. Nie składa się to do jakiejś sen-1 
sownej kupy.

M uszę przyznać, że cieszy m nie jego istnienie. B o ja  niani 
zupełnie tak samo. ■!

ł ż e m  i w o b e c  ROMANA KURKIEWICii
Gówno warte sporo

Kiedy m inister W iechecki, szef resortu gospodarki m or
skiej, nabył za 320 tysięcy złotych działkę w  Trzęsaczu 
-  zadrżałem. Nie podzielam  jed n ak  zaniepokojenia pre
miera, k tó ry  w  coparogodzinnych codziennych kom enta

rzach do wszystkich kwestii polskiego życia społecznego, 
publicznego, prywatnego i politycznego łaskaw  był stwier
dzić: „Jeśliby tutaj doszło do  jakiegoś nadużycia, to na  pew
n o  będą z tego wyciągnięte w nioski”. Nadużycie? M inister 
W iechecki? Z jeg o  szczerym, polskim , wręcz biało-czerwo
nym  spojrzeniem? Z jego patriotyzm em  lokalnym , k tó ry  za
pam iętaliśm y wszyscy, którzyśm y widzieli, jak  w znosił 
z okna pociągu PKP okrzyki kibica zagrzewającego do  gry 
fair play piłkarzy własnej drużyny? Nawet m i przez myśl nie 
przeszło, że coś jes t nie tak, że nadużycie jakieś popełniono, 
że m inister czegoś nadużył, że rządowa Agencja N ierucho
m ości Rolnych poszła na  jakieś ustępstw a, obniżając w  ko
lejnym przetargu stawkę, nie uznając prawa gm iny do  w ybu
dowania n a  tejże działce parkingu i toalet dla turystów. Nic 
podobnego. Gdzie tu problem?

Dlaczego więc zadrżałem? Przecież prem ier m nie uspoko
ił, kiedy był łaskaw  zadeklarować: ,^V tym rządzie i w  tej ko
alicji n ik t nie korzysta z żadnych im m unitetów  poza tymi, 
które funkcjonują i które, skądinąd, chcem y znieść”. I był 
także łaskaw  dodać, że m inistrowie mogą kupować ziemię.

Otóż ja  się zaniepokoiłem  wizerunkowym  wym iarem  tego 
zakupu. W iedząc, że nie do  pom yślenia jes t, żeby m inister 
chciał, powiedzmy, zmienić plan  zagospodarowania tego te
renu, tak  żeby po  sprzedaży działki trzęsawieckiej m ógł tam 
na przykład pow stać hotel, zrozum iałem , że m inister zrobi

tam  to, czego od niego wymaga istniejący plan zagospod aro-| 
wania. Parkingi i toalety.

I to jes t straszne. Urzędujący m inister inwestuje w  gów-l 
niany, choć bez dwóch zdań złoty, bo niewyczerpalny inte-I 
res. Ale jak  m inister rządu przełom u może widzieć swoją] 
przyszłość w  odchodach? Jakim  błędem  politycznym 
niewypowiedziana deklaracja stojąca za zakupem: „po nas 
będzie m ożna stawiać tylko na  gówno”. Co będzie, nie -via- 
dom o, rząd m a m nóstw o wrogów jawnych, tajnych i dwu- 
płciowych, ale na  szczęście wszyscy oni pozostają lud.ćmi, 
w  takim  sensie, że pozostawiają po sobie odchody. Pecunia 
za gówna non  olet.

Ale czy to jes t wizja m odernistycznej, niebywale rozwijają
cej się Polski, o której prem ier jes t łaskaw  nam  wspominać 
w  codziennych m iniaturach expozystycznych w  publiczny® 
radiu  i publicznej telewizji? A gdzie ma zobaczyć swoją przy
szłość em igrant z W ysp po powrocie? Kiedy wpatrując sit 
w  morze, zatęskni za zamglonym widokiem  walijskiego brze
gu, będzie m usiał bulić W iecheckiemu za własne odpady 
Czy jasno  uczynek m inistra nie dowodzi, że stawiając na ił' 
ró t kałem , m inister staje się symboliczną zakałą rządu? Z1’ 
wizerunkowo wszystko to zajeżdża, i to ju ż  nie z lekka?

Nadziei w  tej sprawie nie pokładam  w  premierze, nie< 
zechce łaskawie mi wybaczyć. Nadzieję pokładam  w  żywi® 
le, pośrednio dotkniętym  geniuszem  zarządzania Wiech#" 
kiego -  czyli w  m orzu cała m oja nadzieja. Że morze się W® 
że upom ni o swoje i, tak jak  jako jedyne w  Polsce mi^: 
odwagę zabrać coś (a nie darować) Kościołowi, zabierze t# 
W iecheckiemu. Chyba że wcześniej m inister Szyszko zbud® 
je  m u tam żelbetonową obwodnicę wraz z wałem  umacn® 
jącym . Obw odnicę Białegostoku oczywiście. Morze, nas® 
morze, liczę na Ciebie.

rvił='

■mii. W&i.i W i «P  i

m m

M irosław  homo fobus Orzechowski 
W yciągną ł z ewolucji sm utne wnioski 
i d latego rozum  
To dlań wręcz kuriozum ,
Przed którym  niech go broni kreacjonizm  boski!
Z b ig n iew  D m itroca

Antoni Pam



o d  1 zł N E T T O  
(1,22 z t  z  V A T )

■  UMTS (3G)

■  KAMERA DO POŁĄCZEŃ 

WIDEO

■  APARAT CYFROWY 2 MP

■ KARTA PAMIĘCI 51ME

T E R A Z  W  S W O J E J  F I R M I E  M O Ż E S Z  Z A Ł A T W I Ć  D W A  R A Z Y  W I Ę C E J  S P R A W . 
W Y B I E R Z  W Y J Ą T K O W Ą  O F E R T E  E R A  B I Z N E S :

■  W  K A Ż D E J  T A R Y F I E  P O D W Ó J N Y  P A K I E T  M I N U T  
N A  R O Z M O W Y  W  S I E C I  E R A

■  R O Z M O W Y  Z A  1 G R O S Z  Z  10 W Y B R A N Y M I  O S O B A M I
■  S Z E R O K I  W Y B Ó R  N A J N O W O C Z E Ś N I E J S Z Y C H  T E L E F O N Ó W ,  

O D  1 Z Ł  N E T T O

S P R A W D Ź  S Z C Z E G Ó Ł Y  N A  W W W . E R A . P L  
L U B  Z A D Z W O Ń :  602 900 000*

B I Z NE S  
M O Ż E S Z  W I E C E J

o d  1 zł N E T T O  
( 1,22 z ł  z  V A T )

I EDGE/GPRS 

I APARAT CYFROWY U 1* 

IBLUETOOTH

blue connect

PO DW Ó JN Y P A K IE T  M INUT
I R O Z M O W Y  W  F I R M I E  Z A  1 G R

NOWOŚĆ!

IMOKIA
E50

IM O K IA
6 2 8 8

♦OPŁATA ZGODNA Z C E N N IK IE M  OPERATORA SIECI, 
Z KTÓREJ W YKONYW ANE JEST POŁĄCZENIE.

http://WWW.ERA.PL
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Dlaczego się kurzy? •  Ja k  rozumie nas komputer? 
•  Skąd wieje w iatr? •  Dlaczego niebo jest niebieskie?

•  Czy m usim y się starzeć?■Przekroju” nr 15/3225
fena „Przekroju" obejmuje dodatek
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Wszyscy jesteśmy 
naukowcami

eby być naukow cem , to  d o p ie ro  trzeba 

m ieć g tow ę! Lata s tud iów , badań, 

żm udnych godz in  spędzonych 

w  labo ra to rium  -  ta k  często m yślim y 

o  tych, którzy odkryw a ją  now e  planety, 

si 4/encjonują geny, konstruu ją  niezw ykłe maszyny, 

t  rzą rew olucyjne leki.

h omu nie przychodzi d o  g łow y, że m ó g łb y  zająć 

it jsce takie j osoby. Tymczasem to  w ca le  nie tak ie  

tri. Jne. W ystarczy ty lko  um ieć  się dziw ić. N aukow ca 

-  znacznie w iększym  s topn iu  niż n iebyw ała  

er dycja, staranne wykszta łcenie czy b łysko tliw a  

in igencja -  pow in n y  cechow ać ciekaw ość świata 

le jętność dziw ien ia  się te m u , ko ło  czego inni 

I p chodzą  z obo ję tnośc ią . Czasem w a rto  

I uświadomić sobie, że g o tu jąc  o b ia d , odkręca jąc słoik 

I czy myjąc zęby, o b cu je m y  z chem ią, fizyką, b io lo g ią  

I nie Tiniej pow ażną niż ta z un iw ersyteckich  

I  lab ratoriów.

I Tc ;ż k iedy g o tu je m y  w o d ę  na he rba tę , m y jem y 

rę<. 3, czeszemy w łosy, zakrztusim y się -  zapyta jm y:

D czego? Jak to  się dzieje? Czy m o g ło b y  być 

in zej? N ie b ó jm y  się wyjść na ignoran ta .

Pa riętajmy: nie m a g łup ich  pytań  -  są ty lko  g łu p ie  

od; ow iedzi, a p roste  pytania  często da ją  początek 

nie wykłym  odkryc iom .

I Dl;, ego razem z w iosną o b u d źm y  w  sob ie  

I naukowców. Zacznijm y się dz iw ić. W ie lka  nauka 

ukryta jes t w  d robnych , codziennych  czynnościach.

V starczy d ob rze  się rozejrzeć.

O l g a  W o ź n ia k

Spis treści
4 Człowiek -  konstrukcja wybrakowana  

Dlaczego nie jesteśm y doskonali?

8 Problem z głowy 

Dlaczego ludzie mają włosy?

11 Czytanie z recyklingu  

Dlaczego um iem y czytać?

12 Żyć się chce!

Dlaczego się starzejem y?

14 Syndrom Bambi 

Dlaczego mamy psy i koty?

17 Prawy do lewego

Dlaczego niektórzy ludzie są leworęczni?

18 Skąd wieje w iatr?

Dlaczego samoloty lecą szybciej na wschód niż na zachód?

20 W ielki błękit

Dlaczego niebo jest niebieskie?

22 Poodkurzać Mleczną Drogę! 

Dlaczego się kurzy?

24 Nauka gotowania

Dlaczego pieczony kurczak ma chrupiącą skórkę?

27 Zakręcona

Dlaczego trudno otworzyć stoik?

28 Między nami, chemikami 

Dlaczego mydło się mydli?

32 Uwaga, człowiek za kierownicą  

Dlaczego kierowcom trudno się skupić?

34 Wszystkie palce komputera 

Dlaczego kom puter nas rozumie?

36 Trudne życie na orbicie

Dlaczego astronauci piją herbatę przez słomkę?

4 0 Instrukcja obsługi katastrofy  

Dlaczego coś pęka?

4 2 Księżyc widzę ogromny 

Dlaczego mózg daje się oszukać?
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» D l a c z e g o  n i e  j e s t e ś m y  d o s k o n a l i ?

Człowiek -  konstrukcja 
wybrakowana

Gdyby ewolucja nie popełniła tylu 
bezsensownych błędów, moglibyśmy 
się cieszyć młodością przez przeszło 
sto lat. Jak musielibyśmy wyglądać, 
żeby tak było?

Z
yj k ró tk o , um rzy j m ło d o  -  o to  w y 
tyczn e , ja k ie  w  nasze g e n y  w p i
sała e w o lu c ja . D o  te g o  n a le 
ża ło b y  d o d a ć : rozm naża j 
się , ile  w le z ie , d o p ó k i 

m ożesz. A  p o te m ?  N ie s te ty , 
n ie  p rz e w id z ia n o  d la  nas 
ż a d n e g o  „ p o te m " .
Nasz okres  p rzy 
d a tn o ś c i kończy  
się o k o ło  
cz te rd z ie s tk i.
Późn ie j p o 
w in n o  nas ju ż  
n ie  być. P ro b le m  
w  ty m , że co raz  czę
ście j p o d w a ja m y  p rzy
s łu g u ją cy  nam  lim it  lat, 
a nasza f iz jo lo g ia  n ie  m oże  so 
b ie  z tym  n ijak  p o ra d z ić . Jak w ię c  
m u s ie lib yśm y  b yć  z b u d o w a n i, aby 
bez szwanku d o trw a ć  d o  setk i?

Zdradliwe skrzyżowanie
Z aczn ijm y  o d  k o re k ty  n a jb a rd z ie j o c z y w i
s tych  b łę d ó w  m a tk i natury. Te d z iw n e , n ie 
o p ty m a ln e  i n ie d o s k o n a łe  rozw iązan ia  to  
e fe k t e w o lu c y jn y c h  p ró b , częs to  za rzu co 
nych  w  p o ło w ie  d ro g i.
Na m ia n o  n a jg łu p s z e g o  rozw iązan ia  w  naszym  
o rg a n iz m ie  za s łu g u je  z u p e łn ie  n ie p o trz e b n e  
sk rzyżow an ie  p rz e w o d u  p o w ie trz n e g o  
(z nosa  d o  p łu c ) z p rz e w o d e m  p o k a rm o w y m  (z ust 
d o  żo łądka ). W y s tę p u je  o n o  u w szystk ich  k rę g o w 
ców , je d n a k  p rzy  p o s ta w ie  w y p ro s to w a n e j i is tn ie 
n iu  a p a ra tu  m ow y, a k o n k re tn ie  n a g ło śn i, d e fe k t

te staje się n ie  lada p ro b le m e m . N ie  dość , że nie 
m. żerny je d n o c z e ś n ie  je ść  i o d d y c h a ć , to  jeszcze 
gr zi nam w p a d n ię c ie  p o ły k a n e g o  je d z e n ia  „n ie  d o  
tei d z iu rk i". D laczego?  K ie d y  kęs p o żyw ie n ia  w ę - 
dr ije przez p rze łyk , n a g łośn ia  zam yka tch a w icę .
Je ii je d n a k  za m kn ię c ie  n ie  je s t szczelne -  a to  się 
b: dzo często  zdarza, g d y  p ró b u je m y  na p rzyk ład  
je . i je d n o cześn ie  m ó w ić  -  to  je d z e n ie  lu b  p ic ie  
m że p rze d o s ta ć  się d o  tc h a w ic y  i s p o w o d o w a ć  
ze rztuszenie. Z w ie k ie m  ryzyko  rośn ie , b o  m ięśn ie  
zamykające tch a w icę  tra cą  sp rężystość.
R; ona lnym  rozw iązan iem  b y ło b y  w  te j sy tuac ji 
rc Iz ie len ie  o b u  u k ła d ó w  -  o d d e c h o w e g o  i p o ka r- 
rri vego. M ożna b y  te g o  d o k o n a ć  p o p rze z  w y d łu 
żę ie tchaw icy. I to  ma je d n a k  fe le r, b o  b u d o w a  na
sz go apara tu  m o w y  o p ie ra  się w łaśn ie  na ty m  s ta 
ry ;, jednakże  w a d liw y m  rozw iązan iu . G d y b y  nie 
01 , być m oże  d o  dziś nasz g a tu n e k  n ie  p rze m ó - 
w -y ludzk im  g ło se m . N a jb a rd z ie j sensow nym , 
ch ć p o ło w iczn ym , rozw iązan iem  m o g ło b y  b yć  za- 
ch wanie aż d o  p ó źn e j s ta rości sp rężystośc i m ięśn i 
ze  ̂ cykających tch a w icę .

0 zy ośmiornicy
Pi Jadem  in n e g o  ś le p e g o  zaułka e w o lu c ji są na
sze czy. N o  ja k  to  -  zdz iw i się za p e w n e  n ie je d e n  
czytelnik -  p rzec ież  ko ns trukc ja  naszych oczu, 
z ich zm ienną  krzyw izną soczew ki p o zw a la ją cą  na 
zmbnę os trośc i w id ze n ia , to  je d n o  z n a jw sp a n ia l- 
sz h rozw iązań o p tycznych  w  p rzy ro d z ie ! O w szem , 
z j Jnym wszak w y ją tk ie m : ch o d z i o  s p o s ó b  p a d a - 
ni? światła na s ia tków kę . W e d le  lo g ik i zna jd u ją ce  
się la n ie j k o m ó rk i św ia tło czu łe  (zb ie ra jące  obraz) 
p< inny być sk ie row an e  d o  św ia tła , a p rz e w o d y  łą 
czące je  z m ó zg ie m  p o w in n y  b yć  p o d łą c z o n e  o d  
tyj To ty le  lo g ik i, a te ra z  rzeczyw is tość -  w  oczach 
ws: rstkich k rę g o w c ó w  je s t d o k ła d n ie  na o d w ró t.
N&i rony p rzekazu jące  im p u ls y  św ie tln e  d o  m ózg u  
urn mszczone są b o w ie m  p rze d  s ia tków ką , a n ie  za 
nią i każdy p ro m ie ń , zan im  d o  n ie j d o trz e , m usi się 
prz -drzeć przez w a rs tw ę  k o m ó re k  n e rw o w ych , 
gdz e p ra w d o p o d o b n ie  u le g a  o s ła b ie n iu  i za łam a
ni Ponieważ n e u ro n y  m uszą g d z ie ś  p rze c ią ć  s ia t
kówkę, sp la ta ją  się w  w iązkę , k tó ra  p rze ch o d z i na 
drugą s tronę  oka w  m ie jscu  zw anym  żó łtą  p lam ką . 
W efekcie św ia tło  n ie  je s t ta m  o d b ie ra n e , a w ię c  
ten fra g m e n t oka  je s t z u p e łn ie  ślepy. T rzeba je d n a k  
jakoś w y p e łn ić  tę  pus tą  p rzestrzeń , w ię c  nasz m ózg  
przez cały czas „s z tu k u je "  d z iu ra w y  o b ra z  sąs iedn i- 
1711 ko lo ram i i w zo ram i. Z naczn ie  w iększym  p ro b le 
mem je s t inna konse kw e nc ja  te j n ie lo g ic z n e j b u d o 
wy oka -  te n d e n c ja  d o  o d k le ja n ia  się s ia tkó w k i, 
zwłaszcza w  starszym  w ie ku . W yn ika  to  z te g o , że 
Podłączone z p rzo d u  n e u ro n y  c ią g n ą  s ia tkó w kę  d o  
siebie, zam iast u trzym yw a ć  ją  na m ie jscu . Znaczn ie  
Prościej b y ło b y  u m ieśc ić  k o m ó rk i n e rw o w e  za s ia t
kówką. W te d y  i m ózg  m ia łb y  m n ie j ro b o ty , i o ko  
znacznie d łuże j z a c h o w y w a ło b y  sp raw ność . N o
1 o d b ió r im p u ls ó w  św ie tln ych  m ó g łb y  w ów czas 
Przebiegać bez zak łóceń . W  p rzy ro d z ie  is tn ie je  p o 
dobne rozw iązan ie . „O c z y  o ś m io rn ic y  są b a rd zo

p o d o b n e  d o  ludzkich,, ty le  że p rz e w o d y  w ych o d zą 
ce z ko m ó re k  św ia tłoczu łych  n ie  są sk ie row ane  
w  s tronę  św ia tła , ja k  to  je s t u cz łow ieka  -  pisze 
R ichard D aw kins w  książce „Ś le p y  ze g a rm is trz " .
-  Pod tym  w zg lę d e m  oczy o ś m io rn ic y  sko n s tru o w a 
ne są rozsądn ie j o d  naszych".
Ludzkie  o ko  o d b ie ra  św ia tło  o d łu g o ś c i o d  
400  d o  700  n a n om e tró w . G d y b y  b y ło  ba rd z ie j ra
c jo n a ln ie  zb u d ow an e , d o  ko m ó re k  św ia tłoczu łych  
d o c ie ra ło b y  p ro r fiie n io w a n ie  u ltra fio le to w e , k tó re  
o b e c n ie  u lega  rozp roszen iu , p rzech o d zą c  przez 
w a rs tw ę  neu ronów .

Problemy hydrauliczne
R ów nie  ch yb io n a  je s t b u d o w a  g ru czo łu  k ro k o w e g o  
(p rosta ty) u m ężczyzn, a w ła śc iw ie  p o p ro w a d z e n ie  
cew ki m oczo w e j przez sam je g o  ś rodek. Taki uk ład  
być m oże  m a jak ieś  n ieznane  nam  zalety, je d n a k  
w  starszym  w ieku  sta je  się u tra p ie n ie m  -  g ru czo ł 
się rozrasta i zaczyna uciskać cew kę m oczow ą .
W  e fe kc ie  p o ja w ia ją  się p ro b le m y  z o d d a w a n ie m  
m oczu , k tó ry  je s t h a m o w a n y  przez naciska jącą  p ro 
s ta tę , czem u tow arzyszą  b ó l i p ieczen ie . Z badań  
Ś w ia tow e j O rgan izac ji Z d ro w ia  w yn ika , że na tak  
zw any ła g o d n y  rozrost p ro s ta ty  c ie rp i p o ło w a  m ęż
czyzn p o  sześćdzies ią tce. Powyżej 80. roku  życia 
k ło p o ty  z g ru czo łe m  k roko w ym  to  n o rm a . Jak te m u  
zaradzić? W ys ta rczy łob y  p o p ro w a d z ić  cew kę  m o 
czow ą o b o k  g ruczo łu  k ro k o w e g o , a n ie  p rzez je g o  
ś rodek. Rozw iązanie b a n a ln ie  p ro s te . C o je d n a k  
uczyn ić, żeb y  p ros ta ta  n ie  rozrasta ła się ju ż  p o  
cz te rdz ies tce?  Z tym  je s t n ieco  tru d n ie j, b o  te n  roz
ros t to  e fe k t dzia łan ia  m ę sk ie g o  h o rm o n u  p łc io w e 
g o  te s to s te ro n u . G d y b y  w y łączyć je g o  dz ia łan ie ,

Kiedy kęs pożywienia wędruje przez przełyk, nagłośnia zamyka tchawicę.
Jeśli jednak zamknięcie nie jest szczelne -  a to się często zdarza, gdy próbujemy 
na przykład jeść i jednocześnie mówić -  to jedzenie lub picie może przedostać się 
do tchawicy i spowodować zakrztuszenie
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Ludzki noworodek, 
a szczególnie jego 
duża głowa, nie 
mieści się w  kanale 
rodnym kobiety. 
Przyczyna: pionowa 
postawa ciała 
człowieka. Efekt: 
silne bóle porodowe

n ie  b y to b y  p ro b le m ó w  z p ro s ta tą . To d la te g o  ka- 
s trac i n ie  c ie rp ią  na to  sch o rze n ie . M a ło  p ra w d o p o 
d o b n e  w y d a je  się je d n a k , że b y  m ężczyźn i p rz e d 
k łada li z d ro w ą  p ro s ta tę  n ad  sw o ją  m ęskość. 
R ów n ież u k o b ie t  z w ie k ie m  p o ja w ia ją  się „ p r o b le 
m y  h y d ra u lic z n e " . Ich ź ró d ło . je s t je d n a k  inne  niż 
u pa n ów . Po w ie lu  c iążach  i p o ro d a c h  m ię śn ie  
zw ie racza  pęch erza  o raz p o d trz y m u ją c e  g o  w ięza - 
d ło  w io tc z e ją , co  p o w o d u je  k ło p o ty  z n ie trzym a - 
n ie m  m oczu . G d y b y  b y ły  s o lid n ie j sko n s tru o w a n e , 
ca ły  p ę ch e rz  fu n k c jo n o w a łb y  d u żo  sp ra w n ie j.

Suwak na brzuchu
A  sko ro  m o w a  o  p o ro d a c h , to  chyba  na jw iększym  
p ro b le m e m  fiz jo lo g ic z n y m  cz łow ieka  je s t w yd a n ie  
na św ia t p o to m k a . S zkopu ł w  ty m , że m ie d n ica  ko 
b ie ty  je s t d o  te g o ... n iep rzys to so w a n a . D z iecko , 
a szczegó ln ie  je g o  duża g ło w a , p o  p ro s tu  n ie  m ie 
ści się w  kana le  ro d n ym . Tym razem  p rzyczyny ta 
k ie g o  stanu rzeczy są d o ś ć  lo g iczne . Przed m ilio n a 
m i la t kostna o b rę cz  m ie dn iczn a  naszych p ra p rz o d 
kó w  m ia ła  b yć  sku tecznym  o g ra n icze n ie m  w ie lko śc i 
p rz y c h o d zą ce g o  na św ia t p o to m k a . W szys tko  szło 
ja k  p o  m aśle, d o p ó k i d o ty c z y ło  to  sk ładanych  ja j. 
R ów nież p ło d y  ssaków  n ie  s ta n o w iły  p ro b le m u  
-  i ze w zg lę d u  na ich n ie w ie lk ie  rozm iary, i d la te g o , 
że czw o ronożna  p o s taw a  pozw a la  na s p o re  m o d y fi
kacje  w ie lko śc i m iedn icy . S chody  zaczę ły się w tedy , 
g d y  p rzy ję liśm y  p o s ta w ę  p io n o w ą , co  znaczn ie  
o g ra n iczy ło  rozm ia ry  naszej m iedn icy . A  roz ros t m ó 
zgu  s p o w o d o w a ł, że g ło w a  n o w o ro d k a  z tru d e m  

przeciska się przez n ie p rzy 
g o to w a n ą  na to  

o b rę cz

J e s z c ze  d o sko n a lszy m

ZĘBY Krótko żyjącym wczesnym ssakom  jedna generacja 

zębów w zupełności wystarczała. Ludziom przydałoby się  kiłka generacji 

zam iast zaledwie dwóch kompletów.

A P ETY T  Instynkt podpowiada nam, aby najadać się na zapas, na wypadek nadejścia  

głodu. Dlatego w czasach prehistorycznych najcenniejsze były pokarmy tłuste i słodkie, 

które zapewniały najbardziej pożywny posiłek. Dziś spożywane w nadmiarze szkodzą naszemu 

zdrowiu. W tym przypadku brakuje nam jednej cechy -  powściągliwości.

Ż E B R A  Gdyby dołożyć nam na dole dodatkowe żebra, które zamknęłyby nasze narządy 

wewnętrzne w „k la tce”, można by zapobiec między innymi przepuklinom.

ŻYŁY Naszym podatnym na żylakowatość nogom przyniosłoby ulgę przemodelowanie budowy 

żył. Powinny być wyposażone w dodatkowe zastawki, które przeciwdziałałyby zatrzymywaniu

krwi i tworzeniu się zakrzepów.

USZY Obfitsze i bardziej odporne na hałas komórki włosowate w uchu wewnętrznym 

pozwoliłyby na zachowanie dłuższej sprawności słuchu. Powiększona 

i ruchoma małżowina uszna lepiej zbierałaby dźwięki, kompensując

n iczną  (w yw o łu ją c  d o ść  często  je j roze rw an ie , co  
nazywa się p ę kn ię c ie m  spo je n ia  ło n o w e g o , chrzęst- 
n e g o  zrostu  w  o b rę b ie  m iedn icy ), w y w o łu ją c  silne 
b ó le  p o ro d o w e , rzecz bez p recedensu  w  św iec ie  
p rzyrody. C o  w ię ce j, rosnący ludzki m ózg  sp raw ił, 
że p o ró d  m usia ł się o d b y w a ć  na coraz w cześn ie j
szym e ta p ie  życia p ło d o w e g o . W  p rzec iw nym  razie 
o g ro m n a  g ło w a  n ie  z d o ła ła b y  się p rzecisnąć prze;, 
kana ł rodny. To d la te g o  rod z im y  się ta k  n iedo łężn  
i ca łk iem  skazani na rodz ic ie lską  o p ie kę . G dybyśm y 
p rzych o d z ili na św ia t na ta k im  sam ym  e ta p ie  rozw o
ju  m ózg u  ja k  nasi na jb liżs i krew ni szym pansy, ludzka 
ciąża m us ia łab y  trw a ć  n ie  9, a le 20 m iesięcy!
P oród  p o m ija jący  c iasno tę  ob ręczy  m iedn iczne j 
zm n ie jszy łby  c ie rp ien ia  m ilio n ó w  ko b ie t, d a ł większe 
szanse rodzącym  się d z ie c io m  (n iem ożność przeci- 
śn ięcia  się przez kana ł rod n y  je s t je d n ą  z na jczęst
szych przyczyn n ie d o tle n ie n ia  m ózgu  n ow orodka ) 
i b yć  m oże  sta ł się b o d źce m  d o  da lszego  rozw o ji 

m ózg u  i in te lig e n c ji naszego ga tunku . W  końcu 
o d  że b e r w  d ó ł rozc iąga się u cz łow ieka obszar 
m ię k k ie g o  brzucha, gdz ie  m ie jsca na w yp row a 
d ze n ie  n o w o ro d ka  je s t p o d  d o s ta tk ie m . Być 
m oże  bliska id e a ln e m u  rozw iązaniu by ła  pev'- 
na lekarka p o łożn ik , zaciekła zw o lenn iczka  na
tu ra ln ych  m e to d  p o ro d u , k tó ra  z przekąsem  
stw ie rdz iła : „G d y b y  k o b ie ty  m ia ły  rodz ić  
przez cesarskie c ięc ie , m ia łyb y  suw ak na brzu
c h u ". Cóż, to  n iezły pom ys ł.

Krępi, niewywrotni
Z p io n o w ą  p o s ta w ą  cia ła  w iążą  się jeszcze  in

ne n ie d o g o d n o ś c i byc ia  cz ło w ie k ie m : b ó le  
w  krzyżu, p ła s k o s to p ie , ży laki n ó g  czy zaw ro ty  

g ło w y  w yn ika ją ce  z n ie d o tle n ie n ia . N a jb a rd z ie j 
d o k u c z liw e  są je d n a k  p o ja w ia ją ce  się z w ie k ie m  

k ło p o ty  z kośćcem . Ich p rzyczyną  są n ie b y w a łe  ob 
c iążen ia , ja k im  w  c ią g u  ca łe g o  życia p o d le g a ją  na
sze s topy, s taw y i k rę g o s łu p . N a jg o rze j je s t z tym

utratę spraw ności w uchu wewnętrznym.

ostatnim . Krążki m ię d z y k rę g o w e  w  d o ln e j części 
ki jos łupa  p o d d a w a n e  są co d z ie n n ie  nac iskow i 
cc pow ia d a jące m u  kilku  to n o m  na c e n ty m e tr  kwa- 
d; t o  w y p o w ie rzch n i. Z  b ie g ie m  la t krążki się p o  
p ostu zużyw ają, co  p ro w a d z i d o  d y s k o p a tii,  czyli 
b leśnego ucisku na nerwy. G d y b y  krążki te  b y ły  
zt cząco g rubsze , w ów czas m ie lib y ś m y  z d e c y d o - 
v. nie m n ie j p ro b le m ó w  z k rę g o s łu p e m . Z ko le i po - 
C lona d o  p rzo d u  g ó rn a  część tu ło w ia  s p o w o d o -  
v, aby zm n ie jszen ie  nacisku na d o ln e  k ręg i k rę g o - 
s: pa. Tak p o c h y le n i m u s ie lib yśm y  się je d n a k  ba r
e m  starać, żeb y  się n ie  p rzew racać  d o  p rzo d u . A le  
t  iu  m ożna by  zaradzić , w yg in a ją c  szy jny o d c in e k  
k gos łupa  d o  ty łu  i w zm a cn ia jąc  je g o  kons trukc ję . 
A  /  sw o b o d n ie  u trzym yw a ć  ró w n o w a g ę  w  te j dz i- 
w cznej pozyc ji, m u s ie lib yśm y  b yć  niżsi niż o b e c - 
n Dzięki te m u  o g ra n ic z y lib y ś m y  liczbę  u p a d k ó w  
i i -znikających z te g o  u razów  kości.
R, ,vnież d łu g o  u ży tko w a ne  s taw y ko la n o w e  spra- 
w ą się coraz g o rze j. Z w ie k ie m  ubyw a  m azi sta- 
w A/ej ch ro n ią ce j kości p rzed  śc ie ran ie m . To d la te -  
g stany zap a ln e  ko lan  i ich b ó le  na s ta rość to  n ie- 
rr pew n ik . G d y b y  je d n a k  nasze ko lana  zg in a ły  się 
te w  o d w ro tn ą  s tron ę , a w ię c  b y ły  p o z b a w io n e  
b ady, kości b y ły b y  m n ie j p o d a tn e  na uszkodze 
ni To je d n a k  u tru d n ia ło b y  d łu g o trw a łe  s tan ie , 
wię n ie zb ę dn e  b y ły b y  inne  u sp ra w n ie n ia . P op ra 
wę rw ałości ko lan  p rzyn io s łyb y  na p e w n o  d o d a t
kowe m ocn e  m ię śn ie  n ó g , k tó re  p o z w o liły b y  na

Z  pionową postawą ciata w ią żą  się jeszcze inne niedogodności bycia 
czło w ie k ie m : bóle w  k rz y ż u , płaskostopie, ży la k i nóg c zy  za w ro ty 
gło w y w ynikające z niedotlenienia. Najbardziej dokuczliw e są 
jednak pojawiające się z w iekiem  kłopoty z  kośćcem . Ich p rzyc zyn ą  
są niebywałe obciążenia, jakim  w  ciągu całego życia podlegają 
nasze stopy, staw y i kręgosłup

w zros t m asy kości. D o d a tk o w y m  p lusem  te g o  roz
w iązan ia  s ta ło b y  się p rze c iw dz ia ła n ie  d e m in e ra liza - 
c ji kości. O  ty m , ja k  duży  je s t to  p ro b le m , św iadczą 
s ta tys tyk i -  skala d e m in e ra liza c ji kości p o  40. roku 
życia w ynos i 0 ,3 -0 ,5  p ro c e n t m asy ca łe g o  kośćca 
roczn ie , a u k o b ie t p o  m en o p a u z ie  s ięga  aż 
7 -9  p ro ce n t.
G ru b o ko śc iśc i, niscy, k ręp i, n ie w yw ro tn i, p o c h y le n i 
d o  p rzo d u  i ze zg in a ją cym i się d o  ty łu  ko lanam i 
-  b y lib yśm y  na p e w n o  sp raw n ie js i, a le  raczej n ie  
ła d n ie js i. M oże  je d n a k  ew o lu c ja  b ie rze  p o d  uw agę  
w z g lę d y  este tyczne?

A l e k s a n d r a  K o w a l c z y k

I roblem ze stawami? Mam to za
Pr

zp

Rr inny problem ze stawami
M( - mama miała problemy z wyko
ny miem codziennych czynności, 
zwi szcza trudności z poruszaniem 
się opowiada pani Danuta. Bojąc 
się takiej przyszłości, zawsze bardzo 
na siebie uważałam. Niestety 
jai ś  4  lata tem u poczułam, że 
zs ęłam tracić dawną sprawność. 
Bu :item się z uczuciem zdrętwiałej

sobą. J ‘
trudności:tny ze stawami zaczęły coraz bardziej przeszkadzać mi w codziennym życiu. Obawiałam się, że w przyszłości mogę mieć trudności 

szaniem się tak, jak moja mama. Jestem farmaceutką i podczas pracy w aptece rozwiązanie niemal samo wpadło mi w ręce. Opakowanie litozin Forte, i

ręki. Początkowo bagatelizowałam 
problem, myśląc, że po prostu źle 
sypiam. Miałam nadzieję, że gimna
styka rąk pomoże przywrócić 
dawną sprawność, ale niestety ona 
nie powracała. W mojej głowie 
odezwał się dzwonek alarmowy 
-  przypomniałam sobie problemy 
mojej mamy...

Kto szuka, znajduje
Zaczęłam się zastanawiać, gdzie 
szukać pomocy. Pracując w  aptece 
znam praktycznie całą ofertę pre
paratów wspomagających stawy.
Któregoś dnia natrafiłam  na infor
mację o nowym produkcie -  suple
m encie diety Litozin Forte. Od razu 
przekonały m nie dwie rzeczy: 
natura lny skład oparty na dzikiej 
róży oraz inform acja, że poprawia 
kom fort życia 4  z 5 osób.

Dawna sprawność wróciła
Zgodnie ze sposobem  dawkowa
nia, zaczęłam 2 razy dziennie przyj
m ować po 3  kapsułki Litozin Forte, 
a po m iesiącu zredukowałam  ich

F O R T E
Suplement diety 

-  pomaga w prawidłowym 
funkcjonowaniu stawów

•  zawiera G0P0® pochodzące
ze specjalnej odmiany dzikiej róży 
(Rosa canina)

•  Poprawia codzienne poruszanie się, 
między innymi podczas takich czynności 
jak chodzenie (np. po schodach), 
siadanie i wstawanie, wkładanie
i zdejmowanie garderoby

•  polepsza jakośćżycia, poprawia 
samopoczucie, umożliwia lepszy sen

•  nie wykazuje działań niepożądanych

Poprawia komfort życia u 4 z 5 osób.

Litozin Forte 
pomógł moim 
pacjentom
Mieszkam w starej ka
m ienicy w Warszawie 
i ja ko  fa rm aceutka  
znam wszystkie są
siedzkie dolegliwości. 
Jedna ze starszych 
sąsiadek z trudem  
schodziła ze swojego 
trzeciego piętra. Poleci
łam je j sup lem ent die
ty  Litozin Forte i po 
m iesiącu regularnego 
przyjmowania prepa
ratu o wiele sprawniej
r-oH-ziła c n h io  n a  e rh n -

„Pacjentom mającym problem ze stawami polecam Litozin Forte 
-  sprawdziłam jego działanie na sob ie .m ów i Danuta Gajewska

ko zauważyłam poprawę komfortu 
życia, a sprawność ręki po mie
siącu regularnego stosowania zna
cząco się poprawiła. Zgodnie 
z zaleceniami producenta kontynu
owałam przyjmowanie Litozin 
Forte, by po trzech m iesiącach 
znów bez problem u wykonywać 
wszystkie codzienne 
czynności.

dach. Polecam Litozin Forte rów
nież m oim  pacjentom w  aptece 
-  przyznaje pani Danuta. Ponieważ 
sprawdziłam go na sobie, wiem, że 
zalecam dobry produkt, bezpieczny 
i poprawiający jakość życia. Zado
woleni pacjenci często dziękują mi 
za radę.



Włosy. 
Wiemy, ile 

ich jest 
na głowie. 

Wiemy jak 
szybko rosną 

i kiedy 
wypadają.

Ostatnio 
dowiedzieliśmy 

się wreszcie, 
do czego są nam 

właściwie 
potrzebne.

Problem z głowy

J
eśli każdego  ranka musisz spędzić kilkanaście 
m in u t na d o p row adzan iu  sw oje j fryzury d o  ja 
ko ta k ie g o  stanu, pom yś l ty lk o  -  to  w y ją tkow y 
zaszczyt. Spośród wszystkich zw ierząt świata 
ty lko  w ó l p iżm ow y i cz łow iek m ają w łosy, k tó 

re n ig d y  nie przesta ją rosnąć. N a w e t nasi najbliżsi 
k rew ni -  szym pansy i o ran g u ta n y  -  n ie chadzają d o  
fryzjera. A  przecież ja k  m a ło  k tó ry  g a tun e k  o d  tys ięcy 
la t n ie  p o trze b u je m y  fu tra  d o  ogrzew ania  się.

Zagadki futra
Tajem nica p rzyd a tn o śc i ludzk ich  w ło só w  o d  la t nu r
to w a ła  badaczy. W ia d o m o  -  sko ro  coś ta k  d z iw n e g o  
p o w s ta ło , to  m usi być  jakaś e w o lucy jna  przyczyna.

8  P R Z E W O D N I K  N A U K O W Y

Z ró żn ico w a n ie  ow łos ien ia  na naszych cia łach w yk lu 
cza raczej dz ia łan ie  p rzypadku  -  d o ro s ły  cz łow iek  rr 
d z ie w ię ć  lu b  dz ies ięć  ty p ó w  w łosów , k tó re  m ożna 
p o d z ie lić  na d w ie  grupy.
Pierwsza to  te , k tó re  rosną nam  na g ło w ie , brw iach 
i rzęsach. D ruga  to  cała reszta -  o d  m ęskie j b rody, 
przez d e lika tn y  puszek na p lecach , aż d o  w ło só w  m 
nogach . Różnice g ru b o śc i i kształtu to  kw estia  skon 
p lik o w a n e g o  system u regu lac ji h o rm o n a ln e j związa 
n e g o  z p łc ią  i do ras tan iem . P o d o b n e  m echan izm y 
dz ia ła ją  u w szystkich ow łos ionych  zw ierząt.
N ie  różni nas też  liczba ce b u le k  w łosow ych , b o  na 
ca łym  c ie le  m am y ich o k o ło  p ięc iu  m ilio n ó w  -  ty le  
sam o co p o zos ta łe  m a łp y  naczelne. P odstaw ow a

róż ica tkw i je d n a k  w  tym , ja k  p racu ją . U n iem al 
ws stkich zw ie rzą t w ło s  rośn ie  przez ściśle za p ro g ra 
mowany czas. G d y  os ią g n ie  zadaną d łu g o ść , p rze 
chodzi w  stan spoczynku i trw a  tak , d o p ó k i n ie  w y- 
pa nie i n ie zostan ie  zastąp iony now ym . To dz ięk i te - 
mi zwierzęta m ają  ta k  cha rakte rystyczne  ow ło s ie n ie  
- 1 ąca się sierść charta  a fgańsk iego , m ocn e  końskie  
wł y czy och ro n n e  fu tro  n iedźw iedz ia  p o la rn e g o . Ża- 
de ze zw ie rzaków  n ie  m usi się m a rtw ić  tym , że przy- 
de nie sob ie  jakiś w iszący puk ie l.
Ty czasem nasze w łosy rosną bez um iaru  w  sta łym  
te1 nie w ynoszącym  o k o ło  1 -1 ,5  cen tym e tra  na m ie 
si To, że w łosy ło n o w e  czy te  po rasta jące  n o g i n ie 
ci, ną się d łu g ą  p lerezą, to  kw estia  ich w ypadan ia , 
a i zatrzym ania w zrostu . Na p rzyk ład  o w ło s ie n ie  
nć pozosta je  na m ie jscu b lisko  dw a  m iesiące, stale 
w m czasie rosnąc. W ło sy  p o d  pacham i żyją naw e t 
pc oku, je d n a k  reko rdz is tą  je s t o w ło s ie n ie  g łow y.
Te etycznie po je d ynczy  w ło s  m oże p o zos taw ać na 
m; scu naw e t przez sześć la t -  w ysta rcza jąco  d łu g o , 
by siągnąć p o n a d  m e tr  d łu g o śc i. Z nane są je d n a k  
pr, padki, g d y  w łosy  pozosta ją  żywe znacznie d łuże j. 
Rt rd w  te j d z iedz in ie  należy d o  C h ink i X ie  Q iu p in g , 
kt przez 31 la t w yh o d o w a ła  w łosy  m ie rzące  

5, m etra.

Lu zka grzywa
iNaukowcy o d  daw na zastanaw ia li się, skąd u ludzi tak 
dziv e ow łos ien ie . Ź ró d e ł te j szczegó lne j cechy po - 
szu iją genetycy, k tó rzy  doszli d o  w n iosku , że sprawa 
jes naprawdę n ie ła tw a.
Prc em w  tym , że regu lac ją  w zrostu  ow łos ien ia  zaj- 
m się ba rdzo  w ie le  genów . W śród  g łó w n ych  p o d e j- 
rzc ch znalazł się zespó ł 10 fra g m e n tó w  D N A  o d p o - 
wi zialnych za b u d o w ę  kera tyny -  b ia łka , z k tó re g o  
zbu owane są w łosy. U szym pansa czy go ry la  dzia ła ją 
ws: stkie te  geny, podczas g d y  w  ludzkich kom órkach  
10. en noszący w eso łą  nazwę p h i-h H a A  szwankuje. 
Zać odzi transkrypcja  (synteza R N A na m atrycy DNA), 
ale ie odb yw a  się następny e ta p  -  translacja  (tw orze
nie Tatka na po d s ta w ie  RNA). P ode jrzew a się, że ta 
zm na m oże spraw iać, że ludzki w łos  n ie  reagu je  na 
biochemiczne sygna ły pow strzym u jące  je g o  wzrost, 
kt w ystępu ją  u innych ga tunków . M oż liw e  też, że 
muiacja osłab iła  fu tro  na c ie le , pozostaw ia jąc  ty lk o  p o 
tężną grzyw ę porasta jącą  g łow ę .
Pocążając tym  tro p e m , H e lm e lita  W in te r  z N ie m ie c 
kiego C en trum  Badań nad Rakiem w  H e id e lb e rg u  
sprawdziła, że ta d ro b n a  m utac ja  p o ja w iła  się w  ludz
kiej popu lac ji b lisko  240  tys ięcy  la t te m u . Zm iana 
funkcji w ło só w  zaszła w ię c  w  tym  sam ym  m om e n c ie , 
w którym  ludzkość op a no w a ła  o g ie ń . Z b ie g  o ko licz 
ności? Raczej nie.
Włosy, choć n ie zb ę dn e  d o  og rzew an ia  cia ła, są dość 
kłopotliwym  w yposażen iem . Ich w zrost i o dżyw ian ie  
Pochłania spo ro  e n e rg ii, a g ę s te  fu tro  to  d o skona łe  
schronienie d la  n iebezp iecznych  pasożytów . Poza tym  
włosy m ogą  s tanow ić  p rzeszkodę  p rzed  m ig rac ją  
w cieplejsze rejony.
Skoro w ięc  o g ie ń  sta ł się d o b rą  okazją  d o  rezygnacji 
2 9?stego fu tra , p rzyp a d ko w a  m utac ja  pozbaw ia jąca

kosmetyczka
za p ro je kto w a n a  specjalnie dla Ciebie

ik o  miłośćskutecznych
zabiegów szczęście

domo
SpOSODOW

Dlaczego dieta jest
LEP, fKS

ćwiczenia gwiazd :  efekt gwararn 
jak się odcnudiac i pozostać sexy

• elegancka
• pojemna
• praktyczna



nas w ło só w  na w iększości ciała m o g ła  szybko  roz
przestrzen ić  się w  p o p u la c ji. A le  to  w c iąż  n ie  w y ja 
śnia, d la cze g o  e w o lu cy jn ie  korzystne  okaza ły się 
w łosy, k tó re  sta le  rosną.
O d p o w ie d z i na leży szukać poza czystą b io lo g ią . 
N a jnow sze h ip o te z y  g łoszą, że fryzura  je s t w łaśn ie  
p o  to , b y  trzeb a  b y ło  o n ią  dbać.
W śród  m a łp  je d n ym  z p o d s taw ow ych  zachow ań sp o 
łecznych je s t iskanie. To, ko g o  iskasz i k to  iska c ieb ie , 
pokazuje, jaką  zajm ujesz pozyc ję  spo łeczną. C i b ę d ą 
cy na szczycie o toczen i są tłu m a m i chę tnych , którzy 
ty lko  czekają w  ko le jce , b y  m óc zadbać o  fu tro  szefa.
Z ko le i szef okazu je  łaskę w yb rańcom , osob iśc ie  w y
d łu b u ją c  i z jada jąc pasożyty zam ieszkujące ich włosy. 
Teoria g łos i w ięc, że ludzka fryzura była doskona łym  
sp osobem  na rozw in ięc ie  w ięzi spo łecznych i w y 
znacznikiem  pozycji w  stadzie. D o  dziś w ysoka pozy
cja ściśle w iąże się z zadbaną  fryzurą (choć w  po lityce  
zdarzają się wyjątki), a rozkud łane  i d łu g ie  w łosy ko ja 
rzą się z ou ts ide ram i i w yrzu tkam i. Taką tezę  m og ą  
po tw ie rdz ić  najstarsze zabytk i ku ltu ry  -  na przyk ład li
cząca 23 tysiące la t W enus z W ille n d o rfu , k tóra , choć 
pozbaw iona  twarzy, ma s tarann ie  u łożone włosy.

Mężczyźni wolą blondynki
Znaczen ie  ow ło s ie n ia  w  ludzk ie j spo łecznośc i o b ja 
w iło  się jeszcze raz w  n iezw yk ły  sp o só b  p raw ie  
11 tys ięcy la t te m u . C h o ć  tru d n o  w  to  uw ierzyć, 
wcześnie j w  zasadzie wszyscy ludz ie  św iata by li b ru 
ne tam i. K o lo r w ło só w  zależy o d  zaw artośc i w  nich 
dw ó ch  o d m ia n  m e lan iny  -  p ig m e n tu  zaba rw ia jącego  
też  skórę i oczy. U b ru n e tó w  przeważa c iem na  e um e- 
lan ina, a b lo n d y n i m ają w ięce j żó łte j feom e lan iny .
O d  czasu d o  czasu w e  w szystk ich  p o p u la c ja ch  zd a 
rza się m utac ja , k tó ra  sp raw ia , że cz ło w ie k  ma jasną 
karnację . S potyka  się ją  za ró w n o  u czarnych A fryka 
nów , A b o ry g e n ó w , ja k  i u razy żó łte j. Je d n a k  ta k ie

zaba rw ie n ie  je s t b a rd zo  rzadkie , b o  w ersja 
genu  „b ru n e c tw a "  je s t siln ie jsza 

(dom inu jąca ) o d  w ers ji g e n u  
„b lo n d y ń s tw a "  (recesyw-

lle w ło s ó w  rośnie nam na głow ach?

To zależy od karnacji. Najgęściej porośnięci 

są  blondyni -  mają okoto 140 tysięcy  

włosów. Brunetów porasta blisko  

105 tysięcy, a rudych -  90 tysięcy włosów. 

W fazie wzrostu pozostaje sta le prawie 

90 procent włosów na głowie, a w sumie 

codziennie wyrasta ich mniej więcej 

30 metrów. Każdego dnia wypada 

około 50-100  włosów.

na). By u ro d z ił się 
b lo n d y n , o b o je  ro 

dz ice  m uszą m ie ć  
w  ko m ó rka ch  ko 

p ię  genu  b lo n d  
i o b o je  muszą 
ją  przekazać 
dz iecku . M oże  
s ię  to  zdarzyć 
rów n ież  w tedy , 
g d y  o b o je  ro 

dz ice  są czarn i, 
w ię c  b lo n d  

dz ie cko  u tak ie j 
pary w ca le  n ie  m u 

si oznaczać skoku 
bok.

Przez dz ies ią tk i tys ięcy  la t 
b lo n d y n i by li ty lk o  rzadk i

m i d z iw a c tw a m i natury. Je d n ak

11 tys ięcy  la t te m u  w  E urop ie  zaszła dz iw na zmiana. 
N a g le  liczba b lo n d y n ó w  w  p o p u la c ji zaczęła gw a ł 

to w n ie  rosnąć.
C o  s ię  s ta ło ?  C h o ć  n ie  m a m y  p e w n o ś c i, n a u ko w 
cy  sądzą, że m ia ło  to  zw iązek  z t ru d a m i e p o k i Ic- 
d o w c o w e j.  W  ty m  czasie  m ężczyźn i m us ie li p o d e j
m o w a ć  d łu g ie  i n ie b e z p ie c z n e  w y p ra w y  w  poszu 
k iw a n iu  żyw n o śc i. B a rdzo  w ie lu  g in ę ło , cze g o  
e fe k te m  b y ła  znaczna p rze w a g a  k o b ie t  w  p o p u la 
c ji. Faceci b y li w ię c  p o ż ą d a n y m  to w a re m  i m o g  i 
d o  w o li p rz e b ie ra ć  w  p a rtn e rk a c h . R zadkie  w ó w  
czas b lo n d y n k i zw ra ca ły  ich u w a g ę  i p rzekazyw a ły  
b lo n d  g e n  co raz  w ię ksze j lic z b ie  p o to m s tw a . D o
sz ło  d o  te g o ,  że m n ie j w ię c e j p ię ć  ty s ię c y  la t te  
m u  na obsza rze  ś ro d k o w e j i p ó łn o c n e j E u ro p y  
b lo n d y n i z d o b y li lic ze b n ą  p rz e w a g ę  n ad  b ru n e ta 
m i. Po raz p ie rw szy  z d a rzy ło  się to  w  re jo n ie  d z i
s ie jsze j L itw y, k tó ra  d o  dz iś  je s t k ra jem  o  n a jw ię k 
szej lic z b ie  ja s n o w ło s y c h . N ie  na leży  je d n a k  dać 
s ię  zw ieść  e u ro c e n try c z n e m u  s p o jrz e n iu  -  w  p o  
p u la c ji c a łe g o  św ia ta  b lo n d y n i s ta n o w ią  za ledw ie  
1 ,8  p ro c e n t lu d z i. Lecz w b re w  p o ja w ia ją c y m  się 
o d  czasu d o  czasu d o n ie s ie n io m  n ie  g ro z i im  ry
c h łe  w y g in ię c ie  -  g e n , c h o ć  recesyw ny, u trzym u je  
s ię  w  p o p u la c ji na d o ś ć  s ta łym  p o z io m ie . G d y b y  
zaczą ł b y ć  rzadszy, m ęsk ie  g u s ta  z a p e w n e  znow u 
p rz y w ró c ą  ró w n o w a g ę .

P io t r  Stanisław ski
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> Ml a c z e g o  u m i e m y  c z y i a c ?

Czytanie z recyklingu
J k to się dzieje, że człowiek umie czytać,
!c Toć jego mózg osiągnął dzisiejszą postać 
\ czasach, w których nie było liter?

I ^ ^ ^ z y t a n i e .  Proste p raw ie  jak oddychan ie .
Czy nie zastanow iło  cię n igdy, d laczego  
w łaściw ie um iesz to  robić? N ie , n ie chodzi 
mi o p o w ró t d o  czasów, k iedy  uczyłeś się 

" ^ ^ ^ ^ s k ła d a ć  lite ry w  sylaby, a sylaby w  słowa.
Sj awa je s t w iększego kalibru. O b e jm u je  m ilio n y  lat 
i rowadza się d o  pytania: ja k  to  się dz ie je , że H om o  
s. ;ens m oże, jeśli zechce, o d d a ć  się lekturze? Czy 
rr ny w  m ózgu jakiś „oś ro d e k  czytan ia "?  Gdzie?

I d tam  się wziął?
V braź sob ie , że bierzesz d o  ręki gazetę . C iąg i zna- 
kc składające się na wyrazy w  o g ó le  n ie  w yg ląda ją  
zna; amo. W idzisz słowa, ale ich kształty n ie  kojarzą ci 
sie ibso lu tn ie  z niczym . M ożesz p łynn ie  m ów ić  i rozu- 
nr ć, co się d o  c ieb ie  m ów i. N ie  masz też  kło- 
p u z pop raw nym  pisaniem : zarów no 
s| ntanicznym, ja k  i p o d  d yk tando . To 
je nak koniec. N ie  po tra fisz przeczy- 
te tego, co sam napisałeś. To m ó 
gł by się przydarzyć, gdybyś na 
sk :.ek w ypadku czy w ylew u  doznał 
u rodzenia części kory m ózgow e j 
w ;wej pó łku li w  oko licy  b ruzdy 
c: rogowej. To z ty łu  m ózgu 
-  płacie poty licznym , m iejscu zwią- 
za ym ze zm ysłem  wzroku.
Tam mieści się o środek  o d p ow ie dz ia ln y  

dentyfikację kształtu lite r i słów. W ie  on 
że na przykład s łow o „ k o t"  to  ko t, ch o ćb y  wy- 
9, dało tak: kot, tak: ko t a lbo  tak: KOT, a lbo  naw et 
ta : kot.
? badania te j części m ózgu wzię li się os ta tn io  fran
cuscy n e u ro b io lo g o w ie  dręczeni py tan iem : ja k  nasz 
mózg, k tó ry w ye w o lu o w a ł d o  o b e c n e g o  kształtu m i
liony lat tem u, pos iad ł zdo lność czytania, skoro  p ism o 
to wynalazek sprzed „za le d w ie " kilku tys ięcy lat? To 
przecież zdecydow an ie  za m a ło  czasu na to , by  w y
kształcił się w  naszych g łow ach  sam odzie lny  „oś ro d e k  
czytania". A  je d n a k  czytamy. Jak?

znaleźć o d p o w ie d ź  na to  py tan ie , naukow cy 
zbadali, co robi analogiczna część m ózgu  u naszych 
bliskich kuzynów -  m a łp  naczelnych, k tó re  wszak czy
tać nie um ieją. M ózg i m a łp  obse rw o w a n o  za p om ocą  
funkcjonalnego rezonansu m agne tycznego . Okazało 
si?, że badane oko lice  uaktyw nia ją  się, g d y  zw ierzę

rozpoznaje kształt ja k iegoś p rzedm io tu  lub  twarz. Co 
w ięce j: ta  część m ózgu „w iedz ia ła ", że pokazyw any 
przez badaczy kształt je s t na przykład dz ik im  ko tem  
zarów no w tedy, g d y  p rezentow ano g o  z bliska, z d a 
leka, z p rzodu lub z p ro filu . Tak sam o reagow ała  rów 
nież na rysunkowe przedstaw ien ie  dz ik iego  kota.
-  Ta część m ózgu musi sprowadzać w idz iane  ob ie k ty  
d o  schem atów . O drzuca szczegóły i w yciąga „ese n 
c ję " rzeczy -  wyjaśnia Stanislas Dehaene, n e u ro b io lo g  
z Frederic J o lio t H ospita l w  Orsey p o d  Paryżem.
-  W szystko je d n o , czy w idz iany p rze d m io t je s t w  pa 
ski, cętki, m ały czy duży. O  ile ma cztery łapy, okrąg łą  
g ło w ę  i tró jką tne  spiczaste uszy, to  je s t kot.
Takie przystosow anie ew o lucyjne  pow sta ło , byśm y 

m og li szybko rozpoznawać kształty zw iastujące 
n iebezp ieczeństw o i brać nog i za pas, a nie 

przyg lądać się i analizować: „Tygrys to  
czy nie tyg rys?", aż stanie się za późno 

na wszelką refleksję. Jak to  się je d n a k  
ma d o  zdolności czytania?
Układ rozpoznawania lite r i s łów  zo
stał „w b u d o w a n y " w  stary ew o lucy j
n ie ośrodek  o d p ow iedz ia lny  za w zro
kow e rozpoznaw anie kształtów. To 

d la te g o  uszkodzenie te g o  ośrodka 
u ludzi -  poza pozbaw ien iem  ich zd o l

ności czytania -  m oże także sp o w o d ow ać  

„ś le p o tę  na kszta łty".
- N ow ych um ie ję tności nie nabyw am y d rogą  

ew o luc ji, która trw a  m iliony  lat, ale m e to d ą  „recyk lin 
g u "  -  p rzystosowywania te g o , co już mamy, d o  in 
nych zadań -  kom en tu je  Dehaene.

W y ja ś n ia  to , d la czego  dziec i uczące się czytać, m ylą  
lite ry  „ p "  i „ b "  lub  „W "  i „ M " .  N ie  w yn ika  to  z ich 
roztrzepania  ani złej w o li, a le je s t sku tk iem  ubocz
nym  p ie rw o tn ych  funkc ji ośrodka  rozpoznaw an ia  
kszta łtów . A  zatem  ćw iczen ie  czytania czy liczenia 
z dz iećm i, k tó re  staw ia ją  pierw sze kroki w  tych  d z ie 
dzinach, p o w in n o  p o le g a ć  na uśw iadam ian iu  im róż
n ic m iędzy  lite ram i czy cyfram i, n ie  p o d o b ie ń s tw .
Dla ich m ó z g ó w  b o w ie m  „ p "  p o d o b n e  je s t d o  „ b  
ta k  ja k  d la  naszych p rz o d k ó w  wąż w iszący z gałęzi 
czy pe łza jący p o  z iem i w ciąż pozostaw a ł wężem .

O l g a  W o ź n ia k
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Wiedza na temat tego, 
jak organizuje się mózg, 
może usprawnić sposób, 
w jaki uczymy dzieci 
czytania.
Problemy często 
kwalifikowane jako 
dysleksja czy dyskalkulia 
mogą wynikać właśnie 
z tego, że do czytania 
używamy części mózgu, 
która nie byta do tego 
pierwotnie 
„zaprojektowana".



u  I a c z  ego s i ę  s t a r  z e j e m y '

Żyć się chce!
Od 200 lat średnia długość 
ludzkiego życia (w krajach 
Zachodu) wydłuża się 
o dwa lata na każdą dekadę 
-  wskazują wyniki badań 
brytyjskiego profesora Toma 
Kirkwooda. Czy udało nam 
się zatrzymać proces 
starzenia się? Albo 
przynajmniej go poznać?

S
ta rość to  -  m ów iąc na jproście j -  p o w o ln e  
„zużyw an ie " się naszych ciat. G d y b y  ta k  w y 
e lim in o w ać  tę  n ie w yg o d n ą  p rzypad łość, 
o tw o rzy ła b y  się p rzed  nam i szansa na w iecz
ną m łodość .

N auka rob i w ie le  w  tym  k ierunku. Dzięki te m u  dziś już  
w iem y, że śm ie rte lność  cz łow ieka związana je s t z k ilko 
m a d ość  n iedoskona łym i m echan izm am i w  naszych 
organ izm ach. To tak ie  b io lo g iczn e  b o m b y  z o p ó ź n io 
nym  zap łonem , k tó re  m ają nam  un ie m o ż liw ić  zbyt 
d łu g ie  życie. M echan izm y starzenia op isu je  co  naj
m nie j kilka „ te o r ii s ta rości". Z  te g o , że nie w ykluczają 
się o ne  w za jem nie , w yn ika, iż p ra w d o p o d o b n ie  is tn ie 
je  w ięce j niż je d n a  przyczyna starzenia się naszych cia ł 
(i um ysłów ). G dz ie  zatem  szukać w innego?

Zabójczy tlen
Je d n ym i z g łów n ych  pode jrzanych  popycha jących  d o  
p rzodu  zegar życia są w o ln e  rodn ik i. C o to?
To n ieco  zm ie n ion e  cząsteczki tlenu . Takie aktyw ne 
postac ie  tle n u  m ożna p o ró w n a ć  d o  ostre j am unicji. 
K iedy  tra fią  w  cząsteczkę D N A , m og ą  sp o w o d o w a ć  
uszkodzenia w  m ateria le  genetycznym . W te d y  w  o r
gan izm ie  cz łow ieka m oże rozw inąć się na przyk ład n o 
w o tw ó r. W o ln e  rodn ik i t le n o w e  niszczą zd ro w e  tkank i, 
przyspieszając ich starzenie. O b w in ia  się je  o  p onad  
50 najróżnie jszych do le g liw o śc i.
Na szczęście o rgan izm  ludzki ma sposób  na o b ro n ę  
p rzed  niszczycielskim  dz ia łan iem  w o lnych  rod n ikó w  
i sam napraw ia  uszkodzenia D N A . Pow staw aniu  w o l
nych ro d n ikó w  tle n o w ych  w  naszym o rgan izm ie  sprzy

ja  na przyk ład pa len ie  pap ie rosów . O gran icza ich 
dzia łan ie  d ie ta  boga ta  w  o w o ce  i warzywa.
Są je d n a k  ludzie, u k tó rych  ta ob rona  w skutek dz ie 
dzicznych obciążeń je s t m nie j wyda jna. D la te g o  nie 
wszyscy ży jem y rów nie  d łu g o  i n iektó rzy wcześnie j n 
inni zapadają  na g roźne  choroby.

Skuwki na sznurowadłach
W  latach 30. XX w ieku gen e tycy  odkry li, że ch ro m o 
som y (chrom osom y to  tak ie  „w ieszaki na g e n y " w  kr - 
m orkach  naszego ciała) m ają na swoich końcach dziw- 
ne struk tu ry  zapew nia jące im  trw ałość; bez nich sklej i- 
ją  się ze sobą, rozw arstw ia ją i rozpadają. Twory te  
przyrów nyw ane często d o  m eta low ych  skuwek na 
końcach sznurow adeł nazwano te lom eram i. Z czasem 
okazało się, że te lo m e ry  skracają się podczas podzia; j 
kom órk i, a p o  podz ia le  w yd łuża ją  przez przyłączenie 
d o d a tko w e j porcji budu jących  je  ceg ie łek . Uczeni w \ - 
snuli w n iosek, że musi to  być e fek t dzia łania nieznane
g o  enzym u. W  1984 roku o d k ry to  enzym  zwany te lo 
merazą. Dalsze badan ia  pokazały, że to  ko le jny  w róg  
w ieczne j m łodośc i. D laczego?
W  zdrow ych kom órkach  te lom eraza wytwarzana je s t 
ty lk o  w  okresie życia p ło d o w e g o . Z chw ilą  narodzin  
geny  steru jące je j p rodukc ją  są wyłączane. Pewne m u -

tac s m ogą spraw ić, że te lom eraza  synte tyzow ana je s t 
ca! czas. K om órk i, w  których to  nastąp iło , stają się 
nie śmiertelne -  to  kom órk i n o w o tw o row e .
P ozosta łe  kom órk i naszego ciała m ogą  p o dz ie lić  się 
na vyżej z 70 razy. Każdem u podz ia łow i kom órk i to 
warzyszy skrócenie się te lom erów . Powyżej określonej 
lic; oy podz ia łów  te lo m e ry  skracają się tak, że d o c h o 
dź do uszkodzenia ch ro m o so m ó w  i śm ierci kom órk i. 
To zabezpieczenie naszego o rgan izm u p rzed  now o- 
tv rżeniem. A le  także p o w ó d  je g o  starzenia się.

C. judsi i młodsi
Kr ejnym czynnikiem  skracającym  życie są n iektó re  
g, y, zwłaszcza te  zaw iadujące p rodukc ją  szkodliwych 
b ek, od  których zależy, jak  szybko zużywają się na
sz komórki. Przypuszcza się, że pom aga  nad n im i za- 
p<- ować ogran iczen ie  liczby spożyw anych kalorii. 
Naukowcy spraw dzili to  na zw ierzętach. Z arów no  sko- 
ru aki, jak  i pająki czy szczury u trzym yw ane na d iec ie  
pc rywającej 60 p ro ce n t ich n o rm a ln e g o  zap o trze b o 
wana na ka lorie  żyły o je d n ą  trzecią  d łużej.
Dl; szego? Zm nie jszen ie  dop ływ a jące j d o  kom órek 
ei gii p o w o d u je , że nie aktyw u ją  się g e n y  p rzysp ie
sz ce starzenie. Czy zatem , by  być d ługow iecznym ,
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trzeba być g łodnym ? Roy W alfo rd , p ro feso r z Univer- 
sity o f C alifo rn ia, k tó ry bada zależność m iędzy d łu g o 
ścią życia a d ie tą , uważa, że wystarczy, g d y  obn iżym y 
swoją w agę  o 10—20 p ro ce n t w  stosunku d o  te g o , ile 
zwykliśm y ważyć. -  To m oże w ydłuży nasze życie na
w e t d o  b ib lijnych  120 la t -  m ów i.

Zepsute fabryczki
M ów iąc o starości, n ie sposób  nie w spom n ieć  także 
o m itochondriach . Każda kom órka naszego ciała ma 
w  środku kilka m alusieńkich o rganów  -  o rgane lli, k tó 
re są niczym  części m ałej fabryki. Jedne  zapewnia ją 
pa liw o , inne zajm ują się w yw ozem  śm ieci, jeszcze in
ne to  m ałe e lektrow n ie , k tó re  wytwarzają p rąd  pozw a
lający kom órce  p ra w id łow o  funkcjonow ać. Te osta tn ie  
to  w łaśnie m itochondria . O w e  kom órkow e e lek trow 
nie m ają je d n ą  n ieprzy jem ną cechę: przez całe nasze 
życie g rom adzą  rozm aite uszkodzenia. Już o d  chw ili 
urodzenia nasze m itochond ria  zaczynają się pow o li 
psuć. N ie  m ają zdo lności samonaprawy. Podczas o d 
naw iania się tkanki m itochond ria  dzie lą się, a pow sta 
łe kop ie  m ają wszystkie uszkodzenia swych p ro to p la - 
stek. Takie przechodzą d o  kom órek po tom nych .
A  w ięc św ieżo powsta ła kom órka ma już  na starcie 
bagaż uszkodzeń zebranych przez całe życie je j p o 
przedniczek. Działa coraz gorze j. Skutek: starzenie się 
tkanek zasilanych przez tak ie  sypiące się e lektrow n ie .

Zaprogramowane samobójstwo
N o i na kon iec te j geria tryczne j wyliczanki pozosta je  
jeszcze teo ria  zap rogram ow ane j śm ierci, czyli ta k  zwa
nej apoptozy. O kazuje się, że we wszystkie kom órk i 
naszego ciała w m o n to w a n y  je s t zapalnik, k tó ry  uru 
cham ia się p o  up ływ ie  okreś lonego  czasu. Niszczy ko 
m órkę za po m o cą  przeznaczonych d o  te g o  białek. 
D laczego? Bo naszemu o rgan izm ow i ła tw ie j w y p ro d u 
kow ać now ą kom órkę , niż napraw iać starą. K łopo ty  
zaczynają się, g d y  proces apop to zy  zaczyna przewa
żać nad liczbą nowych kom órek. M oże to  być przyczy
ną starości, a m oże choroby, czego p rzykładem  jes t 
choćby zespó ł W ernera (pacjenci dożyw ają  45 lat) 
i znacznie bardzie j okru tna  p rogeria  dziecięca, w  k tó 
rej sześcio letn ie dzieci w yg ląda ją  tak, jakby  m ia ły na
w e t 60 la t (zwykle um iera ją  przed 13. rok iem  życia).
Jak w ięc  w idać, o starości w iem y już ca łkiem  sporo.
-  Jeśli spo jrzym y na człow ieka jak na skom p likow any 
m echanizm , to  prędzej czy późnie j zna jdz iem y sposób  
na „n a p ra w ę " n iedo róbek , które  p o w o d u ją  starzenie 
się -  uważa Brytyjczyk A u b re y  de Grey. Ten człow iek, 
k tó re g o  w e  w spółczesnym  św iecie nauki uważa się za 
„p ro roka  n ieśm ierte lnośc i", chce p o w o ła ć  Instytut 
B iom edycznej G e ria to lo g ii. Jego  g łó w n ym  celem  b ę 
dzie praca nad opanow an iem  sta rten ia  się i śm ierci.
De G rey postanow ił b o w ie m  żyć w ieczn ie . I trzeba 
przyznać -  n ie je s t o d o so b n io n y  w  tym  p os tanow ie 
niu. Reżyser i ak to r W o o d y  A llen  pow iedz ia ł kiedyś:
„N ie  p ragnę n ieśm ierte lności os iągn ię te j dzięki m o im  

dzie łom . N ie  chcę p o  p rostu  um ierać".
K toś się przyłącza?

U r s z u la  J a k u b o w s k a  
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Naukowcy co pewien 
czas odkrywają gen 
długowieczności. Tak 
jak  odkryty 
w  1998 roku gen 
zwany methuselah, 
który w ydłużał życie 
o 35 procent. Do tej 
pory jego działanie 
pozostaje tajem nicą. 
Niedawno inny 
zespół naukowców  
odkrył kolejny 
„gen życia” , którego 
m utacja powoduje, 
że życie wydłuża się 
aż o sto procent. Na 
razie dotyczy to tylko  
muszek owocowych, 
ale w  naszym 
genomie także 
w ystępują te geny.



» D l a c z e g o  m a m y  p s y  i k o t y ?

Syndrom Bambi
u nas na e tac ie  w ie czn e g o  dziecka. N ie  jes te śm y  
w y ją tk iem .
0  ty m , że zosta liśm y zaw o jow an i przez te  futrzaste 
czw o ro n o g i, św iadczą sta tystyk i, w e d le  k tó rych  
w  po lsk ich  d o m a ch  żyje 5 -7  m ilio n ó w  p sów
1 3 ,5 -6  m ilio n ó w  ko tów . O czyw iśc ie  trzym am y 
w  m ieszkan iach rów nież kró liczki, cho m ik i, św inki 
m orsk ie , rybki, kanarki, p a p u g i, jaszczurki, węże 
i żó łw ie , je d n a k  pozycja  p sów  i k o tó w  w yd a je  się 
n iezagrożona. D laczego  te  dw a  g a tun k i z ro b iły  ta k } 
osza łam ia jącą  karierę u b oku  cz łow ieka?

Infantylizm jest w modzie
Psy i ko ty  to  w ieczne m łodzien iaszki. N a w e t w  sęd a- 
w ym  w ieku  sk łonne są d o  p s o t i dz iec ięcych  w y g łu 
pów , ożyw ia  je  rzucona na traw ę  p iłka  czy w odzona 
na n itce  zabaw ka. U w ie lb ia m y  radosne pop iskiw ania  
naszych zw ie rzaków  p rzed  w yjśc iem  na spacer czy 
p rzym iln e  łaszenie się d o  n ó g . Przyznajmy się d o  to 
g o  o tw a rc ie : u w ie lb ia m y  dz iec inne  u sp o sob ie n ie  na
szych zw ierzaków .
„Z  jak ichś g łę b o k ic h  przyczyn psycho log icznych  naj
b a rdz ie j koch a m y zw ierzę ta , k tó re  w ykazu ją  cechy 
trw a łe g o  in fan ty lizm u  -  p isze K rzysztof Szym borski 
w  książce „P o p ra w ka  z natury. B io lo g ia , ku ltu ra , 
seks". -  Nasz s tosunek d o  zw ie rzą t w  o g ó le  je s t si 
n ie  za b a rw io n y  ta k  zw anym  synd ro m e m  B am bi. Bi - 
dzą  on e  naszą szczegó lną  sym pa tię , k ie d y  wyglądają 
i za chow u ją  się ja k  szczen ię ta".
K o g o  s p o ś ró d  koc ia rzy  i ps ia rzy  n ie  rozczu li w id o k  
p s o tn e g o , p u c h a te g o , w ie lk o o k ie g o , b e z b ro n n e 
g o  s tw o rzo n ka  o  n ie zg ra b n ych  ruchach  i k ró tk ich  
ła p ka ch ?  N o  w ła śn ie , ch o d z i o  to , że ta k  ja k  
w szys tk ie  ssaki m a m y  s ła b o ść  d o  ta k ie g o  w yg lą d a  
i za ch o w a n ia . D la cze g o ?  Ko ja rzą  nam  s ię  z naszy 
m i w ła sn ym i d z ie ćm i. Ta cecha zosta ła  e w o lu c y jn  e 
u trw a lo n a , p o n ie w a ż  p o m a g a ła  o d c h o w a ć  p o to m 

s tw o .
J e d n a k  posz liśm y o  k rok da le j. D ro gą  trw a jące j kilka 
tys ię cy  la t se lekc ji w y h o d o w a liś m y  zw ie rzę ta , k tó re  
przez ca łe  życie  za chow u ją  się ja k  dz iec i, a n iektó re  
ich rasy w yg lą d a ją  b a rd zo  in fa n ty ln ie . S pó jrzm y ty l
ko  na m opsy, ch ihuahua , pek ińczyk i czy b u ld o żk i 
francusk ie , k tó re  m a ją  n ie w ie lk ie  rozm iary, duże  
oczy  i k ró tk ie  pyski. Z ko le i pers, je d e n  z n a jp o p u - 

£ la rn ie jszych  k o tó w  d o m o w y c h , h o d o w a n y  b y ł selek- 
5 ty w n ie  ze św ia d o m ym  zam iarem  zachow ania  je g o  
|  w ie czn ie  d z ie c ię ce g o , n ieco  zd z iw io n e g o  w yg lądu . 
|  Dziś je d y n e , czego  o cze ku je m y  o d  ta k ich  zw ierząt, 
w je s t leżen ie  na kanap ie  i u m ila n ie  nam  życia. Jak wi- 
S dać, to  wystarczy, ab y  m ie ć  z a p e w n io n y  w ik t i o p ie - 

2 runek.

Wystarczy mieć urodę 
i usposobienie dziecka, żeby 

przez całe życie się obijać. 
No i jeszcze trzeba być 

do tego psem lub kotem

M
ikra (w b re w  nazw ie  ca łk iem  duża suka 
rasy hovaw art) n ie  ma w  naszym  d o 
m u żadnych  o b o w ią zkó w , m im o  że 
z d e fin ic ji m ia ła  b yć  psem  s tróżu ją 
cym . Z am ias t je d n a k  b ie g a ć  w zd łuż  

p ło tu  i obszczek iw ać  p rze ch o d n ió w , w o li w iększość 
d n ia  p rzesyp iać  p o d  s to łe m  i o d  czasu d o  czasu 
-  z racji sw ych rozm ia rów  -  d e w a s to w a ć  tra w n ik  
w  o g ró d k u . M y  n a to m ia s t ka rm im y  ją , p ieśc im y, 
c h w a lim y  i c h o d z im y  z n ią  na d łu g ie  spacery. M ikra  

o dw dz ięcza  się nam  na sw ó j psi s p o 
sób : m e rd a  o g o n e m , liże 

nas p o  rękach i się 
p rzy tu la . U kład 

je s t jasny: 
M ikra  

je s t

I kto tu kogo udomowił?
Okazuje się je d n a k , że ludz ie  n ie  ty lk o  kszta łtow a li 
psy zgodn ie  ze sw ym i p o trze b a m i, a le te ż  w  to ku  
ewolucji p rze ję li sp o ro  psich  cech. W czesne w s p ó ł
istnienie z ho rd a m i tych  cz w o ro n o g ó w  m o g ło  na
uczyć naszych p rz o d k ó w  różnych s p o s o b ó w  w s p ó ł
działania w  ram ach g ru p y  -  uważają aus tra lijscy  na
ukowcy. W e d łu g  d o k to ra  Paula Tacona z A ustra lian  
Museum w  Sydney i d o k to ra  C o lina  Pardoe, b ioa r- 
cheologa z A d e la jd y , nasza zna jom ość  z w ilk ie m ,

a p o 
te m  psem  
n ie p rzyp a d ko w o  
zb ieg ła  się w  czasie z na
szymi w łasnym i początkam i. W łaśnie w te d y  -  o ko ło  
stu tysięcy la t te m u  -  narodził się cz łow iek w sp ó ł
czesny. Z ko le i osta teczne  u d o m o w ie n ie  psa nas tąp i
ło  na k ró tko  p rzed  po w s ta n iem  ro ln ic tw a  i p rze j
ściem  naszych p rzo d kó w  na osadniczy try b  życia.
-  Trzeba w reszcie d o c e n ić  w p ływ , jak i psy w yw arły  
na naszych p rzodków : na ich psych ikę, spo so by  p o 
low an ia , zachow ania  te ry to r ia ln e  i spo łeczne  -  tw ie r

dzi d o k to r  Tacon.
Te z g run tu  „p s ie "  zachowania oscylują w o kó ł um ie 
ję tnośc i w spó łp racy  w ew ną trz  grupy. To w łaśnie różni 
nas o d  innych naczelnych, które  w  o b rę b ie  te j samej 
p łci i je d n e j g ru p y  ostro  rywalizują ze sobą i u k tórych 
je d yn e  napraw dę  silne w ięzi łączą m atki i ich dzieci.
U psów  je s t inaczej i ta  spo istość znalazła sw oje  o d 
zw ierc ied len ie  w  ludzkich społecznościach. C zego 
jeszcze m og liśm y się nauczyć od  psów? N aukow cy 
tw ierdzą, że s ilnego  przywiązania d o  w łasnego  te ry to 
rium , czego n ie  obse rw u je  się w śród innych naczel
nych. Form ą oznaczania własnych te re n ó w  u wcze
snych ludzi współczesnych m og ły  być w e d łu g  austra
lijskich badaczy pierwsze m a low id ła  i ryty naskalne, 
najczęściej m o tyw  ludzkie j d łon i.
Być m oże psy w yw arły  rów n ież w p ły w  na sp o só b  
zd o b yw a n ia  p o ka rm u  p rzez cz łow ieka . Technika 
w ie lk ich  p o lo w a ń , k tó ra  zapew n iła  lu d z io m  d o s ta te k  
pożyw ie n ia  i d o m in a c ję  p o ś ró d  innych  g a tunków , 
d o  z łudzen ia  p rzyp o m in a  s tadne  p o lo w a n ia  w ilk ó w  
na o so b n ik i w ie lo k ro tn ie  przewyższające je  siłą i roz

m iaram i.
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„Z jakichś  
głębokich  
przyczyn
psychologicznych
najbardziej
kochamy
zwierzęta, które
wykazują cechy
trw ałego
infantylizm u”

Tańczący z wilkami
I Historia na jd łuższego  w  naszych dzie jach  rom ansu 
I z i nym g a tun k ie m  zaczyna się jak ieś  1 3 0 -1 0 0  tys ię - 
I cy lat tem u . Z g o d n ie  z n ie d a w n ym i znaleziskam i 
I  kostnymi z te renu  A ustra lii w  tym  w łaśn ie  czasie 
I udom ow iony w ilk  o d g ryw a ł ju ż  w ażną ro lę  w  życiu 
I  człowieka. Nasi p rzo d ko w ie  d o s trze g li w  szcze- 
I nie ach w ilka  sp o ro  cech b e haw io ra lnych , k tó re  
I pozwoliły na osw o je n ie  te g o  d rap ieżn ika : w ilcz- 
I  ki ą przyjacie lskie  w o b e c  ob cych  i s iln ie  zależ- 
I ne od w łasnego  stada, a le cechy te  zanika ją 
Iw :  z z nastan iem  do ros łośc i. D ośw iadczen ie  
I  pc azało, że m ożna to  zm ienić.
I Nt starsze kości ca łko w ic ie  u d o m o w io n y c h  
I  ps w liczą sob ie  p o n a d  14 tys ię cy  la t. Ż adne  
I  inne zw ierzę h o d o w la n e  n ie  m oże  się p o ch w a - 
I  lić ak d łu g im  stażem . W ie k o w e  szczątki p rapsa 
I  zostały o d n a le z io n e  w  Rosji, w  re jo n ie  Briańska,
I  ale w ie le  w skazu je  na to , że is tn ia ło  k ilka  n ieza- 
I  leźnych og n isk  d o m e s tyka c ji te g o  czw o ron o g a .
I  Ko i psów  u d o m o w io n y c h  ju ż  w  p a le o lic ie  o d n a - 
I  lez no rów n ież na te re n ie  N ie m ie c , C zech i Izraela, 
j o  m, że to  kości psów , a n ie  w ilkó w , św iadczy 
|  ais za uzęb ien ia  zw ierząt: zę b y  w ilk ó w  n ie  p rzy le - 
I  ga do  s ieb ie , zęby  p só w  -  ja k  n a jba rdz ie j. Ta ce- 
I  cha Dozwala na znaczne skróce n ie  kufy, czyli części 
I  twarzowej czaszki zw ierzęcia .
I  Pierwotna selekcja p sów  przez cz łow ieka  by ła  p ro - 
I  stć p re fe row ano  te  o so b n ik i, k tó re  n ie  by ły  ag re - 
I  sy ne w o b e c  ludzi i p rzydaw a ły  się w  obe jśc iu , 
l a -  ęc os trzega ły  p rzed  d ra p ieżn ikam i, p o m a g a ły  

I  w o low aniu . Jak w yg ląda ły?
I  -  vażamy, że te  p ierw sze psy m o g ły  p rzyp o m in a ć  
I  dż ejsze m astify  tyb e tań sk ie  lu b  kaukaskie psy pa- 
I  ste skie -  m ów i M ich a ił Sablin , a rch e o zo o lo g  z Insty- 
1  tu Z oo lo g ii Rosyjskiej A ka d e m ii N auk w  Sankt Pe- 
I  ter ourgu. -  Ich w ysokość w  k łę b ie  w ynos iła  o k o ło  
I  70 rentym etrów , a w ię c  należały d o  n ieznane j i bar- 
I  dz n iebezp ieczne j rasy o b ro n n e j lu b  b y ły  w ykorzy- 
I  sty rane w  po low an iach .
I  O t/m , ja k  b a rdzo  się to  zm ie n iło , św iadczy usposo- 
I  bi ne w iększości w spó łczesnych  ras psów . N a jw ięk- 
I  szym sukcesem  naszych p rzo d kó w  b y ło  w yse lekc jo - 
I  ncwanie i u trw a len ie  g e n e tyczn ie  m łodz ieńczych  
I  cech zachow ania tych  zw ierzaków , a w ię c  u fności,
I  zależności o d  g ru p y  i sk łonności d o  zabawy. G d y b y  
I  postaw iono o b o k  n ich żyjące tys iące  la t te m u  w  Ro- 
I  sji potwory, tru d n o  b y ło b y  nam  uw ie rzyć w  ich 
I  wspólne pochod ze n ie .



J a k  rozm aw iać trzeba z psem (i kotem )
Koty nie nawiązały z człowiekiem tak siłnej więzi jak psy, 

nauczyły się jednak z nim rozmawiać -  dowodzi zoołog 
Nicholas Nicastro z Cornełł University w Stanach 

Zjednoczonych. Według badacza zwierzaki udomowione 
wydają zupełnie inne dźwięki niż dzikie koty. Podczas gdy 
u domowych pupili możemy z łatwością wychwycić nutkę 

zadowołenia łub intonację proszącą, to u ich dzikich 
krewnych słychać wyłącznie coś, co po ludzku 

odebralibyśmy jako irytację. Naukowiec dowodzi, że przez 
blisko 10 tysięcy lat naszej współpracy koty ewoluowały 
tak, by wykorzystać sposoby, w jakie, ludzie je odbierają.

-  W początkach neolitu [około 10 tysięcy lat temu
-  przyp. red.] ludzie prawdopodobnie zaczęli wybierać sobie

na towarzyszy koty „miło" brzmiące -  uważa Nicastro.
-  Kocie „miau" wyewoluowało, by koty mogły manipulować

ludźmi według swoich potrzeb. 
Również psy dostosowały swój „język" do komunikacji 

z człowiekiem. Co więcej, ten system sygnałowy jest 
podobny do ludzkiej mowy -  uznali naukowcy z Instytutu 

Fizjologii imienia Pawłowa w Moskwie, którzy przesłuchali 
16 tysięcy nagrań psich szczekań. Z pozornie bezładnego 
ujadania naukowcom udało się wyodrębnić 39 dźwięków 

psiej fonetyki. U wilków szczekanie to przejaw agresji tub 
zaniepokojenia. Psy uczyniły z tego swoistą sztukę 

wyrażającą radość, zaniepokojenie, podekscytowanie czy 
chęć zwrócenia na siebie uwagi. Co ciekawe, wycie 

-  u wilków oznaczające między innymi tęsknotę
-  nie straciło u naszych pupili swego pierwotnego

znaczenia.

N ie  je s t w yk luczone , że to  psy w yb ra ły  nas, a n ie  o d 
w ro tn ie . W czesne w ilk i m og ty  kręcić się w o k ó ł ludz
kich s iedz ib , licząc na o d p a d k i jedzen ia . P otem  p o  
p rostu  p rze p ro w a d z iły  się d o  obozu  człow ieka . I tak 
już  zosta ło .

Koci indywidualizm
Z ko ta m i b y ło  n ieco  inaczej. W śród  ludzi p o ja w iły  się 
w tedy , g d y  zaczęli p ro w a d z ić  os iad ły  try b  życia i upra
w iać  roś liny  jada ln e . P ochodzen ie  tych  zw ie rzą t d o  t  aj 
p o ry  n ie  zosta ło  osta teczn ie  okreś lone  -  k o t d o m o w / 
n a jp ra w d o p o d o b n ie j p o ch o d z i o d  kota  n ub ijsk iego , 
cho ć  ma te ż  w ie le  w s p ó ln e g o  z chausem  (azjatyckirr 
ko te m  b ło tn ym ), żb ik iem  eu rope jsk im , a naw e t z ma 
nu lem  (m a łym  ko tem  azjatyckim ).
D z ik ie  k o ty  m o g ły  tow arzyszyć lud z io m  już  w  okresi 
n e o litu  (o ko ło  1 1 -1 0  tys ięcy  la t tem u) -  w  początkach 
po w s ta w a n ia  spo łecznośc i ro ln iczych  w  A zji Z achód  
n ie j. N a js ta rszy d o w ó d  na u d o m o w ie n ie  te g o  zw ie 
rzęcia p o c h o d z i z C ypru  i liczy so b ie  9,5 tysiąca la t
-  są to  kości ko ta  p o ch o w a n e  w  je d n y m  g ro b ie
z cz ło w ie k ie m , k tó re  o d k ry to  w  2004  roku. D o  ta m te 
g o  czasu sądzono , że ja k o  p ie rw s i ko ty  u d o m o w ili 
s ta roży tn i E g ip c ja n ie  o k o ło  4 tys ięcy  la t te m u . O d  
czasów  N o w e g o  Państwa, czyli o d  o k o ło  p o ło w y  II ty
s iąc lec ia  p .n .e ., zw ie rzę ta  te  o taczane  by ły  w  Eg ipc ie  
b oską  czcią -  ich p a tro n ką  była b o g in i Baste t, k tó rą  
p rze d s ta w ia n o  ja k o  k o b ie tę  z g ło w ą  ko ta . 
U d o m o w io n e  ko ty  p o s ta w iły  na z u p e łn ie  inny a s p e lt  
zżycia z ludźm i niż psy. Te o s ta tn ie  w ta p ia ją  się 
w  ludzk ie  s ta d o , za jm u jąc o d p o w ie d n ie  m ie jsce  
w  h ie ra rch ii. K o ty  z ko le i zachow u ją  w iększą n iezależ
ność, ja k  zw yk ło  się m aw iać: pozos ta ją  in d y w id u a li
s tam i. M a to  sw o je  g łę b o k ie  uzasadn ien ie  w  h is to ri 
te g o  g a tun ku .
W e d łu g  am erykańskich  n a u kow ców  taką pozyc ję  
w  naszych d o m a ch  k o ty  zaw dzięcza ją  te m u , że p o lu  ą 
na m a łe  zw ierzęta . John  V ucetich  z M ich ig an  Techno- 
lo g ica l U n ive rs ity  d o w o d z i, że psy czy w ilk i żyw iące  się 
w iększą zw ierzyną, chcąc nie chcąc, m usia ły  d z ie lić  s ę 
łu p e m  z p a d lin o że rn ym i p takam i, g łó w n ie  krukam i. To 
je  zm us iło  d o  w sp ó łp ra cy  m ające j na ce lu  o d g o n ie n  e 
konku renc ji. K o ty  nie m ia ły  tak ich  p ro b le m ó w , b o  
z ich p o s iłkó w  krukom  n iew ie le  pozostaw a ło . W  efe l - 
c ie  k o ty  n ig d y  n ie  w y tw o rzy ły  w ięzi g ru p o w ych . Ich 
u m ie ję tn o ść  po lo w a n ia  na m ałe  g ryzon ie  uczyniła 
z n ich a trakcyjnych  p a rtne rów , w ię c  ludzie  zaczęli d a 
w ać im  sch ron ien ie . W e d le  inne j te o rii to  ko ty  o b m y 
ś liły  so b ie  o sw o ić  ludzi, co też  z ła tw ośc ią  uczyniły, 
b o ... p o tra fią  nam i m a n ip u lo w a ć  (patrz ramka).
P raw da je s t taka , że d z ię k i sp rzym ie rzen iu  się z czło
w ie k ie m  psy i ko ty  z ro b iły  na jlepszy in te res  w  ca łe j 
sw o je j h is to rii. M im o  n ie p rzy je m n ych  e fe k tó w  ubocz
nych te g o  m ariażu  -  ta k ich  ja k  w y h o d o w a n ie  p raw ie  
łysych ras (psy g rzyw acze  ch ińsk ie  czy k o ty  sfinksy)
-  w yn io s ły  z te g o  p ra w ie  sam e korzyści: sch ron ien ie , 
m ich ę  je d z e n ia  i p rzy o d ro b in ie  szczęścia rękę, która 
pog łaszcze . I ja k  tu  się n ie  c ieszyć ja k  dz iecko?

A l e k s a n d r a  K o w a lc zy k
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» D l a c z e g o  n i e k t ó r z y  l u d z i e  s ą  l e w o r ę c z n i ?

|;)rawy do lewego
Okazuje się, 
2 e wybór prawej 
c zy lewej strony to nie 
t zlko ludzki dylemat

ew oręczn i n ie  m ają  ła tw e g o  życia: z regu ły  
są niżsi, m ają  w ięce j w ypa d kó w , k o b ie ty  zaś 
p rzechodzą  m en o p a u zę  o  kilka la t w cze
śniej. Lewą ręką le p ie j niż p raw ą  w łada  
10 p ro c e n t ludzi na św iec ie . D laczego , skoro 

są v m niejszości, n ie w y g in ę li w yparc i przez p ra w o - 
rę. nych braci?
Sk i b ierze się leworęczność? D o  czego się przy
daj i? Czy to  ty lko  ludzka cecha?

! ;st kilka dziedzin  życia, w  których 
v  eworęczni m ają lep ie j. Jedną  
z ch je s t walka. Jako n ie typ ow i 
ir  ą p rzew agę nad typ o w ym i, 
pi voręcznym i przeciw nikam i.
H )tezę tę  po tw ie rdza  sta tysty
ka. ponieważ mężczyźni częściej 
ze obą walczą, je s t w śród nich 
ni o w ięcej m ańku tów  niż w śród  
ko iet (13,0 d o  10,7).
Pc ,vierdzają to  d ane  zebrane przez 
fra cuskich i duńskich specja listów , 
m dzy innym i z dz iedz iny  f iz jo lo g ii sportu .

onkurencjach, w  których d o ch od z i d o  indyw i- 
di 'nej kon fron tac ji -  je d e n  na je d n e g o  
~ ańkuci w ygryw ają . W śród  najlepszych ten is is tów  
Je aż 17 leworęcznych (M cEnroe, lvanisević, C on- 
ncrs, Leconte i Navratilova). 30 p ro ce n t rep rezentan
tów Danii w  ten is ie  s to łow ym  trzym a rak ie tkę  w  lewej 
dłoni.

Prawdziwe u trap ien ie  z lew oręcznym i m ają  p raw o
ręczni szerm ierze. Po łow ę zaw odn ików  zakw a lifikow a
nych d o  ćw ie rć fina łów  w  latach 197 9 -1 9 9 3  stanow ili 
leworęczni.

R
ów nie  ła tw o  ja k  w śród  s p o rto w c ó w  m ań ku tó w  
można znaleźć... w  zoo. W y b ó r  lew ej s trony zda- 
się na przyk ład u p taków . -  W iększość krzyżodzio- 
dów to  p tak i lew os tronne  -  m ożna to  spostrzec, o b - 

serwując, ja k  używają dz ioba  d o  w yd łu b yw a n ia  na- 
s|on szyszki. Ze w zg lę d u  na uderzen ia  je g o  lew ą stro- 
n3 rnają także n ieco  zn iekszta łconą czaszkę -  m ów i 
doktor A ndrze j Kruszewicz, o rn ito lo g . -  Po kształcie

czaszki m ożem y też poznać, k tórą  s tronę  p re fe ru je  
sowa. Te p tak i są p raw o- lu b  lew ooczne.
Zaskaku jąco  w ie lu  m a ń k u tó w  zn a jd z ie m y  także 
w śród  naszych b lisk ich  kuzynów  -  szym pansów  
- j a k  w yn ika  z p rac p s y c h o lo g ó w  B illa H opk insa  
i J e re m y 'e g o  Dahla o p u b lik o w a n y c h  w  p iśm ie  
„P sych o lo g ica l S c ie n ce ". N aukow cy, b a d a ją c  g ru p ę  
268 szym pansów , o d k ry li, że co trzec i z n ich  to  
m ańku t! W ie lu  n a u ko w có w  uważa, że w y b ó r  ręki 
w  dużym  s to p n iu  za leży o d  w ychow an ia . Badania 
H opk insa  i D ahla w yraźn ie  te m u  przeczą.

S
zym pansy d o  badań d o b ie ra n o  pa ram i -  m atkę  
i dz iecko . Zw ierzęta  p o d z ie lo n o  na d w ie  grupy, 
w  zależności o d  te g o , k tó rym  dzieck iem  sam icy b y ło  
m ło de . M atk i z m a łp ią tkam i będącym i ich d ru g im , 

trzec im , czw artym  i p ią tym  dzieck iem  p rzydz ie lono  
d o  je d n e j grupy, podczas g d y  w  d ru g ie j p o 

zosta ły  sam ice ze sw o im i p ie rw o ro d n ym i 
d z iećm i i te , któ rych  dz iecko  m ia ło  już  

przyna jm n ie j p ię c io ro  s ta rszego ro 
dzeństw a. Podział te n  p rze p ro w a 
dzo n o  ze w zg lędu  na wcześnie jsze 
o dkryc ie , że zarów no  p ierw sze, ja k  
i os ta tn ie  dz ieci często  go rze j roz
w ija ją  się in te le k tua ln ie  i są bardzie j 
ch o row ite .

Chcąc określić m ałp ią  p raw o- lub  le
w oręczność, spraw dzano, k tó rą  ręką 

szym pansy w ydobyw a ją  m asło orzecho
w e  z p lastikow e j rurki.

-  Z naszych obse rw ac ji w yn ik ło , że 86 p ro 
cen t p o to m s tw a  p raw oręcznych  m a te k  z p ierw szej 
g ru p y  b y ło  p raw oręczne  -  m ów i Bill H opkins.
-  W  g ru p ie  p o d w yższo ne g o  ryzyka o d se te k  te n  w y
nosił 46  p ro c e n t -  d o d a je . Ciąże u p ie rw o - i w ie lo ró - 
d e k  częściej p rze b ie g a ją  z kom p likac jam i. P raw do
p o d o b n ie  -  tw ie rdzą  uczeni -  c iążow e p ro b le m y  sa
m ic  o d p o w ia d a ją  za tw o rze n ie  się w  m ózg u  p ło d u  
p re fe renc ji d la  lew ej ręki.
S ta tystyczn ie  p raw o ręczność  w śród  szym pansów  
je s t dw a  razy częstsza niż lew oręczność. U ludzi s to 
sunek te n  w ynos i os iem  d o  je d n e g o . Skąd ta roz
b ieżność? -  M oże  to  różn ice  gen e tyczn e  m iędzy 
ga tun ka m i?  -  przypuszcza Je rem y H opk ins . -  A  m o 
że H o m o  sap iens  by ł k iedyś o b u ręczny  i z n iezna
nych przyczyn w yspe c ja lizo w a ł p raw ą  rękę? Pewnie 
k iedyś się te g o  do w ie m y. Na razie, cho ć  o d k ry liśm y  
ju ż  ta k  w ie le , lew o ręczność  za rów no  ludzi, jak  
i zw ie rzą t w ciąż skrywa p rze d  nam i w ie le  ta je m n ic .

O l g a  W o ź n ia k

Duży wpływ 
na wybór dominującej 
strony ciała mają geny. 
Gen dla strony prawej 
jest dominujący, dla 
lewej -  recesywny. Każdy 
z nas ma oba, ale 
czasem dochodzi do 
głosu gen ustępujący. 
Zdarza się to, gdy dwoje 
rodziców jest 
leworęcznych 
(30 procent potomstwa 
leworęcznego), lecz 
także w 10 procentach 
przypadków, gdy oboje 
rodzice są praworęczni, 
oraz w 20-25 
procentach u rodziców 
o niejednakowej 
preferencji,
a prawdopodobnie też 
na skutek patologii ciąży.
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» D l a c z e g o  s a m o l o t y  l e c ą  s z y b c i e j  n a  w s c h ó d  n i ż  n a  z a c h ó d ?

Skąd wieje wiatr?
Krótka odpowiedź na to pytanie (jeśli mieszkasz 
w Polsce) brzmi: wieje z zachodu. Gdyby jednak to 
ci nie wystarczyło, zapraszam do krainy zmiennych 
ciśnień, stałych pasatów i gwałtownych huraganów

Ruch obrotowy 
Ziemi wywołuje 
powstawanie 
ogromnych wirów 
-  cyklonów. Tworzą 
się one w  strefie 
tropikalnej, gdzie 
znad oceanu unosi 
się silnie ogrzane 
i wilgotne powietrze

C
zym  w łaśc iw ie  je s t w ia tr?  To p y ta n ie  
z g ru p y  tych , na k tó re  n ie  chce  się naw e t 
o d p o w ia d a ć . O t, w ia d o m o  -  n ie  w id a ć  
g o , a le  czuć. Banał? N ie  d la  m e te o ro lo 
gó w . D la n ich w ia tr  to  p rze d e  w szystkim  

p o z io m y  ruch m as po w ie trza . Poziom y, b o  co  p ra w 
da w ia tr  n ie  w ie je  ty lk o  ró w n o le g le  d o  p o w ie rzch n i 
naszego g lo b u , a le  za to  znaczn ie  ła tw ie j g o  ta k  o p i
sywać. Jeśli trzeb a  w s p o m n ie ć  o  ruchu w  g ó rę  
i w  d ó ł, używa się zn iechęca jące j d o  dalszych d o c ie 
kań nazw y „sk ła d o w a  p io n o w a  w ia tru " . P ozostańm y 
w ię c  przy bezp ie cznym  p o z io m y m  w ie trze .

T
ak n a p ra w d ę  w ia tr  je s t n ieus tannym , u p o rczy 
w ym  i z g ó ry  skazanym  na n ie p o w o d z e n ie  d ąże 
n iem  a tm o s fe ry  d o  zachow ania  ró w n o w a g i. Zw yk le  
p o w s ta je  w tedy , g d y  na leżących o b o k  s ie b ie  obsza 

rach po ja w ia  się różnica c iśn ień  p o w ie trza . S tanda r
d o w o  na p o z io m ie  m orza na każdy c e n ty m e tr  kw a
d ra to w y  p o w ie rzch n i a tm osfe ra  naciska z siłą n ieco  
p o n a d  je d n e g o  k ilo g ram a . S ta n d a rd o w o , b o  S łońce 
sta le  m iesza w  tym  o g ro m n y m  układzie . G d y  je g o  
p ro m ie n ie  nag rzew a ją  p o w ie rzch n ię  Z iem i, og rzew a 
się także  p o w ie trz e . Jako  c iep le jsze  je s t rów n ież  lże j
sze, w ię c  zaczyna się unosić. Na pew ne j w ysokości, 
zwykle p ię c iu -o śm iu  k ilom etrów , tak i s łup rozgrzane
g o  pow ie trza  och ładza się i trac i im pe t. O d  d o łu  je s t 
je d n a k  wciąż po p ycha n y  przez ko le jne , stale og rzew a
jące  się m asy gazu, w ięc  n ie  o pada  o d  razu, ty lko  roz
chodz i się na bok i. W  ten  sp o só b  pow sta ją  w ia try  
g ó rn e , k tó re  osiąga ją  p rędkość  sięgającą 50 0  k ilo m e 
tró w  na godz inę . To one  rozc iąga ją  w  d łu g ie , poszar
pa n e  pasm a najwyższe ch m u ry  -  cirrusy.
G d y  o g rza n e  p o w ie trz e  u nos i się znad  ja k ie g o ś  o b 
szaru, lo k a ln ie  zm nie jsza  s ię  nac isk  a tm o s fe ry  i p o 
w s ta je  s tre fa  n is k ie g o  c iśn ie n ia . A le  uc ie ka ją ce  g ó -  
rą p o w ie trz e  o p a d a  p o  b o ka ch , p o w o d u ją c  w  in 
nych  re jon a ch  w z ro s t c iśn ie n ia . O czyw iśc ie  o b u  
s tre f n ie  rozd z ie la  fizyczna b a rie ra , w ię c  ga z  n a tych 
m ia s t p ró b u je  w y ró w n a ć  różn icę  c iśn ień , p rz e p ły 
w a ją c  o d  w yżu  d o  n iżu. I to  w ła śn ie  je s t w ia tr. 
O czyw iśc ie  to  n ie  w szystko. Przede w szystk im  Z ie 
m ia n ie  je s t g ła d ką , je d n o ro d n ą  kulą. Ląd i w o d a , 
w zn ies ien ia , lasy i p u s tyn ie  -  każdy z tych  obsza ró w

ma zu p e łn ie  inne w łaściw ości te rm iczne . W o d a , 
a w ię c  m orza i oceany, nagrzew a się w o ln o , a le też 
w o ln o  o d d a je  c iep ło . Ląd z ko le i p o d  w p ływ e m  p ro 
m ie n i S łońca szybko sta je  się c iepły, a le też  w ieczo  
rem  szybko stygn ie . O d  rana c ie p łe  p o w ie trze  znac 
b rzegu  unosi się w ię c  w  g ó rę , a p o d  n ie  „w ś lizg u je " 
się ch ło d n e , poch od zą ce  znad m orza. Taki stały, lel 
ki w ia tr  to  bryza dz ienna. W  nocy sytuacja się o d 
w raca -  z iem ia  szybko s tygn ie  i sta je  się zim niejsza 
niż w o d a . Bryza nocna w ie je  w ię c  w  o d w ro tn y m  k ie
runku -  w  s tronę  m orza. S pokó j panu je  ty lk o  w te d y  
g d y  te m p e ra tu ry  o b u  obszarów  w yró w n u ją  się, 
a w ię c  w  oko lica ch  w schodu  i zachodu  słońca. Są 
też  w ia try  w ie ją ce  zawsze. To pasaty, s tosunkow o

Słoneczne w ichu ry
Ziemski ruch mas powietrza to drobiazg w porównaniu 
z największą wichurą w naszym rejonie kosmosu 
-  wiatrem słonecznym. Jego średnia prędkość w pobłiż i 
Ziemi wynosi około 450 kilometrów na godzinę, 
a w porywach osiąga nawet 900 kilometrów na godzinę 
Składa się on z niosących wielkie energie cząstek, 
elektronów i protonów, które zdołały się wyrwać 
z magnetycznego uścisku Słońca. Początkowo sądzono 
że umożliwia im to ogromna temperatura, jednak 
bardziej precyzyjne obliczenia pokazały, że sama energi 
termiczna do tego nie wystarczy. Skąd więc ten pęd 
cząstek? Wciąż nie wiadomo. To właśnie słonecznemu 
wiatrowi zawdzięczamy zorzę polarną -  jego cząstki 
odchylone przez ziemskie pole magnetyczne pobudzają 
atmosferę do świecenia. Jednak gdyby nie ochronne 
działanie tego pola, słoneczny wiatr zdmuchnąłby życie 
z powierzchni Ziemi, ponieważ mające ogromną energię 
cząstki niszczą delikatne struktury atomowe stworzone 
przez żywe organizmy.
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slaoe (trzy-czte ry s to p n ie  w  skali B eauforta) s trug i 
pc ,'ietrza w  s tre fie  rów n ikow e j m iędzy  35. s to p n iem  
szerokości p ó łn o cn e j i 30. s to p n ie m  szerokości p o łu - 
dri owej. Powstają w  w yn iku  nap ływ u  o d  b ie g u n ó w  
ch odnego p ow ie trza , k tó re  za jm uje  m ie jsce  te g o , 
które po  nagrzan iu  się unosi się znad rów nika. Teo
retycznie w ię c  pasaty p o w in n y  w ia ć  p ro s to p a d le  d o  
róv nika, je d n a k  na o b u  pó łku lach  są o d c h y lo n e  na 
ws:nód. To e fek t ko le jn e g o  czynnika ksz ta łtu jącego  
str ji pow ie trza  na Z iem i -  siły C orio lisa , o d chy len ia  
wy. o łanego  ruchem  o b ro to w y m  p lanety.
W 'zypadku pasa tów  siła C orio lisa  spraw ia , że że- 
gk< ze m ogą  p o le g a ć  na pe w n ym  w ie trze . Je d n ak  to  
sa1 o zjaw isko p o tra fi w yw o ła ć  ka tastro fę . Ruch 
obi ytowy Z iem i w yw o łu je  b o w ie m  p o w staw an ie  
og omnych w iró w  -  cyk lonów . Tworzą się one  
w : refie tro p ika ln e j, g dz ie  znad oceanu  unosi się sil
nie ogrzane i w ilg o tn e  p o w ie trze . N a jp ie rw  pow sta ją  
pc ężne, bu rzow e  chm ury  zasysające p o w ie trze  znad 
oc anu i w yrzucające je  naw e t na k ilkanaście k ilo m e - 
trc D o łem , z b o k ó w  nap ływ a ko le jn e  c ie p łe  po - 
w  ze, sch łodzone  o p a da  z góry. P ow sta je  układ 
„p apom pow u jący" o g ro m n e  m asy pow ie trza  z d u 
ża /bkością , k tó ry  s to p n io w o  skręca się p o d  w p ły - 

I w r : siły C orio lisa . Siła o d ś ro d ko w a  wyrzuca p o w ie - 
I trze cen trum  struktury, obn iża jąc  jeszcze c iśn ien ie  
l i  na| ędzając cały system . W ia tr  m oże m ie ć  postać 
I o g r m nego  w iru , w  k tó rym  p o w ie trze  pędz i z p rę d - 
|ko5 ą b lisko 300 k ilo m e tró w  na g o d z in ę . Traci on 
lim  et d o p ie ro  nad lądem , b o  p rzesta je  g o  napę- 
Id z  parująca w oda  m orska.

S
iła C orio lisa  ma zw iązek z jeszcze je d n y m  n iezw y
kłym  w ia trem  -  p rą d e m  s trum ien iow ym . Powstaje 
on na w ysokości b lisko  12 k ilom e trów , na styku są
siadu jących ze sobą mas pow ie trza  o  różnych te m 

pera tu rach  -  g łó w n ie  pow ie trza  p o la rn e g o  i c ie p le j
szego, p o ch od zą ce g o  ze średn ich szerokości g e o 
gra ficznych. P rzepływ  pow ie trza  w yn ika jący z różnicy 
ciśn ień w  ob u  obszarach n ie  p rzeb iega  p o  na jk ró t
szej d rodze , a le je s t „za w ija n y " przez ruch o b ro to w y  
Z iem i. W  e fekcie  pow sta je  wąska, p o fa low ana  strefa 
silnych w ia trów , k tó rych  p rędkość  d o ch o d z i d o  stu 
k ilo m e tró w  na godz inę . Na ob u  pó łku lach  w ys tępu ją  
p o  dw a p rądy  s trum ie n io w e  -  je d e n  siln ie jszy w  stre
fie  po la rne j (m iędzy 30. a 70. s to p n iem  szerokości 
geogra ficzne j) i słabszy w  obszarze p o d z w ro tn ik o 
w ym  (m iędzy 20. a 50. s to p n ie m  szerokości g e o g ra 
ficznej). Prądy s trum ie n io w e  m ają znaczenie d la  linii 
lo tn iczych. Poniew aż w ie ją  zawsze na w schód , przy 
loc ie  w  tym  k ierunku w a rto  tra fić  w  te n  s trum ień  p o 
w ie trza. Podczas lo tu  tran sa tla n tyck ie g o  pozw ala  to  
zaoszczędzić p o n a d  45 m inu t.
N o  dobrze , a skąd w  tym  wszystkim  pew ność, że 
w  Polsce w ie je  z zachodu? Przez w iększość czasu (po 
nad 60 p rocen t) dm ucha  u nas w łaśnie z te g o  k ie run 
ku. To e fe k t nap ływ u pow ie trza  z zachodn ie j i p ó łn o c 
no -zachodn ie j Europy, g dz ie  ściera się dz ia łan ie  c ie 
p łe g o  p rądu  m orsk iego  G o lfsztrom u z ch łodnym  p o 
w ie trzem  arktycznym . To stam tąd  wraz z w ia trem  d o 
cierają d o  nas deszcz, zachm urzen ie  i opady.

St a n is ł a w  Re c h o w ic z

Pierwsze
uderzenie
huraganu
Katrina.
Fort Lauderdale 
na Florydzie, 
sierpień 
2005 roku



Wielki błękit
Niebo jest niebieskie. To tak oczywiste, że nie ma 
o czym mówić. Czy rzeczywiście?

Z
adrzyj g tow ę  w  p o g o d n ą , w iosenną  noc.
C o  widzisz? Jeśli masz szczęście i n ie jesteś 
w  m ieście , zobaczysz czarne n ie b o  usiane 
p u n k ta m i gw iazd . Kosm os. To log iczne  
-  przecież kosm os je s t czarny. A  teraz 

spó jrz  w  g ó rę  podczas p o g o d n e g o  dn ia . C o  w idzisz 
tym  razem? O g ro m n y  b łęk it. Czy to  nie dz iw ne? Prze
cież nadal p ow in ieneś  pa trzeć w  kosm os -  n ie  ma 
chm ur, nad  g ło w ą  je s t ta  sama a tm osfera  co  w  nocy. 
G w iazd  nie w idać , co  oczyw iste , z p o w o d u  Słońca. 
Nasza p ryw atna  gw iazda je s t ta k  b lisko, że je j św ia tło  
p rzyćm iew a inne, setki razy w iększe, choć znacznie 
od leg le jsze  gw iazdy. A le  skąd, u licha, te n  b łęk it?

S
prawa je s t trudn ie jsza, niż się w ydaje . W  końcu p o 
w ie trze  je s t przezroczyste, Słońce świeci na b ia ło , 
a kosm os je s t czarny. C o w ięce j, g d y  uważnie przyjrzy
m y się te m u  b łęk ito w i, zauważymy, że nie je s t je d n o li

ty. Im bliżej słonecznej tarczy, tym  bardzie j b ledn ie .
Z  ko le i nad horyzon tem , z dala o d  Słońca, nabiera 
g łę b o k ie g o , n iem al g ra n a to w e g o  odc ien ia . Isaac 
N ew to n  sądził, że ów  b łę k it je s t pokrew ny ko lo row i 
w o d y  i pochodz i z odb ic ia  św iatła o d  krope lek  zaw ie
szonych w  atm osferze. Z czasem okazało się jednak, 
że to  n iem ożliw e  -  by uzyskać tak  e legancki i je d n o lity  
kolor, trzeba b y  całe ziem skie pow ie trze  rów no m ie rn ie  
w yp e łn ić  skrop loną  w odą. Poza tym  k rop le  w o d y  za
w ieszone w  atm osferze w ca le  nie dają b łęk itu , ty lko  
b ie l i szarości, co  w idać na przykładzie chmur. 
P raw dziw ym  w yjaśn ien iem  tych  dz iw nych e fe k tó w  je s t 
rozpraszanie św iatła  przez sam ą ziem ską a tm osfe rę , 
a ściślej rzecz b io rąc  je g o  szczególna odm ia n a , ta k  
zw ane rozpraszanie Rayleigha. To w y ją tko w y  p rzypa
d e k  rozpraszania, k tó ry  zachodzi, g d y  p ro m ie n io w a 
n ie  e lek trom agne tyczne , w  tym  p rzypadku  św ia tło , 
natrafia  na cząsteczki p ow ie trza , któ rych  rozm ia r je s t 
m niejszy o d  d łu g o śc i fa li św ie tlne j. W łaśn ie  ta  różnica 
w ie lkośc i ma tu  zasadnicze znaczenie, wów czas

b o w ie m  (uwaga!) „w spó łczynn ik  rozpraszania i n a tę 
żen ie  rozpraszanego światła są o d w ro tn ie  p ro p o rc jo 
nalne d o  czwarte j p o tę g i d ługośc i fa li św ia tła ". A  rró- 
w iąc p o  ludzku, św ia tło  fio le to w e  je s t rozpraszane sil
n ie j niż leżące na d ru g im  końcu w idm a  czerw one. Do 
naszych oczu doc ie ra  w łaśnie to  rozproszone światło 
i spraw ia, że n ie b o  ma wyraźny kolor.
Skoro je d n a k  na jlep ie j rozpraszany je s t fio le t, to  cze
m u nad g ło w a m i w id z im y  b łęk it, a nie z jad liw ą barwę 
denatu ra tu?  W ynika to  ze s tosunkow o m ałej in ten 
sywności f io le tu  w  św ie tle  słonecznym  oraz z wrażli 
w ości naszych oczu na różne barwy. Po uwzględnieniu 
tych  czynn ików  uzyskujem y w łaśnie o p iew any  prze: 
p o e tó w  b łęk it.

J
ednak sam o rozpraszanie Rayleigha nie wyjaśnia 
w szystk iego. Jak ła tw o  dostrzec, w  jasny, pogodny 
dzień n ie b o  nie m a zupe łn ie  je d n o lite j barwy. W  pc - 
b liżu Słońca je s t jaśniejsze niż z dala o d  n iego . To r ie 

ty lk o  e fe k t jasności samej gw iazdy, a le p rzede wszyst
kim  k o le jn e g o  zjawiska fizycznego -  rozpraszania ITie. 
Tym razem chodzi o  to , jak  zachow u je  się św ia tło , któ
re tra fia  w  a tm osferze na całkiem  duże d ro b in y  -  pyły. 
k rop le  w o d y  czy kurz. W  tak im  przypadku fa le 
o wszystkich d ługościach  rozpraszane są jednakow o, 
w ię c  d o  naszych oczu doc ie ra  b ia łe  św ia tło  -  tak  wła
śnie pow sta je  biel chmur. O kazu je  się jednak , że 
w  przypadku  rozpraszania M ie  p rom ien ie  rozchodzą 
się p o d  różnym i kątam i. P ow odu je  to , że g d y  patrzy
m y na n iebo , w  pob liżu  Słońca lep ie j w ido czn y  staje 
się da jący b ia łe  św ia tło  e fe k t rozpraszania na dużych 
cząsteczkach, a da le j o d  tarczy słonecznej -  tworzące 
b łę k it rozpraszanie na m oleku łach  sam ego  powietrza- 
Jak w idać, naw et w  ta k  pozo rn ie  p ros te  zagadnienie 
ja k  codz ienny b łę k it n ieba zaangażowana je s t złożona 
fizyka. C óż -  n ik t n ie m ów ił, że będzie  ła tw o...

P io t r  St a n is ł a WS^
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dziękujemy za Twoją pomoc dla dzieci!
Ila ego warto przekazać 1% podatku organizacji pożytku publicznego:

j l .  lic nie tracisz - otrzymasz zwrot przekazanej kwoty od Urzędu Skarbowego lub odliczysz sobie te pieniądze przy 
mzliczeniu na druku PIT.

|2 omagasz dzieciom, bo to one otrzymają 1 % Twojego podatku.
p  y decydujesz na co przeznaczysz 1% Swojego podatku, o 99% decyzję podejmuje za Ciebie ktoś inny.

)k ależy postąpić jeżeli chce się przekazać 1% na konto organizacji pożytku publicznego:

ROK 1: Odebrać rozliczenie roczne na druku PIT ze swojego miejsca pracy lub ZUS-u.
ROK 2: Wyliczyć wysokość należnego podatku /cały podatek lub większość podatku płacimy zaliczkowo w  ciągu roku/. 
ROK 3: Obliczyć ile wynosi 1% tego należnego podatku.
*0 K 4 ; Wpłacić tę kwotę na konto organizacji pożytku publicznego

/PL 88 1880 0009 0000 0011 0139 1041 Fundacja Przyjaciółka/ między 1 stycznia a 30 kwietnia przed 
dokonaniem swojego rozliczenia podatkowego za rok podatkowy*

ROK 5: Wpisać kwotę równą 1% należnego swojego podatku na druku PIT - rozliczenia rocznego za rok podatkowy. 
ROK 6: 0  1% /kwotę przekazaną organizacji pożytku publicznego/ pomniejszyć należną fiskusowi dopłatę lub jeżeli 

nadpłaciłeś podatek - poczekać na zwrot nadpłaconej kwoty z urzędu skarbowego.

vAZNE. Należy przechowywać dowód wpłaty razem z drukiem rozliczenia rocznego. Wpłata musi zostać dokonana wyłącznie na rzecz 
9anizacji pożytku publicznego i potwierdzona oryginałem przelewu bankowego lub przekazu pocztowego, który należy przechowywać.

Więcej informacji na stronie: www.fundacja.przyjaciolka.pl

http://www.fundacja.przyjaciolka.pl


» D l a c z e g o  s i ę  k u r z y ?

Poodkurzać Mleczną Drogę
Z czego się składa, w jaki sposób się gromadzi, 
jak bardzo jest szkodliwy i jak utrzymać go pod 
kontrolą? Kurz -  oto, co zaprząta umysły naukowców 
w dawno niesprzątanych laboratoriach

N
iepozorny, u lotny, nijaki. K to za jm ow a łby  
się czymś tak  b łahym  ja k  kurz? Ho, ho! 
N ie  sądź p o  pozo rach . N ad kurzem  -  za
rów no  na Z iem i, ja k  i na n ieb ie  -  p ro w a 
dzi się bardzo  pow ażne  badan ia . P rob le 

m em  ku rzo lo g ó w  je s t je d n a k  to , że o b ie k t ich badań 
je s t ta k  niestały. Postanow ili w ię c  u ła tw ić  sob ie  pracę 
i stw orzyli kurz s ta n da rd o w y  -  w  sam raz d o  p rac la
bo ra to ry jnych . P rzygotow ali g o  chem icy  z am erykań
sk iego  N a tiona l Ins titu te  o f  S tandards and Techno

lo g y  (NIST).
A b y  o trzym ać te n  bezcenny d la  nauki p ro d u k t, b a d a 
cze zebra li kurz z w o rkó w  odkurzaczy używanych 
w  dom a ch , ho te lach  i m ote la ch  s tanów  Karolina Pół
nocna, M ary land , O h io , N e w  Jersey, M on tana  i W i- 
sconsin. Pozyskany m ateria ł zosta ł w ysterylizow any, 
p rzefiltrow any, w ym ieszany i przeanalizowany, a na
s tę p n ie  p o d z ie lo n y  na p ró b k i. Każda 10 -gram ow a 
p róbka  pos iada  certy fika t. Po co?
Kurz d o m o w y  o  ściśle okreś lonych  pa ram etrach  ma 
p o m ó c  w  badan iach  środow iska  i je g o  w p ływ u  na 
zd row ie . K onkre tn ie  zaś posłuży d o  analiz szkod liw ych 
substancji zna jdu jących  się w  naszym o toczen iu , na 
przyk ład tak ich  o  n iezbyt p rzy jem ne j nazw ie -  p o lib ro - 
m ow anych  e te ró w  d ifen y lo w ych  (PBDE) -  zw iązków, 
k tó re  przez pe w ie n  czas by ły  d o d aw an e  d o  p las tików  
s tosow anych w  o b u d o w a ch  te le w izo ró w  czy ko m p u 
te rów , aby zm niejszyć ich ła tw opa lność . O kaza ły się 
je d n a k  szkod liw e  i n ie  są w ytw arzane  o d  roku 1977, 
ale d o m o w y  kurz wciąż je  p rzechow u je . Ich zaw artość 
w  k ilog ram ie  kurzu liczona je s t w  m ik rog ram ach  (czyli 
m ilio n o w ych  częściach gram a). O znaczanie ta k  m a
łych ilości substancji w ym aga  precyzyjn ie  ska lib row a- 
nej apa ra tu ry  -  i d o  te g o  w łaśn ie  p o trze b n y  je s t s tan
da ryzow any kurz. W  kurzu ce rty fikow anym  przez NIST 
m ożna znaleźć p o n ad  80 szkod liw ych  substancji o  ści

śle okreś lonym  stężeniu.

Wróg historii
Taki kurz n ie  przyda się je d n a k  w ca le  naukow com  
p ró b u ją cym  ch ro n ić  p rzed  szarym m iękk im  kożusz
k iem  m uzea lne  eksponaty. Kurz b o w ie m  to  m uzealny 
w ró g  n u m e r je d e n . A ta ku je  bezg łośn ie  i n iezauw ażal
nie. P ow odu je  w ie le  p ro b le m ó w : p o  pierw sze, sprzą-
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B\ stać się żywą rozkurzawką, n ie  trzeba  w ca le  w ie le  
-  hodząc, w zb ijam y i c iągn iem y za sobą o b ło k i ku
rz i. D ow ied li te g o  specjaliści z U n iw ersyte tu  S tanfor
da w  Kalifornii.
V iednym  z d o m ó w  w  R edw ood  C ity  (Kalifornia) usta
wili czujniki cząsteczek. M ieszkańców  pop ros ili o  w y
konywanie różnych d o m o w ych  czynności. D w ie  oso- 
b tylko chodząc, w zb ija ły  w  pow ie trze  o ko ło  dw óch  
rr g ram ów  kurzu na m in u tę  -  je s t to  m n ie j w ięce j 
p owa ilości cząsteczek, jak ie  w yd m uch u je  osoba pa- 
ić; r je d n e g o  papierosa. Na d o d a te k  okazało się, że 
k zie działają ja k  sw oiste  kurzow e m agnesy. Zaobser- 
w wano bo w ie m , że zanieczyszczenia koncen tru ją  się 
w ajbliższej oko licy  poruszającej się o so b y  (a k iedy 
O l kurzamy, sta jem y się istną kurzową 

b  rzą).
D tego  w  w ie lu  m iejscach, w  których m usi być za
chowana abso lu tna sterylność (na przykład w  przem y
śl' e lektronicznym  i fa rm aceutycznym ), m o n tu je  się 
rodzaj „pow ie trznych  p ryszn iców ", k tó re  oczyszczają 
Id z i z kurzu. N o  cóż, to , co  d o b re  w  labo ra to rium , 
n musi się spraw dzać w  m uzeum .
J zatem  p o ra d z ić  s o b ie  w  te j sy tuac ji?  -  Przede 
v ystk im  trzeba  o d su w a ć  zw ie dza jących  o d  o b ie k -  
t i  m ów i P e te r B r im b le c o m b e . W  m ia rę  b e zp ie cz 
ne o d le g ło ś ć  p o w in n a  w yn o s ić  co  n a jm n ie j d w a  
metry. -  P o n a d to  s tw ie rd zo n o , że im  b a rd z ie j e n e r
gicznie ludz ie  po rusza ją  się p o  m uze u m , ty m  w ię - 
ce. w łók ien  z u b rań  p o  so b ie  zos taw ia ją  -  t łu m a czy  
n rkow iec. O znacza to ,  że n a le ża ło b y  n a jc e n n ie j
si o b ie k ty  um ieszczać na końcu  w ystaw y, k ie d y  
z. edza jący są zm ęczen i i p o św ię ca ją  m n ie j czasu 
n ;ch o g lą d a n ie .

Badania wykazały, że poważnie jszym  p ro b le m e m  
o d  kurzu w zb ijanego  z p o d łó g  je s t te n  w y d o 

byw ający się z rękaw ów  ubrań. Pył w zb ija 
ny przez s topy  je s t bow ie m  ciężki 

i szybko o pada  na ziem ię.
Dalsze badan ia  B rim b le com b e 'a  

będą  pośw ięcone  te m u , co  się 
dzie je , k iedy kurz zam ien ia  się 

w  brud .

Kurz
jak bajaderka

N o dobrze , ale skąd 
w  o g ó le  b ierze się kurz? 
P odobn ie  ja k  ciastko 
zwane ba jaderką 
-  z resztek. Kurz to  p o 
toczna nazwa dla zb io ro 
wiska cząsteczek o  roz
m iarach m niejszych niż 
500  m ikrom etrów . Skła

da ją  się na n iego : ziem ia 
unoszona przez wiatr, pyłki 

roślin, py ły  z w yb u ch ó w  w u l
kanów, z zanieczyszczeń 

przem ysłow ych, dym ów , 
szczątki o rgan iczne pochodzące  

ze zw ierząt do m o w ych , związki za-

Kurz domowy widziany pod 
mikroskopem elektronowym

tan ie  poch łan ia  m nós tw o  czasu i p ien iędzy. Po d ru g  9 
je d n a k  -  i chyba ważniejsze -  czyszczenie ekspozycji 
z kurzu przyczynia się d o  ich niszczenia. D la te g o  an
g ie lscy  naukow cy za p u n k t honoru  wzięli sob ie  walk ; 
z kurzem  w  m uzeach.
-  Przeciętni ludzie uważają, że kurz w pada  przez d rzvi 
i okna -  m ów i Peter B rim b lecom be , chem ik  i ekspert 
o d  kurzu z U n iversity o f  East A ng lia  w  N orw ich , k tó r y 
p row adz i badan ia  w e  w spó łp racy  z k ilkom a m uzean i.
-  To je d n a k  nie d o  końca praw da. Kurz b o w ie m  naj 
częściej p rzychodzi z ludźm i.
W  trakcie  badań okazało się, że tam , gdzie  by ło  dużo 
zwiedzających, by ło  w ięcej kurzu składającego się 
z fra g m e n tó w  skóry, w łosów  i w łók ien  z ubrań. W yn ik) 

z te g o , że każdy człow iek jest 
o toczony specyficzną 
„chm u rą  szcząt
kó w ".

w arte  w  dym ie  pap ie rosow ym , w  spalanym  w  kuchni 
gazie. M y sami także b ierzem y pow ażny udział w  p ro 
dukcji kurzu. Przeciętny człow iek rozsiewa bow iem  
3 0 -4 0  tysięcy m artwych kom órek naskórka na m inutę . 
W  ten sposób w  naszych dom ach  tw orzy się dziennie 
sześć m ilig ram ów  kurzu na m e tr kwadratowy.
Na d o d a te k  to  szarawe ruchom e środow isko  nie je s t 
w cale ja łow ą  pustynią. Przytulną przystań znajdują tu  
bakterie , g rzyby i roztocza, pow iększając kurzową 
chm urę o  swoje p rod u k ty  przem iany m aterii. To w ła
śnie najczęściej o d ch o d y  roztoczy są przyczyną alergii 
u osób  „uczu lonych  na kurz".

Kosmiczny pył
W strę tny  te n  kurz, p raw da? N a jlep ie j b y ło b y  się g o  
pozbyć. N ie  da rady -  nie uciekn iem y o d  n iego . Bytu
je  w  m ieszkaniach, b iurach, łóżkach, ubran iach, ba! 
W ype łn ia  cały wszechświat! I w yg ląda na to , że p o 
w sta ł znacznie wcześniej niż nasza p laneta ...
W id zą c  te  s łow a , w ie lu  a s tro n o m ó w  ś m ie rte ln ie  b y  
się na m n ie  o b ra z iło . Jak b o w ie m  m ożna m ieszać 
p o w ażny  kosm iczny p y ł z bana lnym  d o m o w y m  ku 
rzem ? N o  cóż, m oże  n ie  m ożna te g o  ro b ić  w  ję z y 
ku p o lsk im , je d n a k  n ie  w e  w szystkich  językach  
is tn ie je  ta k ie  rozróżn ien ie . W  języku  a n g ie lsk im  na 
p rzyk ład  i d o m o w y , i kosm iczny  k u rz /p y ł okreś la  się 
je d n y m  s ło w e m : d u s t  (do okreś la jąc  je d y n ie  k o n 
k re tny  e g ze m p la rz  o d p o w ie d n im  p rzym io tn ik ie m ). 
Skoro w ię c  A n g losas i d o jrz e li w  kurzu z p o d ło g i 
i p y le  z g w ia zd y  cechy w sp ó ln e , uw ażam , że 
up raw n ia  m n ie  to  d o  w yc ieczk i w  jak iś  zakurzony 
zaką tek kosm osu.
Kosm iczny py ł je s t je d n ą  z podstaw ow ych  części skła
dow ych naszego wszechświata. Jest in teg ra lną  czę
ścią galaktyk, gw iazd, p lane t, p la n e to id  czy kom et. 
Skąd się wziął? A s tro n om o w ie  znali do tychczas dw a 
sposoby je g o  p rodukcji. Pojawia się on w  końcow ych 
etapach życia gw iazd p o d ob n ych  d o  Słońca. D o d a t
kow o tw orzy  się w  przestrzeni kosm icznej na skutek 
kondensacji cząsteczek.
N ajnowsze obserw acje  wskazują jednak, że wszech
św iat m ający ty lk o  700 m ilio n ó w  la t by ł już m ocno  
„zaku rzony". Ź ró d ło  pochodzen ia  o w e g o  pyłu  by ło  
dotychczas nieznane. Dziś przypuszcza się, że za je g o  
pow stan ie  o d p ow iedz ia lna  je s t pierwsza generacja  
bardzo  m łodych  i m asyw nych gw iazd, która  przeżyła 
swe życie w  ciągu kilkudziesięciu m ilio n ó w  lat. Skoń
czyła je  w  w ybuchach  supernow ych, k tó re  w yp e łn iły  
przestrzeń py łem .
I tak  o to  w  naszych kurzowych peregrynacjach od  
p o d ło g i wznieśliśm y się ku gw iazdom . K to  w ie , m oże 
za setki czy tysiące la t a to m y  składające się na nasze 
ciała o d b ę d ą  p o d o b n ą  podróż, pow iększając o d ro b i
nę kosm iczny bałagan? W  końcu p o n o ć  pow sta liśm y 
z p rochu i ten  w łaśnie stan skup ien ia  czeka nas po  
śm ierci. N o  i zawsze to  lep ie j w yobrazić  sobie, jak  krą
żym y -  choćby  w  tak  m ikre j postaci -  w śród  gw iazd 
i ga laktyk, niż kłaść się g ru b ą  w arstw ą na zapom niane j 
książce w  m uzealnym  archiw um ...

O l g a  W o ź n ia k
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Domowy kurz wziął 
pod lupę zespół 
Petera Thornea 
z University of Iowa. 
Thorne zebrał 
2500 próbek 
z 800 am erykańskich  
domów -  w  każdej 
były niebezpieczne 
endotoksyny. To 
związki uwalniające  
się z bakterii. Gdy te 
jednokomórkowce 
przestają żyć, 
rozpadają się ich 
ściany komórkowe 
i na zewnątrz 
wydostają się 
rozmaite substancje. 
Ich wdychanie przez 
człowieka może 
powodować poważne 
stany zapalne, jak  
również być 
przyczyną astmy.

2 3



» D l a c z e g o  p i e c z o n y  k u r c z a k  m a  c h r u p i ą c ą  s k ó r k ę ?

Nauka 
gotowania
Osmoza, reakcja 
Maiilarda i produkty 
przemiany materii 
Saccharomyces 
ceremsiae -  oto warunki 
konieczne do stworzenia 
pysznego obiadu. 
Gotując, intuicyjnie 
wykorzystujemy złożone 
zjawiska fizyczne 
i chemiczne. Nie bój się 
lepiej ich poznać -  mają 
niewiele wspólnego 
z nudnymi wykładami, 
a do tego pomogą ci 
przygotować jeszcze 
smaczniejsze jedzenie

Osmoza uczy solenia
Zupa -  począ tek  k lasycznego p o lsk ie g o  posiłku . Czy 
to  będz ie  barszcz, p ieczarkow a czy zupa rybna, zasa 
da je s t je d n a : w yc iągnąć jak  na jw ięce j sm aku z g o to  
w anych sk ładn ików  -  buraków , g rzyb ó w  lub 
ryby.
Cała sztuka p o le g a  na u m ie ję tn ym  w ykorzystan iu  zja 
w iska osmozy. S pó jrzm y na zupę jak  na układ fizyczr /. 
Na począ tku  m am y w o d ę  i składn ik i, k tó re  będz iem  
g o to w a ć . C a ły „z u p o w y "  układ dąży d o  w yrów nan ia  
stężeń -  w  kom órkach  bu raków  czy ryby zaw artość 
soli m inera lnych , tłuszczu i innych zw iązków  decydu ją 
cych o sm aku i zapachu je s t wyższa niż w  o taczające 
je  czystej w odz ie . G ranicą, k tóra  za p ob iega  na tych
m ias tow em u w ym ieszaniu  w szystk iego, są b ło n y  ko 
m órko w e  -  pó łp rzepuszcza lne  struk tu ry  zbudow ane  
z b ia łek  i tłuszczów.
G d y  p o d g rze w a m y zupę, wszystkie  cząsteczki w  ga r i- 
ku zaczynają poruszać się coraz szybciej i g w a łto w n ii 
o s ieb ie  się ob ijać . Ta ne rw ow ość przyspiesza zacho 
dzen ie  w ie lu  reakcji chem icznych i p rocesów  fizycz
nych -  m iędzy  innym i zjawiska osmozy, czyli p rzen ikf - 
nia w o d y  przez b ło n y  kom órkow e . W o d a  p łyn ie  tak, 
by  w yrów nać stężenia -  dos ta je  się d o  pe łnych  gęste 
g o  soku kom órek, z któ rych  rów nocześn ie  w ydos ta jr
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si na zew nątrz rozpuszczone sole m inera lne . Dzieje 
S: tak aż d o  w yrów nan ia  stężeń -  uzysku jem y pe łen  

s: raku wywar.
Co się je d n a k  stanie, g d y  p o so lim y  zupę  już  na po - 
c  ątku go tow an ia?  W te d y  stężenie  na zew nątrz ko 
mórek, w  w odz ie , n ie będz ie  się zb y tn io  różn iło  od  
s; 'żenią w  ich w nętrzu . Proces osm ozy będz ie  prze- 
b gał n iem raw o i w iększość sm aku pozostan ie  w  ry- 
bi czy warzywach. Z ko le i zupa poso lo na  p o d  sam 
koniec g o tow an ia  będz ie  m ia ła gęsty  wywar, a le w y
ro rowane d o  cna tw a rd e  składniki. D la te g o  na jlep ie j 
i t  solić m nie j w ięce j w  d w ó ch  trzecich czasu g o to -  
v nia -  uzyskamy w span ia ły  sm ak i ję d rn e  składniki.

1 ajważniejsza reakcja
Suażona ryba, p ieczony schab czy kurczak p ros to  
z ożna m ają zawsze te n  n iezw ykły a ro m a t i kuszący, 
b ązowy kolor. N o  i d o  te g o  chrup iąca  skórka oraz 
s czyste w nętrze . To w yn ik  dz ia łania b o d a j n a jp o pu - 
1: niejszej w  kuchni reakcji, zwanej reakcją M aiila rda.
Z chodzi ona wszędzie tam , g dz ie  pod g rze w a  się cu- 
k wraz z cząsteczką zaw ierającą g ru p ę  am inow ą.
T  się składa, że g rupa  am inow a obecna  je s t w  am i- 
n ' wasach -  składniku wszelkich b ia łek. W  te m p e ra - 
t 1 e przekraczającej 140 s to p n i Celsjusza z po łącze 

nia cukrów  i b ia łek  pow sta ją  związki arom atyczne, 
czyli zaw ierające p ie rśc ien ie  w ęg lo w e . To w łaśn ie  one  
nadają w szystkiem u, co sm ażone czy p ieczone, 
charakterystyczny zapach i b rązow y kolor.
Reakcja M aiila rda nie po jaw ia  się na tom ias t podczas 
g o tow an ia  -  tu  te m p e ra tu ra  osiąga o ko ło  
100 s topn i i związki a rom atyczne nie m ają szansy p o 
wstać. Z ko le i p rzegrzan ie  p roduk tu  pow yże j 
200 s topn i zaczyna być n iebezp ieczne  -  w  reakcji p o 
jaw ia ją  się związki rakotw órcze, k tó re  w  d o d a tku  m o 
gą m ieć paskudny smak. D la te g o  trzeba uważać 
z p ieczen iem  w  bardzo  w ysokich tem pe ra tu rach . 
Sm ażenie w yda je  się znacznie bezpieczniejsze
-  gorący o le j zaczyna d ym ić  przy 190 stopn iach ,
a w rzucen ie  d o  n ie g o  kawałka ryby czy m ięsa obniża 
te m p e ra tu rę  d o  bezp ieczne j i pożądanej oko licy  
140 stopn i.
C o je d n a k  rob ić , by  k o tle t sm ażony na o le ju  n ie  stał 
się gąbką  nasiąkniętą tłuszczem ? D odać w ięce j tłusz
czu! A b y  za p o b iec  dostaw an iu  się o le ju  d o  środka ry
by czy m ięsa, trzeba ja k  najszybciej p rzep row adz ić  na 
ich pow ie rzchn i reakcję M aiilarda, dzięki czem u uzy
skamy chrup iącą  i n ieprzepuszczalną skorupkę . Białka 
dostarcza sam sm ażony p rod u k t, a św ie tnym  źród łem  
cukru je s t skrobia zawarta w  m ące czy ta rte j bu łce . 
D la te g o  w a rto  pan ie row ać to , co  ma być usmażone. 
A  teraz część najważniejsza -  m nós tw o  tłuszczu. Po
w in n o  g o  być napraw dę  dużo , b o  w rzucen ie  du że go  
kawałka m ięsa na pa te ln ię  gw a łto w n ie  obn iża te m p e 
raturę o le ju  -  zwłaszcza jeś li je s t g o  m ało. G d y  chce
my, by  chrup iąca skórka szybko uszczelniła p o 
w ierzchnię  sm ażonego frag m e n tu , n ie  m ożem y d o 
puścić d o  du że go  spadku pon iże j m agicznych 
140 s topn i. K iedy karp, łosoś czy k o tle t schabow y 
d os łow n ie  p ływ a w  go rącym  o le ju , z zew nątrz będzie  
chrupiący, a w  środku w ilgo tny , lecz nie tłusty.

Kropla żółtka
Po c iep łych  dan iach -  sałatki. Klasyczna, zwana p o l
ską, składa się z w ym ieszanych kro jonych w arzyw  p o 
łączonych m ajonezem . N o  w łaśn ie  -  m ajonez.
W  e p o ce  g o tow ych  s ło ików  w ype łn ionych  m ajoneza
m i „b a b u n i"  i „d z ia d u n ia "  w ie le  o sób  nadal w o li ro
b ić  te n  szczególny sos sam em u. To ca łk iem  p roste , 
jeśli ty lko  w ie  się, jak  d o  te g o  podejść.
Z fizycznego p unk tu  w idzen ia  m ajonez to  em ulsja 
w o d y  i oliwy. Jednak jeś li zm ieszam y je  ze sobą  i b ę 
dz iem y energ iczn ie  ub ijać, to  zawiesina ow szem , p o 
w stan ie , a le na bardzo  k ró tko . Po kilkunastu  sekun
dach d w ie  fazy znow u się o d  s ieb ie  oddz ie lą .
I tu  po jaw ia  się żó łtko . Z ap o b ie g a  o n o  o d pychan iu  
się w o d y  i tłuszczu, o b le p ia ją c  m aleńk ie  ku lk i o liw y 
i zm niejszając nap ięc ie  pow ie rzchn iow e . To p rzede 
w szystkim  zasługa lecytyny, na tu ra lnego  em u lg a to ra , 
k tó ry  stanow i spo ry  p ro c e n t żółtka ku rzego  ja jka. 
Em ulsję ustab ilizu je  jeszcze d o d an ie  o d ro b in y  kwasu
-  oc tu  lub  cytryny, k tó re  w zm acniają  dz ia łan ie

Zawartość lodówki oglądana za pomocą 
promieni Roentgena
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Nawet jedząc 
śniadanie, 
naukowcy nie 
są w stanie się 
powstrzymać 
przed pracą 
-  ten obraz 
tostera 
uzyskano 
za pomocą 
kamery
termowizyjnej...

e m u lg a to ra , da jąc  je g o  cząsteczkom  d o d a tk o w y  ła
dunek. Ż ó łtko  je s t n iezw yk le  e fek tyw nym  e m u lg a to 
rem  - je d n o  w ystarczy na z ro b ie n ie  naw e t k ilku d z ie 
sięciu litró w  m ajonezu! D la te g o  na zw ykłą  p o rc ję  w y 
starczy d o d a ć  za ledw ie  je d n ą  krop lę .
A b y  m a jonez b y ł gesty, na leży ub ijać  g o  m oż liw ie  
d łu g o . W ów czas krope lk i o liw y  stają się ba rdzo  d ro b 
ne i za jm ują  w  em uls ji tak  w ie le  m ie jsca, że z tru d e m  
się przem ieszczają, zw iększając lepkość masy. O liw ę  
ła tw ie j rozb ić  na d ro b in k i, je ś li d o d a je  się ją  s to p n io 
w o  -  w te d y  m a jonez się n ie  zwarzy.
R obiąc sa łatkę z ja jk ie m , trzeba  pam ię tać , że g o to 
w an ie  g o  na tw a rd o  nie oznacza trzym an ia  w  go rące j 
w o d z ie  przez k ilkanaście m in u t. W b re w  pow szechne j 
o p in ii ja jko  m ożna „p rz e g o to w a ć " . Z b y t d łu g o  p o d 
g rzew ane  zaczyna w yd z ie la ć  n iep rzy je m n y  zapach, 
a w o k ó ł żó łtka  p o w sta je  b rzydka , z ie lonkaw a o to cz 
ka. To e fe k t w ydz ie lan ia  się s ia rkow odo ru  -  p ro d u k tu  
rozpadu  b ia łek. A  w ię c  10 m in u t i ani chw ili d łuże j!

Delikatny żel
Z im ne  nóżki, ryba w  ga la rec ie  czy dese row a  g a la re t
ka z ow o ca m i -  na jba rdz ie j ta jem n iczą  częścią tych  
p o tra w  je s t sama ga la re ta . Najczęście j d o  je j p rz y g o 
to w a n ia  używa się żelatyny. To g o to w y  p ro d u k t p o 
w sta jący przez d łu g ie  w y g o to w y w a n ie  i o d p a ro w y 
w an ie  b o g a tych  w  ko lagen  części zw ierząt 
-  m iędzy  innym i kości. K o lagen , te n  sam zw iązek, 
k tó ry  stanow i szk ie le t naszej skóry, tw o rzy  d łu g ie  nici, 
k tó re  m o g ą  się zw ijać i w ięz ić  w  sob ie  cząsteczki 
w ody, un ie rucham ia jąc  je  w  postac i żelu.
P odgrzan ie  roz tw o ru  z ko la g a ne m  pow yże j 
30  s to p n i p o w o d u je , że łańcuchy  ko la g e nu  u lega ją  
rozp a d o w i na krótsze kaw ałki, w o d a  zosta je  u w o ln io 
na i znow u  m am y płyn . S ch łodzen ie  g o  spraw ia , że 
po rozryw ane  cząsteczki zaczynają o d tw a rzać  s tru k tu 
rę łańcucha i żel p o w o li tw a rd n ie je .
N o  w łaśn ie  -  p o w o li. P on iew aż b e z ładn ie  porusza ją 
ce się w  s tygnącym  roztw orze  fra g m e n ty  m uszą się 
odna leźć, n ie  należy ich p o g an ia ć . Jeśli ga la re tę  
w s ta w im y  d o  lo d ó w k i, p roces  studzen ia  i o d tw a rza 

nia sieci będz ie  p rzeb iega ł szybko i zam iast d ług ich  
sztywnych ła ń cuchów  cząsteczki zdo ła ją  o d tw o rzyć  
ty lko  dość k ró tk ie  łańcuszki. E fekt -  ga la re ta  będzie  
dość m iękka. Jeśli na tom ias t pozw o lim y  je j s tygnąć 
w  te m p e ra tu rze  kilkunastu s topn i, będz ie  dość  czas , 
by  wszystkie  fra g m e n ty  p ływ a jące  w  roztw orze nale
życie się odna laz ły  i po łączyły  w  tw ardy, k la row ny że 
S tygnące j ga la re ty  n ie  należy też  poruszać, b o  poro. - 
ryw am y tw orzące  się w iązania i p rzed łużym y proces 
tw ardn ięc ia .

Workowce przy pracy
Jakie  p o w in n o  być d o b re  ciasto? Lekkie i rozp ływ aj; - 
ce się w  ustach. Lekkie, czyli składające się w  w ię k 
szości z pow ie trza  uw ię z io n e go  w  m aleńkich  b ą b e l
kach. R ozpływające, czyli o  bąbe lkach  m ających c ie
n iu tk ie  ścianki.
Jak nadm uchać  ciasto? Tradycyjna m e to d a  to  w yko  
rzystanie m aleńkich , je d n o ko m ó rko w ych  g rzyb ó w  
z klasy w o rko w có w  S accharom yces cerevisiae, czyli 
p o  p rostu  drożdży. W  ich p rzypadku c iasto  je s t na
d m uchane  n ie  pow ie trzem , lecz d w u tle n k ie m  w ęgla. 
P rzygo tow ane  c iasto  z d rożdżam i p o w in n o  się wyra 
b iać  dw a razy. Po p ierw szym  ugn iecen iu  zostaw iam  
je  na g o d z in ę , dw ie  w  tem pe ra tu rze  p o ko jo w e j. Na 
s tępn ie , g d y  urośnie, u g n ia tam y p o n ow n ie  i znow u 
p ozos taw iam y w  spoko ju  na dw ie , trzy godziny. Po 
p ierw szym  w yrab ian iu  d rożdże  m og ą  zabrać się d o  
ro b o ty  -  p rzerab ia ją  m altozę , cukie r zaw arty w  mące, 
na g lukozę , a tę  rozkładają d o  dw u tle n ku  w ęg la , al
koho lu  e ty lo w e g o  oraz a ld e h yd ó w  i całej g ru p y  a lko
ho li wyższych, dzięki k tó rym  c iasto  ma ó w  specyficz 

ny zapach.
D ru g ie  w yrab ian ie  niszczy co p raw da  lekko  p ianko- 
w a tą  s truk tu rę  uzyskaną dzięki b ą b e lkom  gazu, ale 
pozw a la  rozp row adz ić  rów no m ie rn ie  nam nażające 
się in tensyw n ie  d rożdże  p o  całym  cieście. Dzięki te 
mu dalsza fe rm en tac ja  będz ie  p rzeb iegać  jeszcze in 
tensyw n ie j, a c iasto  p o d w o i sw oją  ob ję tość . Podczas 
p ieczen ia  bą b e lk i dw u tle n ku  w ęg la  jeszcze zwiększą 
swą o b ję to ść , ciasto stan ie  się puszyste i lekkie.
A  b ie d n e  d rożdże  zg iną  co d o  je d n e g o  w  w ysokie j 
te m p e ra tu rze .
Pozosta je jeszcze ta pyszna, brązowa skórka.
To oczyw iśc ie  e fek t reakcji M ailla rda -  b ia łko  i cukry 
z m ąki i d rożdży reagu ją  ze sobą w  w ysok ie j te m p e  
raturze.

P io t r  St a n is ła w s k i
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» D l a c z e g o  t r u d n o  o t w o r z y ć  s t o i k ?

'akręcona
K to choć raz w życiu nie siłował się z zakrętką 
stoika? Większość twistów zakręcono z siłą trzy 
r izy przekraczającą możliwości naszych rąk

iedaw no  w śród m oich  redakcyjnych ko 
le g ó w  zapanow ała m oda  na d o daw an ie  
d o  he rba ty  soku m a lin ow eg o . Uznałam, 
że pom ysł je s t niezły i w  p o łu d n ie  uda 
łam  się na poszukiw anie  rzeczonego so

ki do  redakcyjnej kuchni. Był. C a łk iem  now a bute lka. 
Jf łnak dostać się d o  n ie g o  m og łam  je d yn ie  z p o m o - 
c. ednego z m oich silniejszych ko legów . W  te j sytu- 
a< po raz ko le jny  pow róc iła  d o  m nie  w ą tp liw ość, 
k: a po jaw ia  się zawsze, g d y  p ró b u ję  o tw o rzyć  fa 
la cznie zakręcony słoik. D laczego nie m ożna g o  za
kręcić z taką siłą, by z o tw arc iem  poradziła  sob ie  na
wet d robna i n iezbyt silna kob ie ta?
C azuje się, że n ie  jes tem  osam o tn iona  w  m oich  w ąt- 
p vościach. Banalnym  z pozoru  p ro b le m e m  o d  jak ie - 
g s czasu za jm uje  się poważna nauka.
C  y badaczy z Technische U n ivers ite it D e lft w  H olan- 
d do badań nad tym  zagadn ien iem  zm otyw ow a ły  
ic żony szamocące się z pozakręcanym i sło ikam i? 
f  w iem . Dość, że naukow cy pos tanow ili rozwiązać 
p rblem . W  tym  celu zgrom adzili 750 o ch o tn ikó w  
i zali im się zm agać z odkręcan iem  tw is tów . O ch o t- 
r y byli w  różnym  w ieku i różnej p łc i -  badano , jakie j 
si /  muszą użyć, by  odkręc ić  s tanda rdow y sło ik z dże- 
n ?m. N astępnie  w y liczono  średn ią  i wyszło, że p ó 
ki wkę, aby była szczelna, a jednocześn ie  m ożliw a d o  
o kręcenia dla wszystkich, p o w in n o  się zakręcić z siłą 
n większą niż dw a n iu to n o m e try  (2 Nm ).
L- rwiedziawszy się o  tym , podążyłam  d o  redakcyjnej 
k hni, by  spraw dzić rzecz em piryczn ie . A ku ra t jedna  
z moich redakcyjnych ko leżanek siłowała się bu te lką  
z soku. Pow iedzia łam  je j o odkryc iu . Zapyta ła 
niepewnie: „C zy ja  też  m am  tak ie  dw a n iu to n o m e - 
tr;/?" (nie napiszę, z ja k ie g o  była działu -  ob ieca łam ). 
Jako dziennikarka naukow a p ow innam  um ieć  je j o d 
powiedzieć na pytan ie , czym są n iu to n o m e try  i czy 
każdy ma chociaż dw a. Jak je d n a k  w ytłum aczyć ko le 
żance, że n iu to n o m e tr to  je d nos tka , w  któ re j m ierzy 
S|? m om en t siły? Liczbę n iu to n o m e tró w  ob licza się, 
mnożąc w artość siły (czytacie to  jeszcze?) przyłożonej 
do p rzedm io tu  przez je j ram ię. H m m ...
Najprościej ująć to  tak: jeśli chw ycę pokryw kę  słoika 
w kilku punktach (p ięc iom a palcam i) i zadzia łam  na 
nią określoną siłą w  określonym  kierunku, to  p o k ryw 
ka zacznie się obracać (to znaczy, że m o m e n t siły p o 
woduje ruch o b ro to w y  p rzedm io tu ). G d y  m o m e n t siły O lg a  W o ź n ia k  
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d la  pokryw ki słoika z dżem em  wyniesie dw a  n iu to n o 
m etry  (2 Nm), uda m i się dostać do  dżem u 
bez w iększego wysiłku. Najczęściej je d 
nak ow e  2 N m  nie wystarczają. D la
czego?
Zadzw oniłam  d o  Agrosu. To fir
ma produku jąca  dżem y i soki.
Zakręcanie s ło ików  to  dla 
nich codzienność.
O debra ła  m iła pani. M o je  
pytanie  n ieco ją  zdziw iło , 
ale skierowała m nie  d o  
„czynn ików  ko m p e te n t
nych". Czyli działu d o  
spraw  jakości. Tam o d 
pow iedz iano  m i wyczer
pująco: -  W  Polsce są 
no rm y do tyczące  maksy
m alnego  m om e n tu  siły 
o tw ie ran ia  sło ików . Określa 
je  -  na p o d s taw ie  naukow ych 
badań i ankie t -  Polski K o m ite t 
Norm alizacyjny. Zakłady p roduku ją 
ce p rze tw ory  nie muszą się d o  nich 
stosować, ale pow inny. B iorąc po d  uw agę 
to , że zakrętki m ają różne średnice, różne są też 
n o rm y dla odm iennych  w ie lkości. Jednak d la  średnicy 
63 m m  (taką zakrętkę ma s tandardow y sło ik dżem u) 
Polski K o m ite t N orm a lizacyjny określił, że m o m e n t si
ły o tw arcia w ynosi 6,7 N m . Zakład A gros w  Łowiczu 
stosuje się d o  wyżej w ym ien ione j, choć nie musi.
Czy teraz m ożna się dziw ić? N ie uda ło  m i się d o w ie 
dzieć, na pods taw ie  jakich  dośw iadczeń i badań Pol
ski K o m ite t N orm alizacyjny wyznaczył taką norm ę.
Pan z Instytutu Szkła -  z dzia łu opakow ań szklanych
-  pow iedz ia ł m i jedyn ie , że jeże li norm a nie je s t eu ro 
pejska (w tedy je d yn ie  tłum aczy się ją  na polski), to  
najczęściej w zo ru jem y się na norm ach n iem ieckich. 
Czy s ło ikow a norm a przew idziana jes t d la n iem ieckie j 
Hausfrau? D la m nie  je s t z pew nością  za duża. A  d o  
te g o  siła zakręcenia pokryw ki to  jeszcze n ie  wszystko.
-  W ażne je s t też podc iśn ien ie , jakie w ytwarza się 
w  opakow an iu ... -  pouczon o  m nie w  A gros ie .
C hyba lep ie j nap ić się kawy.
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Między nami, chemikami

Jak wyrasta ciasto?

Mąka, ja jka , w o d a  lub  m leko , tłuszcz -  to  
p o d s ta w o w e  sk ładn ik i ciasta. Jeśli je d 

nak n ie  d o d a m y  d o  nich spu lchn iacza, p o 
w stan ie  tw ardaw a i m ało  a trakcyjna masa.
A b y  c iasto  u ros ło , w  je g o  w nę trzu  musi się 
w ydz ie lić  się spora  ilość d w u tle n k u  w ęg la . W  
tym  celu należy d o  ciasta d o d a ć  proszek d o  
p ieczen ia . Dzięki te m u  zwiększa się o b ję to ść  ' 
w yp ieku , co  przekształca c iasto  w  rodzaj... 
p iany (struktura zaw ierająca bąbe lk i gazu). 
Proszek d o  p ieczen ia  to  sypka m ieszanina 
rozm aitych zw iązków  chem icznych. N a jczę
ściej w  skład proszku d o  p ieczen ia  w chodz i 
w o d o ro w ę g la n  sodu, k tó ry  w  tem pe ra tu rze  
pow yże j 60 s to p n i Celsjusza u lega  szybkiem u 
rozk ładow i z w yd z ie len iem  dw u tle n ku  w ęg la . 
Substancja ta  (z chem iczn e g o  p unk tu  w id ze 
nia zasada) nada je  w yp ie ko m  n iep rzy jem ny 
po sm a k  ługu , w ię c  dla zrów now ażen ia  sm aku 
d o d a je  się s łabe kwasy lu b  so le  o  kwaśnym  
odczyn ie , zw ane regu la to ram i kw asowości. 
D o  zastosow ań p rzem ysłow ych  miesza się p o  
p ros tu  w o d o ro w ę g la n  sodu  z kwaśnym  m le 
k iem  lu b  m aślanką (oba p ro d u k ty  zaw ierają 
kwas m lekow y). W  skład d o m o w e g o  proszku 
d o  p ieczen ia  w chodz i rów n ież skrob ia  lu b  
m ąka z iem niaczana, k tó ra  za p o b ieg a  zb ijan iu  
się w  g ru d y  ła tw o  w ch łan ia jącego  w ilg o ć  w o 

d o ro w ę g la n u  sodu.
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O ile słodzik jest słodszy od cukru?

Od  k iedy  d b a ło ść  o  lin ię  
stała się obses ją  za

c h o d n ie j cyw ilizac ji, cuk ie r 
zosta ł w ro g ie m  n u m e r je 
d e n . Jednocześn ie  e w o lu 
cja w ykszta łc iła  w  nas m e 
chanizm y, k tó re  spraw ia ją, 
że w łaśn ie  s łodk i sm ak je s t 
szczegó ln ie  a trakcyjny. By 
p o g o d z ić  o d ch u d za n ie  z 
p rzy jem nośc ią , w ym yś lono  
sztuczne słodzik i.
To substanc je , k tó re  o p ra 
c o w a n o  tak , b y  w iąza ły  się z 
re c e p to ra m i sm aku w  ja m ie  
us tne j i w yw o ływ a ły  ta k  jak  
cu k ie r w rażen ie  słodyczy. 
N a jb a rd z ie j znanym  s łodz i
k ie m  była sacharyna. S toso 
w a n o  ją  ja k o  za m ien n ik  cu
kru d la  o s ó b  cho rych  na cu 
krzycę, a le w  n ie k tó rych  
kra jach zosta ła  zakazana z 
p o w o d u  p o d e jrze ń  o  dz ia 
łan ie  rako tw órcze .
O b e c n ie  używ a s ię  k ilku  
su b s tan c ji s łodzących . N a j
p o p u la rn ie js z y  je s t aspar- 
ta m , znany p o d  nazw ą 
h a n d lo w ą  N u tra S w e e t. Je 
g o  w a rto ś ć  e n e rg e tyczn a  
je s t n ie m a l taka  sam a jak  
z w y k łe g o  cukru , o d  k tó re 
g o  je s t je d n a k  20 0  razy 
słodszy.
M ożna  zna leźć w ie le  in fo r
m ac ji os trzega jących  o  rze
ko m ym  szkod liw ym  dzia ła
n iu  aspa rtam u. Takie n ie p o 
rozum ien ia  m ają  kilka przy
czyn. W  p rze c iw ie ńs tw ie  d o  
sacharyny, k tó ra  je s t w yd a 
lana w  n ie zm ien io n e j p o s ta 
c i, aspartam  u lega  w  o rg a 
n izm ie  rozk ładow i. Jednym  
z je g o  p ro d u k tó w  je s t feny- 
loam ina . Je s t ona  szkod liw a 
ty lk o  d la  o só b , k tó re  ch o ru 
ją  na rzadką ch o ro b ę  -  fe - 
n y lo ke to n u rię . O strzeżen ia  
o  ty m  zna jdu ją  się na 
w szystkich  p ro d u k ta ch  s ło

d zonych  N u traS w ee t -  na
po jach  gazow anych czy gu 
m ach d o  żucia. Innym  p ro 
d u k te m  rozpadu a sp a rta m i 
je s t m e ta n o l. C hoć  je s t on 
silną truc izną , ilości, ja k ie  
po w sta ją  przy n o rm a lnym  
spożyw an iu  N u traS w ee t, 
n ie  m ają  sku tków  f iz jo lo 
g icznych . Spożycie  szklanki 
soku p o m id o ro w e g o  d o 
starcza sześc iokro tn ie  w ię 

cej m eta n o lu  niż taka sama 
ilość napo ju  s ło d zo n e g o  
aspartam em .
S pore  nadz ie je  w iąże  się ze 
s to su nko w o  n ow ą  substan 
c ją  -  sukra lozą. Jak d o tą d  
n ie  o d k ry to , b y  m ia ła  ja k ie 
ko lw ie k  n ieko rzystne  dz ia ła
n ie  na o rgan izm . M ichae l 
Ja cobson , szef C e n te r fo r  
Science in th e  P ub lic  In te- 
rest, ta k  p o d s u m o w u je  d o 
tychczasow ą w ie d zę  o 
sztucznych s łodzikach : -  
M o im  zdan iem  sukraloza 
je s t bezp ieczna , aspartam  
p ra w d o p o d o b n ie  je s t bez
pieczny, n a tom ia s t wciąż 
is tn ie ją  pow ażne  w ą tp liw o 

ści co  d o  sacharyny.

] ik można 
v sunąć
nieprzyjemny 
zapach 
z lodówki?

Od p ow iedź  narzuca się 
sama: wyrzucić zepsute  

je zenie i w ym yć lodów kę.
Is ieją je d n a k  zapachy, k tóre  
n vet „na  św ieżo" są o d b ie 
ra e przez nasze recep to ry  
w zhowe ja ko  w y ją tkow o  
ps ykre. W oń  ryby p o tra fim y 
w czuć w  zn ikom ej ilości ża
le wie kilku cząsteczek.
N .(skuteczniejsze je s t fizycz
ni usunięcie ta k ie g o  zapachu 
p y użyciu filtra  z w ęg la  ak
ty /nego. Jest to  niezwykła 
pr tać w ęg la : d ro b n y  kryształ 
je silnie porow aty, dzięki 
cz nu je g o  pow ierzchn ia  jes t 
b Jzo duża w  stosunku d o  
o l  ętości. G dybyśm y jak im ś 
cućem zdo ła li rozprostow ać 
po zierzchnię je d n e g o  gram a 
te substancji, za ję łaby nie- 
w rygodną pow ierzchn ię  
d\ óch tysięcy m e tró w  kwa- 
d' towych! N ieśw iadom e 
ni bezpieczeństwa cząsteczki 
Zc rchowe po  prostu  gub ią  
si w lab iryncie dziu rek i po - 
rć cząstek w ęg la  i pozosta ją  
ta uwięzione. P odobne  
d? słanie m ają żel sylikonow y 
i ł oksyt aktywny. Tego typu  
p< chłaniacze zapachu w  p o 
st ci pudełka z kratką, za k tó 
rą ryje się „żarłoczna" sub
stancja, można kup ić  w  su- 
P' markecie.

Bielsza biel, czyli 
jak działają wybielacze?

C
zy p ran ie  m oże być jeszcze bielsze? -  
pyta ją  uśm iechn ię te  g o sp od yn ie  d o m o 
w e  i w  o d p o w ie d z i p rezentu ją  nowy, jeszcze 
bardzie j w yb ie la jący proszek. Jeg o  zadaniem  

je s t usun ięcie  żó łtaw ego  lub szarawego za
barw ien ia  w ysłużonych bia łych tkanin. Używa 
się d o  te g o  celu zw iązków uwalniających 
podczas ogrzew ania  aktyw ny tlen , k tó ry u tle 
nia barw n ik i aż d o  ca łkow itego  odbarw ien ia . 
Najczęściej stosow anym i wyb ie laczam i z te j 
g ru p y  są nad tlenek  w o d o ru  oraz nadboran 
lub nadw ęg lan  sodu. M ają one  tę  w adę , że 
w yb ie lan ie  w  ich w ykonan iu  następu je  przy 
tem pe ra tu rze  80 s topn i Celsjusza, k tó rą  jes t 
w  stanie znieść n iew ie le  tkanin. Dla de lika t
niejszych m ate ria łów  syntetycznych w ym yślo 
no w ię c  inne rozwiązanie: d o  proszku do d a je  
się ta k  zwany TAED, co  je s t skrótem  o d  na
zwy te traace ty loe ty lenod iam ina . Zw iązek ten 
przyśpiesza w yb ie lan ie , reagując z w yb ie la 
czem  w  niższej tem pera tu rze , a p ro d u k ty  te j 
reakcji wykazują dz ia łanie utlen ia jące.
Je d n ak  w iększość nowoczesnych proszków  
d o  prania nie kończy na zwykłym  w yb ie len iu . 
P o trzebu jem y b ie li b ijące j p o  oczach. P rodu
cenci oszukują w ięc nasz zmysł wzroku, p o d 
da jąc g o  iluzji tw orzone j przez rozjaśniacze 
op tyczne , czyli fluoryzu jące związki chem icz
ne. O k o  ludzkie postrzega ko lo r b ia ły  jako  
tym  jaśniejszy, im  w ięce j św iatła w idz ia lanego  
o d b ija  się o d  te j pow ierzchn i. Szczypta rozja- 
śniacza (na przykład w o d n e g o  roztw oru p o 
ch o d ne j sty lbenu) dodana  d o  proszku sym u
lu je jaskraw ą b ie l, przetwarzając n iew idzia lne 
św ia tło  u ltra fio le to w e  w  św ia tło  w idz ia lne  w  
odc ie n iu  n ieb ieskaw ym , k tó ry postrzegany 
je s t ja ko  znacznie bie lszy o d  b ie li zażółconej 
czy poszarzałej. W yb ie laczy optycznych uży
wa się rów nież przy p rodukc ji pap ie ru .

Zabójczy jak 
Domestos

T
o  w y ją tkow o  z jad liw a 
substancja. A ng ie lska  re
klam a te g o  środka g łos i, że 
zabija  on wszystkie znane 

d robnou s tro je . W  rzeczyw i
stości D om estos n ie  je s t n i
czym niezwykłym . To p o  p ro 
stu w o d n y  roz tw ó r chloranu(l) 
sodu  (NaCIO), substancji m a
jące j bardzo silne dz ia łan ie 
u tlen ia jące. D o d a tko w o  w  
D om estos ie  zna jdu ją  się d e 
te rg e n ty  rozpuszczające 
tłuszcz i u ła tw ia jące  usuwanie 
b rudu.
Sam ch lo ran (l) sodu , zw any 
d a w n ie j p o d c h lo ry n e m  so 
d u  lub  p o  p ros tu  b ie lin ką , 
rozpada  się w  w o d z ie  na ka
t io n  N a+  i an ion  C IO - o raz 
na w o d o ro tle n e k  sodu  i 
kwas ch lo row y. C IO - oraz 
kwas ch lo ro w y  m ają  s ilne  
d z ia łan ie  u tle n ia ją ce  -  d la 
te g o  p o la n ie  D o m e s to se m  
ubran ia  kończy się je g o  o d 
b a rw ien ie m . D o d a tk o w o  
w o d o ro t le n e k  sod u  to  silna 
zasada (pH 11), k tó ra  je s t 
ba rd zo  żrąca.
D ezyn fekcyjne  dz ia łanie 
środka op ie ra  się na tym , że 
kwas ch lo row y ła tw o  w nika 
d o  kom órek i uszkadza tam  
enzym  o d p o w ie d z ia ln y  za 
traw ien ie  g lukozy. P o trak to 
w ane  tą  substancją  kom órk i 
bakterii um iera ją  p o  prostu  z 
g ło d u .
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Co myje w paście do zębów?

U
żywasz je j c o d z ie n n ie , co  n a jm n ie j d w a  razy ka żd e g o  
d n ia . Są i tacy, k tó rzy  s to su ją  ją  n a w e t p ię ć  czy sześć ra
zy na d o b ę . Pasta d o  z ę b ó w  je s t je d n y m  z na jczęśc ie j s to so 
w a n ych  na św ie c ie  ś ro d k ó w  h ig ie n iczn ych .

N a jw ażn ie jszym  je j s k ła d n ik ie m  je s t zw yk le  su b s tan c ja  śc ie r
na, k tó ra  usuw a resztk i je d z e n ia  i b a k te r ie  z z ę b ó w  o ra z  ła 
g o d n ie  p o le ru je  szk liw o . Z w yk le  je s t to  z ie m ia  o k rze m ko w a , 
a w  n ie k tó ry c h  p rzyp a d ka ch  n a tu ra ln a  m ika , k tó ra  d o d a tk o 

w o  na d a je  paśc ie  e fe k t rozśw ie tla jący.
O g ro m n a  w ię kszość  p a s t zaw ie ra  te ż  f lu o r  w  p o s ta c i zw iązku 
ch e m ic z n e g o  -  na jczęśc ie j m o n o flu o ro fo s fo ra n u  so d u  (N a- 
2 P 0 3 F ) lu b  flu o rk u  sodu  (NaF). W ie le  p a s t zaw ie ra  te ż  d o - 
d e cy los ia rczan  so d u  (C 1 2 H 2 5 N a 0 4 S  ) -  d e te rg e n t, k tó ry  
m ię d zy  in n ym i o d p o w ia d a  za s iln e  p ie n ie n ie  się p a s ty  p o d 
czas m ycia . S ubstanc ja  ta  m a ró w n ie ż  s iln e  d z ia ła n ie  w ysu 
sza jące  i u n ie k tó ry c h  o s ó b  m oże  p o w o d o w a ć  uszkodzen ia  
n a b ło n k a  ja m y  us tne j o raz p o w s ta w a n ie  a ft.
W  za leżnośc i o d  ty p u  p a s ty  p ro d u c e n t m oże  d o d a w a ć  na 
p rzyk ła d  su b s ta n c je  w y b ie la ją c e  szk liw o  z ę b ó w  (c h o ć b y  so 
dę ) czy en zym y m a jące  d z ia ła n ie  b a k te r io b ó jc z e .
D la  k o n s u m e n ta  je d n y m  z na jw ażn ie jszych  czyn n ikó w  je s t za
p ach  pasty. W ię kszo ść  p a s t d la  d o ro s ły c h  o p ie ra  s ię  na je d 
nym  z a ro m a tó w  m ię to w y c h  ko ja rzących  s ię  ze św ieżośc ią  i 
d o b rz e  m asku jących  in n e  zapachy. P ro d u cen c i w p ro w a d z a li 
te ż , ch o ć  be z  sukcesu , z a p a ch y  ta k ie  ja k  a ro m a t w h isky  czy 

m ro ż o n e j he rba ty .

Zmywacze w zmywarkact

K
to  lub i zm yw ać -  ręka w  g ó rę . N o  
w łaśnie. N ik t. D la te g o  w ym yś lo n o  
zm yw ark i -  maszyny, k tó re  uw a ln ia ją  nas 
o d  jeszcze je d n e g o  p rzykrego  o b o w ią z 

ku. W k ła d a m y  b ru d n e  naczynia, a p o  g c  
dż in ie  w y jm u je m y  czyste i błyszczące. 

Proste.
O tó ż  n ic ba rdz ie j m y ln e g o . To, co  dzie je  
się w ew n ą trz  zm yw ark i, p rzyp o m in a  ra
czej zaaw ansow ane la b o ra to r iu m  b ioche  
m iczne niż szo row an ie  ta le rzy  zm yw a
k iem . Tajem nica dz ia łan ia  te j m aszyny 
kryje  się w  środkach  d o  m ycia, ja k ie  w k ła 

da  się d o  zm yw arki.
C h o ć  m o g ą  w ys tę p o w a ć  w  pos tac i żelu 
czy proszku, najczęściej sp rzeda je  się je  
ja ko  w y g o d n e  w  użyciu ta b le tk i. Ich 
p ierw sze zadanie  to  zm iękczen ie  w ody.
To zadanie  w yko n u ją  fosforany, dz ięki 
k tó rym  na naczyniach i w nę trzu  zm ywark: 
n ie  osadza się kam ień , jak i często  m oże 
m y znaleźć w  czajniku.
N a jw ażn ie jszą rolą substancji m y jące j jest 
szybkie  i sku teczne  usun ięc ie  resztek je 
dzen ia . Za tę  ro b o tę  o d p o w ia d a  kilka 
zw iązków . S ubstancja  pokrew na  b ie lince  
a w ię c  s ilny u tlen iacz, przyspiesza rozkład 
zw iązków  organ icznych . Reakcję p rzysp ie
sza panująca  podczas zm yw ania  te m p e 
ratura  -  o k o ło  6 0 -7 0  s to p n i. K iedyś s to 
sow ano  subs tanc je  o p a rte  na ch lo rze , 
je d n a k  pozos taw ia ły  one  s ilny i n iep rzy

je m n y  zapach.
K o le jnym i sk ładn ikam i, k tó re  rozpraw iajć 
się z je d ze n ie m , są enzymy. S tosu je  się tu 
p ro teazę  -  b ia łko , k tó re  ma zd o ln o ść  ro - 
rywania w iązań w  cząsteczkach tłuszczu. 
Proteaza p rzyg o to w a n a  je s t tak, b y  znosi
ła w ysoką te m p e ra tu rę . Jej zadan iem  je  t  
p o ko n a n ie  tłuszczu o b le p ia ją c e g o  ta lerze 

i sztućce.
P om agają  je j w  tym  ta k  zw ane n ie jonow e 
ś rodk i p o w ie rzch n io w o  czynne lu b , ina
czej m ów iąc, d e te rg e n ty . O s ła b ia ją  one  
nap ięc ie  p o w ie rzch n io w e  k rope l w ody, 
przyspieszając tw o rze n ie  się ła tw e j d o  
zm ycia em u ls ji w o d n o -tłu szczo w e j. Rów 
nież dz ięk i n im  naczynia w y jm o w a n e  ze 
zm yw ark i w yg lą d a ją  ta k  e legancko . To za
s ługa „ ro z b ija n ia "  k rope l w ody. Podczas 
procesu  suszenia na ta le rzach  czy szklan
kach nie pow sta ją  duże  k rop le  -  w o d a  
tw o rzy  c ienką, je d n o litą  w a rs tw ę , k tóra  
p o  w yschn ięc iu  n ie  pozostaw ia  śladów . 
D o d a tk o w o  w  ta b le tka ch  m ożna znaleźć 
m iędzy innym i szkło w o d n e , k tó re  zabez
p iecza części zm yw ark i p rzed  korozją, 
substanc je  nada jące  zapach czy za p o b ie 

ga jące  po w s ta w a n iu  piany.
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J k mydło usuwa brud?

M
yd ło  znane b y ło  już  w  czasach

!starożytnych. N ic  dz iw n e g o , 
bo pow sta je  w  bardzo  p ros ty  s p o 
sób -  w  w yn iku  zm ieszania tłuszczu 
(na przykład o le ju  p a lm o w y  czy ło 
ju z w o d o ro tle n k ie m  (na p rzyk ład  
łu ^em). Proces w ytw arzan ia  m yd ła  
o. (ryto zapew ne  p rzypadk iem , 
qoy roz to p io n y  tłuszcz z m ięsa p ie 
cu nego nad og n isk ie m  kapa ł na 
p pió ł d rzew ny zaw iera jący w o d o 
ru lenek po tasu  (pow sta jący n a tu 
ra nie w  w yn iku  spalania drew na).
C azało się, że za lega jąca w  p o 
pi ile mazista substancja  p o  zm ie 
szaniu z w o d ą  d o sko na le  radzi so- 
b: > z b ru d e m . W  ja k i sposób?
M rdło rozdzie la  cząsteczki tłuszczu, 
k dą z nich szczelnie o taczając 
w stwą w łasnych cząsteczek. Takie 
„c oczki" to  ku lis te  s truk tu ry  zwa
rć m icelam i. M o g ą  one  pow s ta ć  
d ra k i te m u , że cząsteczki m yd ła  
m :ą dw ie  końców k i: je d n a , zwana 
końcówką h yd ro fo b o w ą , przysysa 
się do  zabrudzen ia  lu b  tłuszczu, 
dr g a  -  hyd ro filo w a  -  układa się 
nr zewnątrz. Powstała w  te n  s p o 
sób „k u lk a " tłuszczu n ie  ma już  
ż; 'nych szans. Poniew aż zew nę trz 
ni końcówka h yd ro filo w a  lub i w o - 
d: chę tn ie  łączy się z je j cząstecz
ki Zaw ieszone w  m yd lane j w o d z ie  
C2 ;tki b ru d u  są z ła tw ośc ią  sp łuk i- 
w te w  s trum ien iu  w ody.
W analogiczny sp o só b  dz ia ła ją  n ie- 
zf .'ierające m yd ła  p łyn y  m yjące.
Fi chow o nazywa się je  synde tam i, 
cc jest skró tem  o d  nazw y „syn te - 
ty zny d e te rg e n t"  (po toczn ie  nazy- 
w się je  d e te rg e n ta m i i w  g ru p ie  
te znajdują się żele p o d  prysznic, 
proszki d o  prania czy p łyny  d o  m y
cia naczyń). Ich m echan izm  dz ia ła 
nia op iera  się rów nież na k o ń có w 
kach h yd ro fo b o w ych  i h y d ro fito 
wych, a o d  klasycznego m yd ła  róż
ni je  to , że zam iast sk ła d n ikó w  na
turalnych, tak ich  ja k  na p rzyk ład  
°le j pa lm owy, zaw iera ją  sk ładn ik i 
syntetyczne, a w ię c  tw o rzo n e  w  la
boratorium . Są p lusy  i m inusy ta 
kiego rozw iązania.

Syntetyczne d e te rg e n ty  służące d o  
mycia ciała m ają lekko  kw asow y 
°dczyn (pH o k o ło  5,5), w ię c  n ie  
naruszają płaszcza o ch ro n n e g o  
skóry i je j n ie pod rażn ia ją . Zw ykłe

m y d ło  ma odczyn zasadowy, a 
um yc ie  się n im  sku tku je  u tra tą  b li
sko 35 p ro c e n t skórne j f lo ry  b a k te 
ry jne j. E fektem  te g o  są p o d ra żn ie 
nia i na d m ie rn e  wysuszen ie  skóry. 
S ynde ty  m ają  jeszcze je d n ą  p rze
w a g ę  nad m yd łam i -  n ie tw orzą  
b ru d n e g o  osadu w o k ó ł kraw ędzi 
um yw alk i lu b  wanny. Ten osad to  
so le  m agnezow e  i w a p n io w e  
zm iękcza jące  w o d ę , w yw o łu jące  
rów nież pod rażn ien ia  naskórka. 
W adą  syn d e tó w  je s t ich n iekorzyst
ny w p ły w  na ś rodow isko , je d n a k  
p ro d u ko w a n e  o b e cn ie  d e te rg e n ty  
s ta ją  się coraz lep ie j b io d e g ra d o - 
w a lne .

Zdarza się, że przezroczyste wcześniej szkto  
po w yjęciu ze zm yw a rki pokryte je st biatym  
nalotem , którego nie da się usunąć. To efekt 
procesu korozji s zk ta , które powoli rozpuszcza 
się pod w p ływ e m  silnie zasadowego 
detergentu. Norm alnie ten proces trw a bardzo 
dtugo, jednak przyspiesza go obecność w  
w odzie krzem ianów  dodawanych do niektórych 
ta bletek po to , by zapobiegały korozji 
zm y w a rk i.

O p r a c o w a ł y : 

Ka r o l in a  Sa w ic k a  

K r y s t y n a  M ik r z y c k a
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» D l a c z e g o  k i e r o w c o m  t r u d n o  s i ę  s k u p i ć ?

Uwaga, człowiek 
za kierownicą!
Przyczyną kraks 
samochodowych są 
zakłócenia telefoniczne, 
jaśmin i dysleksja 
-  dowodzą naukowcy

N
adm ie rna  p rędkość, braw ura -  to  słyszy
m y najczęściej przy op is ie  przyczyn w y
padków . Tymczasem z badań w ynika, że 
uw agę  k ie row ców  zakłócają rzeczy dosyć 
zaskakujące. Bo czy obarczy łbyś w iną  za 

w yp a d e k  tak i -  w eźm y na to  -  rum ianek?
Na począ tek zła w ia d o m o ść  d la  tych , k tó rzy  p row a
dząc sam ochód , lub ią  rozm aw iać przez te le fo n . O tó ż  
nie da się rob ić  tych  d w ó ch  rzeczy jednocześn ie , na
w e t za p o m o cą  zestaw ów  g łośnom ów iących  czy za
m ocow anych  na uchu słuchaw ek bezp rzew odow ych . 
D laczego? A n o  d la te g o , że nasze m ózg i n ie  radzą so
b ie  z tak im  obc iążen iem  -  doszli d o  w niosku am ery
kańscy naukowcy, którzy n ie d a w n o  o p u b liko w a li te  re
w e lac je  w  naukow ym  p e rio d yku  „N e u ro n " .
-  W reszcie m am y neu ro log iczny  d o w ó d  na to , że 
m ózg nie m oże e fek tyw n ie  w ykonyw ać d w ó ch  czyn
ności naraz -  tw ie rdz i d o k to r  Rene M aro is z V ander- 
b ilt  University, k tó ry  za p o m o c ą  rezonansu m agne -

Przepis na w yp ad e k drogow y

Aby spowodować wypadek na drodze, m usisz przez 17-19 godzin 

nie spać i dopiero wtedy usiąść za kółkiem. Tak długie czuwanie 

opóźni twoje reakcje bardziej, niż gdybyś m iał ponad pół promila 

alkoholu we krwi. Mówiąc wprost, po kilkunastu godzinach 

czuwania reakcje człowieka są  o połowę wolniejsze niż 

po wypiciu jednego litra jasnego piwa. Twoje szanse na 

spowodowanie wypadku zwiększą się, je ś li do braku snu 

dołożysz zmęczenie pracą. Ocenia się, że takie mogą być 

przyczyny nawet dwóch trzecich kolizji drogowych.

tycznego  b ada ł aktyw ność m ózg ó w  ludzi w yko 
nujących jednocześn ie  czynności w ym aga jące  
uw agi. O ch o tn icy  m ie li naciskać klawisze ko m p u te 
ra w  o d p o w ie d z i na konkre tny  dźw ięk czy obraz. 
O kaza ło  się, że m ózg, n ie m og ą c  jednocześn ie  obsłu
żyć o b yd w u  zadań, opóźn ia  reakcję na je d e n  z b o d ź 
ców  -  d o  czasu aż pierwsze zadanie zostanie w ykon -i- 
ne. -  E fektem  rob ien ia  dw óch  rzeczy naraz m oże by : 
sekundow e  opóźn ien ie , a to  zb y t dużo  d la  kogoś, k o 
p row adzi sam ochód  jadący z p rędkością  stu k ilom e
tró w  na godz in ę  -  m ów i d o k to r  Paul Dux, g łó w n y  

a u to r badań.
Eksperci z b ry ty jsk iego  K ró lew skiego Towarzystwa 
Przeciwdziałania W yp a d ko m  tw ie rdzą , że g d y  ludzie 
rozm aw ia ją  w  sam ochodach przez te le fo n y  kom órko 
w e, ryzyko w ypadku  rośnie u nich cz te rokro tn ie .

Słuch pod ostrzałem
Skoro je d n a k  rozm ow a te le fon iczna  tak  bardzo roz
prasza k ie row cę, to  zapew ne w  rów nym  stopn iu  prz 5- 

szkadza m u pog aw ęd ka  ze w spółpasażerem . O tóż 
nie. Tele fon ko m ó rko w y  angażuje m ózg dużo  bard ; ej 
-  doszli d o  w niosku japońscy  naukow cy z N ationa l v  
s titu te  o f  A d vanced  Industria l Science and Techno lo
gy. I to  w ca le  nie d la te g o , że pasażer (być m oże) za 
m ilkn ie , k iedy  k ierow ca musi się skoncentrow ać, a t  
le fon  -  nie. N a jbardz ie j przeszkadza to , że jakość oc - 
b io ru  w  te le fo n ie  co jakiś czas się pogarsza -  najeżę 
ściej w tedy, k iedy kom órka  przełącza się z je d n e j sta
cji nadaw czo-odb io rcze j d o  następnej. To zmusza 
m ózg  rozm ów cy d o  w y tę żo n eg o  wysiłku, co  z kolei 
odw raca  je g o  uw agę o d  w ydarzeń na drodze . 
Japończycy prow adzili badan ia  w  aucie jadącym  
z p rędkośc ią  65 k ilo m e tró w  na godz inę . Tym, co tai 
b a rdzo  rozprasza k ierow cę, są okresy wyciszenia trwa
ją ce  300 m ilisekund, przeryw ające sygnał sześć razy 
na m inu tę . Pojaw iają się też  opóźn ien ia  w  transm isji 
g łosu  s ięga jące 300 m ilisekund. Badania wykazały, że 
w  m ózgach  ludzi p róbu jących  w słuchać się w  ta k  za
k łócane rozm ow y uaktyw nia się kora c iem ien iow a  
p raw e j pó łku li o d p ow iedz ia lna  za o d b ió r  dźw ięku. To 
sprow adza ich uw agę na m anow ce.

Seks, rodzina i praca
A  w ię c  zero te le fo n ó w  -  ty lko  m y i d ro g a  p rzed nami- 
Czy dzięki te m u  pośw ięc im y kie row an iu  sto procent 
naszej uw agi?  N o, n iezupełn ie . O p rócz  te le fo n u  ko-

I ktycy reagują wolniej

Oj śsja może zaburzać reakcje kierowców w podobnym

sto iu jak umiarkowane spożycie alkoholu -  twierdzą

oc rescy naukowcy z politechniki w Trondheim.

Ki vcy z dysleksją reagują średnio o 0,13 sekundy

wi ej na terenach w iejskich i o 0,19 sekundy wolniej

w ście. Czas reakcji pozostałych badanych to około

0, kundy, a więc o 20-30 procent krótszy niż

dy ktyków. Wyniki te potwierdzają wcześniejsze 

ba mia nad dysleksją dowodzące, iż może ona wpływać 

o? osób przetwarzania bodźców przez mózg.

I  mc ow ego  gra jeszcze rad io , no i pozosta ją  d io d y  
I  sygnalizacyjne na desce  rozdzie lczej czy now ocze
śn ie jsze rozwiązania w  rodzaju te rm in a li in te rne tow ych  
I '  systemów naw igacji sa te lita rne j, k tó re  dostarcza ją  
|w  czasie jazdy danych o  park ingach  bądź stacjach pa 
l iw .  M igające św iatełka i w yśw ie tlane  na m on ito rach  
|in form acje  n ieustann ie  walczą o  uw agę kierow cy, o d 

d a ją c  g o  o d  najważniejszej czynności. Jak sob ie  
z tym radzić? F irm y B M W  i Bosch przy wsparciu  n ie
mieckiego rządu op racow a ły  system , k tó ry  ma ochro- 
n|ć kierowcę przed nadm iarem  in fo rm acji.
Elektroniczny asysten t ma w yłączać w szystk ie  n ie p o 
trzebne urządzenia  podczas  w ym a ga ją cych  skup ie - 
n|a czynności. O  m ających  nas tąp ić  m anew rach  na 
brodze będz ie  w n io sko w a ł z p ra cy  k ie runkow ska - 
z°w, ham u lców  czy p o d a w a n ych  przez GPS in fo r
macji o zb liżan iu  się d o  skrzyżow ania . W  ta k ich  sytu - 
acjach nie zostaną  w yśw ie tlo n e  e -m a ile , a p o łą cze 

nia te le fo n iczn e  zostaną  sk ie row ane  na p o cz tę  g ło 
sową. Z a b lo ko w a n e  b ę d ą  rów nież rad io  i GPS -  n ie 
b ę d z ie  m ożna ich p ro g ra m o w a ć . Jeśli chodz i 
o  trw a jące  rozm ow y, asysten t ostrzeże k ie row cę  i je 
g o  rozm ów cę  spec ja lnym  sygna łem , że n ie  czas na 
pogaduszk i.
P roblem  w  tym , że naw et zupełna cisza w  aucie nie 
pozw o li nam  uciec przed w łasnym i m yślam i. Badania 
p rzeprow adzone na zam ów ien ie  b ry ty jsk iego  ubez
p ieczyciela sam ochodów  M ore  Than wykazały, że co 
p ią ty  kierowca na d rodze  koncentru je  się przez m niej 
niż 75 p ro ce n t czasu jazdy. W o kó ł czego w ięc krążą 
myśli za kó łk iem ? W o kó ł seksu i pracy. O  sytuacjach 
in tym nych fantazju je  1,2 m iliona  brytyjskich k ie row 
ców, a aż 3,2 m iliona  nie m oże oderw ać myśli o d  
spraw zaw odow ych. Dwa m ilio n y  koncentru ją  się zaś 
na rodzinie.

Niebezpieczny jaśmin
W ażną rolę przy prow adzen iu  pojazdu o d g ryw a ją  za
pachy. Jedne  rozpraszają, inne skłaniają d o  w d e p n ię 
cia peda łu  gazu, jeszcze inne pom aga ją  się skoncen
trow ać. D o  najpożyteczniejszych w on i należy zapach 
św ieżo parzonej kawy -  tw ie rdzą  eksperci z bryty jskie j 
fundac ji RAC (Royal A u to m o b ile  Club), którzy badali 
w p ływ  zapachów  na jazdę  sam ochodem .
Kawa tak  ja k  cytryna ma zapach popraw ia jący kon 
centrację  i czas reakcji. P odobn ie  działa zapach n ow e
g o  sam ochodu (sprzedawany rów nież w  fo rm ie  
sprayu), czyli po łączenie  ś rodków  czyszczących i roz
puszczaln ików  organicznych, oraz m ię ta  i cynam on, 
k tórych zaletą je s t d o d a tk o w o  działanie odprężające. 
Prowadzący badania  zauważyli, że skutkiem  wąchania 
tych  dw óch  osta tn ich zapachów  jes t uw rażliw ienie kie
row cy na ku lturę  na d rodze , a w ięc większa w yrozu
m iałość dla b łę d ó w  innych uczestn ików  ruchu d ro g o 
w ego . N ad stresem  p o m aga ją  też zapanow ać zapa
chy m orskie, k tó re  spraw iają, że o d dycham y g łęb ie j, 
co  zmniejsza nap ięc ie  m ięśni i działa ko jąco na umysł.
D o najw iększych w ro g ó w  kie row cy należą w on ie  
kw ia tow e: rum ianku, jaśm inu  i lawendy. Ich rozluźnia
jące  dzia łan ie , ta k  pożądane  przy w ieczo rne j kąp ie li, 
m oże uśp ić k ierow cę. P rob lem  w  tym , że te  zapachy 
są sk ładn ik iem  w ie lu  sam ochodow ych  odśw ieżaczy 
pow ie trza . R ównie g roźne  po tra fią  być zm ysłow e 
zapachy pe rfu m , tak ie  jak  na przykład p iżm o, k tó re  
sprow adzają  myśli k ie row cy n iebezp ieczn ie  b lisko 
sypia ln i, co  -  ja k  w ia d o m o  -  n ie  sprzyja skup ien iu  się 
na jeździe . Św ieżo skoszona traw a, sosny i kw ia ty 
przydrożne  m o g ą  z ko le i p rzyw ołać tę skn o tę  za 
w akacjam i oraz w ypoczynk iem  i w  e fekcie  ode rw a ć  
uw agę  k ie row cy o d  jezdn i. N aukow cy d o s trze g li też 
n iekorzystne dz ia łan ie  tych  w o n i na stan psychiczny 
a lerg ików . Z ko le i zapach św ieżego ch leba  u g ło d n e 
g o  k ie row cy w yw o ła  silną iry tac ję  i chęć szybkiego  
do ta rc ia  na o b ia d . O czyw iśc ie  nie wszyscy te m u  u le
gają, a le k iedy ma się pusty  żo łądek, je s t to  n iezw y
kle silna sugestia.
Jak w idać, w e  w łasnym  aucie czyha na nas w ie le  pu ła 
pek. Nasza g łow a  w  tym , b y  w  nie nie wpaść.

K a r o l in a  S a w ic k a  
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» D l a c z e g o  k o m p u t e r  n a s  r o z u m i e ?

Wszystkie palce komputera
O i 1. Tylko tyle może pojąć ta skomplikowana 
maszyna na naszym biurku. Tak naprawdę jedyne 
działania matematyczne, z którymi sobie dobrze 
radzi, to dzielenie i mnożenie przez dwa. Wszystko 
inne to sprytne sztuczki

O
 co  chodz i z ty m  zerem  i je d yn ką ?  To 
s p o s ó b  zap isu liczb  w  system ie  d w ó j
kow ym . D la nas, trzeba  przyznać, n ie 
co  dziwaczny. P os ługu jem y się b o 
w ie m  system em  d z ie s ię tn ym , w  k tó 

rym  używa się 10 cyfr: 0, 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8 i 9. 
O d p o w ie d n io  użyte  pozw a la ją  na zap isan ie  d o w o l
ne j liczby. P ow ód , d la  k tó re g o  w yb ra liśm y  w łaśn ie  
system  dzies ię tny, je s t ta k  oczyw isty, że aż tru d n o  g o  
s o b ie  u św ia d o m ić  -  p o  p ro s tu  m am y 10 pa lców .

Prąd jak palce
C o b y  je d n a k  b y ło , g d y b y  e w o lu c ja  o b d a rzy ła  nas 
na p rzyk ład  o śm io m a  pa lcam i?  N ic  szczeg ó ln eg o  
-  system  ó se m ko w y  je s t rów n ie  d o b ry  ja k  dz ies ię tny, 
ty le  że korzysta z cy fr o d  0 d o  7. I tu  o d p o w ie d n ie  
ich s to so w a n ie  pozw a la  zap isać d o w o ln ą  cyfrę. 
Je d n a k  system  d w ó jk o w y  je s t w yją tkow y. P rostszego 
n ie  s p o s ó b  w ym yślić . D o  zap isu d o w o ln e j liczby uży
w a się tu  ty lk o  d w ó ch  sym b o li -  0 i 1. M o c n o  k o m 
p liku je  to  zap is w iększych liczb. Już zw ykłe  
30  w  system ie  d w ó jk o w y m  to  11110. C zem u w ię c  
tw ó rc y  k o m p u te ró w  w yb ra li te n  w łaśn ie  system ?
C óż, p o w ó d  b y ł p o d o b n y  d o  te g o , d la  k tó re g o  lu 
dz ie  p o s łu g u ją  się system em  dz ie s ię tn ym . K o m p u te r 
m a p o  p ros tu  ty lk o  dw a pa lce . Te pa lce  to  w  up rosz
czeniu dw a  s tany uk ładu  e le k tro n iczn e g o  -  je s t p rą d  
(1) i n ie  ma p rą d u  (0). W iększość  p ros tych  urządzeń 
e lek tron icznych  i m echan icznych  (na p rzyk ład  w łącz
n ik  św ia tła ) p rzy jm u ję  w łaśn ie  je d e n  z tych  d w ó ch  
s tanów : w łączony /w y łączony . Tak te ż  dz ia ła ją  e le 
m e n ta rn e  k o m ó rk i ko m p u te ra  za p a m ię tu ją ce  in fo r
m ację . Każdy sygna ł (p rzy jm u jący  w a rto ść  0  lu b  1) 

nazywa się b ite m .
Taki w yraźny p o d z ia ł pozw a la  un iknąć w ie lu  b łę d ó w . 
M ożna so b ie  w yo b ra z ić  ko m p u te r, k tó ry  p o s łu g u ją c  
się na p rzyk ład  system em  d z ie s ię tn ym , m usi rozróż
n iać 10 o d m ie n n y c h  na tężeń  p rą d u , p rzyp isu jąc  im  
10 cyfr. Stwarza to  je d n a k  p ro b le m y  przy p rzesy ła 
n iu , o b ra b ia n iu  i zap isyw an iu  danych.

Pon iew aż w ie m y  już  „d la c z e g o " , czas zapytać „ ja k ". 
Skoro p ro ce so r i wszystk ie system y ko m p u te ra  raczą 
sob ie  ty lk o  z dw ie m a  cyfram i, to  ja k  p o w sta ją  rozt u- 
d o w a n e  g ry  czy ja k  są zap isyw ane w ie lo k o lo ro w e  
g ra fik i i z łożona m uzyka? O czyw iśc ie  p ro ce so r nie 
p rzy jm u je  in fo rm a c ji w  postac i liter, n u t lub  ob raz
ków , ty lk o  p rzetw arza zera i je d yn k i, za p o m o c ą  któ
rych in fo rm a c je  te  zosta ły  zapisane.
Ta jem nicą  k o m p u te ró w  je s t rozk ład  i pod z ia ł. G dy 
cz ło w ie k  p a trzy  na zachód  słońca, w idz i p iękne , 
p rzechodzące  w  s ieb ie  ła g o d n ie  o d c ie n ie  w ieczó r 
n e g o  n ieba . Jeśli z rob i zd jęc ie  zachodu  na zwykłe 
kliszy fo to g ra ficzn e j, zachow a tę  n iezw ykłą  p łyn n o  >ć 
barw . Je d n ak  to  sam o zd jęc ie  z ro b io n e  apara tem  
cy frow ym  ty lk o  p o zo rn ie  b ę d z ie  w y g lą d a ło  ta k  sa no 
ja k  o ryg in a ł. W  rzeczyw istości kom pu te r, k tó ry  kry e 
się w  cy frów ce , m usi p o c ią ć  o b raz  na kaw ałki -  poje
d yncze  punkty , czyli p ikse le . N ie  ma tu  żadnych 
p łynnych  p rze jść, każdy tak i p u n k t ma przyp isany 
ty lk o  i w y łączn ie  je d e n  kolor. Każdej b a rw ie  p rzypo
rządkow any je s t jak iś  num er. Jeśli te raz  p o d z ie lim  ' 
ilus trac ję  na d ro b n e  punkty, to  każdem u z n ich m o
żem y przyp isać liczby: w sp ó łrzęd n e  X  i Y oraz nurier 
k o lo ru . W  te n  spo só b  o trzym am y p os tać  cy frow ą  na
szego  obrazka. A  w ię c  taką, jaką  p ro ce so r m oże 
przetw arzać.
Z łud ze n ie  ła g o d nych  zm ian to  e fe k t b a rdzo  gęstego 
u pakow an ia  p ikseli rozm ieszczonych ta k  g ę s to , że 
nasze oko  u lega  z łudzen iu  i łączy je  w  je d e n  

obraz.
W sp ó łcze sn e  k o m p u te ry  i m o n ito ry  b e z  p rob le m u  
p o kazu ją  p o n a d  16 m ilio n ó w  k o lo ró w  -  d o ś ć  dużo, 
b y  o d d a ć  w iększość ba rw  w ys tę p u ją cych  w  naszym 
o to c z e n iu . J e d n a k  jeszcze kilka  la t te m u  m aszyny 
n ie  radz iły  s o b ie  z w y ś w ie tla n ie m  ta k  w ie lu  odcieni 
J e d n o cze śn ie  m o g ły  p o kazyw ać ich na jw yże j kilka
d z ie s ią t tys ięcy. To s ta n ow czo  za m a ło , b y  pokazać 
w ie le  d e ta li i na zd ję c iu  w ie c z o rn e g o  n ie b a  wyraź
n ie  d o s trz e c  sm ug i s tw o rz o n e  przez poszczegó lne  

o d c ie n ie .
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l  uzyka po schodkach
P o d o b n e m u  ja k  obraz c ięciu  p o d d a w a n a  je s t cy fro 
wo zapisana m uzyka. To, co  b rzm i jak  so low a  partia  
sł rzypiec, n ie je s t c iąg łym  dźw ięk iem , ale zb io rem  
ki óciutkich sygna łów , z k tó rych  każdy ma je d e n , ści- 
s przypisany to n . Przy ty p o w y m  ko m p u te ro w ym  
zt oisie o d p ow ia da ją cym  jakości p ły ty  k o m p a k to w e j 
k da sekunda m uzyki po c ię ta  je s t na 44 tys iące 
fr }m entów . To ja kb y  zam rożone  w  św ie tle  s tro b o - 
sl< pu ko le jne  „z d ję c ia "  dźw ięku . G d y b y  chcieć 
v, ostaci wykresu zapisać w znoszący się to n  skrzy- 
p  c, to  o ry g in a ł w yg lą d a łb y  ja k  lin ia p ros ta , a kom - 
|; erow y zapis ja k  ba rdzo  d ro b n e  schodki.
B va, że puryści a u d io file  n ie  m o g ą  znieść m yśli, że 
n zyka m oże zostać tak  posza tkow ana, i w yb ie ra ją  
z? uis a n a logow y -  zw ykle  p ły tę  w in y lo w ą . W  rzeczy- 
w. „tości 44 tys iące p ró b e k  dźw ięku  na sekundę  to  
d t.zo  w ięce j, niż m oże rozróżnić ludzkie  ucho , w ię c  
w nózgu dźw ięk i ta k  zlewa się w  je d n ą  całość.

F iganini jak Slayer
D ,vięk, obraz czy te ks t to  d la  ko m p u te ra  o b ce  ję zy 
ki Ta maszyna i ta k  żyje w  św iec ie  p rostych  dzia łań 
rr tem atycznych z w yko rzystan iem  zera i je d yn k i.
T. jak w  p rzypadku  ko lo ró w  każdej lite rze  a lfabe tu  
pi /p o rzą d ku je  inną liczbę -  w  te n  sp o só b  d o w o ln y

M H O I U I

wyraz m oże p rzedstaw ić  ja k o  c iąg liczb. A  tak i zb ió r 
danych m oże ju ż  być p rze tw arzany przez procesor. 
G d y  nac iskam y na k law ia tu rze  lite rę  „ a " ,  d o  p ro c e 
sora przesyłana  je s t zap isana w  sys tem ie  d w ó jk o 
w ym  liczba o d p o w ia d a ją c a  da n em u  k law iszow i. N ie  
je s t to  n a w e t liczba oznaczająca tę  w łaśn ie  lite rę . 
D o p ie ro  p ro ce so r o  tym  d e c y d u je , a p o n ie w a ż  za
dek la row a liśm y, że p o s łu g u je m y  się system em  ję zy 
ka p o ls k ie g o , to  te n  k o d  k la w ia tu ry  p o w o d u je  w y 
s łan ie  d o  p a m ię c i i na ekran sym bo lu  oznacza jące 
g o  „a " .  O  tym , ja k  n ie w ie le  to  znaczy d la  k o m p u te 
ra, ła tw o  się p rzekonać , zm ien ia jąc  w  sys tem ie  ję 
zyk na p rzyk ład  na hebra jsk i czy koreański. M im o  że 
p iszem y na te j sam ej k law ia tu rze  i w c iskam y te n  
sam klaw isz z n a d ru ko w a n ym  „ A " ,  na ekran ie  uka
zują się jak ieś  dz iw n e  krzaki. Cóż, k o m p u te ro w i je s t 
przec ież  w szystko  je d n o . S koro  tw ie rdz im y , że p i
szem y p o  koreańsku , to  on bez p ro b le m u  bę d z ie  
tłu m a czy ł w c iśn ięc ia  k la w ia tu ry  ja ko  znaki te g o  w ła 
śnie a lfa b e tu .
W szystko je d n o , czy s łucham y P agan in iego  lub  
Slayera, o g lą d a m y  p o rn o g ra fię  czy m a la rs tw o  b a ro 
kow e, p iszem y p o  po lsku a lb o  po  koreańsku 
-  p ro ceso r i ta k  za jm uje  się wyłącznie m ie le n iem  
ko le jnych  zer i jedynek .

Pion
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Większość prostych 
urządzeń elektronicznych 
i mechanicznych 
(na przykład włącznik 
światła) przyjmuje jeden 
z dwóch stanów: jest 
prąd/nie ma prądu.
Tak też działają 
elementarne komórki 
komputera zapamiętujące 
informację. Każdy sygnał 
(przyjmujący wartość 
0 lub 1) nazywa się bitem
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Trudne
Nic tu nie jest normalne. 

Nie można chodzić, trudno się 
umyć czy położyć w łóżku.

Jedzenie próbuje uciekać 
z naczyń, a woda zachowuje 

się, jakby zyskała 
świadomość. Witamy 

w Międzynarodowej Stacji
Kosmicznej!

P
e w n e g o  w ieczora  p o  ko lac ji p ływ a liśm y so 
b ie  w o k ó ł sto łu . P iliśm y h e rba tę , je d liś m y  
ciastka i rozm aw ia liśm y..." -  ta k  rozpoczyna 
się je d n o  ze w sp o m n ie ń  am erykańskie j 
astronau tk i Shannon W . Lucid, byw alczyn i 

p rzestrzen i pozaziem skie j. G d y b y  n ie  w ysiłek, jaki 
astronauci w k ła d a ją  w  nauczen ie  się fu n kc jo no w a n ia  
w  stan ie  n iew ażkości, m ożna by pom yś leć , że n ie  ma 
n ic  p rzy jem n ie jszego  o d  s w o b o d n e g o  la tan ia  w  p rze 

strzeni. G d y  je d n a k  ma się to  na co dz ień , czar 

pryska.
N iew ażkość, czyli m ik ro g ra w ita c ja , to  dz iw ne  z jaw i
sko. W b re w  o b ie g o w y m  o p in io m  n ie  je s t to  stan, 
w  k tó rym  na c ia ło  n ie  o d d z ia łu ją  siły g raw itac ji.
W ręcz p rzec iw n ie : w  M ię dzyn a ro d ow e j Stacji K o 
sm icznej (In te rna tiona l Space S ta tion  -  ISS) o d d a lo 
nej o  407 k ilo m e tró w  o d  naszej p la n e ty  siły g ra w ita 
c y jn e g o  p rzyc iągan ia  przez Z iem ię  są ty lk o  o  10 p ro 
c e n t m niejsze niż przy je j pow ie rzchn i. Skąd zatem  
w rażen ie , ja k b y  ich n ie  b y ło ?  Z ruchu ok rę żn e g o  w o 
kó ł Z iem i. Ż e b y  się u trzym ać na o rb ic ie , stacja m usi 
lec ieć  z zabó jczą p rę d ko śc ią  28 tys ięcy k ilo m e tró w  
na g o d z in ę  (pierwsza p rę d ko ść  kosm iczna). W  ryzach, 
a w ię c  w  sta łe j o d le g ło śc i o d  Z iem i, u trzym u je  ją  w ła 
śnie g raw itac ja  pe łn iąca  fu n kc ję  siły d o ś ro d ko w e j.
Z  d ru g ie j s trony  g ra w itac ję  rów now aży siła o d ś ro d k o 
w a. To w łaśn ie  te n  dz iw ny uk ład  sił je s t o d p o w ie 

dz ia lny  za stan n iew ażkości.
-  D la ko g o ś  p rze b yw a ją ce g o  w  M ię dzyn a ro d ow e j 
Stacji Kosm iczne j n o rm ą  sta je  się la tan ie  -  m ów i 
d o k to r  D av id  W o lf, astronau ta  i lekarz N A S A , k tó ry  
w  kosm osie  sp ę d z ił łączn ie  p o n a d  p ię ć  m iesięcy, 
g łó w n ie  w  stacjach MIR i ISS. -  O czyw is te  je s t p rzy
w iązyw an ie  w szystk iego : szczoteczki czy g rze b ie n ia

Za potrzebą
W  takich  w arunkach za ła tw ien ie  p o trze b y  fiz jo lo g icz 
nej staje się nie lada sztuką. A b y  je j dokonać , trzeba 
starann ie  p rzyp iąć uda d o  sedesu -  je d e n  n ieko n tro 
low any o d lo t w  b o k  i nieszczęście g o to w e . O d ch o d y  
i m ocz odsysane są p ró żn io w o  przez p o d łączony  d o  
rury specja lny w ym ienny  le jek, k tó ry należy d o  o sob i
s te g o  w yposażenia  każdego z as tronautów . N astęp 
n ie  o d c h o d y  tra fia ją  d o  zb io rn ika  z o d p a d ka m i na ro
syjskim  zaopatrzen iow ym  bezza łogow ym  statku Pro
gress, zb io rn ik  p o  odczep ien iu  od  stacji spala się 
w  gó rnych  w arstw ach ziem skie j atm osfery. Z ko le i 
m ocz rozpoczyna now e życie -  odzyskana z n ie g o  
w o d a  je s t p o n ow n ie  w ykorzystyw ana d o  w ytw arzania 
tle n u  w  procesie  e lektrolizy. M im o  że nie używa się 
je j d o  innych celów , to  i tak  astronauci żartu ją, że na 
stacji o rb ita ln e j lep ie j n ie m yśleć, co się p ije .
W o d a  je s t odzyskiw ana d o s ło w n ie  ze w szystk iego : 
z w ilg o c i na ścianach, z kuchn i i łazienek. Proces je j 
oczyszczania je s t ba rdzo  dok ładny. W  p ie rw szym  
e ta p ie  usuw ane są w szystk ie  w iększe zanieczyszcze
nia sta łe , p o te m  w o d a  p rzechodz i przez f ilt ry  za trzy
m u jące  substanc je  o rg a n iczn e  i n ieo rgan iczne .
W  końcu p rzep ływ a  przez kom ory, w  k tó rych  za b ija 
ne są m ik roo rgan izm y, k tó re  przeżyły p o p rz e d n ie  
e ta p y  -  każda in fekc ja  bak te ry jna  w  stacji u ros łaby 
d o  rang i m ałe j apoka lipsy. N a wszelki w yp a d e k  w o 
d ę  p o d g rze w a  się jeszcze p rzy podw yższonym  c i
śn ien iu  d o  te m p e ra tu ry  130 s to p n i Celsjusza. E fekt 
je s t tak i, że w o d a  z ISS je s t w ie lo k ro tn ie  czystsza od  
te j z z iem skich ź róde ł.

życie

k w ałbyś M iędzynarodow ą Stację 
sir zną, przelatując obok

na orbicie

Nieważkość pow oduje odwapnienie kości kosmonautó w, 
co skutkuje osteoporozą. Zapobiegają tem u codzienn 
ćwiczenia na bieżni

ny ' na szpitalnych łóżkach. W ystarczy rozprow adzić 
tak szampon na w łosach, uczesać je  -  i kon iec  mycia 
Ch/ba jed yn ie  technika mycia zę b ó w  nie odsta je  od  
tej stosowanej na Z iem i, z tą  ty lko  różnicą, że zużyta 
woda jes t odsysana p różn iow o.

n ie ma m ow y o  kąpie lach w  w ann ie  -  astronautom  
m usi wystarczyć prysznic. W  szczelnie zam kn ię te j ka
b in ie  zużyta w oda  je s t starannie odsysana i kierowana 
d o  recyklingu . Na co  dzień d o  u trzym ania h ig ieny  
osob is te j używane są jedn o ra zo w e  ręczniki nasączone 

p łynem  odkażającym . W łosy m yje  się szam ponam i 
n iew ym aga jącym i sp łuk iw an ia , k tó re  zosta ły stworzo
ne z m yślą o  ciężko chorych ludziach un ie ruchom io-

d o  uchw ytu  w  ścianie lu b  zestawu narzędzi d o  w ła 
snego  paska. Również pozos taw ien ie  czegoś na 
chw ilę  w  pow ie trzu  w yda je  się ca łk iem  norm a lne . 
Po p o w ro c ie  na Z iem ię  trzeba uważać, żeby się 

w  te n  sposób  n ie  zapom n ieć.

Mycie na sucho
Stan nieważkości zm ienia n iem al wszystkie codzienn ? 
czynności w  skom p likow any tan iec. T rudne zadanie 
staje p rzed  astronautam i ju ż  z sam ego  rana, zaraz p< 
p o b u d c e  o 7 naszego czasu le tn ie g o , k iedy trzeba  s ę 
um yć. Po przep łyn ięc iu  d o  łazienki trzeba się w  niej 
przyw iązać pasam i d o  pod łoża . Potem  zaczyna się 
p raw dziw a p rzygoda z w odą . W  stanie nieważkości 
dzięki nap ięc iu  pow ie rzchn iow em u tw o rzy  ona latają - 
ce w  pow ie trzu  kulki. Jak się czymś tak im  um yć? Nie 
je s t to  p roste . O czyw iście ze w zg lędu  na oszczędno ;ć

M inęły czasy, 
kiedy menu 
astronautów  
stanowiły pasty  
w  tubkach  
i tab letki. Dziś 
w  skład posiłku 
w chodzą także  
świeże w arzyw a  
i owoce. Pod 
warunkiem że 
nie pozwoli się 
im odlecieć 
w  odległy zakątek  
stacji
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czy zupa krem  z z ie lo n e g o  groszku. Specja liści z NA
SA do ło ży li starań, by  w yg lą d a ły  i sm akow a ły  ja k  po
siłki p o d aw an e  w  restauracji (n iek tó re  z dań przyg > 
to w u ją  s łynni szefow ie kuchni). Tw orzen iem  kosmk z- 
n e g o  m enu za jm uje  się Space F ood  System s Labc ra- 
to ry  w  N A S A . O p ra co w a n ie  now e j p o tra w y  trw a tu 
o d  sześciu d o  ośm iu  m iesięcy, a w yge n e ro w a n y  
w  te n  sp o só b  kosm iczny po s iłe k  d la  je d n e j osoby 
kosztu je  o k o ło  stu do la rów . W arunk iem  kon ieczny n 
je s t w ysoka zaw artość w apn ia  w  kosm icznym  jedze 
niu -  d o  sku tkó w  ubocznych  p o b y tu  w  przestrzeni 
pozaziem skie j należy o s łab ien ie  szkie le tu poprzez 
s to p n io w e  w yp łu k iw a n ie  te g o  m inera łu  z kości. 
D ziew ięć m iesięcy p rzed  w y lo te m  astronauci są za 
praszani d o  labo ra to riu m , g d z ie  kosztu ją k ilkudzie  Ję
ciu różnych po traw . Pełna lista p o tra w  liczy kilkase 
pozyc ji -  o d  kuchni am erykańskie j, przez rosyjską, po 

chińską.
-  P róbu jąc, ocen ia ją  p o tra w y  w  skali o d  je d n e g o  do 
d z iew ięc iu  -  o p o w ia d a  d o k to r  M iche le  Perchonok 
k ie row n ik  Space F ood  System s Laboratory.
-  W iedzą , że jeśli w ystaw ią  o cenę  pow yże j sześciu, 
p ra w d o p o d o b n ie  ta  po tra w a  zna jdzie  się razem  z ni

m i na o rb ic ie .
M enu je s t p o te m  jeszcze k ilkakro tn ie  konsu ltow ane 
i pop ra w ia n e . W sku tek  te j p o lity k i je d ze n ie  n ie  zale
ga w  m agazynach stacji -  z jadane je s t aż 95 procent 
te g o , co  astronauci ze sobą zab iorą . W  w a h a d ło w 
cach pozos ta je  naw e t 30 p ro c e n t n iez jedzone j żyw

ności.
W  stac ji kosm iczne j d o  „c h o d z e n ia "  n ie  używa się 
n ó g , ty lk o  rąk. D o ln e  kończyny  zos ta ją  zredukow a
ne d o  ro li p o d p ó re k  o d  czasu d o  czasu zagrażają-

Nieważkość  
to  dziw ne  

zjawisko. N a  1SS 
przyciąganie 

jest tylko  
o 10 procent 

mniejsze niż na 
powierzchni 

Ziem i, a jednak  
astronauci unoszą 

się pod sufitem

O bok: Ułożenie 
się do  snu jest 
raczej dalekie  
od kom fortu. 

Trzeba uważać 
zwłaszcza 

na kończyny, 
któ re  latając 
bezwładnie, 
m ogłyby się 

boleśnie poobijać

Jedzenie nie z tej Ziemi
N a jp rzy jem n ie jszym  p u n k te m  dn ia  są p rze rw y na je 
d zen ie  -  w  stacji ja d a  się trzy  g łó w n e  pos iłk i i je d n ą  
przekąskę. S am o je d ze n ie  i p ic ie  je s t tru d n ą  d o  o p a 
now an ia  sztuką, a astronauci m ają  z tym  sp o ro  zaba
wy. Na p rzyk ład  h e rb a tę  m ożna w y p ić  za p o m o cą ... 
pa łeczek, ła p ią c  w  p o w ie trzu  k ro p le  cieczy w ie lkośc i 
w in o g ro n  i w k ła d a ją c  je  d o  ust. N a jp o p u la rn ie jsze  
pozos ta je  je d n a k  p ic ie  przez rurkę. Z ko le i p o je m n ik i 
z je d ze n ie m  trzeba  um ieszczać na specja lnych  tacach  
z p rze g ró d kam i, k tó re  m ożna p rzyczep ić  d o  sto łu . 
D zięki o d p o w ie d n io  u fo rm o w a n ym  k o m o ro m  na ta 
cy je d ze n ie  n ie  m oże  się n iepos trzeżen ie  w ym kn ąć  

na w o lność.
N a o rb ic ie  ja d a  s ię  św ieże  o w o c e  i w a rzyw a , m ro 
żonk i (na p o k ła d z ie  je s t lo d ó w k a ) i p ro d u k ty  UFłT, 
je d n a k  z d e c y d o w a n ie  n a jp o p u la rn ie js z e  są p a k o 
w a n e  p ró ż n io w o  p o s iłk i lio f il iz o w a n e  (p o d d a n e  
p ro c e s o w i o d w o d n ie n ia  w  b a rd z o  n isk ie j te m p e ra 
tu rze ), k tó re  m a ją  d w u -, trz y le tn i ok res  p rz y d a tn o 
ści d o  sp ożyc ia . N a jb a rd z ie j zn a n ym i te g o  ty p u  
p ro d u k ta m i są zupk i b łyska w iczn e , je d n a k  lio f iliz a 
c ji m ożna  p o d d a ć  w ła ś c iw ie  w szys tko  z w y ją tk ie m  
sa ła ty  i m e lo n a , w ię c  m en u  a s tro n a u tó w  s ta je  się 
co ra z  b o g a ts z e . S zczęśliw ie  d o  h is to r ii p rze sz ło  je 
d z e n ie  w  p a s ty lka ch  i tu b k a c h  s e rw o w a n e  w  la tach  
60 . p o d c z a s  w czesnych  lo tó w  A p o llo .
A m b ic ją  d ie te ty k ó w  N A S A  s ta ło  się o p ra co w a n ie  ta 
k ie g o  m enu, k tó re  za sp o ko iło b y  na jba rdz ie j w y ra fi
now ane  zachcianki. W śród  po tra w , k tó re  m ożna za
b ra ć  na o rb itę , znalazł się w ię c  łub iany  p rzez astro 
n a u tó w  kok ta jl krew etkow y, z ie lona  fasola z g rzybam i
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stacje naziem ne oraz am erykańskie sa te lity  służące 
d o  obs ług i w a h a d ło w ców  i rosyjskie sa te lity  g e os ta 
c jonarne . W  ten  sposób  astronauci m ają d o s tę p  d o  
sze rokopasm ow ego  In te rne tu ), czytaniu książek, słu
chaniu m uzyki. Jednym  z bardz ie j fascynujących za
ję ć  je s t p rzyg lądan ie  się N ieb iesk ie j Planecie.
-  Stacja okrąża Z iem ię  16 razy na d o b ę  -  m ów i am e
rykański astronauta  A n d re w  Thom as. -  Co 
45 m in u t je s t w schód  lub  zachód Słońca. T rudno 
ode rw ać się o d  okna.
Dzień i noc to  po jęc ia  um o w n e  w  stacji o rb ita lne j, 
w  które j św ia tłość i c iem ność następu ją  p o  sob ie  jak  
w  ka le jdoskop ie . K iedyś trzeba  je d n a k  udać się na 
spoczynek i następu je  to  zw ykle  m iędzy godz iną  
22 a 23. I to  okazuje się nie ta k  p roste , ja k  b y  się w y
daw a ło . A b y  „p o ło ż y ć  s ię " d o  łóżka, trzeba  się d o  
n ie g o  przyp iąć. Isto tną sprawą je s t szczelne zap ięcie  
się w  śp iw orze, aby za p o b iec  n ie ko n tro low anym  lo 
to m  po  kajucie. N aw e t uw o ln ien ie  rąk m oże okazać 
się przykre w  skutkach -  sw o b o d n ie  się unosząc, m a
ją  skłonność d o  b o le sn eg o  ob ijan ia  się o  sprzę ty 
i ściany. W  tych  o to  kom fo rto w ych  w arunkach m ożna 
przespać o s ie m -d z ie w ię ć  g o d z in  -  ty le  p rzew idu je  
ha rm onogram .
W  ISS pracuje się przez p ięć d n i w  tyg o dn iu , w  w eek
endy załoga ma w o lne , przynajm niej teore tyczn ie . Na 
początku działalności stacji zdarzało się jednak, że lu
dzie pracowali non s top  przez 20 dni. W  kosm osie nie 
ma lekko.

A le k s a n d r a  K o w a l c z y k
cy i bezp ieczeńs tw u  w sp ó łto w a rzyszy  te j sza lone j 
pc i róży. Je d n a k  to  w ła śn ie  o n e  w ym a g a ją  na jw ię k - 
sz uw agi as tro n a u tó w . Bez z ie m s k ie g o  ciążen ia  
krew przem ieszcza się d o  g ło w y  i g ó rn y c h  części 
ci; a,  p o w o d u ją c  n ie d o k rw ie n ie  n ó g  i o b rz m ie n ie  
tw zy. Podczas ak lim a tyza c ji s ku tku je  to  za w ro ta m i 
gil vy i n u d n o śc ia m i, a le  na d łuższą  m e tę  w y w o łu 
je artjk m ięśn i, g łó w n ie  n óg . A b y  te m u  za p o - 
bir :, astronauc i m uszą dw a  razy d z ie n n ie  
-  < udzinę p rze d  p o łu d n ie m  i g o d z in ę  p o  
pr udn iu  -  ćw iczyć na b ieżn ia ch  p rzy p ię c i 1  
dr nich g u m a m i. U żyw ają  te ż  sp e c ja ln ych  j m  
ur ądzeń obn iża jących  c iśn ie n ie  o d  pasa \
w ó ł (rosyjski C z ib is  o raz am erykańsk i |
LE JP -  Low er B o d y  N e g a tiv e  Pres- 
su a), a tym  sam ym  w ym usza jących  
zw ększony n a p ływ  krw i d o  tych  re jo - M  
nów.

Miedzy posiłkam i i ćw iczen iam i za łoga 
ms szczegółow o zap lanow ane  prace 
obejmujące rozb u d o w ę  stacji i te s to w a 
nie znajdujących się na nie j urządzeń.
Niektórzy astronauci p rzep row adza ją  
eksperym enty naukow e zw iązane z je d n ą  
2 trzech dz iedzin : m edycyną , b io lo g ią  
I technologią.

Na dobranoc
Na ISS dzień roboczy kończy się w czesnym  p o 
południem . Po usta leniu  h a rm o n o g ra m u  prac na 
następny dzień ludzie  m o g ą  o d d a ć  się p rzy jem n o 
ściom: o d p ow ia da n iu  na przysłane z Z iem i e -m a ile  
(łączność ze stacją u trzym ują  am erykańskie  i rosyjskie

W dech -  wydech
Trudno sobie wyobrazić, że oddychanie może nastręczać tyle 

trudności co w ISS. Winny jest stan nieważkości. To on sprawia, że 
powietrze i wydychany przez astronautów dwutlenek węgla nie mieszają 
się ze sobą. Efekt jest taki, że jeśli pozostajemy przez dłuższy czas bez 

ruchu, wokół tworzy się bąbel dwutlenku węgla, który grozi nawet 
uduszeniem. Dlatego w stacji pełną parą działają wentylatory, których 

zadaniem jest nieustanne mieszanie gazów. Wymuszony ruch powietrza 
ma jeszcze jedno istotne zadanie: dzięki niemu na filtrach wentylatorów 
gromadzą się wszelkie krążące w powietrzu drobiny, okruszki czy włosy. 

Jeśliby coś takiego dostało się do dróg oddechowych człowieka, mogłoby 
wywołać bardzo nieprzyjemne efekty. Obowiązkowym punktem dnia 

astronauty jest więc staranne czyszczenie filtrów i odkurzanie 
pomieszczeń -  to nie tylko kwestia estetyki, ale wręcz bezpieczeństwa. 
Aby zapewnić stały poziom tlenu w powietrzu, nieustannie'uzupełnia się 
go z butli przywiezionych z Ziemi. Stacja może tez sama wytwarzać tlen 
poprzez termiczny rozkład chloranu sodu lub ze zużytej wody (poprzez 

elektrolizę).



Instrukcja obstugi katastrofy
Upuszczona szklanka pęka. Metalowy kubek -  wgniata.
A naczynie z twardego plastiku? Od czego zależą 
właściwości materiałów i czy potrafimy przewidzieć, 
jak będą się zachowywały w ekstremalnych warunkachr

w  p o w ie trz e  aż 89 09 0  razy, pod czas  g d y  p ro d u 
c e n t do p uszcza ł 75 0 00  p rze lo tó w .
W yw o łane  zm ęczeniem  pękanie  m a te ria łów  uważa- 

, nych za bezp ieczne je s t przyczyną znacznej liczby rc z- 
m aitych  katastrof. W yp a d e k  szybkiej ko le i w  N ie m 
czech czy zaw alenie się w ew nętrzne j konstrukcji bu 
dynku  w  USA były  w łaśnie e fek tem  te g o  zjawiska. Jak 
to  się dz ie je , że m ateria ły  w  któ rym ś m om enc ie  po  
p rostu  odm aw ia ją  posłuszeństwa?

Uwaga, szkło!
To, co dz ie je  się w  m ateria łach sprężystych, takich  jak 
m eta le , op isyw ane je s t praw em  Hooka. M ów i ono , że 
odkszta łcen ie  je s t w p ro s t p rop o rc jo n a ln e  d o  naprę e- 
nia. To ca łkow ic ie  in tu icy jne  -  jeśli w eźm iem y m eta lo
w ą czy p las tikow ą  lin ijkę  i zaczniem y ją  zg inać, to  bę
dzie się odkształcała tym  siln ie j, im  siln ie j naciśniemy. 
Jest je d n a k  m o m e n t, w  k tó rym  p raw o  H ooka zawo 
dzi. Jeśli naprężen ie  przekroczy w artość, jaką  m oże 
znieść dany m ateria ł, odkszta łcen ie  staje się znaczn e 
w iększe, n iżby na to  wskazywała stosowana siła. M e
m en t, w  k tó rym  to  się zdarza, określa tak zwany m o 
d u ł Younga, k tó re g o  w artość je s t charakterystyczna 
d la  d a n e g o  m ateria łu . Podaje się g o  w  m eganew te - 
nach na m e tr kw adratow y -  choć brzm i to  groźnie, 
oznacza p o  p rostu  siłę nacisku, jaką trzeba wywrzeć.
I ta k  dla szkła m odu ł Younga wynosi 70 000  M N /m  kw., 

a dla stali -  210 000 M N /m  kw.
C hoć m o d u ł Younga s tosunkow o ła tw o  po liczyć dla 
różnych m ateria łów , znając ich skład chemiczny, to  
ten  w yn ik m oże być n iebezp ieczn ie  mylący. Okazuje 
się bo w ie m , że na przyk ład szkło faktyczn ie  znosi siłę 
dz ies ięc iokro tn ie , a czasem s tokro tn ie  m niejszą, niż 
wskazują na to  wyliczenia. Przez d łu g i czas ignorow a
no dane  dośw iadcza lne , op ie ra jąc  się na teo re tycz
nych w artośc iach. D o p ro w a d z iło  to  na początku 
XX w ieku  d o  kilku dziw nych i spektaku larnych kata
stro f, na przyk ład prze łam ania  na p ó ł n o w e g o  bryty j

sk iego  niszczyciela HM S „C o b ra " .

Efekt suwaka
O kazu je  się, że m o d u ł Younga określa wytrzym ałość 
m ateria łu  przy założeniu, że m a on je d n o litą  i spójną 
struktu rę  w ew nętrzną . Tymczasem już  proces przygo-

» D l a c z e g o  c o ś  p ę k a ?

N
iek tó rzy  ludzie b o ją  się latać sam o lo tam i. 
Zw ykle  obaw ia ją  się zamachu 
te rro rys tycznego , awarii silnika czy 
tu rb u le n c ji. Je d n ak  pasażerow ie  lo tu  234 
lin ii A lo h a  A irlines, k tó rzy  w siada li na 

pok ład  b o e in ga  737-200  28 kw ie tn ia  1988 roku, m ie li 
przeżyć coś, czego  n ik t się n ie  spodziew a ł. Jedyną  
osobą, która  m og ła  coś pode jrzew ać, była pasażerka, 
któ ra  tuż  p rzed  w e jśc iem  d o  sam o lo tu  spojrzała 
w  p raw o. O b o k  d rzw i dostrzeg ła  k ilkuce n tym e tro w e  
pękn ięc ia  m eta lu . T rudno  dziś pow iedz ieć , d laczego  
n iko g o  o  tym  n ie  p o in fo rm o w a ła .
W  33 m in u ty  p o  starcie, g d y  sa m o lo t os iągną ł p rze lo 
to w ą  w ysokość 7300  m etrów , w  dachu kad łuba  p o ja 
w iło  się pękn ięc ie . N astąp iła  dekom pres ja  ta k  g w a ł
to w n a , że w  c iągu  kilku sekund od e rw a ł się o g ro m n y  
p ła t kad łuba , zupe łn ie  odsłan ia jąc sześć rzędów  fo te li. 
W  chw ili rozerwania dachu przez dziurę została wyssa
na je d n a  ze s tew ardes -  pode jrzew a  się, że uderze 
n ie  je j ciała o  ka d łu b  przyspieszyło od e rw a n ie  się d a l

szej części poszycia.
M im o  o g ro m n e g o  uszkodzenia kap itan sam o lo tu  M a- 
d e lin e  „M im i"  Tom pkins zdo ła ła  w  10 m in u t p o  roze

rwaniu kad łuba  bezp ieczn ie  w y lą d o w a ć  w  Kahu- 
lui na Hawajach, a je d yn ą  o fia rą  śm ie rte lną  

była ow a stewardesa.
S zcze g ó ło w e  ś le d z tw o , ja k ie  p o d ję 

to  p o  k a ta s tro fie , p o ka za ło , że 
p rzyczyną  b y ło  zm ęcze n ie  m a te 

ria łu , z k tó re g o  z b u d o w a n y  b y ł 
k a d łu b . B o e in g  lin ii A lo h a  
m ia ł ju ż  19 la t o raz, co  w a ż
n ie jsze , b y ł d o ś ć  n ie ty p o w o  
uży tkow any . La ta ł w y łą czn ie  
m ię d zy  w ysp a m i H aw a jów , 
p o k o n u ją c  n ie w ie lk ie  o d le g ło 

ści, i zd a rza ło  się, że je d n e g o  
d n ia  o d b y w a ł n a w e t d z ie w ię ć  

lo tó w . O w e  p ę kn ię c ia  za u w ażo 
ne  p rzez pasażerkę  w y w o ła n e  b y ły  

w ła śn ie  b a rd z o  częs tym i cyk la m i 
s ta r tó w  i lą d o w a ń , k tó re  p o w o d o w a ły  

d u że  zm ia n y  c iśn ie n ia . Jak s tw ie rd z o n o  
p ó ź n ie j, b o e in g  d o  ch w ili ka ta s tro fy  w zn ió s ł się

To, co dzieje się 
w  materiałach 

sprężystych, 
takich jak 

metale, 
opisywane jest 

prawem Hooka.
Mówi ono, 

że odkształcenie 
jest wprost 

proporcjonalne 
do naprężenia

A D  P R Z E W O D N I K  N A U K O W Y

to\ ywania i ob ró b k i m eta lu  czy szkła p o w o d u je  po - 
ws jw an ie  zakłóceń w  ustaw ieniu a to m ó w  i tw o rzy  

I  w e  wnątrz m ateria łu  naprężenia. C hoć  tak ie  m ikrousz- 
I  k o  .lżenia są n iew idoczne dla oka, m og ą  os łab ić  kon- 

I strukcję naw et s tokro tn ie .
I Kc ejnym  zagrożen iem  są zanieczyszczenia. W ystar- 
I cz' że w śród  m iliona  a to m ó w  żelaza znajdą się za led- 
I wiś trzy a tom y w ęg la , b y  plastyczna stal nag le  stała 

I się Krucha i łam liwa.
I Przez la ta n a u kow cy  b a d a ją c y  p ę k a n ie  m a te r ia łó w  
I m cgli się o p ie ra ć  je d y n ie  na d a n ych  d o ś w ia d c z a l-  
I n\ i. W ia d o m o , że p e w n e  s to p y  m e ta li są ba r- 
I dz ;j sp rężyste  o d  in n ych , je d n a k  w ie d za  ta  p o - 
I ch .dzi z d łu g ic h  i m o zo ln ych  p ró b  łączen ia  ze so- 
I bą p ie rw ia s tkó w . Tym czasem  id e a łe m  b y ło b y  ta k ie  
I zrozum ienie z jaw isk  pę ka n ia , b y  d z ięk i o d p o w ie d -  
I ni; w y lic ze n io m  m ożna  b y ło  p rz e w id z ie ć , ja k  bę - 
I dz a się za ch o w yw a ł s to p  żelaza z g lin e m , a ja k  

I  z i klem .
I  B\ to  o s iągnąć , ro z p o c z ę to  b a d a n ia  s tru k tu ry  a to - 
I  m* wej pęka jących  m a te r ia łó w . S tw ie rd z o n o , że 
I  ka de p ę k n ię c ie  zaczyna się o d  „k l in a "  -  w ą s k ie g o  
I  us od ze n ia , k tó re  rozryw a  je d e n  rząd w iązań a to - 
I  mi wych. W raz z rosnącym  n a c isk iem  p ę k n ię c ie  to  
I  mi e się p o g łę b ia ć  -  g d y  je d n o  w ią za n ie  puszcza, 
I  ca siła n a ty c h m ia s t skup ia  się na k o le jn y m . Jeśli 
I  sił w iązań je s t  z b y t m a ła , n a s tę p u je  e fe k t suw aka 
I i c fa  s truk tu ra  roz jeżdża  się na d w ie  strony. Tak

z a ch o w u je  się na p rzyk ład  szk ło  czy b a rd zo  kruchy 

m e ta l.

Niepękające szklanki
Są je d n a k  substancje, takie  jak  z ło to  czy m iedź, w  k tó 
rych pow stan ie  klina nie prow adzi d o  e fektu  suwaka. 
W  ich p rzypadku p u n k t krytyczny, czyli w ie rzcho łek  kli
na, nie ma tendenc ji d o  zag łęb iania  się w  m ateria ł. 
O kazuje się, że na jp ie rw  puszczają tam  w iązania znaj
du jące się w  b o k  o d  w ierzchołka klina. Linia pęknięcia 
n ie  b ie g n ie  w ięc  na w prost, a le skręca, co p o w o d u je  
od łupyw an ie  się krawędzi pękn ięc ia  i ześlizg iwanie 
m aleńkich , m ających g rubość kilku a to m ó w  p ła tó w  
substancji na d n o  pęknięcia. Dzięki te m u  energ ia  roz
prasza się na bok i i w  m ateria le  pow sta je  s tęp ione  za
g łę b ie n ie  zam iast n iebezpieczne j, pog łęb ia jące j się 

szczeliny.
Teoretyczne przew idyw an ie  zachowania substancji 
w ym aga dok ładne j znajom ości sił w iązań a tom ow ych  
w ew nątrz m ateria łu  i uw zg lędn ien ia  pow sta jących na
prężeń i de fek tów . O becn ie  trw a ją  prace nad p rog ra 
m am i, które  pozw o lą  opracow ać m ateria ły doskona łe  
-  n iepękające szklanki, sam o lo ty  o lekkich i o g ro m n ie  
w ytrzym ałych kad łubach czy cienkie i supe rod p o rn e  
liny. Na razie je d n a k  lep ie j p o lega jm y na naszej in tu 
icji i dośw iadczeniu  -  w  codziennym  życiu sprawdzają 

się one  całkiem  nieźle.

Badania praw 
rządzących 
właściwościami 
różnych 
materiałów to 
sprawa niemal 
bezpieczeństwa 
narodowego. 
Zwłaszcza 
dla narodów, 
które -  tak jak 
Japończycy 
-  mieszkają 
w strefach 
zagrożonych 
trzęsieniami



» D l a c z e g o  m ó z g  d a j e  s i ę  o s z u k a ć ?

Księżyc widzę ogromny
Ogromna kula tuż nad horyzontem -  znamy ten 
niezwykły widok. Gdy jednak tarcza Księżyca unosi 
się wyżej, wraca do normalnych rozmiarów.
Jak to możliwe, skoro Księżyc ma stałą średnicę?

ale tym , co w yko m b inu je  umysł. D o w o d e m  na „m i - 
z g o w e " pochodzen ie  złudzenia je s t m iędzy innym i co, 
że je s t o no  znacznie słabsze, g d y  pa trzym y na Księ 

życ... w isząc g ło w ą  w  dó ł.

Do fe nom enu  w ie lk ie g o  Księżyca zabra li się p o 
ważni naukowcy. Sprawa okazała się znacznie 

trudn ie jsza , niż m ożna się b y ło  spodziew ać.
Na począ tku  pode jrzew ano , że chodzi o  specyficzny 
spo só b  w idzen ia  n ieba. G d y  pa trzym y na p iękne, pie
rzaste chm ury  c iągnące się p o  horyzon t, te  o d le g le j
sze są m niejsze. O d p o w ia d a  to  pe rspektyw ie  przeć - 
m io tó w  w  m ałe j skali, jaką  w id z im y  na co dzień. Ule
gam y w ięc  w rażeniu, że n iebo  to  og ro m n a  płaszcz' - 
zna. G d y  w ię c  w idz im y tarczę Księżyca tuż  nad hory
zo n tem , a w ię c  pozo rn ie  da leko , nasz m ózg  sądzi, :e 
w  rzeczyw istości te n -o b ie k t musi być znacznie w ięk 
szy, a zm niejszyła g o  w łaśnie perspektyw a.
Ładna teo ria , je d n a k  w  takie j sytuacji pow inn iśm y 
m ieć w rażen ie , że Księżyc nad horyzon tem  je s t dal j  
o d  nas niż te n  w  zenicie. Tymczasem badan ia  pokara
ły, że 95 p ro ce n t ludzi ma d o k ła d n ie  o d w ro tn e  wraże
nie. Tak o to  ko le jna teo ria  upadła.
Rozw iązaniem  m ia ło  też  być po rów nyw an ie  Księżyc a 
zna jdu jącego  się nad horyzon tem  z o b ie k tam i, obc < 
k tó rych  je s t w idoczny  -  budynkam i, lasami czy gó ra 
m i. W iem y, że są da leko , a tarcza Księżyca je s t p o 
d o b n e j w ie lkości, m ie libyśm y w ię c  sądzić, że i ona 
je s t od leg ła . W iem y, że z bliska gó ra  czy d o m  są 
og ro m n e , w ię c  i Księżyc m ia łby  w ydaw ać się większy- 
Tyle że z łudzen ie  po jaw ia  się i nad pow ierzchn ią  mo
rza, gdz ie  b rak  p u n k tó w  odn ies ienia .

Wciąż po jaw ia ją  się now e  p ró b y  wyjaśn ien ia  feno
m enu o g ro m n e g o  Księżyca. N iek tó re  teo rie  od

w o łu ją  się d o  szczególnych cech ludzk iego  postrzega
nia św iata, k tó re  w ye w o luow a ły  jako  ochrona  przea 
d rap ieżn ikam i. Inne p ró b u ją  odw o ływ a ć  się d o  n ie
zw ykle  złożonych p rocesów  zachodzących w  korze 
w zrokow ej. N ies te ty  -  jak  d o tą d  każde wyjaśn ien ie  
ma na ty le  s łabe punkty, że ła tw o  je  ca łkow ic ie  obalić- 
Tylko Księżyc zupe łn ie  nic sob ie  z te g o  n ie  robi.

P io t r  S t a n is ł a w ^

Mieszkańcy 
Nowego Jorku 
już, niestety, 
nie mogą 
oglądać takich 
obrazów. Nawet 
jednak gdyby 
stały jeszcze 
wieże WTC, 
nie zobaczyliby 
na ich tle 
Księżyca takich 
rozmiarów.
To fotomontaż

T
o  oczyw iście z łudzen ie  -  Księżyc tw a rd o  
trzym a się sw oje j średn icy wynoszącej 
3 476 ,2  k ilom etra . O d p a d a  rów nież na jba r
dz ie j oczyw iste w yjaśn ien ie  -  zm iana je g o  
o d le g ło śc i o d  Z iem i. Faktycznie, o rb ita  

Księżyca je s t n ieco  spłaszczona, ale o d d a la n ie  i p rzy
b liżan ie  się trw a  m iesiące, a nie godziny.
K o le jnym  narzucającym  się rozw iązaniem  zagadki je s t 
zakłócen ie  w yw o ływ ane  przez a tm osfe rę. M oże  roz
proszen ie  św iatła , k tó re  spraw ia, że Księżyc w yda je  
się nadm uchany? W  końcu g d y  je g o  tarcza je s t nad 
h o ryzon tem , św ia tło  musi p o ko na ć  g ru b ą  w arstw ę 
pow ie trza . N ie s te ty  -  p u d ło . W ystarczy użyć m onety, 
je d n o -  czy dw u z ło tó w k i. Trzym ając w yp ros to w a n e  ra
m ię , zasłoń nią Księżyc. P ow tórz  dośw iadczen ie , g d y  
je g o  tarcza będz ie  nisko nad  ho ryzon tem , a p o te m  
w  kilka g o d z in  późn ie j, g d y  będz ie  już  w ydaw a ła  się 
m niejsza. Za każdym  razem ma taką  sam ą średn icę. 
W id a ć  w ięc, że o w o  pow iększen ie  Księżyca n ie  je s t 
ani z jaw iskiem  astronom icznym , ani op tycznym . Pozo
s ta je  ty lko  je d n o  rozw iązanie -  coś d z iw n e g o  dzie je  
się w  naszym m ózgu. Trzeba b o w ie m  pam ię tać, że to , 
co  w idzim y, n ie  je s t tym , co  doc ie ra  d o  naszych oczu,

P R Z E W O D N I K  N A U K O W Y
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